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R O Z D Z IA Ł  ï

W D Z IĘ C Z N O Ś Ć  LU D U

D nia 20 sierpnia 1672 miasto H aga m iało w ygląd tak 
wspaniały, ożywiony i czysty, iż  każdy dzień w nim spę
dzony w ydaje islię świątecznym, ta  H aga  z parkiem  
■cienistym, zarosłym  dirzewaani pochylającem i się nad do
mami gotyckiemi, ze zw ierciadlanem i kanałam i, w któ
rych się odbija ją  dzwonnice z kopułami wyglądu o rjen- 
talnego, ta  stolica siedmiu prowincyj zjednoczonych, była 
przepełniona tłum am i obywateli, cisnącymi się, dyszącymi 
niespokojnym i, k tórzy  dążyli z nożam i za pasem, z m usz
kietam i na ram ieniu łub z pałkami, w  k ierunku Buitetnhof, 
w ięzienia warownego, którego okna zakratow ane do dni 
naszych widzieć się d a ją  i gdzie od czasu obwinienia o za
bójstw o przez ch iru rga Tyckelaera, osadzony był K om el- 
jusz de W itt b ra t wielkiego P ensjonarza  H ol and j i.

Gdyby h is to rja  tej epoki, a mianowicie tego roku, w któ
rym rozpoczynamy naszą powieść, nie była ściśle zw iąza
ną z dwoma imionami, które przytoczyliśm y, to być może, 
że ustęp objaśniający poniższy, wydawałby się zbytecz
nym ; lecz uprzedzam y przedewszystkiem  czytelnika, że 
to  jest koniecznem równie dla dokładnego zrozumienia 
treści powieści, jak  i dla zgłębienia znakomitego wypadku 
politycznego obejm ującego nierozdzielnie całość naszego 
opowiadania.

K orneljusz de W itt Ruant z Pulten, to  jest inspektor 
tam  i  szluz te j prow incji, były burm istrz  D ordrechtu, 
gdzie się rodził, deputowany do stanów  H olandji, miał 
■lat 49, gdy naród  holenderski sprzykrzyw szy sobie rząd 
rzeczypospolitej ustanowiony przez Jan a  de W itt W ielkie
go Pensjonarza H olandji, upodobał sobie statuderat, po



mimo wydanego edy'ktu zwanego wiecznym, mocą którego 
na zanv.sze m iał być zniesionym. Rzadko się zdarza w po
dobnych przew rotach porządku rzeczy, ażeby opinja pu
bliczna nie upatryw ała uosobienia system u i tak  za obrę
bem rzeczypospölitej lud przedstaw iał sobie dwie surowe 
postacie braci W ittów , tych Rzym ian H olandji, lekcewa
żących pochlebiać skłonnościom narodowym , przyjació ł 
swobód w ścisłych gran icach  porządku i pomyślności 
um iarkow anej; równie jak  za obrębem sta tuderatu  w idział 
poważnego i roztropnego młodego W ilhelm a O ranj i, któ
rego współcześni nazw ali małomównym i który to przy
domek potomność zachowała.

B rac ia  W ittow ie s ta ra li się zachować dobre porozumie
n ie z Ludwikiem  X IV , k tórego wpływ m oralny na E u
ropę umieli ocenić, a nadto uczuli przewagę materjalmą 
w czasie te j cudownej kam panji R eńskiej, wsławionej 
p rzez bohatera rom ansu zwanego hrab ią de Guiche i opie- 
w anej przez B oala; ¡kampanji, k tó ra  w przeciągu trzech 
miesięcy zniweczyła potęgę stanów zjednoczonych.

Ludw ik X IV  był od daw na nieprzyjacielem  holendrów, 
k tórzy się z niego naig ryw ali i znieważali, przyznać w pra
wdzie należy przez pośrednictw o francuzów  zbiegłych do 
H olandji. Dum a narodow a nadaw ała nazwę M itrydata 
Rzeczypospolitej. T ak w ięc zjednoczyła się pgdw ójna n ie
naw iść przeciw  W ittom .

T en wódz, gotowy m ierzyć się  z Ludwikiem  X IV , któ
rego przyszłość w ydaw ała się i urzeczyw istniła olbrzym ią, 
był W ilhelm  książę O ra n ji, syn W ilhelm a V I i wnuk 
z H enrÿki S tu art K aro la I  kró la angielskiego, to dziecię,
0 k tórym  wspomnieliśmy, że cień jego spostrzegano za sta- 
tuderatem . Ten młodzieniec m iał la t 22 w 1672 r. Jan  de 
W itt był nauczycielem . Pomimo przyw iązania, jakie 
m iał do swego wychowańca, uw ażając korzystnem  dla bo
bra powszechnego, w yjednał edykt wieczny pozbaw iają
cy go madzieie sta tudera tu . Lecz O patrzność odrzuciła za
rozum iałość ludzką, k tóra tw orzy i  niweczy władze ziem
skie bez J e j , pośrednictw a; przez zmienność holendrów
1 obawę wzbudzoną przez Ludw ika X IV , zniewoliła W iel
kiego P ensjonarza, że zniósł w ieczny edykt przyw racając 
s ta tu d era t dla W ilhelm a O ranj i, k tórego powołała do ce
lów ukrytych, dotąd w tajem niczych otchłaniach przyszło
ści pogrążonych.
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W ielki Pensjonarz uczynił zadość żądaniom swych ziom-- 
ków, lecz K om eljusz okazał się uporczywszym  i pomimo 
pogróżek orainżystów, którzy 'trzym ali go w oblężeniu 
w D ordrechcie, odmówił podpisać ak t p rzyw racający  sta- 
tuderat.

Nakoniec na prośby żony zalanej łzam i podpisał, do
dając  przy um ieszczeniu swego nazw iska dwie zgłoski 
V. C. (vi 'coactas), co oznaczało, zmuszony przemocą. Cu
dem prawie ocalał tego dn ia przed razam i swych nieprzy
jaciół. Co się tyczy Jan a  de W itt, jego przyzwolenie lubo 
było rychlejsze i bez ograniczeń, jednakże nie zabezpie
czyło go od prześladowali. W  kilka dni potem, zamierzano 
igo zamordować. Pomimo kilku razów  nożem zadanych, 
pozostał przy życiu.

Oranżyści uw ażając, że do spełnienia swych zamiarów 
dw aj b rac ia  będą im zawsze na zawadzie postanowili zmie
nić taktykę d la zgładzenia lich ze św iata; spróbowali zatem 
innej broni, gdy ich sztylet zawiódł, to jest użyli potwa- 
rzy Często się zdarza, że w chwili stanowczej znajdzie 
się mąż wiedziony r^ką Stwórcy, wielki człowiek do wy
konania wielkiego czynu i dlatego, gdy się tra f i to zjed
noczenie Boskie, hiiatorja zapisuje imię tego wybrańca 
i podaje uwielbieniu potomności.

Lecz gdy zły duch m iesza się do spraw  ludzkich dla 
zguby jednej osoby lub przew rotu w społeczeństwie, rzad
ko kiedy nie znajdzie ,się natychm iast pod jego ręką jaki 
nikczem nik, którem u dostatecznem  jest jedno słowo, ażeby 
go użył w edług swego celu.

Tym  nikczemnikiem był Tycklear, jak  już nadm ieni
liśmy, był to ch iru rg  z powołania.

Zeznał on, że K orneljusz de W itt, m iotany rozpaczą, 
jak  tego dowiódł przez sw oją apostylę z powodu zniesie
n ia  wiecznego edyktu i pałający nienaw iścią przeciw  W il
helmowi O ran ji, ugodził m ordercę dla oswobodzenia H o
land j i od nowego S tatudera, i że tym  zabójcą m iał być on, 
Tycklear, lecz dręczony w yrzutam i sumienia na samo 
wspomnienie zbrodni, do k tórej go chciano 'nakłonić, prze
kłada raczej uczynić wyznanie zbrodni, jak  ją  spełnić. 
T eraz osądźmy jak ie w rażenie musiało to  sprawić na 
O ranżystach. P rokurato r fiskalny kazał uwięzić K ornel- 
jusza 16 sierpnia 1672; R uart z Pulten szlachetny brat 
Jan a  de W itt, osadzony w  Buiten'hof dręczony był na to r
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tu rze iprzygotowaczej jak  'najnikczem niejszy zbrodzień, 
d ía  ’wyibaidania o mniemian}r!m spisku рггесіл¥ W ilhelmowi.

Lecz Komeljiiisz obdarzony był nie tylko wzniosłym 
umysłem, lecz i m ężnym  sercem. Był on z tego rodzaju  lu
dzi, k tórzy przejęci, w iarą polityczną podobnie jak  ich 
przodkowie relig ijną, uśm iechali się na widok katuszy ; ja 
koż gdy go wzięto na to rtu ry , pow tarzał donośnym gło
sem  zachowując m iarę wierszy, pierw szą strofę ody Ju- 
stum  et tonacem  H o rac ju sza ; nie p rzyznał się do niczego 
i  znużył nie tylko siłę, lecz i fanatyzm  swych katów.

Sędziowe pomimo tego uwolnili Tyckleara od wszel
kiego zarzutu  wspólmictw.a, wydawszy w yrok przeciw  K or- 
meljuszowd skazujący  go na u tra tę  praw  i godności, na 
koszta procesu i wieczne w ygnanie z rzeczypospołtej.

Było to ju ż  żadnem zadowoleniem d la  ludu, którego do
b ru  stale się poświęcał K orneljusz de W tt, jednakże jak 
się  przekonany, nie było to  dostatecznem.

Ateńczycy pozostaw ili w praw dzie piękny przykład nie
wdzięczność, lecz holendrzy idh przewyższyli w tym 
względzie. P ierw si w ygnali tylko A rystydesa.

Jan  de W itt dowiedziawszy się o obwinieniu brata, po
spieszył złożyć dostojeństw o W ielkiego P ensjonarza. Ten 
.również godnie był wynagrodzony za swoje poświęcenia. 
Pozostali m u n ieprzyjaciele ii rany, jedyne korzyści osią
gnięte, które byw ają  udziałem  ludzi zacnych, pośw ięcają
cych się bezinteresownie dobru ogólnemu.

W  tym że czasie W ilhelm  O ranj i oczekiwał, nie p rz y 
spieszając wypadku przez środki zależne od niegO', ażeby 
dud, którego był bożyszczem, utorow ał mu wstęp do sta- 
ituderatu, usuw ając dwóch b rac i W ittów .

T ak więc 20 sierpinia jak  n a  w stępie tego rozdziału 
nadm ieniliśm y, praw ie w szyscy mieszkańcy biegli do Bui- 
itenhof dla p rzypatrzen ia się w yjśou z więziena K ornela 
de W itt udającego się  na w ygnanie i jak ie znaki pozo- 
istawiły foutuny na człowieku, który tak  dokładnie pam iętał 
w iersze H oracjusza . N ależy tu  dodać, że te tłumy grom a
dzące się przed Biuitenhof nie zebrały ¡się jedynie w n ie
winnym  celu zaspokojenia ciekawości, było bowiem wielu 
pom iędzy ich zastępami, k tórzy zam ierzali mieć czynny 
udział, czyli raczej uw ażając niedostatecznie spełnione 
zadanie, postanowili je  ¡dokonać.

Rozumie się, że to  byli niezadowoleni z kata.
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Byli w praw dzie i tacy, którzy przybywali z zamiarami 
mniej nieprzyjazmemi. D la tych bowiem było to poprostu 
widowisko zawsze powabne d la motłochu, pochlebiające 
jego instynktownej dumie, napaw ać się widokiem poniże
nia tego, który tak  długo stał wyżej od innych. T en  Kor^ 
neljusz de W itt, ten  człowiek nieustraszony, mówiono, czy- 
liż nie był więziony, dręczony to rtu ram i? a więc ujrzym y 
go bladym, cierpiącym, za'wstydzonym? Nie byłoż to pię
knym trium fem  dla m ieszczan bez porów nania zawistmiej- 
szych od pospólstwa, gdyż każdy praw ie obywatel H ag i 
nie omieszkał spieszyć na to  widowisko.

A  przytem , szeptali m iędzy sobą agitatorow ie oranżyśdi 
zręcznie wcislkający aię pomiędzy grom ady, tusząc sobie, 
że po trafią  nimi kierow ać jak  narzędziem  ostrem i silhem 
zarazem, czyliż n ie  zdarzy się  sposobność rzucania błotem, 
a naw et kam ieniam i n a  tego R uarta  z Pulten, który nie- 
dość, że podpisał n a  akcie p rzyw racającym  sta tuderat vi 
Qoactus, lecz nadto  ta rg n ą ł się na życie W ilhelm a O ranji.

Oprócz tego dodaw ali zawzięci nieprzyjaciele F ran cji, 
że gdyby obywatele H ag i byli dobrze myślący i o-dważni, 
n ie  dozwoliliby udać się na w ygnanie K om ełem u W itt, 
gdyż bezw ątpienia zawiąże in tryg i z F ra n c ją  i będzie żyć 
za złoto m argrabiego Luvois w raz z drugim  zbrodniarzem 
bratem  Janem . W  podobnych usposobieniach widzowie nie 
idą lecz biegną. D latego też mieszkańcy H ag i pospieszali 
tak  szybko do Buitenhof.

Pomiędzy najgorliw szym i, dążył z wściekłością w sercu 
lecz bez zam iaru w umyśle zacny Tyćklaer, oprowadzany 
przez oranżystów jako bohater nieskażonej poczciwości, 
zaszczyt narodu i wzór miłości chrześcijańskiej.

Ten odważny nikczemnik opowiadał, przyozdabiając 
kw iatam i swego rozumu i wszelkiemi środkam i swej wy
obraźni, usiłowania, k tóre K orneljusz de W itt czynił dla 
przezwyciężenia jego cnoty, w yliczał znakomite sumy, któ
re mu obiecywano i opisywał piekielny podstęp, m ający 
ułatw ić jemu środki bezkarnego zamordowania W ilhelm a 
O ranji.

Słowa jego z chciwością pochłaniane przez pospólstwo 
obudzały zapał d la  statudera, w zniecając zarazem  wście
kłe przekleństwa przeciw  braciom  W ittom .

Nakoniec motłoch doszedł do tego, że przeklinał tych 
niesprawiedliwych sędziów, którzy wydali w yrok dozwa-
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ła jący  oddalić się zdrowym i wolnym podotmemu zbro
dniarzow i jakim  był K orneljusz.

Przytem  podburzyciele pow tarzali zcicha:
—  On odjedzie!... umknie nam .
N a co inni odpowiadali:
—  O kręt oczekuje na niego w Schewningu, okręt fran 

cuski, Tycklear jego widział.
Poczciwy Tycklear, mężny Tycklear, wołano chórem.
Oprócz tego —  odezwał się jeden głos, że i drugi zd ra j

ca, b ra t jego Jan , podobnież chce nam  umknąć.
I  obaj złoczyńcy będą trac ić  we F ran c ji nasze pienią

dze, pieniądze za nasze okręty , arsenały, w arsztaty  
sprzedane Ludwikowi X IV .

—  N ie dajm y im w yjechać! —  wołał jeden z najzago 
rzalszych.

—  Do więzienia, do w ięzienia —  powtarzano. I  na te 
krzyki, m ieszczanie biegli z w iększym  zapałem, nabite 
m uszkiety i siekiery błyskały, oczy się zaiskrzyły.

Pomimo tego n ie dopuszczono się dotąd żadnego gw ałtu 
i  oddział jazdy strzegący przystępów do Buitenhof zacho
wywał milczącą obojętność, daleko groźniejszą przez 
um iarkow anie od tych tłumów mieszczan wrzeszczących, 
wzburzanych, .złorzeczących; oddział tan uszykowany we 
wzorowym porządku, baczny Itylłko n a  skinienie swego do
wódcy hrabiego de T illy, ¡kapitana jazdy haskiej, który 
trzym ał w ręku  golą szpadę opuszczoną ku strzem ieniu.

Ten hufiec, jedyny szaniec broniący przystępu do w ię
zienia, w strzym yw ał przez sw oją postawę w ojow niczą nie 
tylko tłum y pospólstwa rozprzężone i hałaśliwe, lecz nad
to oddział gw ard ji m iejskiej uszykowany w prost Buiten- 
hofu d la  zachow,ania porządku wspólnie z w ojskiem , da
jący  przykład ¡burzycielom przez okrzyki:

—  N iech żyje O ran ji. P recz ze zdrajcam i!
Obecność T illego i jego oddziału była z początku ha

m ulcem  skutecznym  dla żołnierzy m iejskich; lecz w krót
ce, stopniowo podnieceni własnemi okrzykam i i n ie  po j
m ując, ażeby odw aga m ogła ¡być udziałem  milczenia, 
wnieśli przeto, iż jeźdźcy strw ożeni nie staw ią im oporu 
i  postąpili ku  w ięzieniu w raz z pospólstwem.

W tedy hrab ia de T illy  w yruszył sam  naprzeciw  nim  
■i podnosząc szpadę, zm arszczywszy czoło odzywa się:
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Mości panowie gw ardziści! co znaczy ten pochód?
w jakim  celu?

M ieszczanie szczękając m uszkietam i pow tarzali okrzyki:
—  N iech ży je O ran ja . omierć zdrajcom !
—■ N iech żyje O ra n ja  —  mówi T illy  —  i ja  to  powtórzę, 

lecz wolałbym, ażebym to usłyszał od ludzi w dobrym 
usposobientiu będących. Śmierć zdrajcom  i na to się zga
dzam, lecz to  się ograniczyć powinno do życzeń. K rzycz
cie tak długo dopóki ¡się wam spodoba, jestem  tu  ¡dla za
pobieżenia tego i  zapobiegnę.

Poczerń odwróciwszy się  do żołnierzy, zokomenderoiwał:
—  Do ataku broń!
Żołnierze wykonali rozkaz z ¡taką szybkością, że oby

watele i lud natychm iast rozpoczęli -odwrót z pośpiechem, 
który wywołał uśm iech n a  tw arzy oficera.

—  Bądźcie spokojni —  odzywa się tonem właściwym 
wojskowemu, —  moi żołnierze n ie  dadzą jednego wy
strzału, lecz z w aszej strony  wymagam, ażebyście n ie  po
stąpili ani kroku do w ięzienia.

—  Czy wiesz panie oficerze, że i my mam y m uszkiety—  
mówi dowódca gw ard ji obyw atelskiej.

—  W idzę to  dobrze —  odpowiada de T illy, —  gdyż m i
gacie nim i bezustannie przed moim y oczyma; lecz chciej
cie uważać, że i  my mamy pistolety, które niosą celnie na 
So kroków, a wy jesteście zaldewje n a  25.

—  Śmierć zdrajcom  —  zawołali gw ardziści z rozją trze
niem.

—  Ba! wy zawsze jedną piosenkę śpiewacie, to  je s tn u - 
żącem.

Poczem zają ł stanowisko na czele swego oddziału, gdy 
tymczasem tłum y się grom adziły -około Buitenhof.

Pomimo tego, pospólstwo wzburzone, chciwe krw i je 
dnej ze swych o fiar, mie dostrzegło, że d ru g a  spiesząca 
-naprzeciw swemu przeznaczeniu, przejeżdżała o sto  k ro 
ków za oddziałem jazdy, u dając  się ¡do Buitenhof.

Był to Jan  de W itt, k tó ry  w ysiadł z kare ty  ze służącym 
i przechodził spokojnie podwórze więzienne.

Zbliżywszy się do dozorcy w ięzienia mówi:
—  D-zień dobry -Gryfius, przychodzę do mego b ra ta  K or

nela, ażeby go odwieźć za m iasto, gdyż jak  -ci wiadomo 
skazany został na wygnanie.

D ozorca podobny ido niedźw iedzia wyuczonego otw ierać



14 —

i zamykać drzwli w ięzienia, ukłonił się w milczeniu i wpu
ścił go do w nętrza 'budowli, zamknąwszy za nim  drzw i.

Uszedłszy kilkanaście kroków spotkał piękną dziewicę 
osiem nastoletnią w ubiorze fryzyjskim , która m u się po
wabnie ukłoniła, potem wziąwszy ją  pod brodę mówi:

—• Dzień dobry zacna i piękna Różo, jak się ma mój 
b rat?

—- Oh! pan K orneljusz —  odpowiada dziewica —  jest 
zdrów i nie lękam się o to, aby m u -się co złego stało, gdyż 
to już minęło.

—  Czegóż się więc obawiasz piękne dziecię?
—- Obawiam się tego co się stać może.
•—■ Ah prawida —  mówi p. de W itt —  te w rzaski pospól

stw a.
—- Czyś pan słyszał?
—■ Rzeczywiście lud je s t wzburzony, lecz spodziewam 

isę, że gdy nas u jrzy  być może, iż się uspokoi, gdyż zaw
sze staraliśm y się o jego dobro.

•—• N iestety, nie jest to  dostatecznem dla niego, —  
szepnęła dziewica oddalając się posłuszna nakazującem u 
znakowi danemu jej przez ojca.

—  W  istocie mówi do -siebie Jam ta  dziewczyna, k tóra 
bez w ątpienia i czytać nie umie wyrozum iała w kilku sło
wach dzieje św iata.

I zawsze równie spokojny, lecz posępniejszy od chwili 
w ejśoia do więzienia, były P ensjonarz zbliżał się do kom
naty  b rata  swego
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D W A J B R A C IA

P iękna Róża przepowiedziała, jak  aię zdaje rzeczywi
sty s tan  rzeczy, gdyż w itym czasie jak  Jan  de W itt w stę
pował n a  schody wiodące do w.ięzsienia swego b rata , oby- 
w.atelle 'Usiłowali wszelkiemi sposobami oddalić Tillego 
z jego oddziałem.

W idząc to pospólstwo, oceniło zgodne zaimiiary swej mi
licji ze 'swöjami 'skłonnościami, w rzeszcząc z całej siły:

—  Niech ży ją  mieszczanie!
Co się tyczy Tillego, równie roztropny jak  .stały, par- 

lamentował z oddziałem  gw ard ji obywatelskiej pod wpły
wem wym ierzonych pistoletów swego szwadronu, tłum a
cząc im  dokładnie, iiż m iał polecenie od stanów strzec wię
zienia i m iejsc okolicznych.

—  Dlaczego wydano ten  rozkaz? dlaczego .strzec wię
zienia? —- wołali oraożyści.

—  Otóż ■—• odpowiedział de Tylly  —  zapytujecie mnie 
o to czego nie po trafię wam wytłum aczyć. Powiedziano 
mii —  pilnuj i ja  pilnuję. W y moi panowie, k tórzy  jeste
ście praw ie wojskowymi, znać powinniście co to jest 
rozkaz.

—■ Lecz ten rozkaz został wydany, ażeby ułatwić uciecz
kę zdrajcom.

—■ Być może ponieważ zdrajcy  są .skazani na w ygna
nie —  odpowiada Tilly.

—  K tóż wydał ten rozkaz?
—• Stany, już to wam mówiłem.
—• S tany zdradzają?
—  To mi jest niewiadome.
—■ I ty  podobnież jesteś zdrajcą.
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— Ja?
—  T ak, ity.
—  No, .no. Posłuchajcie minie moi panowie: kogóż 

m ógłbym zdradzić? S tany? N ie mogę ich  zdradzić, po
niew aż będąc ma ich żołdzie, w ykonuję ściśle ich rozkazy.

N astępnie gdy hrab ia udowodnił dokładnie, iż m iał 
niezaprzeczoną słuszność, w rzaw a powiększyła się w raz 
z pogróżkami, ma które hrab ia odpowiadał z umiarkowa- 
miem :

—  Moi panowie współobyWiatele ! błagam was nie na
b ija jc ie  muszkietów, bo gdyby przypadkiem , k tóry  wy
strzelił i ran ił m ojego żołnierza, wtedy położylibyśmy na 
placu przynajm niej 200 ludzi, co d la  nas byłoby bardzo 
dotkliwe,m, a dla was jeszcze bardziej, gdyż zdaje mi się, 
że z obu stron mie mamy przyczyny życzyć sobie czegoś 
podobnego.

—  Gdybyście ¡siię tego dopuścili i my dalibyśmy ognia—■ 
zawołali mieszczanie.

—  P rzyzna ję  to, lecz chociażbyście mas wszystkich po
zabijali, d latego nie przyw rócilibyście do życia tych, któ- 
rzyby padli od naszych strzałów.

—  U stąp nam  m iejsca, a uczynisz zadość obowiązkowi 
dobrego obywatela.

—  N aprzód mie jestem  obywatelem —  mówi Tilly — 
lecz oficerem, co jest zupełnie odmiennem; przytem  nie 
jestem  holendrem , lecz francuzem , co jeszcze większą sta
nowi różnicę. N ie uznaję innej władzy nad stany, które 
mi za to  płacą, przynieście mi rozkaz stanów, ażebym 
ustąpił, a natychm iast zakom enderuję pół obrotu w p ra
wo, gdyż bardzo mi się tu  nudzi.

—  Tak, tak! —  zawołało ze sto głosów, co powtórzyło 
natychm iast pięćset innych. —  D alej na ratusz, idźmy do 
deputowanych, dale j, dalej.

—  Otóż dobrze —  pom rukuje Tilly, spoglądając ma od
dalających się zagorzańców, —  idźcie, a  zobaczymy czy 
wam dadzą zezwolenie, ,idźcie przyjaciele .

Zacny oficer liczył na cześć m agistratu , który ze swej 
strony liczył ma jego honor żołnierski.

—  Z daje mi się —  mówi do ucha Tillego jego porucz
nik, —  że deputowani powinni odrzucić ich żądanie, lecz 
zarazem  należałoby nam  przysłać posiłki, to byłoby nieźle.

W  tym że czasie, Jan  de W itt, k tórego opuściliśmy
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wstępującego na schody po rozmowie z G ryfusem  ,i jego 
córką. Różą, stanął przed (drzwiami izby, w litórej leżał 
na m ateracu b ra t jego K orneljusz, k tóry  był wzięty na 
to rtu ry  przygotowawcze.

W yrok w ygnania zapadł przed rozkazem wydania go 
na to rtu ry  nadzw yczajne.

Koi neiljusz rozciągnięty n a  łożu odpoczywał nareszcie 
po trzechdniow yeh katuszach m ając  ręce i stawy w yła
m ane ; pomimo tego n ie przyznał się  do zbrodni, k tórej za
m iar mu przypisyw ano, oczekując śmierci dowiedział się 
nakoniec, że skazany został n a  wygnanie.

Budowy ciała energicznej, ożywionej duszą wzniosłą 
mógłby zawstydzić swych nieprzyjació ł, gdyby ci przeni
knęli pośród głębokiej ciemności w ięzienia do jego oso
by; wtedy ujrzeliby na jego w ybladłych policzkach uśmiech 
męczennika zapom inającego o zinikomościach ziemskich 
od chwili, gdy dostrzegł okazałości niebios.

K orneljusz odzyskał siły w skutek postanow ienia silnej 
woli raczej jak  środków pomocniczych i zastanaw iał się 
ile czasu zatrzym ywać go będą form y praw ne w więzieniu.

W  tejże chw ili w rzaski m ilicji i ludu odnoszące się do 
obu braci, zagrażały kapitanow i de T illy , (który osłaniał 
ich sw oją opieką. Odgłos tej w rzaw y odb ija jący  się od 
murów więziennych podobnie jak  przypływ  morza, do
szedł do uszu więźnia.

Lecz jakkolw iek groźnym  wydawał się ten odgłos, K or
neljusz był na to  obojętnym i n ie  podniósł się do okna za
kratowanego, przez k tóre przenikało światło i dochodziła 
wrzawa.

Cierpienia jego tak  dalece przejęły  jego jestestwo, że 
uw ażał je za swój stan  norm alny. Nakoniec doznawał roz
koszy, czując, że dusza jego i w ładze umysłowe bllskie- 
mi są  odłączenia od cierpień cielesnych i  wydawało mu 
się, że dusza i rozum pozbywszy się m aterjalności, unosi
ły się za je j sferą, podobnie jak  się w zbija w powietrzu 
płomień ogniska praw ie wygasłego, który go opuszcza dą
żąc tło nieba.

Pom yślał o swym  bracie.
Bezw ątpienia zbliżanie się jego wyw arło ten wpływ ta 

jemniczy, który w późniejszym  czasie wytłumaczyć można- 
by siłą m agnetyzm u. W  chwlili, gdy Jan  był obecnym 
w m yśli K orneljusza, gdy w ym aw iał im ię jego, drzwi się
Czarny T ulipan . 2
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otworzyły. Jan  wchodzi i spiesznym  krokiem  zbliża się do 
łoża więźnia, który w yciągnął ręce pokaleczone, obwinię
te bandażam i do swego czcigodnego brata , którego prze
wyższył nie tak  w zasługach położonych d la  H olandjj, jak 
raczej w nienawliści, k tórą pozyskał od współziomków. 
Jan  pocałował b ra ta  z rozrzewnieniem  i złożył zwolna je 
go ręce na m ateracu.

—  K orneljuszu, drogi bracie, ty jesteś bardzo cierpią- 
cym.

—  Już nic nie czuję, gdy ciebie widzę.
—  Oh! mój kochany K orneljuszu, jeżeli tak jest, to ja 

przeciwnie widząc ciebie w  tym starnie, cierpię za nas obu.
—  I ja  podobnież, gdym m yślał o tobie pośród katuszy, 

n ie  uskarżałem  się wcale, raz tylko wymówiłem te słowa: 
biedny mój b ra t, lecz otóż jesteś, zapomnijmy o wszyst- 
kiem. —• Czy po m nie przybyłeś?

—  Tak.
—  M am się dobrze, pomóż mi tylko powstać, a u jrzysz  

jak  chodzę.
—- N ie będziesz potrzebował iść daleko, gdyż m oja ka

reta stoi stąd niedaleko, za oddziałem Tillego.
—■ Tilly s ta i tu  ze swoimi żołnierzam i?
—• Z jak iej przyczyny?
—■ Bo mówił W ielki PensjOnarz z posępnym uśmie

chem jem u właściwym, —• m ieszkańcy H ag i objawili żą
dzę ciekawości w idzenia twego odjazdu, i z tego powodu 
lękano się  zaburzenia.

—  Z aburzenia? -—■ pow tórzył K orneljusz w p atru jąc  się 
w oblicze pomlieszanego b ra ta  —  zaburzenia?

—  T ak, K orneljuszu.
—  A więc ta  w rzaw a, którą słyszałem nie była u ro je

niem ? —■ mówił więzień do siebie.
Poczem odw racając się db b ra ta :
-—• To tedy grom adzą się wokoło Buitanhof... nie- 

praw daż?
—■ Tak, m ój bracie.
—■ Lecz jak  mogłeś się tu dostać?
—■ I cóż...
—  I przepuścili ciebie swobodnie?
—  W iesz dobrze, iż n ie  jesteśm y łubiani K orneljuszu— 

dodaje W ielki P ensjonarz z m elancholijną goryczą. —  
Udałem się więc przez mniej ludne ulice.



—  19

—■ W ięc się kryłeś Jan ie?
—■ Pragnąłem  dostać się do ciebie niebawem i czyniłem 

co mogłem, jak  to się zdarza na morzu i w polityce, gdy 
w iatr jest nam  przeciw ny, dążyłem  wilczym śladem.

W  tej chwlili w rzaw a uliczna dała  się .słyszeć w wię- 
zieniu. T illy  spierał się z m ilicją miejiską.

—  Oh, oh, Jan ie •— mówi K o rn d jü sz  -— wiem, że je 
steś zręcznym  sternikiem , lecz nie m am  nadziei, ażebyś 
wyprow adził b ra ta  twego z Buitembof pośród motłochu tak  
.szczęśliwie, jak  oswobodziłeś flotę adm irała Trom pa z A n
tw erp ji.

—  Za pomocą Boską, K o m d ju sz u , spróbujem y; lecz 
naprzód zapytam  ciebie...

—  O co?
H ałas znów dał się słyszeć.
—  Oh, oh, —  mówi K om eljusz —  jakże ci ludzie są 

rozją trzen i. Czy przeciw  m nie? lub przeciw  tobie?
—■ Z daje m i .się, że przeciw  nam  obu... chciałem ci po

wiedzieć mój bracie, że oranżyści najbardzie j nas o to 
obw iniają, żeśmy weszli w układy z F ran cją .

—  Zaślepieńcy!
—  P rzyznaję to, lecz z tem wszystkiem  jest to  naszem 

potępieniem.
—  Lecz gdyby te  układy przyszły do skutku, oszczędzi

łyby porażek pod Ress ď O rsay , W eselą i  Reinbergiem ; 
fr.ancuzi nie przeszliby Renu i H oland ja mogłaby się 
uważać niezwyciężoną pośród swych bagien i kanałów.

—  W szystko to  je s t praw dą mój bracie, lecz wiedzieć 
należy i to jest miezaprzeczenie, iż  gdyby znaleziono w tej 
chwlii p rzy  nas korespondencję naszą  z panem  de Louvois 
pomimo, że jestem  dobrym istrenikiem, nie potrafiłbym  
ocalić wątłego sta tku , k tóry  m a umieść W ittów  z H oland ji. 
T a korespondencja zgubiłaby nas będąc odkrytą oran- 
żystom. Spodziewam się zatem K om eljuszu, żeś ją  spalił 
w yjeżdżając z D ordrechtu.

—  Mój bracie —  odpow iada Kor,nel jus z —  korespon
dencja tw oja z m argrab ią Louvois najdowodmiej przeko
nywa, żeś w ostatnich czasach okazał się najznakom it
szym, inaj'szlachetniejiszym obywatelem stanów  zjednoczo
nych. Cenię sławę mego k ra ju ; lecz również i tw oją 
mój b racie ii d latego nie spaliłem tych  pism.

—  Jeżeli tak , to wikrótce zakończymy nasze doczesne
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życie —  mówi spokojinie były W ielki Pensjonarz zbliża
jąc się do okna.

—  Nie, bynajm niej, Janie, gdyż ocalimy nasze ciało 
i w skrzesim y naszą w'ziętość u narodu.

—  Co uczyniłeś z temi papieram i?
—  Powierzyłem  je K orneljuszow i van Baerle, mojemu 

chrzestnem u synowi, którego znasz, i który mieszka 
w D ordrechcie.

—  Biedny młodzian! drogie i n iew inne stw orzenie, ten 
uczony, rzecz osobliwa! posiadający ty le wiadomości i po
święcony wyłącznie pielęgnow aniu kwiatów w itających 
Boga i Boga stw órcy kwiatów. Złożyłeś więc w jego ręce 
ten zakład śmierci, a więc jest zgubiony biedny K or
nel jusz.

—  Zgubiony!
—  T ak, gdyż okaże się mężnym lub słabym. Jeżeli jest 

mężnym (bo lubo je s t obcym w naszej sprawie, chociaż 
żyje n a  ustroniu  w Dondrechtcie, lulbo zwykle bywa roz- 
targniomy, przecież dowie się kiedyś co się z nam i stało) 
będzie ¡się nam i zaszczycał, jeżeli jest słabym będzie się 
obawiał, że m iał z nam i stosunki; jeżeli jest mężnym roz
głosi tajem nicę, jeżeli zaś słabym, podejdą go zręcznie. 
W  obu w ypadkach K orneljusz ulegnie podobnemu losowi 
jak  my. T ak  więc, mój bracie, uciekajm y co prędzej, je 
żeli jest czas jeszcze. —■ K orneljusz podniósł sę na łożu 
i u jąw szy rękę brata , k tóry  zadrżał dotknąwszy bandaży.

—  Czyliż nie zlnam mego syna chrzestnego —  mówi —  
czyliż nie przyw ykłem  czytać w głębi myśli van Baerla. 
Zapytujesz mnie czy jest mężnym lub słabym? N ie jest 
an jednym, ani drugim , lecz cóż stąd? Lecz najg łów niej
sza jest, że zachowa tajem nicę, gdyż naw et je j nie zna.

Jam odwrócił .sę zdziwiony.
•—• Oh! —  mówi K orneljusz ze słoidkim uśmiechem — 

Ruant z P u lten  je st politykiem  ze szkoły Jana, pow tarzam  
oi, że Kormeljuszowi nie je s t wiadoma osnowa i znacze
nie depozytu, k tóry  mu powierzyłem.

—  A więc należy pospieszyć —  zawołał Jan  —  ponie
waż m amy czas jeszcze, wydać mu polecenie, ażeby papie
ry spalił.

—■ P rzez kogo?
—  Przez mego sługę K raeke, k tó ry  m iał nam  tow arzy
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szyć konno, i który tu przyszedł, ażeby ci pomóc zejść ze 
schodów.

—  Zastanów  się Jamie, czy należy zniszczyć te chlubne 
dowody?

—  Zastanowiłem  się przedewszystkiem , m ój Kormelju- 
sziu, że potrzeba, ażeby b rac ia  W ittow ie zachowali życie 
dla ocalenia swej sławy. Skoro zginiemy, któż nas bronić 
będzie? Któż mas zrozumie?

—  Sądzisz więc, żeby nas zamordowano, gdyby w ykryli 
te papiery?

Jan  n ic nie odpowiedziawszy wyciągnął rękę w k ierun
ku Buitanhof, skąd w te j chwili dochodziły dzikie okrzyki.

—  Tak, tak , słyszę tę wrzawę, lecz przecież o co im 
idzie?

Jam otw orzył okno.
—■ Śmierć zdrajcom  —  wyło pospólstwo.
—  Czy słyszysz teraz K orneljuszu?
—• Zdrajcy... to my! —  mówi więzień wznosząc oczy 

do nieba w zruszając ramionami.
—- T ak to my —  powtórzył Jan.
—• Gdzie K raeke?
—• P rzy drzw iach jak  m i się zdaje.
—■ K aż mu wejść.
Jan  drzwii otw orzył, w ierny sługa oczekiwał przy progu.
—  Zbliż się K raeke i  zachowaj w pamięci co oi b ra t po

ieoi.
—  Oh to nie jest dostateczmem Jan ie ; muszę n a  nie

szczęście napisać.
-—■ Z powodu?
—  Ponieważ van B aerle nie odda tych papierów i nie 

spali ich  bez mego w yraźnego zlecenia.
—  Lecz czy będziesz mógł napisać, d rog i p rzyjacielu—■ 

mówi Jan  spoglądając ma opalone i  ją trzące  się ręce brata.
—  O h! gdybym m iał pióro i atram ent przekonałbyś się.
—  O tóż ołówek.
—  Czy m asz pap ier, gdyż nic m i tu nie zostawiono.
—  W ydrzyj k artę  z tej biblji.
—• M asz słuszność.
—- Lecz tw oje pismo będzie nieczytelne.
-—■ Co mówisz —  zawołał K orneljusz spoglądając na 

brata. —  Te palce, które się oparły wpływowi ognia, ta 
wola, która poskrom iła boleści, zjednoczą się we współ-
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lnem usiłowaniu i bądź .spokojny mój bracie, pismo moje 
nie będzie drżące..

K om dju 'sz  wziąwszy ołówek napisał.
W tedy dostrzec było można sączącą się krew z palca 

na obandażowanie.
P ot spływał ze skroni W ielkiego Pensjonarza.
Kor.nełjusz pisał:

D rogi Synu!
„Spał papiery, k tóre ci powierzyłem, spal je  nie spoj

rzawszy na mie, naw et n ie  odpieczętuj, niech treść .ich bę
dzie ci nieznaną. Tajem nice podobne tym, które one za
w ierają , m ogą się stać przyczyną śmierci. Spal je, a oca
lisz Jan a  i K orneljusza.

Bywaj zdrów i  kochaj mnie zawsze 
20 sierpnia 1672. K orneljusz de W ilt.

Jan  ze łzami w oczach, otarł kroplę szlachetnej krwii 
padłej n a  papier, poozem oddał go K rackem u przy sto- 
sownem zleceniu, powrócił do Kormeljusza, który zbladł 
i zdawał się bliskim  omdlenia.

—• Teraz, mówi -—• gdy poczciwy Kraefce da znak 
ze swej piszczałki retm ańskiej, będzie to znakiem, iż zna- 
duje się ma drugim  brzegu kanału... poczem ,i my odje- 
dziemy.

Pięć m inut zaledwie upłynęło, gdy się dał słyszeć prze
ciągły św ist m arynarsk i, który przeniknął szczyty po
sępnych wiązów i był donośniejszy od w rzaw y panującej 
na Bulitenhof.

Jan  podniósł ręce z dziękczynnem gestem ku niebu.
— A teraz jedźmy Kornel jus zu.
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VVYCHOW A'NIEC JA N A  D E W IT T A

W  'tym czasie, gdy w rzaski pospólstwa zgromadzonego 
,na B'uitanhiof dochodziły coraz w groaniejszym  sposobie 
do obu braci, gdy Jan  de W itt w skutku tego nag lił na 
odjazd, deputacja obywateli została wysłaną, jak  nadm ie
niliśm y do ratusza z żądaniem  oddalenia jazdy Tillego.

Od Buitenhof do B oogstraa t było dość blisko, dlatego 
można było dostrzec pewnego człowieka, który od począt
ku opisywanej sceny, z ciekawością śledził w szystkie 
je j szczegóły i nakoniec udał się w raz z innymi, raczej po
stępował za orszakiem  deputacji zamierzającej do ratusza, 
dla powzięcia prędzej wiadomości o wypadku poselstw a.

Tein n ieznajom y był młodzieńcem od 22 do 23 la t li
czącym, wątłej budowy wnosząc z powierzchowności. Za
kryw ał (m ając bezw ątpiania powody ku  temu) sw oją bla
dą tw arz, podłużną chustką płócienną, k tó rą  często ocie
rał pot z czoła lub usta palące.

Oko niewzruszone, podobne jak  u ptaków drapieżnych, 
mo:s orli i długi, usta proste i wąskie wpół otw arte, raczej 
rozdarte jak  otw ór rany ; stanowiły cechy, które byłyby 
dostarczyły Law aterow ł, (gdyby żył) w tej epoce, przed
miotu do spostrzeżeń fizjologicznych, i które n ie  wypadły
by korzystnie dla młodzieńca.

Pom iędzy postacią wojowinika i rozbójnika morskiego 
mówili starożytna, zachodzi taka różnica, jak  pomiędzy 
orłem a jastrzębiem .

Pogodne lub posępne spojrzenie.
T ak  więc ta  fizjonom ja chorobliwa, to ciało wątłe i m 'e- 

szczące zarody cierpień, krok trwożliwy, którym  postę
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pował z B uiłenhcf do Hoogistraat za tłumami wyjącego 
pospólstwa, były to  cechy odznaczające podejrzliwego 
pana lub niespokojnego izłoczyńcy; i  być może gdyby 
był dostrzeżony przez urzędnika policyjnego, tenby uwa
żał w n im  ostatniego.

P r  żytem był ubrany skrom nie i nie widać było przy 
nim  żadnej bromi, ram ię jego było szczupłe, lecz nerwowe, 
ręka sucha lecz biała, arystokratyczna, opierała się o ra 
mię oficera trzym ającego dłonią rękojeść szpady.

S tanąw szy ma placu H oogstratu , człowiek z bladą tw a
rzą , posunął swego tow arzysza za obszerną okiennicę wpół 
otw artą, sam zaś zwrócił wzrok ma balkon ratusza.

N a krzyki, wściekłości otw orzyło się okno H oogstraatu  
i ukazał się w  nim  człowiek pragnący  przemówić do ludu.

-—• Kogo tam  widzisz n a  balkonie? zapytuje młodzieniec 
oficera w skazując jedynie wzrokiem  mówcę, k tóry  w yda
wał się bardzo w zruszonym  i u trzym yw ał raczej równow a
gę nóg swoich, aniżeli opierał się o balustradę.

—■ Jest to  deputowany Bowelt, odpowiada oficer.
—  Co to za człowiek? czy go znasz?
—• Jest to zacny człowiek, ta k  mi się przynajm niej 

wydawał.
M łodzieniec usłyszawszy podobne zdanie o Bowelcie, 

okazał poruszenie niezadowolenia tak widoczne, że oficer 
dostrzegłszy to pośpieszył dodać.

—- T ak  o nim  mówią panie. Co się tyczy mnie, nie mogę 
tego potw ierdzić nie znając osobiście Bowelta.

—  Zacny człowiek... pow tarza młodzianiec —  w jakim  
rozum ieniu m ożna to uważać?

—  W asza K siążęca Mość raczy mi przebaczyć, że nic 
w ięcej nadm ienić n ie  mogę o człowieku, którego znam tyl
ko z w idzenia.

—  W  istocie —■ podszepnął młodzieniec, należy cier
pliwie oczekiwać wypadku, bo jeżeli ten Bowelt jest rze
czywiście zacnym mężem, to będzie 'w  w ielkim  kłopocie, 
gdy usłyszy w ym agania tych  szaleńców.

To mówiąc przebierał palcam i na plecach swego tow a
rzysza podobnie jak  na klaw iszach fortepianu, co zd ra
dzało jego w rzącą iniecierpliwość źle u k ry tą  w pewnych 
chwilach, a szczególniej w obecnej, pod lodowatą posta
cią, k tó rą  przybrać usiłował.

W  tym że czasie można było dosłyszeć głos naczelnika
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deputacji zapytającego Bowelta, gdzie zna jdu ją  się jego 
towarzysze.

—  Jużem  wam  oznajm ił moi panowie, że oprócz mnie 
je st tylko p. A spern; przytem  nie mogę sam n a  siebie 
p r zy j ąć o dp owiPd z ialnoś ci.

—• Chcemy w ydania rozkazu... zawołało tysiące głosów. 
1 Р . В o w ek usiłował mówić, lecz słowa jego nie były 
dosłyszane, m ożna tylko było dostrzec poruszenia rąk 
jego znam ionujące drażliw e położenie.

W idząc, że niepodobieństwem było, ażeby go słuchano, 
odwrócił isię do okna o tw artego i przywołał p. Aspern.

P. A spem  ukazał się na balkonie i  został powitany 
okrzykam i gwałtowniej,szemi jak  przed ю  m inutam i po
witano p. Bowelt.

Pomimo tego, postanowił przemówić do ludu, lecz to 
było bezskutecznem, albowiem zam iast słuchania go, tło
czono się do bram y iratusza nie znając oporu ze strony 
straży.

—• T eraz jak  uważam  -—■ odzywa się m łodzieniec obo
jętnie, gdy  lud  cisnął się przez główną bram ę H oogstra- 
tu —  zdaje isię, że rozpraw y będą miały m iejsce wewnątrz.

Pułkowniku, chodźmy posłuchać tych  narad.
—  N ie radziłbym  tego W . K. Mości.
—  Z powodu?
•—- Gdyż pomiędzy (deputowanymi są tacy, którzy z ła 

twością mogliby go poznać.
—  A wtedy obwinionoby m nie jako podżegacza. Masz 

słuszność —  mówi młodzieneic, którego lica zarum ieniły 
się przez chwilę z powodu, iż okazał podobną niecierpli
wość —  masz słuszność, pozostańm y tu ta j. Z tego m iej
sca będziemy widzieć w raca jącą  deputację z rozkazem 
lub bez niego, a w tedy wyrzeczemy stanowczo czy p. Bo
welt jest zacnym mężem.

—  Lecz zdaje mi się, że W . K. Mość nie możesz przy
puścić n a  chwilę, ażeby deputowani wydali rozkaz Tille- 
mu opuszczenia stanowiska.

•—■ Dlaczego?
•—- Gdyż podobny rozkaz byłby poprostu wydaniem w y

roku śm ierci ma braci W ittów .
—• Przekonam y się o tem  -— odpowiada obojętnie mło

dzieniec.
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O ficer spojrzaw szy <na .niego badawczo, lecz od nie
chcenia, zbladł jak  ściana.

Ze stanowiska, które obrali, książę i jego towarzysz, 
słyszeli hałas i stąpania tadzi w stępujących n a  schody 
ratusza. Poczem szmer tera p rzenikał przez otw arte okna 
sali z balkonem, n a  którym  ukazali się pp. Bowelt i A s
pern i  którzy  zachowali tę przezorność, iż powrócili we
w nątrz z obawy bezwątpiemia, ażeby tłoczące się tłumy nie 
w yrzuciły ich za balustradę.

Poczem widać było cienie przesuw ające się około tych 
okien.

Sala obrad napełniała się coraz bardziej.
W tem, w rzaw a ucichła, lecz w krótce w ybuchła z większą 

gw ałtownością i doszła do tego stopnia, że starożytna 
budowla w strząsła się w sw ojej posadzie.

W  końcu potok odpływać zaczął przez galer je  i schody 
do bram y pod sklepianiem, który pędził z gwałtownością 
trąby  pow ietrznej.

N a czele pierw szej grupy leciał, raczej biegł człowiek 
straszliw ie zmieniony wskutek radości.

Był to  ch iru rg  Tyćklear.
—i M amy go! mamy! — wołał trzym ając  papier w pod

niesionej ręce.
—  U zyskali rozkaz! —  szeptał zdumiony oficer.
—- T eraz można stanowczo wyrzec o panu Bowe!r, mó

wi młoidy, w ątpiłeś czy pan Bowelt jest ¡zacnym mężem 
lub nie. Z daje się, że n ie  okazał się, ani jednym, m i 
drugm.

Poczem z natężonym  wzrokiem przypatryw ał się tłu 
mom.

—  T eraz udajm y się do Buitenhof, zdaje się, iż u jrzy 
my tam  coś ¡osobliwego.

Zgrom adzenie ludu było niezm ierne na placu i w pobli
żu w ięzienia. Lecz jeźdźcy T.iłlego utrzym yw ali swój po
sterunek we wzorowym porządku.

W krótce hrab ia dosłyszał szmer pow iększający się za 
żbliżeniem napływu nowych mas, które przedstaw iały się 
podobne do bałwanów wodospadu.

W  tej chwili dostrzegł pap ier migający w powietrzu, 
górujący nad  ściśmętem i per,siami i pośród połysku broni.
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—  H a! mówi unosząc się n a  strzem ionach i dotykając 
rękojeści szpady swego porucznika —  zdaje się, że n ik 
czemnicy uzyskali rozkaz.

—• Niegodziwe łotry, zawołał porucznik.
W  istocie 'był ito rozkaz, który kompan ja  m ilicji m ie j

skiej powitała z okrzykam i radości i natychm iast ruszy
ła  z m iejsca z hałasem  u dając  .się naprzeciw  jeźdźcom 
Til lego.

Lecz hrabia nie dozwolił im zbliżyć się zbytecznie.
—  Stać! stać! zdala od koni, albo zakom enderuję n a

przód.
—  Oto rozkaz! —  odpowiedziały zuchwałe głosy.
W ziąwszy papier, z zadziwieniem spojrzał na niego,

poczem dodaje głośno:
•—• Ci co go podpisali, są praw dziwym i katam i K ornela 

de W itta . Co się tyczy mnie, prędzej uciętoby mi obie ręce, 
n iż  zmuszonoby m nie do napisania jednej zgłoski podob
nego rozkazu.

N astępnie odepchnąwszy rękojeścią szpady tego, który 
chciał m u odebrać pap ier:

—• Podobne pism o jest dla m nie ważnem i winienem 
go zachować.

Złożywszy starannie papier, włożył go do kieszeni.
Poczem odwróciwszy się do żołnierzy zakomenderował :
—  T rójkam i od prawego, m arsz!
Nakoniec półgłosem tak, że m ógł być dosłyszanym  od 

o taczających .zbliska:
—• A  te raz  m ordercy, możecie dokonać waszego dzieła.
O krzyk wściekły, mieszczący wsobie wszystkie zawiści 

i rozkosze dziczy dyszącej n a  B uitenhof; tow arzyszył 
odwrotowi Tillego.

Jeźdźcy postępowali stępa, kap itan  był w ty lnej straży.
Jak  widzimy, Jan  de W itt nie przesadzał niebezpie

czeństwa, dopom agając b ra tu  do podniesienia się i nagląc 
go do odjazdu.

K orneljusz w sparty o ram ię W ielkiego P ensjonarza ze
szedł ze schodów prowadzących ,na podwórze.

P rzy  progu  spostrzegł d rżącą Różę.
—• Oh! Panie Janie! co za nieszczęście, 

takiego m oje piękne dziecię?
/y ^ W fV v v ia , że poszli n a  ratusz w yjednać rozkaz odda- 
J£nia od^Łialu Tillego.
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—• W  istocie m oje dziecię, jeżeli go uzyskają, będzie 
źle z nam i.

—* A  więc... jeżelibym m ogła udzielić wam rady —  
przem aw ia drżącym  głosem dziewica.

—• Słucham y eiebie... cóżby 'to było dziwnego, gdyby
śmy usłyszeli z ust tw oich głos Boga.

—  Parnie Janie... ja  n a  twoim m iejscu nie wychodzi
łabym n a  główną ulicę.

—• D laczego? iprzecież T illy  stoi z oddziałem.
—• Tak, to praw da... lecz on ma rozkaz stać tylko przed 

więzieniem.
— Wiem o tern.
—• I niem a innego, ażbby wam tow arzyszył za miasto.
—  Nie...
—• T ak  więc, skoro m iniecie ostatnich jeźdźców, wpa

dniecie w ręce motłochu.
—• Lecz m ilicja...
—  W łaśnie te j najbardzie j obawiać się należy,
—  Cóż więc czynić?
—  N a twoim  m iejscu p. Janie, wyszłabym przez po- 

te rnę  —  mówi dalej bojaźliw ie dziewica —  skąd jest w yj
ście n a  pustą ulicę, gdyż wszyscy zebrali się na p lacu przy 
głównej bram ie w ięzienia; poczem  pośpieszyłabym do 
bram y m iejsk iej, przez k tó rą  wyjedziecie.

—• Lecz mój b ra t iść nie zdoła.
—  Spróbuję odpowiada K orneljusz ze stałością.
—• W sza k że  m acie  w asz  p o ja z d ?  —  zap y tu je  dzie

wica.
—• T ak, to  praw da, lecz on stoi przed głównym wcho

dem.
—  N ie odpowiada dziew ica —  sądząc, że wasz woźni

ca jest człowiekiem zaufanym , kazałam  m u czekać przed 
potem ą.

O baj b racia spojrzeli n a  siebie z rozrzewnieniem  i to  
podwójne spojrzenie przybraw szy w yraz głębokiej wdzię
czności zwróciło się n a  dziewicę.

—• T eraz  idzie o to  —  mówił W ielki Pensjonarz —  
czy G ryfus zechce nam  otworzyć drzw i poterny.

—  Oh nie, bynajm niej —  mówi Róża.
—  Cóż więc począć?
—  Przew idziałam  to i p rzed  chw ilą gdy rozm awiał przez 

okno ze swoim znajom ym  odczepiłam klucz z pęku.
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—• I  m asz go?
■—■ Oto jest.
—  M oje idziecię —  odzywa ¡się K orneljusz —  .nie mam 

nic cobym ¡ci mógł dać za tw oją  przysługę oprócz Biblji, 
k tórą znajdziesz w  m ojem  w ięzieniu; jest to osta tn i dar 
uczciwego człowieka, spodziewam się, że ci szczęście przy
niesie.

—• D ziękuję -ci p. K orneljusz, ona mnie n igdy nie opu
ści —  poczem mówi do siebie:

—  Jakie nisszozęście, że czytać n ie  umiem.
—  Otóż wr-zawa zmów sta je  się gw ałtow niejsza —  mó

wi Jan  —  zdaje się moje dziecię, że niem a chwili do s tra 
cenia,

—  Chodźcież więc —  mówi piękna fryzka.
I  przez ku ry tarze  w yprow adziła b raci w przeciw ną stro

nę więzienia.
Poprzedzani przez Różę, zeszli z 12 schodów, następ

nie przebyli m ałe podwórze otoczone warownem i wałami 
i nakoniec wypuszczeni zostali przez drzw i sklepione, na 
pustą uliczkę, gdzie oczekiwała n a  n ich  kare ta  >ze spu
szczonym stopniem.

—■ Spieszcie moi panowie... czy ich słyszycie —  w'o- 
łał strwożony woźnica.

Um ieściwszy K ornela w pojeździe. W ielki P ensjonarz 
odwrócił się do dziewicy.

—■ Byw aj zdrową m oje dziecię! wszystko cokolwiek 
byśmy powiedzieć mogli, byłoby niedostatecznem  do wy
nurzenia naszej wdzięczności. Polecamy ciebie opiece 
Boga, który m am  nadzieję w ynagrodzi ci za ocalenie życia 
dwom nieszczęśliwym.

Róża ujęła rękę, k tórą je j podał W ielki Pensjonarz 
i ucałowała ją  z uszanowaniem.

—• Spieszcie, spieszcie... zdaje się, że u siłu ją  drzw i w y
łamać.

Jan  de W itt szybko wsiadł ¡do karety  i zamknąwszy 
drzwiczki, zawołał:

—  Do Toi -  H ek!
Toi H ek, była bram ą m iejską przez k tórą prowadziła 

droga do małego portu Scheweniingen, gdzie oczekiwał 
statek na obu braci.

P o jazd  ruszył galopem.
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Róża wiodła go wzrokiem dopóki nie zniknął w za
kręcie ulicy.

W tedy wróciła przez drzwi poterny, k tóre zamknąwszy, 
w rzuciła klucz do studni.

H ałas usłyszany przez Różę, która myślała, że się do 
bram y w ięzienia dobyw ają, pochodził rzeczywiście z tej 
przyczyny, gdyż po odadleniu się  oddziału Tillego, pozo
stała ty lko ta  zawada.

Jakkolw iek bram a była mocno osadzoną i lubo odźwier
ny G ryfus stanowczo w zbraniał się ją  otworzyć, łatw o by
ło przewidzieć, że nie będzie w stanie długo opierać się na
tarczyw ości i  strwożony G ryfus, w ahał się, czy nie lepłej- 
by było otworzyć, jak  dozwolić zniszczyć bramę, gdy wtem 
uczuł, iż go ktoś zlekka pociągnął za suknię.

Odwróciwszy się, u jrza ł Różę.
—  Czy słyszysz tych szaleńców ? mówił.
—• Słyszę dokładnie; i na twym miejscu, mój ojcze...
—• Otworzyłabyś... n iepraw daż?
—  Nie, lecz pozwoliłabym bram ę wysadzić.
—  Lecz w tedy —  zamordowanoby mnie.
■—- T ak, gdyby ciebie widzieli.
—  Jakże chcesz, ażeby m nie nie dostrzegli.
—  U kry j się.
—• Gdzie?
—  W  tajem nem  więzieniu.
—■ A ty m oje dziecię?
—• I m nie weźmiesz ze sobą. Zamkniemy drzwi, a jak 

w ięzienie opuszczą, w yjdziem y z naszego ukrycia.
—  W  istocie m asz słuszność! —  zawołał G ryfus —  to 

dziw na —  dodał —  jaki rozsądek mieści się w te j mło
dej głowie.

N astępnie, gdy bram a zdawała się ulegać usiłowaniom 
pospólstwa, Róża otw ierając drzwi w podłodze powiedziała:

—■ Zejdź mój ojcze.
—■ Ale cóż się stan ie  z moimi więźniami.
—  Bóg będzie się nim i opiekował, dozwól mi czuwać 

nad tobą.
G ryfus w tow arzystw ie córki zniknął w otw orze i drzwi 

zapadły za nim i właśnie w te j chw ili, gdy bram a w yłam a
na została przez pospólstwo.

Lud cisnął się do w ięzienia w ołając:
—  Śmierć zdrajcom ! N a szubienicę K ornela d e  W itt,



ROZDZIAŁ IV

M łodzieniec nasunąw szy ma oczy kapelusz z obszernemi 
skrzydłam i op iera jąc  się ma 'ramieniu oficera, ocierający 
ciągle ¡pot z czoła chustką, stojąc niewzruszony w kącie 
Buitanhofu pad w ystaw ą sklepu zamkniętego, p rzypa try 
wał się widowisku, które zdawało się przybliżać do końca.

—• T ak, zdaje się van - Dekenie, że rozkaz, iktóry de
putowani wydali, jest rzeczywiście wyrokiem śm ierci na 
K om eljusza. Czy słyszysz te  okrzyki! Lud bardzo jest 
rozją trzony  przeciw  braciom  W ittom .

—  W  istocie, nie słyszałem n igdy podobnych wybu
chów mianawiści.

—- Z daje się, że się dostali do w ięzienia K orneljusza. 
Ah! spojrzy j, czy nie jest to  okno izby, w której był 
osadzony?

To mówiąc wskazywał na człowieka, który oburącz trząsł 
k ratą  żelazną okna w ięzienia K om eljusza.

—• H u rra !  hu rra! —  wołał ten człowiek, już go tam 
niem a !

—  Jak  to być może! zapytyw ali z ulicy ostatni z nad
ciągających, którzy się nie mogli dostać w ew nątrz więzie
nia.

—• Niem asz go ! pow tarzał z wściekłością ten sam  czło
wiek —  m usiał więc uciec.

—  Co mówi ten (człowiek —  zapytuje blednąc młodzie
niec.

—  Bandzo byłoby pożądanem, gdyby tylko praw dę mó
wił!

—  Zapewnie ■—• odpowiada młodzieniec, lecz nieszczę
ściem to być nie może.
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—  Jednakże... mówi oficer... uważ W . K. Mość...
W  tej chwili k ilka innych postaci ukazało się przez okna, 

wściekli, zgrzy tający  zębami, wołali.
—  Uciekł, uciekł... ocalili go!...
Pospólstwo uliczne pow tarzało ze izłorzeczaniami:
—  Uciekł, uciekł... a więc gońmy go... ścigajm y!
—  Z daje się .niewątpliwem, że p. K orneljusz de W itt 

ratow ał się ucieczką —  mówi oficer.
—  Tak, z więzienia być może —  odpowiada m łodzie

niec —• lecz nie z m iasta, przekonasz się van - Dekenie, 
że biedny człowiek zawiedziony zostanie, m niem ając, że 
bram a przez, którą m iał w yjechać będzie otw artą.

—  Czy w ydany został rozkaz zam ykania bram ?
—  N ie wiem o tem, któżby go wydał?
—  A więc skąd ten  wniosek?...
—  F atalizm  —  odpowiada obojętnie młodzieniec —  czę

stokroć ściga wielkich ludzi, którzy padają  pod jego cio
sami.

O ficer uczuł zimny dreszcz przebiegający w jego żyłach, 
gdyż przekonał się, że K orneljusz nie uniknie śmierci.

W  te jże  chw ili wycia pospólstw a piorunowały w powie
trzu, dowiedziano się, że K orneljusz uszedł z więzienia.

W  sam ej rzeczy, Jan  i Konneljusz okrążywszy główny 
kanał dążyli ulicą prow adzącą do Toi - H ek, .zalecając 
woźnicy, ażeby wolniej jechał d la  oddalenia podejrzeń n a 
stręczyć mogących się z powodu pośpiechu.

W oźnica był posłuszny tem u zleceniu dopóki nie u jrzał 
bram y m iejsk iej, lecz wtedy pragnąc jaknajrych le j opu
ścić m iejsce więzienia i śmierci, m ając przed sobą życie 
i wolność, zaniechał w szelkiej ostrożności i puścił się ga
lopem.

W tem  nagle w strzym ał konie.
—■ Cóż się stało? zapytuje Jan  przez drzwiczki.
—- Oh! moi panowie —• zawołał woźnica... oto...
P rzerażen ie tłum iło głos poczciwego człowieka.
—• Kończże —  mówi W ielki Pensjonarz.
—• O to bram a jest zamknięta...
—• Jak  to być może?... przecież nigdy w dzień bram 

nie zam ykają.
—  Spójrz pan...
Jan  de W itt wychyliwszy się z pojazdu przekonał się 

o rzeczywistości.
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—  Jedź dale] —  rzekł Jan  —  mam przy sobie rozkaz 

wolnego w yjazdu, odźw ierny otworzy.
Pojazid ruszył z m iejsca, lecz było widoczmem, że wo

źnica n ie  podniecał rąozości koni, straciw szy nadzieję.
Jednocześnie, gdy Jan  de W itt w y jrza ł przez drzwiczki, 

poznany został przez pewnego piw ow ara, który spóźniw
szy się, zamykał pośpieszinie bram ę dążąc do swych to
warzyszy, którzy w yprzedzili go idąc do Buitenhof.

W ydaw szy okrzyk .zdziwienia, pobiegł za dwom a in
nymi, k tórzy  byli na przodzie. Dogoniwszy ich zaczął coś 
mówić i ci zatrzym ali się, spoglądając n a  oddalającą się 
karetę, n ie  będąc pew nym i kogo w sobie mieści.

Tym czasem  pojazd stanął przed Toi - H ek.
—• O tw ieraj ! —  woła woźnica.
—• Otworzyć? —  pow tarza odźw ierny stojący w pro

gu —  ale ozem?
—  A oczywiście, że kluczem.
—  To praw da... lecz trzeba go mieć.
—  Jaldto, nie masz klucza od bram y? —  zapytuje wo

źnica.
—• Nie.
—< Cóż się z mim stało?
—  W zięto m i go.
—  E to ?
—• Zapewne ten, którem u o to idzie, ażeby n ik t się nie 

oddalił z miasta.
—  Mój p rzy jaceilu  —  rzekł W ielki Pensjonarz wyglą

dając przez drzw iczki n a raża jąc  w szystko d la w szyst
kiego —  mój przy jacie lu  to  ja , Jan  de W itt, uczyń to  dla 
шдіе i mego b rata , którego odprowadzam na wygnanie.

—  Oh! Panie de W itt, w ierz mi, że jestem  w rozpa- 
czy —  powiedział odźwierny biegnąc do pojazdu —  lecz 
ma honor przysięgam , że m i klucz odebrano.

—■ K iedy?
—• D ziś z rana.
—■ K tóż go odebrał?
—  Młody człowiek blady i szczupły.
—• Dlaczegóż mu go oddałeś?
Ponieważ m iał rozkaz .z pieczęcią i podpisami.
—• P rzez kogo?
—• P rzez panów radnych m iasta.

Czarny T ulipan. 3
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—1 Jeżeli tak, mówi spokojnie K ornel jus z, zdaje się, 

że jesteśm y zgiU'bieni bez ratunku.
—i Czy wiesz, że zachowano przy inych bram ach po

dobną przezonność?
—  Щ е wiem.
—• D alej więc —  mówi Jam -—■ Bóg zaleca człowiekowi, 

ażeby wszelkiemi środkam i rachow ał swe życie, ruszaj 
do innej bram y.

Poczem, gdy  woźnica zaw racał, rzekł Jam do odźwier
nego:

—• D ziękuję ci za tw oje dobre chęci, zam iar częstokroć 
przy ję ty  bywa za uczynek; miałeś zam iar mas ocalić 
i w obliczu stwórcy, to  znaczy, jakbyś go przyw iódł do 
skutku.

—• Ah! zawołał odźw ierny —- ozy widzisz pan  co się 
tam  dzieje.

—■ Ruszaj galopem  pomiędzy tą g rupą —  zawołał Jam 
na woźnicę •—■ poczem  skieruj ma lewo, jest to  jedyna na
sza nadzieja.

G iupa, o k tórej mówił Jam, składała się naprzód  z trzech 
ludzi, którzy śledzili kare tę  i następnie zwiększyła się sie
dmiu lub ośm iu nowoprzybyłymi.

Ci wszyscy widocznie nie mieli dobrych zamiarów wzglę
dem uciekających, albowiem widząc pędzące konie, sta
nęli wpoprzek ulicy i w yw ijając pałkam i wołali:

—- Stój ! stó j !
Ze swej strony, woźnica pochylił się do koni i chłostał 

ich biczem.
P o jazd  mareszcie dotarł ma luldzi.
B racia W ittow ie nie mogli nic widzieć siedząc w głę

bi, lecz uczuli, iż konie w spinali się i pojazd w strząsnął 
się gwałtownie. P rzez chw ilę kołysała się kareta, poczem 
ruszyła prze jeżdża jąc coś okrągłego i elastycznego co mo
gło wydawać się ciałem łudzkiem, nakoniec oddaliła się 
pośród przefcleńgtw.

—• Oh! rzekł K orneljusz, lękam się czy nie staliśm y 
się p rzyczyną nieszczęścia.

—• Galopem! galopem —  wołał Jan.
Lecz pomimo tego rozkazu, woźnica izatrzymał się nie

spodzianie.
—  Cóż się stało?
—• S pójrz pan  —  mówi woźnica.
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Jan  w yjrzał.
Tłum y ludu idąiżyły z Buitenliof ulicą, przez k tórą wy

padała droga ucieczki; z zadziw iającą szybkością płynęła 
ta  w yjąca lawa.

—• Z atrzym aj się i ,sam uciekaj —  mówi Jan  do woźni
cy —  nadarem nie jechać dalej, jesteśm y .zgubieni.

-—• Otóż oni! otóż oni! —  w ołają chórem.
—  T ak  to ani! zdrajcy! rozbójnicy! m ordercy! —  od

pow iadają ci, którzy gonili pojazd, niosąc ciało tow arzy
sza swego, roztratowamego przez konie.

Jego to  bowiem przejechała k a re ta  braci W ittów .
W oźnica zatrzym ał się, lecz pomimo próśb pana swego, 

nie chciał ratow ać się ucieczką.
W  jednej chw ili ka re ta  została otoczona przez tych, 

k tórzy naprzeciw  niej dążyli i tych, którzy ją  ścigali.
W  jedinej chwili rozniosła się n a  tym  rozkołysanym 

tłum em  jak  p ływ ająca wyspa.
P ływ ająca w yspa zatrzym ała się raptem , kowal z tłu 

m u zabił jednego z dwóch koni uderzywszy go szyną że
laza.

W  tej chwili uchyliła się okiennica okna i m ożna było 
poznać postać b ladą ,i wzrok ponury młodzieńca, o któ- 
rym  mówiliśmy.

Za nim  daw ała się widzieć 'twarz oficera praw ie tak 
b lada jak  pierwszego.

—  Oh! mój Boże, mój Boże!... cóż to  się dziać będzie.
•—• Zapewne coś okropnego •—• odpowiada.
—  O h! spó jrz  pan... otóż w yciągają z kare ty  W ielkiego 

P ensjonarza, okładają go razam i.
—  W  istocie, c i ludzie muszą mieć ważne powody do 

podobnego postępowania.
—  A teraz  zkolei w yprow adzają K orneljusza, K arnel- 

jusza, którego już dręczono na torturach... oh! pa trz  pan, 
patrz...

—• Tak, w  istocie, to jest K orneljusz.
Oficer odw rócił głowę.
W tedy bowiem staw iając nogę n a  ostatnim  stopniu k a

rety, n ie  dotknąwszy naw et .ziemi, R uart otrzym ał cios 
szyną żelazną, k tó ra  roztrzaskała mu głowę.

Pow stał jednak, lecz natychm iast upadł.
N astępnie kilku ludzi, u jąw szy go za nogi ciągnęli po

śród pospólstw a i w tedy widzieć można było krw istą ścleż-
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kę widoczną iprzez chwilę, gdyż cisnący się natychm iast 
ją  zamykali.

Młodzieniec zbladł bandziej, n iż  zwykle, co wydawało 
się niepodobieństwem i pr.zez 'Chwilę oko jego ukryło się 
pod powieką.

O ficer dostrzegłszy tych  oznak politowania, poraź 
pierw szy dających się w idzieć w swym surow ym  tow arzy
szu i  p ragnąc korzystać z tego zmiękczenia -duszy, -powie
dział:

—  Chodźmy -stąd, -panie, gdyż zdaje się, że m ają zamiar 
zamordować W ielkiego P ensjonarza.

Lecz młodzieniec już oczy otworzył.
—  W  istocie ten  lud je st niepowściągnięty.
—  B iada tym , którzy go zdradzają.
—  Czy n ie m asz środka ocalenia tego człowieka, -który 

zajm ował się w ychowaniem  W . K. M-ości. Jeżeli podobna 
i choćbym m iał życie utracić...

W ilhelm  O ran ji, gdyż to  on był, zm arszczył brwi z gro
źnym poruszaniem , p rzygasił błyskawicę posępnej w ście
kłości iskrzącej się pod jego powieką i odpowiedział.

—  Pułkowniku van Deken, proszę cię pospiesz do  obo
zu i n a  każdy wypaldek niech wojsko stanie pod bronią.

—  Lec-z m am  W aszą Książęcą Mość pozostawić pośród 
morderców.

—  N ie troszcz się bardziej o mnie jak  ja  o siebie —  
zawołał gwałtownie książę.

—  Pospieszaj pułkowniku!
O ficer oddalił -się ze iskwapliw-ością okazującą nie tak  

posłuszeństw o rozkazom  księcia, jak  raczej, ażeby nie 
był św iadkiem  przerażającego  widoku m orderstw a d rug ie
go brata .

Zaledwie drzw i się za nim  zamknęły, gdy Jan  de W itt 
przez nadzw yczajne w ysilenie skoczył na wystawę przed
sionka domu połóż-onego naprzeciw  -tego, w którym  był 
ukry ty  jego wychowaniec, wkrótce zachwiał się n a  no
gach po trącany  przez ścigają-cych go w tym  schronieniu; 
Jan  wołał donośnym głosem :

—  Mój bracie! gdzież jesteś K orneljuszu!
Jeden z zagorzalców zrzucił mu kapelusz z głowy.
D rug i pokazał mu ręce zakrw aw ione; był to jeden 

z morderców Kormeljusza, który spieszył, ażeby nie stra-
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cił sposobności dręczenia ¡drugiego b rała , gdy tymczasem 
ciągniono do szubienicy ciało pierwszego.

Jan  w ydał jęk  żałosny przyłożywszy rękę do oczu.
—  Ah! zamykasz oczy —  mówi jeden z m ilicji m iej

skiej, —  niedługo będziesz się niem i cieczył.
I  zadał mu raz  piką w oblicze, z którego krew  trysnęła.
—  Mój b ra t!  —  zawołał de W itt, u siłu jąc przejrzeć 

pomimo krw i oślepiającej wzrok jego.
—  Idź się z nim  połączyć, zawył drug i m orderca przy

k ładając m u muszkiet do skroni i spuszczając panewkę.
Lecz w ystrzał nie dał się słyszeć.
W tedy zabójca odwrócił broń i u jąw szy ją  oburącz za 

lufę, uderzył kolbą Jana de W itt, k tóry się zachwiał ma 
nogach i upadł, jednakże ra z  jeszcze zdołał się podnieść.

—  Mój bracie! —  zawołał głosem tak  rzewnym , że 
młodzieniec zamknął okiennicę.

P rzytem  nie było już n ic  ciekawego do w idzenia, gdyż 
trzeci m orderca w ym ierzył z bliska p isto let do głowy J a 
na de W itt, k tóry m u czaszkę roztrzaskał.

W ielki P ensjonarz pad ł nieżywy.
W tedy nikczem ni zbrodniarze ośmieleni tym  upadkiem , 

¡spieszyli zadawać razy trupow i. K ażdy chciał go uderzyć 
ito nożem lub drągiem , każdy chciał się napaw ać widokiem 
krwi jego i obedrzeć cząstkę odzieży.

Następnie, gdy nasycono się pastw ieniem  mad ciałami 
obu braci, pospólstwo zaciągnęło ich  do szubienicy n a
prędce w ystawionej, gdzie kaci z zamiłowania zawiesili 
ich za nogi.

D alej nadeszli najn ikczem niejsi, którzy nie ośmieliwszy 
się mordować żyjących, k ra ja li ciała, w kaw ałki i cho
dzili po mieście sprzedaw ać je za k ilka groszy.

N ie możemy ¡stanowczo tw ierdzić czy młodzieniec był 
świadkiem te j osta tn ie j sceny; lecz w chwili gdy zawie
szano ciała W ittów  n a  szubienicy, przechodził pośród tłu 
mów zbyt zajętych, ażeby mogli zwrócić uw agę na niego 
i dążył w k ierunku Toi - H ek.

—  Czy pan mi klucz odnosisz? —  zapytuje odźwierny.
—  Tak, mój przy jacie lu , oto m asz go.
— Szkoda, żeś mi go pan nie zwrócił przód pół godzi

ną —  mówi odźw ierny z westchnieniem .
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—  Z powiodu?
—  Poniew aż mógłbym bram ę otworzyć pp. W ittom ; 

gdy ¡tymczasem zastaw szy ją  zam kniętą, musieli się zwró
cić ł  w padli w  ręce swych prześladowców.

—  Otworzyć bram ę! —  zawołał głos nakazujący.
Młodzieniec odwróciwszy się, poznał pułkownika van

Deken.
—  To ty pułkowniku jaszcze jesteś w H adze? spóźni

łeś się z wypełnieniem mego rozkazu.
—‘ N ie m oja w  tern w ina, gdyż to już trzecia bram a, 

którą zastaję zamkniętą.
-—• O tw órz mój przyjacielu , —  mówi młodzieniec do 

zdziwionego odźwiernego, k tóry  rozm awiał poprzednio 
tak  poufale z młodzieńcem, w ydającym  rozkazy pułko
wnikowi.

D la napraw ien ia swego błędu pospieszył w milczeniu 
otworzyć Toi - Hek.

—  Czy W . K. Mość życzysz sobie mego konia, —  za
pytu je pułkownik księcia.

—  D ziękuję ci, mój wierzchowiec pow inien być stąd 
•blisko.

I  wziąwszy do ręki złotą piszczałkę, k tó ra  w te j epoce 
służyła do przyw oływ ania służby, wydał przeciągłe świ- 
śnięcie, n a  odgłos którego nadbiegł koniuszy konno, trzy 
m ając za cugle osioidłanego rum aka.

W ilhelm  wyskoczył na konia bez pośrednictw a strzemion 
i  spiąwszy go ostrogam i, ruszył drogą Lejdejską.

Pułkow nik jechał za n im  w  odległości jednego konia.
K siążę idał mu znak, ażeby jechał obok niego.
—  Czy w iesz? —  mówi n ie  zatrzym ując się, —  że te 

łoltry zam ordowali podobnie Jan a  jak  i K ornel jus za.
—  Ah! K siążę —  mówi smutnie pułkownik —  wolałbym 

dla twego dobra palnie, ażeby te  duże zawady pozostały na 
twej drodze wiodącej Ido S tatuderatu  H oland j i.

—  Bezw ątpienia, że lepiej byłaby, gdyby to  nie nastą
piło, co się stało. Lecz koniec końcem czyn jest dokonany, 
przecież n ik t nas o to  nie będzie obwiniał. A  te raz  przy- 
spieszajm y, gdyż wypada nam  być w A lphen przed przy
byciem poselstw a, które stany  do nas wysłać m ają.

Pułkownik sk łm ił się, poczem  książę ruszy ł naprzód,
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za nim Vf itejże odległości, jak  przed powyższą rozmową, 
jechał vain Dekan.

—  ЛЬ! —  mówi do siebie W ilhelm , m arszcząc brwi, 
ścisnąwszy u sta  i  sp inając konia ostrogam i —• jakżebym 
pragnął widzieć postać Ludw ika zwanego Słońcem, gdy 
się dowie o losie, jak i spotkał jego przy jació ł pp. W ittów .

—  Oh! słońce! słońce! m nie nazyw ają W ilhelm em  mil
czącym, lękaj się, ażebym nie przyćm ił twoich promieni.



R O Z D Z IA Ł  V 

H O D O W C A  T U L IP A N Ó W  I JE G O  SĄ SIA D

W  tym  czasie, gdy lud H ag i, ipastwił się nad  zwłokami 
Jama i K orneljusza, gdy W ilhelm  O ran ji zapewiniwszy się, 
że jego przeciwnicy nie ży ją ; K raeke, w iem y sługa pędził 
ma dzielnym koniu, b itą  d rogą w ysadzaną drzewami, do
póki nie stracił ;z oczu m iasta i wsi okolicznych, daleki 
będąc od przypuszczenia, ażeby w jego nieobecności zaszły 
tak  smutne w ypadki.

Sądząc się w  m iejscu bezpiecznem, pozostawił swego ko
n ia w gospodzie, i ażaby nie obudzić podejrzeń, odbywał 
dalej podróż powolnie ma statkach, aż do Domdrecht.

K raeke z daleka poznał to powabne miasto, położone 
u stóp pagórków  uwieńczonych w iatrakam i. D ostrzegł 
piękne domy czerwone z białem i żyłami, kąpiącemi swe 
podstawy w przezroczach wód; u jrza ł przez o tw arte  bal
kony wychodzące na rzekę, cudowne tkaniny jedwabne 
zasiane złotemi .kwiatami, cuda In d ji i Chin, pod niem i zaś 
rozciągały się d ługie i wąskie sieci, stałe zasadzki n a  wę
gorze żarłoczne, (nęcone tam  przez żywność, k tórą obfi
cie znajdow ały), pochodzącą z pozostałości kuchennych, 
w yrzucanych w rzekę oknami.

K raeke .z pom ostu sta tku , na którym  się znajdował, po
śród w iatraków  z obracaj ącemi się skrzydłam i dostrzegł 
p rzy  spadku jednego pagó rka  dom dwubarwmy, biały 
i różowy, cel swego posłannictw a. Szczyt tego 'domu, gu
bił się w liściach żółtawych topol; ściany zaś jego otoczo
ne były ólbrzym iemy wiązam i. Położenie jego było tak  
korzystne, źe słońce padające n a  niego jak  w le jek  osu
szało, ogrzewało i użyźniało naw et ostatnie mgły, k tórym
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zagrody liściowe, nie mogły zapobiec przenikać .00 rano 
i wieczór.

W ylądowawszy pośród .zwykłego gw aru  m iejskiego, 
KraOke udał .się natychm iast do  domu, którego niezbędny 
opis, przedstaw iam y czytelnikowi.

Ten biały dom, lśniący od czystości, w ew nątrz sta ran 
nie utrzym any, podłogi .czysto wym yte i woskowane 
w m iejscach ukrytych jak  będących ma widoku; ten dom 
mieścił w sobie .szczęśliwego śm iertelnika.

Tym  zaś szczęśliwym śm iertelnikiem , ( ra ra  avis) jak 
mówi Juvenalis był doktór van B aerle syn chrzestny K or
nela. Żył on w opisanym domu od lat niemowlęcych, gdyż 
to był 'dom, w którym  podobnie jak  om rodził się ojciec je 
go i dziad, dawni kupcy szlachetnego m iasta D ordrecbtu.

P. van Baerle ojciec, zebrał w handlu indyjskim  trzy 
do czterech knoć sto tysięcy złotych, k tóre syn jego odzie
dziczył po śmierci swych rodziców; oprócz tej gotowizny 
Kormeljusz van Baerle, bohater tej powieści posiadał nie
ruchomości, przynoszące m u 10.000 czystego dochodu.

Czcigodny obywatel, ojciec Konneljusza, przed  śm ier
cią, k tó ra  nastąp iła  w  trzy  m iesiące po pogrzebie żony, 
uściskawszy swego syna po raz ostatni, w tych słowach 
odezwał się do niego:

—  P ij, jedz i  w ydaw aj pieniądze, jeżeli pragniesz ko
sztować życia rzeczywistego, bo to  mie jest życiem praco
wać codziennie ma drew nianym  stołku lub w skórzanym 
krześle, w pracow ni lub sklepie. I  ma ciebie p rzy jdzie  ko
lej um ierać i jeżeli n ie  doczekasz szczęścia mieć syna, na
zwisko nasze w ygaśnie i może .złote p rzejdą w cudze ręce, 
te nowe złote, których n ik t n ie  ważył oprócz m ojego ojca, 
mnie i m ennicy. Nadewszystiko, n ie  w stępuj w ślady twe
go chrzestnego o jca  K orneljusza de W itt, k tóry  poświęcił 
się polityce, najmiewdzięczmiejszemu zawodowa, i k tóry 
może się źle skończyć.

Poczem oddał 'ducha Bogu czcigodny van B aerle pozo
staw iając zasmuconego syna, który bardzo mało lubił pie
niądze, lecz nam iętnie kochał chrzestnego ojca swego 
K orneljusza; znalazł ,się w ięc .sam w obszernym  domu.

N adarem nie ojciec 'Chrzestny ofiarow ał mu rozm aite 
urzędy w służbie publicznej, nadarem nie usiłow ał obudzić 
w mim żądzę sławy. Gdy K orneljusz van B aerle czyniąc 
zadość jego woli, wsiadł ma okręt pod dowództwem Ruy-
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itera ¡zwany Siedem Brow m cyj, będący na czele floty ze 
139 okrętów  ¡złożcmej, z którem i sławny adm irał przew a
żny wpływ w yw ierał na losy F ra n c ji i A nglji. K orneljusz 
van B aerłe m iał czynny udział w bitw acli m orskich, 
a mianowicie będąc wysłanym ze sternikiem  Leger, zbli
żył się n a  w ystrzał ręcznej b roni ¡do okrętu zwanego K sią
żę, n a  k tórym  znajdow ał się K siążę Y orku, b ra t króla 
angielskiego, dalej gdy Riuyter ta k  zręcznie i um iejętnie 
n a ta rł n a  niego, że zaledwie m ógł się schronić na drugi 
okręt S. M ichał; widząc jak  tenże okręt był zdemontowa
ny Ikulami holenderskiem i, a d rug i Sennwick wyleciał 
w pow ietrze; jak  400 m ajtków  zginęło w falach m orskich; 
nakoniec widząc, że ipo zniszczeniu dw udziestu okrętów, 
gdy trzy  tysiące było zabitych i So°o rannych, nic stanow 
czego nie nastąpiło i że obie strony przypisw ały sobie 
zwycięstwo; że w szystko zapowiadało dalsze prowadzenie 
wojny, i że jedylnie b itw a pod Soathwood - Bay przybyła 
do liczby bitew ; gdy ¡obliczył ile straty  czasu ponosi czło
w iek m yślący zatykając sobie uszy i oczy witedy, gdy inni 
do siebie strzela ją , Komneljusz pożegnał R uytera R uart 
z P ulten  i  sławę, uściskał kolana W ielkiego P ansjonarza, 
którego poważał i pow rócił do swego domu w D ordrecht, 
zadowolony, że odzyskał Spokojność; zadowolony ze sw o
ich 28 la t życia, zdrow ia żelaznego, rzutu  oka pewnego, 
przek ładając nad 400.000 zł. kap itału  i 10.000 dochodu to 
przekonanie, k tóre nabył, że człowiek obdarzony został 
hojnie od nieba, ażeby był szczęśliwym, dostatecznie zaś, 
ażeby nim  n ie być.

D la zapewnienia sobie szczęśliwego bytu podług swego 
rozumowania, K om eljusz  zaczął się zajmować naukam i 
przyrodniczem i, zbierał i porządkował rośliny k rajow e po
dobnie jak  owady, nadto  ułożył system atyczny trak ta t 
swej p racy  z rycinam i w łasnej ręki; nakoniec nie wiedząc 
jak  użyć cza'su, szczególniej zaś sw ych pieniędzy, które 
przybyw ały w ¡sposób zatrw ażający, w ybrał sobie z pomię
dzy nam iętnych upodobań swego k ra ju  i epoki, jedno 
z najw ykw intniejszych i najkosztow niejszych.

Zakochał się w tulipanach.
Był to czas, w którym  jak  wiadomo flam andczycy 

i portugalczycy w spółubiegając się w tej gałęzi ogrodnic
twa, dosżli do ubóstw iania tulipanów  i robili doświadcze
nia z tym  kwiatem  pochodzącym ze wschodu, takie, o ja-
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kiich żaden (naturalista aiie poważył się powątpiewać, nie 
śm iejąc obrażać Stwórcy.

W krótce cud D ordrechtu do Moins nie mówiono o niczem 
jak  o tu lipanach  m ynhera van B aerle i jego rysunki, su
szarnie, zbiory cebul, nasienników, zwiedzane były z ró- 
wneim zajęciem jak  niegdyś g a lerje  i  księgozbiory ale
ksandryjskie, przez znakom itych podróżników rzym 
skich.

V an B aerle wydał swój roczny dochód na zaprowadze
nie swego zbioru, następnie naruszy ł swój kapitał. P raca  
jego i nakład wynagrodzone zostały najpom yślniejszym  
skutkiem , w ynalazł Ibowiem 5 różnych gatunków, którym  
nadał nazw y: pierw szem u Joanna od imienia swej m atki, 
Baenle od nazw iska ojca, K ornel n a  cześć swego chrzest
nego ojca; inne nazw y n ie są nam  znane, lecz ciekawi mo
gą je  znaleźć w ówczesnych katalogach.

N a początku 1672 K orneljusz de W itt przybył do 
D ordrechtu n a  trzy  m iesiące do swego rodzinnego domu, 
■gdyż nietylko, że tam  u jrza ł św iatło dzienne, lecz nadto 
rodzina W ittów  pochodziła z tego m iasta.

K orneljusz w tym  czasie, jak  mówił W ilhelm  O ranji, 
zaczął kosztować owoców nieprzychylności ludu. Jednak
że współziomkowie jego D ordrechtscy, nie uważali go za 
zbrodniarza godnego śmierci i  lubo niezadowoleni z jego 
sposobu myślenia, oceniając jednakże jego osobiste przy
mioty, p rzy ję li igo gościnnie, o fiaru jąc mu wino na w stę
pie ido m iasta.

Podziękowawszy swoim ziomkom, K orneljusz udał się 
do swego starego domu, zarządził w nim  niezbędne n ap ra
wy, m ając zam iar osadzić tam  swoją żonę i dzieci.

N astępnie R uart odwiedził swego syna chrzestnego, 
k tóry  może był jedynym  w Dondrechcie co nie wiedział 
o jego przybyciu.

O ile K'ornélju'sz de W itt ściągnął na ¡siebie nienawiść 
.siejąc niewdzięczne ziarna zwane nam iętnościam i poli- 
tyczinemi, o tyle van ВаеПІе zjednał sobie przychylność, 
zaniedbując zupełnie zajm owanie się polityką, poświęciw
szy się wyłącznie upraw ie tulipanów .

V an B.aerle był uwielbiany przez swych ludzi rzem ieśl
ników, nie przypuszczał zatem, ażeby był człowiek 
w świecie, k tóry  źle życzyłby drugiem u.

Jednakże wyznać należy ma hańbę ludzkości, K orneljusz
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V an В aerie, nie w iedząc o tem, m iaî n ieprzy jacie la  da
leko okrutniejszego, zawziętszego, nieprzeblagalnego, od 
.najzapaleńszego oranżysty zawistnego miłości b ra te rsk ie j 
W ittów , k tó ra  iprzez całe życie nie zasępiła się żadną 
chm urą i  przez w zajem ne poświęcenia do śm ierci do
trw ała.

W  tym  czasie, gdy K orneljusz zaczął poświęcać się 
upraw ie tulipanów, m ieszkał w  D ordrechcie i jak  mówią 
drzwi we drzwi, obywatel nazw iskiem  Isaak  Bokstel, k tó
ry  od najp ierw szej młodości, poświęcił ,się podobnemu za
miłowaniu, unosząc się n a  .samą wzmiankę w yrazu tulipan, 
który jak  zapewnia kw iaciarz francuski, ito je s t historyk 
najuczeńszy tego kw iatu, było pierw,szem słowem w języ
ku  chingulajiskim, d la  oznaczenia tego arcydzieła na
tury, zwanego tulipanem .

Bokstel n ie  m iał szczęścia być tak  nam iętnym  jak  van 
B.aerle. Z wielkiemii trudam i w skutek zabiegów i cier
pliwości, urządził sobie p rzy  swym domu w Dordrechcie, 
stosowne m iejsce do hodow ania tulipanów ; upraw ił zie
mię podług w ym aganych przepisów, nada jąc  je j potrzebny 
stopień ciepła i świeżości jak  kodeks ogrodniczy p rzep i
suje. Isaak  nabył takiej biegłości, że nie om ylił się nigdy 
o 20 część stopnia tem peratury  w swojej cieplarni. Umiał 
ocenić pęd w iatru  i nadawać mu tak i kierunek, że zgadzał 
się z poruszaniem  łodyg kwiatów. Płody jego zaczynały 
rosnąć. Były bowiem piękne, wyszukane. Am atorowie 
zwiedzali jego tulipany. Nakoniec Bokstel wypuścił 
w  św iat L ineusza i  Toum eforta, mowy rodzaj tulipánu, 
którem u nadał swoje nazwisko. Ten kw iat wędrował po 
wielu k rajach . Przebyw szy F rancję , dostał się do H isz
pan j i, a  stąd  do P o rtu g a lji; król Alfons V I wygnany 
z Lizbony, żyjący n a  w yspie Terceirze, gdzie baw ił się nie 
polewaniem  gwoździków, jak  W ielki Kondeusz, lecz ho
dowaniem tulipanów , w yrzekł pam iętne -słowa przypa
trzyw szy się tulipanow i Bokstela: „Dość piękny“ . Jak  
wspomnieliśmy dom van B aerla był sąsiednim  z domem 
B okstela; gdy pierw szy poświęciwszy się hodowaniu tu 
lipanów, uznał za stosowne wznieść piętro nad  jednym 
ze swych budowli będących w podwórzu, to podwyższenie 
ujęło pół stopnia ciepła, a tem sam em  zniżyło tem peratu
rę ogrodu Bokstela o pół stopnia, nie licząc, iż przez to



— 45 —
w iatr został odwrócony i ztniweczy! w szystkie ogrodnicze 
rachuby sąsiada.

Poniiimo tego, nic to  jeszcze nie znaczyło u Bdkstela. 
V an Baerle uważany był za m alarza, to  jest rodzaj głup
ca, k tó ry  usiłu je wydać ma płótno cuda przyrodzenia, 
p rzekształcając je  potwornie. M alarz wznosił p ię tro  w y
żej, ażeby m iał więcej św iatła i  m iał do tego prawo. 
P. van Baerle był m alarzem  jak  Bokstel tulipanistą, p ierw 
szy pragnął słońca do swych obrazów i odejmował pól 
sitopnia tulipanom  p. Bokstel.

P raw o było ma stronie p. van Baerle. Bene sit.
P rzytem  Bokstel doszedł, że zbytnie ciepło słoneczne 

szkodliwe jest dla tulipanów , i że ten  kw iat rośnie lepiej 
i przybiera żywsze barw y przy  cieple słońca rannego 
i wieczornego, n iż  pod wpływem południowego palącego.

Był więc praw ie wdzięcznym  K orneljuszow i, że mu 
darmo w ystawił słomochron.

Być może, iż to  co mówił Bokstel nie było zupełną p ra 
wdą, co dotyczyło jego sąsiada, n ie  w ynurzył być może 
swej m yśli w zupełności, lecz wzniosłe dusze znajdu ją 
w filozofji zadziw iające środki, pośród w ielkich przeci
wności.

Lecz niestety! cóż się wówczas działo z nieszczęsnym  
Bokselem, gdy dostrzegł przez szyby budynku mowo wy- 
stawioinego, cebule, nasienniki, tu lipany w doniczkach, 
słowem wszystkie m alterjały niezbędne d la tu lipanisty  
z powołania.

Były tam  nagrom adzone pak iety  z etykietam i, pudła 
z przegrodam i, k ra ty  druciane do przykryw ania tych  szu
flad, k tóre przepuszczając potrzebne pow ietrze, zabezpie
czały oid szczurów, myszy, mułów, ciekawych amatorów 
tulipanów, k tóre w yrasta ją  z cebul w artości 2000 franków.

Bokstel nie mógł w yjść z zadziwienia, ,z tern wszystkiem 
nie pojmował jeszcze całego ogromu swego nieszczęścia. 
V an B aerle uchodził za miłośnika wszystkiego co bawi 
oko: —  Badał przyrodzenie d la  swych obrazów, wykoń
czonych jak  G erarda  Doua ewiego nauczyciela i M ierisa 
swego przyjaciela. Czyliż nie było podobném, że m ając 
odmalować cieplarnię tulipanów , zebrał wszystkie m ater- 
jały  potrzebne d la  oddania je j dokładnie.

Pomimo tego, lubo łudził się Itą pocieszającą myślą, 
Bokstel nie mógł oprzeć się ciekawości, która go dręczy
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ła. W ieczorem  ¡przystawił d rabinę do m uru granicznego 
i obejm ując wzrokiem  ogród sąsiada, dostrzegł rozległą 
p rzestrzeń  .zarośniętą ¡przedtem rozm aitem i roślinam i, 
uprawioną, podzieloną na kw atery, pokrytą szlamem 
rzecznym, kom binacją niezbędnie sym patyczną dla tu li
panów, całość zaś otoczioną darn iną dla zabezpieczenia od 
usuw ania ,się ¡ziemi. Oprócz tego, położenie m iejsca wy
brane tak, że wschodzące słońce i zachodzące padało naj- 
korzySitniej, cień nawet został przew idziany, zabezpiecza
jący od upału południowego; woda w obfitości w pobliżu, 
położenie południowo - wschodnie, słowem w szystkie w a
runki mietyllko zupełnego powodzenia, ale naw et postępu. 
N ie m asz wątpliwości, van Baerle został hodowcą tu li
panów.

Bokstel p rzedstaw ił sobie natychm iast tego uczonego 
człowieka, posiadającego 400.000 kapitału  i dziesięć ty 
sięcy dochodu, k tóry  zwróci wszystkie środki m oralne i  fi
zyczne n a  hodowlę tulipanów ma wielką skalę. P rzew idział 
powodzenie jego w przyszłości i przedwcześnie uczuł taką 
rozpacz, że ręce mu zadrżały, nogi zachwiały i spadł 
z drabiny.

T ak  więc van B aerle odjął m u pół stopnia ciepła, nie 
dla tulipanów  m alowanych, lecz rzeczywistych. Van 
Baerle będzie posiadał przepyszną suszarnię słoneczną, 
qprócz tego obszerną izbę, oświetloną, z przystępem  świe
żego pow ietrza, zbytek wzbroniony Bokstelowi, k tó ry  był 
zniewolony obrócić na tan  cel sw oją sypialnię, i żeby nie 
zaszkodzić swym oddechem cebulom i  nasiannikom , sy
piał ma strychu.

T ak  więc ¡drzwi we drzwi, o przedział ściany Bokstel 
m iał współzawodnika zwycięzcę, a tym  współzawodni
kiem n ie jest niezmaniy prosty ogrodnik, lecz syn ¡Chrzest
ny K orneljusza ¡de W itt, sławnego męża.

Bokstel jak  widzimy nie był podobny do Porusa , który 
pocieszał się tem , iż  był zwyciężony przez A leksandra, 
w łaśnie z przyczyny sławy .swego przeciw nika.

W  istocie cóż w tedy począć, gdy Baerle w ynajdzie mo
wy rodzaj tu lipánu  i nazwie go Jan  W itt, ¡nazywając po
przedni K orneljuszem . Oh! w tedy um rę z rozpaczy.

Bokstel zawiistinem ¡przewidywaniem przepow iadał swo
je nieszczęście odgadując to, 00 miało nastąpić.

Bokstel przepędził najokropniejszą noc w swojem życiu.



ROZDZIAŁ VI

N IE N A W IŚ Ć  H O D O W C Y  T U L IP A N Ó W

Od tego czasu Bokstel żył w ciągłej obawie. W szystko 
cokdlwiek dodaje ii podwyższa usiłow ania rozumu w pielę
gnowaniu myśli lułubicmej, wszysitko to Bokstel utracił, za
jęty wyłącznie szkodą w yrządzaną m u przez sąsiada.

V au Baerie, jak  należy wnosić, od chwili obrania sta
nowczego przedsięw zięcia, osiągnął pożądany skutek, gdyż 
tulipany przepysznie się przy ję ły . W krótce przewyższył 
naw et hodowców tulipanów w Harllem i Lejdzie, k tóre to 
miasto uważane dotąd były zprzyczyn m iejscowych, jako 
najw ygodniejsze Ido pielęgnow ania tych kwiatów. Udało 
¡się K ornéljuszow i urozm aicić barw y, nadawać kształty  
i ¡pomnażać gatunki.

N ależał on do tej .szkoły naiw nej, k tóra przy ję ła od V II  
wieku Itan aforyzm  rozwinięty w  1650 r. przez jednego ze 
swoich adeptów:

„K to pogardza kw iatam i, obraża Boga“ .
Z tego założenia wychodząc, szkoła tulipamistów w ypro

wadziła w 1653 r. następujący ¡sylogizm:
„K to pogardza kw iatam i, obraża B oga“ .
„Im  kw ia t jest piękniejszy i nim gardzim y, tem bardziej 

Obrażamy Boga“ .
„Tulipan jest najp iękniejszy  z kw iatów “ .
„W ięc kto pogardza tulipanem , obraża szczególniej 

Boga“ .
W skutek tego rozumowania jak  w idzim y przy  złej woli, 

■4000 do 5000 tulipanistów  H oland j i, Erameji i P o rtugalji, 
.nie licząc w  innych częściach, byliby potępili cały św iat 
i ogłosiliby heretykam i, odszczepieńca.mi godnymi śmierci 
kilkadziesiąt miljcmów ludzi obojętnych dla tulipanów. Nie
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¡należy wątpić, że w podobnej spraw ie Bokstel lub śm ier
telny w róg  van Baeríle'a po»stępowałby z nim pod jednym 
sztandarem .

V an Baerle w krótkim  czasie w idział swoje usiłowania 
uwieńczone pom yślnym  skutkiem ; o nim  tylko mówiono 
w świiecie tulipanowym, Bokstel zaś został zupełnie za
pomniany. K orneljusz ¡poświęcony wyłącznie upraw ie, sa
dzeniu, ¡hodowaniu tulipanów  uwielbiamy przez wszysitkich 
miłośników tych kw iatów , nie domyślał się naw et, że s trą 
cił z tran u  nieszczęśliwego sąsiada; po dwóch la tach  bo
wiem doczekał się tak  cudownych wypadków, że n ik t ze 
śm iertelnych qprócz Szekspira i Rubensa, n ie  mógł po
szczycić się, ¡że stworzył więcej.

Żeby mieć wyobrażenie o jednym  z potępionych D anta, 
potrzeba było w idzieć Bokstela w tym  czasie. Gdy bowiem 
van B aerle upraw iał ziemię, sadził, polewał, przyklę
knąwszy napaw ał się rozkoszą przypatryw ania każdej żył
ce kwitnącego tulipánu, Bokstel ukry ty  za drzewem  muiru 
granicznego, śledził z iskrzącym  wzrokiem  zawiści każdy 
krok, każde poruszenie swego sąsiada, i gdy w j'daw at mu 
się zadowolonym, spostrzegłszy uśmiech na jego tw arzy  
lub pogodne spojrzenie, w tedy obarczał go tysiączmemi 
złorzeczeniami, p ragnąc  śm iertelnym  jadem  przekleństw  
zatruć niew inne rośliny, źródła rozkoszy ¡swego przeci- 
wnika.

Bokstel nie ograniczył się na śledzeniu czynności van 
B aerla, zapragnął nadto  śledzić postępy upraw y kwiatów, 
będąc praw dziw ym  m iłośnikiem w duszy i arcydzieła są
siada nie mogły być d la niego obojętnem i.

K upiw szy teleskop w Itym celu, mógł równie jako w ła
ściciel, badać najlże jsze zmiany kw iatu, od chwili, gdy 
w ypuszcza w  pierwszym  roku blady pączek, zaledwie do
strzeżony nad ziemią, aż do perjodu pięcioletniego, w któ
rym zaokrągla ¡się powabnie elipsoida kielicha i  p rzybiera 
barw ę niew yraźną praw ie, lecz ¡dla oka znawcy dostatecz
ną d la ocenienia je j piękności.

Ileż to  razy nieszczęsny zazdrośnik, pochylony nad  d ra
biną w idział tu lipany  oślepiające go sw oją okazałością; 
w tedy dręczyła go gorączka zawiści, ta  choroba traw iąca 
płuca i  zam ieniająca serce w m il ja rdy  jaszczurek  pożera
jących się w zajem nie, obrzydłe źródło okropnych cierpień.

Ileż to razy wśród tych  katuszy niepodobnych do okre-
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ślenia, Boîcstel .powziął myśl wipaść nocną porą do ogrodu 
sąsiada, zniszczyć kw iaty, pogryźć cebule i rzucić się na 
niego, gdyby chciał stanąć w ich obronie.

Lecz zastanowiwszy się, że van B aerle dochodziłby szko
dy i niewątpliw ie podejrzenie padłoby na niego, gdyż był 
jedynym  sąsiadem  jego i nietylko, żeby ściągnął k a rę  na 
siebie, lecz nadto niechęć i w zgardę tulipanistów  całej 
E uropy; Boksłel p rzeto  po długim  namyśle chwycił się 
następującego pom ysłu:

Pewinego w ieczora przyw iązaw szy do jednej tylnej łapy 
dwóch koitów sznurek kilkołokciowej długości, przerzuci! 
ich przez m ur sąsiedni w prost n a  plantę wyborowych tu 
lipanów, k tó ra  zaw ierała w sobie n ietylko tulipany zwane 
K om eljusz i W itt, lecz nadto  B rabancję białości śnie
żnej, purpurowo - różową, M arm urkow y trójkolorow y 
barlem ski, ciemny kolum bijski i jasno-bairwisty.

Strwożone koty spadłszy ze znacznej wysokości n ie
spodzianie na plantę, usiłowały uciekać każdy w inną stro
nę; gdy jednakże sznurek się w yciągał w całej długości, 
w strzym ani przebiegali ciasną p rzestrzeń  zakreśloną tym 
że sznurkiem, kosząc nim  kw iaty, pośród których b iegali; 
poczem, gdy  nakoniec jeden z n ich  oswobodził łapę od 
uwiązania, opuścili m iejsce spustoszenia. Bokstel ukry ty  
za drzewem  nie m ógł nic dostrzec z przyczyny ciemnej 
nocy, lecz wnosząc z w rzasku kotów sądził, iż cel jego zo
sta ł osiągnięty.

Żądza przekonania .się naocznie o w yrządzonej szkodzie 
zatrzym ała go do św itu n a  drabinie, n ie  czuł zimna noc
nego, zemsta ogrzew ała go.

Oczekiwał na van B aerla i cieszył się nadzieją, że mu 
zadał cios dotkliwy.

O wschodzie słońca K om eljusz wlszedł do ogroidu i zbli
żał się do ulubionej planty , w tem dostrzegł naprzód nie
równości n a  jej powierzchni, a następnie nieporządek po
między szeregam i tulipanów, jak i d a je  się widzieć w ko 
lumnie piechoty, pośród k tó rej g rana t padnie.

V an B aerle  nadbiegł blednąc.
Bokstel .zadrżał z radośc i.. K ilkanaście tulipanów  było 

zniszczonych, łodygi jednych połamane, drugich pochylo
ne, świadczyły naijdowodniej o w yrządzonej szkodzie.

Lecz o dziwy! jakaż radość dla van Baerla, jakaż roz
pacz d la Bokstela! żaden z czterech tulipanów pierws.ze-
C zarny Tulipan . 4
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go rzędu ,nie poniósł szwanku. Było to dostateczną pocie
chą d la van B aerla, zaś jego sąsiad rw ał sobie włosy 
z rozpaczy, że zemścił się praw ie bezskutecznie.

V an Baerle pomimo, że nie poniósł dotkliwej szkody, 
nie omieszkał badać o jej przyczynę, lecz z powziętych 
wiadomości okazało s.ię, że przez część nocy słychać było 
m iauczenie koltów, prżytem  łatwo było rozpoznać ich śla
dy, postanow ił przeto d la  uniknienia podobnych w ypad
ków postawić straż p rzy  plancie, jakoż tego samego ilmia 
wystawiono szałas dlla ogrodniczka.

Bokstel słyszał wydanie tego rozporządzenia i widział 
wznoszącą się strażnicę, zadowolony na ten raz, że nie zo
stał posądzony o udział w szkodzie, oczekiwał na odpo
w iednią porę do odłożonej zemsty.

W  tym  czasie, tow arzystw o ogrodnicze w H arlem  ogło
siło nagrodę za w ynalezienie (nie śmiemy tw ierdzić) 
stw orzenia wielkiego, czarnego tu lipánu  bez skazy, co 
podówczas uważalne było za nierozw iązane zadanie, gdyż 
gatunek ten  nie istniał w naturze, naw et w stanie dzikiego 
wyro,stu.

W  iskutku czego mówiono, że ustanowiciele .nagrody 
w ynoszącej loo.ooo zł. hol. mogli naznaczyć i 200.000 
będąc pewnym i, że n ik t je j nie otrzym a.

Pomimo tego tulipaniści wszystkich krajów  wzięli się 
czynnie do dzieła, van B aerle należał do ich liczby, podo
bnież jak  i Bokstel. P ierw szy z właściwą 'sobie cierpliwo
ścią i w ytrw ałością rozpoczął swoje dośw iadczenia od te 
go, iż s ta ra ł isię naprzód o zmianę koloru czerwonego tu 
lipánu ma brązowy, a ten następnie ma ciemno brunatny.

W  rok potem van B aerle doczekał się przew idzianego 
w ypadku i Bokstell dostrzegł w ogrodzie jego tę przemianę 
barw y  czerwonej na ciem no-bm natną, gdy on zaledwie 
o trzym ał jasno - brązową.

Bokstel uznaw szy się zwyciężonym przez przem ożnego 
sąsiada, nawpół obłąkany poświęcił się wyłącznie śledze
niu jego kroków.

Dom van B aerla  stał się odtąd celem badań Bokstela, 
który zaniedbawszy pielęgnow ania w łasnych cebul i kw ia
tów, zajm ow ał się ty lko teni co Się działo u pierw szego 
oddychał urojoną wonią łodyg tulipanów , napaw ał się wo
dą, k tó rą  też polewano i żywił się praw ie pulchną ziemią, 
w którą je  radzono.
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Lecz najbardzie j za jm ująca czynność nie odbywała się 
w ogrodzie.

Vam B aerle nocną porą uldawał ¡się do swej pracowni, 
to  jest do suszarni oddalonej, n a  k tó rą  głównie był .zwró
cony dalekowidz Bokstela.

W tedy można było dostrzec jak  van B aerle siedzący 
przed stołem, na k tórym  rozłożone były nasiemniki pole
wał je  [płynami m ającem i nadać stosowne barw y.

Boksie! odgadywał, że ogrzewanie n iek tórych  nasienni- 
ków i  ipdlewanie ich, następnie w zajem ne szczepienie, 
czynność bardzo um iejętna i w ym agająca niezwykłej 
zręczności, zamykanie jednych w ciemności dla nadania 
czarnej barwy, jak  w ystaw ianie n a  działanie słońca lub 
lampy, miały na calu utw orzenie czerwonej barw y; lub 
wreszcie poddaw anie odbiciu czystej wody dla uzyskania 
białej, były to  naiwno m agiczne czynności wyobraźni mło
dzieńczej i  genjuszu, pracowitego van B aerla, do czego 
,nie czuł się  zdolnym iBoklstel, jednocząc wszystkie swoje 
władze umysłowe w tubie dalekowidza, w  'której odtąd za- 
wistmik pokładał swoje nadzieje, poświęcił m yśli i życie.

Rzecz dziw na! podobne poświęcenie i m iłość w łasna 
szituki, nie zdołały ugasić barbarzyńsk iej zazdrości i żą
dzy .zemsty. Częstokroć k ie ru jąc  swój daleikowidz na van 
B aerla zdawało m u się, iż trzym a m uszkiet w ręku i szu
kał cyngla mechanicznie.

Lecz żdaje się, że już dosyć o p racy  jednego i szpie
gostwie drugiego, zwróćmy się teraz do epoki, w której 
K orneljusz de W itt przybył do sw ego rodzinnego m iasta.



ROZDZIAŁ VII

S Z C Z Ę Ś L IW Y  C Z Ł O W IE K  Z A P O Z N A JE  S IĘ  
Z N IE S Z C Z Ę Ś C IE M

K om eijusz de W itt jak  nadmieniśmy odwiedził swego 
chrzestnego syna w miesiącu styczniu 1672 roku.

Było to  wieczorem. K om eijusz pomimo, że nie był m i
łośnikiem ogrodnictw a zwiedził cały dom : cieplarnie, su
szarnie, galerję  obrazów. Dziękował mu za nadanie n a 
zwy jego pięknemu tulipanow i i wtedy, gdy spędzali roz
koszne chw ile jak  ojciec z synem, grom adziło się pospól
stwo przed domem van Baenła, powodowane podówczas 
poszanowaniem  i ciekawością d la  Ruar/ta z Pulten.

Ten zgiełk niezwykły przebudził Bokstela ze zwykłej 
odrętwiałości.

Dowiedziawlszy się o przyczynie, pospieszył z daleko- 
widzem n a  swoje stanowisko, pomimo dokuczającego 
zimna.

Dalekowidz jego od jesieni 1671 roku nie był czynnym. 
Tulipany, te córy wschodu n ie hodują się w zimie. W  tej 
porze po trzebują być w  starannem  zachowaniu i mieć 
przyzw oite ciepło. K orneljusz van B aerle całą zimę p rze
pędził w bibljotece lub w pracow ni m alarsk ie j. Rzadko 
kiedy byw ał w suszarni cebul, chyba d la wpuszczenia 
rzadko po jaw iającego  się w porze zimowej słońca.

W ieczorem , dnia o k tórym  n a  początku wspomnieliśmy, 
po zwiedzeniu domu, K om eijusz de W itt mówi po cichu 
do swego chrzestnego syna:

—  Mój synu, oddal twych łudzi, p ragnę z tobą pomówić 
■na osobności.

K orneljusz skłoniwszy się  mówi głośnio:
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—  C zy raczysz .pan te ra z  zwiedzić m oją suszarnię tu 

lipanów?
Suszarinia (byîo to  Pandem onium  tu lipan isty , sanetas sa- 

netorum  podo,brnie jak  Delfy, m iejscem  wzbronionem dla 
ogółu.

N igdy żaden sługa n ie poważył się tam  postawić stopy, 
jak  się w yrażał iRacine kwitnący w tej epoce. K ornełjusz 
wpuszczał tam  tylko podeszłą fryzy jską sw oją mamkę, 
która tam  rób ił a porządek i m iała talkie pow ażanie d la  swe
go pana, że od czasu jak  poświęcił się hodowli tulipanów, 
nie kładła do po traw  celbul z obawy, ażeby nie .zniszczyła 
jakiego nasiemnika.

N a wspomnienie suszarn i, służący niosący świece cof
nęli isię z uszanowaniem. K ornełjusz w ziąw szy lichtarz 
od jednego .z nich, poprzedził swego chrzestnego ojca. D o
dajm y do tego, że Bokstel zwykle na tę szuszarnię k iero
wał swój dalekowidz.

Tego w ieczora był n a  swoim stanowisku.
N aprzód dostrzegł oświecające się  ściany i okna.
Poczem ukazały się cienie dwóch ludzi.
Jeden z n ich  wysoki, poważny, surowy, usiadł przed 

stołem, na którym  K ornełjusz postaw ił lichtarz.
Bokstel poznał w nim oblicze biade K om eljusza de 

W itt, którego długie czarne włosy rozdzielone na czole 
spadały na ramiona.

R uart z Pulten  powiedziawszy k ilka słów, jak  można 
.wnosić było z poruszeń ust jego, w yjął z za piersi pakiet 
opieczętowany papierów , które według wniosku Bokstela 
musiały być bardzo waiżnemi, gdyż van B aerle p rzy ją ł je 
z postacią pełną godności i um ieścił sta rann ie  w szufla
dzie. Sądził z początku, że iten pak iet zaw ierał w sobie na- 
siennilki nowoprzybyłe z Bengálu lub Ceylonu, lecz 
wrkótce pom iarkował się, że Koirneljusz de W itt nie za j
mował się bynajm niej tu lipanam i, lecz ludźmi, gatun
kiem roślin m niej powabnym dla wzroku, szczególniej zaś 
trudy,nm do zakwitnięcia.

Bokstel w yprow adził więc wniosek, że ten pakiet, za
wiera w sobie pap iery  odnoszące się do polityki.

Lecz dlaczego przyjm ow ał te  pap iery  K ornełjusz, któ
ry zdawał się być obcym zupełnie polityce i szczycił się 
nawet я  tego.

Był to zapewne depozyt, (który pow ierzał chrzestnem u
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synowi de W itt w owej epoce tracący już na wziętości 
u narodu; ze strony  ¡Ruarta .był to zręczny postępek, al
bowiem Korneljmsz, jako dbcy wszelkim intrygom , nie 
mógł być posądzanym  o jakiebądź uczestnictw o w polityce.

Przytem , gdylby pakiet m ieścił w  sobie masiermiki, Bok- 
stel znający swego sąsiada nie w ątpił, iż ten  natychm iast 
otworzyłby go, gdy przeciw nie K orneljusz przyjąw szy 
z uszanowaniem  papiery , złożył je w głębi szuflady, 
w której były zachowane najkosztow niejsze cebule.

Po sćhowaniu papierów, K orneljusz de W itt powstał, 
ścisnął za rękę syna chrzestnego i .zbliżył się do drzw i.

V an B aerle wziąwlszy lich ta rz  do ręki, wyprzedził swe
go  gościa.

W tedy światło znikało z suszarni i ukazało się następ
nie n a  schodach potem  w przedsionku, a nakoniec na u li
cy napełnionej ciekawemi ludźmi, aby widzieć odjeżdża
jącego R uarta .

Bolksltel nie .omylił się Wiswojem przypuszczeniu. P ap ie
ry złożone przez R uarta  stanowiły korespondencję Jana 
de W itt ,z p . ĹLouvois, o czem jednakże van B aerle nie 
wiedział jak  to nadm ienił K orneljusz b ra tu  .swemu. Zale
cił mu jedynie, ażeby nikom u n ie  wydawał tych  papierów, 
oprócz jem u lub osobie m ającej od niego pismo upow a
żniające.

K orneljusz schował ten ¡depozyt pomiędzy najkoszto
wniej szemi cebulami.

Po odjeździe R uarta , van B aerle zapomniał o depozy
cie, gdy tymczasem Bokstel okoliczność tę  zachował 
w pam ięci, k tó ry  podobinie jak  zręczny sternik, dostrzegał 
w niej daleką i niedostrzeżoną chmurę, k tóra z czasem 
powiększa się  i sprow adza bur.zę.

Z item wszystkieim van B aerle  szybko postępował n a  dro- 
d,ze do zam ierzonego celu, uzyskał już bowiem odmiany 
barw  tulipanów , i tak  z ciemno brunatnego doczekał się 
koloru palonej kaw y; i tego dnia, gdy zaszły opisane wy
padki w Pladze, zastaniem y go około .pierwszej .z południa 
wykopującego z p lan ty  p ierw otne cebule, z nasienia tu li
panów barw y  palonej kaw y, których kw itnięcie nastąpić 
miało n a  wiosnę 1673 i wydać w ielki czarny  tu lipan  w y
m agany przez tow arzystw o Harlemiskie.

D nia 20 .sierpnia 1672 r. o godzinie pierw szej .z połu
dnia, K orneljusz zasiadłszy w swej suszarni podparty łok-
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ciem, ¡przypatrywał się z rozkoszą trzetn inasiermikom, 
które oddzielił od cehul; nasiermiki te udały się najw ybor
niej.

—■ W ynajdę czanny ¡tulipan, mówił do siebie K ornel
iusz i dostanę :sto tylsięcy nagrody.

—- T e pieniądze rozdam ubogiim D ordrechtu; tak  więc 
nienawiść, którą bogaci obudzają w czasie w ojen domo
wych, nie będzie m nie ścigać i będę mógł swobodnie u trzy 
mywać sw oje zakłady; nie będę się obawioć oranżystów 
ani ¡republikanów, równie jak  m arynarzy i pospólstwa 
D ordrechtu w dniach zaburzeń, k tórzy  dziś mi zagrażają 
zniszczeniem moiidh cebul, dla nakarm ienia swoich rodzin, 
ile razy dowiedzą się, że kupiłem  którą za dwieście lub 
trzysta złotych. T ak  jest, ¡te sto tysięcy oddam ubogim 
łub...

I przy tern lub, Konnaljusz zatrzym ał ¡się i westchnął.
—• Lub —  mówi dale j, te  sto  tysięcy mogłyby być użyte 

na rozszerzenie moich ogrodów, albo też poświęcone n a  
podróż do Indj.i, ojczyzny pięknych kwiatów.

—  Lecz, niestety! ani myśleć o tern: m uszkiety, cho
rągwie, bębny i proklam acje, oto panujące godła te ra 
źniejszości.

V an łBaerle w zniósł oczy ido nieba i westchnął.
Poczem zw racając w zrok na cebule:
-—• Co za prześliczne nasianniki —  mówi —  jakie są 

gładkie, kształtne, a zarazem  m elancholijne, obiecujące 
nadać czartiości hebanu m ojem u tulipanowi. N a ich skó
rze n ie  można dostrzec naw et żyły gołem okiem. Oh! nie 
masz wątpliwości, ¡żadna skaza n ie  ukaże się na sukni 
żałobnej kwialtu, k tóry  będzie mi winian istnienie... Jak 
nazwać to  dziecię m oich myśli, pracy, owoc bezsennych 
nocy.

Tulipan n ig ra  B arlaensis.
—  T ak , B arlaensis, piękne im ię! Tulipaniści Europy, 

tp są wszyscy ludzie z irozsądkiem, zachwyceni zostaną 
wiadomością: wielki, czarny tu lipan  odkryty został. Jak 
że nazyw ają  go? zapytu ją am atorowie. —  T ulipa nilgra 
Barlaensis. Dlaczego B arlaensis? —  O d nazw iska jego 
wynalazcy, odpowiedzą. —■ Co to  za jeden? Jest to ten 
sam, który odkrył już pięć innych gatunków : Joannę, J a 
na de W itt, ¡i t. d. Otóż cała m oja am bicja, nie wyciśnie 
łez nikomu. I pewny jestem, że będą jeszcze mówić o Tu-
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lipa aii'gra Barlaensis, gdy imój chrzestny ojciec, ten  wiel
ki polityk hędzie tylko znainy z tulipánu, którego ochrzci
łem jego nazwiskiem.

—  Gdy mój tu lipan  zakwitnie, dam tylko pięćdziesiąt 
tysięcy ubogim, jeżeli apokojność przyw róconą będzie 
w H o land ji; zdaje mi się, że to  dosyć jak  na człowieka, 
który nikomu nie jest n ic  w inien; drugie zaś pięćdziesiąt 
tysięcy po-święcę n a  doświadczenia. Tak, przy pomocy 
tych pięćdziesięciu tysięcy, spodziewam  się, że nadam 
woń tulipanow i. Oh! gdyby m i się udało nadać m u woń 
gwoździka lub ‘róży, albo zupełnie oddzielną coby było le
piej ; gdyby m i się też udało przyw rócić właściwy zapach 
temu kwiaitu, k tó ry  u trac ił opuszczając swój tron wscho
dni; zapach, k tóry  m ieć m ożna na półwyspie Indyjskim , 
w Goa, w Bombaj lub M adras, a nadew sźystko na te j wy
spie, która m iała być rajem  ziemskim, k tó rą  zowią Cey
lon. Co za sława, wolałbym  wtedy być K orneljuszem  van 
Baerle 'jak A leksandrem  lub Cezarem.

„Co za przepyszne nasiennik i!“
K orneljusz był zachwycony.
W tem  dał się słyszeć dzwonek u drzw i gabinetu.
K orneljusz w zdrygnął się i odwrócił, zasłaniając lęką 

nasienniki.
—  K to tam ?
—  W  tej chw ili przybył posłaniec z H agi...
—  Czegóż żąda?
—  Jest to  K raeke.
—  K raeke zaufany sługa Jana de W itt, n iech zaczeka.
—  N ie mogę czekać —■ odpowiada głos n a  korytarzu.
I w te j chwili ukazał się Kraeke.
To ukazanie się  niespodziane w tym  (miejscu tak  zmie

szało van B aerla, iż ten  spostrzegłszy K raekiego zrobił 
poruszenie konw ulsyjne ręką, k tó rą  zakryw ał nasienniki 
i wskutek czego d !wie cebulki spadły m u ze stołu, jedna 
potoczyła się ku  kominkowi.

—- Do djabła! —  zawołał K orneljusz w sta jąc  szybko, 
aby szukać nasienników  — cóż się istało K raeke.

—  Oto n ie  tracąc  czasu, m asz pan natychm iast ten pa
pier przeczytać i to mówiąc złożył pap ier n a  stole.

I  K raeke, k tóry  uw ażał przechodząc przez ulice D ord- 
rechtu, że zanosi się na podobne zaburzenia, jak  w H a 
dze, uciekł nie obróciwszy się naw et,
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—  To dobrze, dobrze —  mój K raeke —  mówi KorneJ- 

jusz w yciągając rękę pod stołem d la pochwycenia cebulki.
Poczem przypa tru jąc  się je j mówi:
—  Otóż jedna nieuszkodzona. Ten czart K raeke! wcho

dzić ta k  niespodzianie do m ojej szuszarni, lecz gdzież 
druga ?

I  trzym ając w ręku  znalezioną, van B aerle zaczołgał 
się klęczący do kom inka, gdzie końcem palcy zaczął m a
cać popiół, k tóry  n a  'szczęście był zimny.

Po chwili zaw oła:
—• Otóż i d ruga nieuszkodzona!
Jednocześnie, gdy K orneljusz klęcząc jeszcze przypa

tryw ał się cebulce, d rzw i suszarni otw orzyły się tak  gw ał
townie, że K orneljusz uczuł w policzkach i uszach pło
mień złego daradcy zwanego gniewem.

—  Cóż to znowu? —  zapytuje —  czy poszaleli?
—  Panie, panie! —  zawołał służący w padając do suszar

ni blady i bardziej w zruszany od Kraekego.
—• I  cóż? —  zapytuje K orneljusz przew idując n ie

szczęście, z powodu podwójnego pogw ałcenia zaprowadzo
nego porządku.

—  Ah panie! uciekaj coprędzej.
—  Ja  m a uciekać, z powodu?
—  Dom jest otoczony przez straż miejiską.
—  Czegóż chcą?
—  Szukają pana.
—  Poco?
—  Ażeby go uwięzić.
—  M nie?
—  T ak : z nim i przybył także urzędnik.
—- Co to  m a znaczyć? —  mówi van Baerle ściskając 

w ręku nasieniniki.
—• Już  nadchodzą...
—- Oh m oje dziecię! -—- woła mamka w padając. Zabierz 

złoto, kosztowności i  uciekaj.
—  Lecz którędy m am  uciekać?
—  W yskocz oknem.
—  Jest tak  wysoko... dw adzieścia pięć stóp.
—  Spadniesz na pulchną ziemię na sześć stóp.
K orndljusz wziąwszy ze stołu trzeci nasiennik, zbhżył

się do okna, otworzył je, lecz n a  widok zniszczenia jakie
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,mógł zrządzić nasiťnnikom, nie zaś wskutek obawy wy
skoczenia, zawołał :

—  N igdy tego nie uczynię.
I cofnął ¡się o ¿parę kroków.
W  te j chwili dały się  widzieć na schodach halabardy  

żołnierzy.
M am ka wzniosła ręce do mieba.
Co się tyczy K orneljusza, należy przyznać nie na po

chwałę jego jako człowieka, lecz tulipanisty, że zajęty był 
wyłącznie .swojemi nieocenionemi nasienmikami.

Szukał wzrokiem ¡papieru, w  którym  mógłby je  zawinąć 
i spostrzegłszy ćw iartkę b ih lji złożoną przez K raekego 
na stole, wziął ją  i nie przypom inając sobie słkąid się wzię
ła, tak dalece Ibył zmieszanym, że złożył z niej trąbkę 
i wpuścił w n ią nasienniki, poczem schował za piersi.

Niebawem ukazał ¡się urzędnik, a za nim żołnierze.
—  Czy pan  jesteś K ornel jus zem van B aerle? —  zapy

tu je  go (pomimo, że znał go bardzo ¡dobrze, lecz w tym  wy
padku stosował się ściśle do przepisów  praw a.

—  Ja  nim  jestem  —- odpow iada K orneljusz, k łaniając 
się —  zresztą w iesz pan  o tem dobrze.

—  A więc w ydaj m i p an  buntownicze papiery, które 
m asz u  siébie.

—  P ap iery  butownicze! —  zawołał K orneljusz zdzi
wiony.

—  Oh! nie udaw aj zdziwionego.
—■ Przysięgam  panie van Spennan —  odpowiada K or- 

neljusz, że .zupełnie n ie  wiem o co rzecz idzie.
—  A więc naprow adzę pana na drogę —  mówi sędzia'— 

w ydaj nam  papiery, które zdrajca Konneljusz de W itt 
złożył u ciebie.

K orneljusz przypom niał .sobie tę okoliczność.
—- Oh! oh! zldaje mi ¡się, że teraz zrozum iałeś .o co rzecz 

idzie.
—  T ak  jest, lecz pan mówisz o buntow niczych papie

rach, a j a  nie m am  podobnych.
—  W ięc .zaprzeczasz?
—  Bezwątpienia.
U rzędnik sądowy obejrzał się, chcąc objąć wzrokiem 

całą szuszannię.
—  Jaka część dom u pańskiego zowie ,się suszarnią?
—• Jest to  właśnie ta , gdzie jesteśm y.
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U rzędnik spojrzał na papier, Istóry trzym ał w  ręku.
—  Tak, to p raw da: ipoczem m ów i —  i jak, czy zechcesz 

Oddać mi te papiery?
—’ Nie mogę panie van Spenlnen. Te pap iery  n ie są mo

je ; oddano m i je  jako depozyt, a ten jest świętym.
—  D oktorze K om eljnszu  —  w im ieniu N ajjaśn ie jszych  

.Stanów, rozkazuję ci otworzyć sziufladę, w której zacho
wane są papiery.

I palcem  w skazał ma trzecią szufladę kantorka stojące
go ohok kominka.

Rzeczywiście w  te j szufladzie były te  papiery.
—  A więc isię w zbraniasz? —  mówi sędzia, widząc, że 

K orneljusz stoi n iew zruszenie •—■ m uszę widzę sam otwo
rzyć.

I w yciągając szufladę w całej długości u jrza ł naprzód 
z dwadzieścia cdbul ułożonych s ta rann ie  z etykietą, dalej 
za niemi p lik  papierów , które tam  spoczywały w tym  sta 
nie w jakim  złożył je  nieszczęśliwy K orneljusz de W itt.

U rzędnik oidipieczętował je, .zdarł 'kopertę, pochłaniając 
chciwym wzrokiem  pierw szą stronicę przez jakiś czas, na
stępnie zawołał:

—  Bjdiśmy więc dobrze poinform owani.
—• Jakto? —  zapytuje Karmeljusz.
-—• N ie udaw aj najpróżno p. van BaerJe i chodź z nami.
—  Ja  mam iść z wami?
—  Tak, gdyż w  imieniu Stanów aresztu ję ciebie.
—• Minie aresztować! —  zawołał Korneli jusz; lecz jakaż 

m oja w ina?
—  To do m nie nie należy; uspraw iedliw isz się przed 

twymi sędziami.
—  G dzie?
—  W  Hadze.
K orneljusz zdumiony, pocałował sw oją mamkę, która 

straciła przytom ność, pożegnał łkających 'służących i udał 
się za (urzędnikiem, który odesłał go pojazdem  do H agi, 
jako więźnia stanu.



R O Z D Z IA Ł  V IH

IZ B A  R O D Z IN N A

Czytelnik domyśla się, foezwątpienia, że opisany w ypa
dek był szatańskim  dziełem  Izaaka Bokstel.

Przypom inam y, że za pośrednictw em  swego teleskopu, 
był świadkiem odwiedzin Koitaeljusza de W itt u van 
Baerla, jak  również, iż nic .nie słyszał, lecz wszystko wi
dział.

Przypom inam y, że dom yślił się ważności papierów  po
wierzonych przez R uarta  ¡swemu chrzestnem u synowi, 
wnosząc ztego, iż ukry ł je  pomiędzy zbiorem swych n a j
rzadszych cebul.

Z tego wynikło, że Bokstel, k tóry  nie był tak  obojętnym 
na politykę ja k  jego sąsiad, dowiedziawszy się o  uw ię
zieniu K orneljusza de W itt obwinionego o zdradzę stanu, 
zaraz wpadł na myśl, iż dość będzie powiedzieć kilka słów, 
ażeby i chrzestny syn los swego o jca podzielił.

Jednakże jakkolw iek Bokstel pałał zemstą, zadrżał na 
myśl oskarżenia, w skutek którego nietylko van Baerle 
byłby uwięziony, lecz i na śm ierć skazany.

Złe m yśli m ają tę okropną własność, że złe umysły 
o sw aja ją  się z niem i stopniowo.

P rzy tem  mynfaer Isaak  Bokstel zachęcał siebie podo- 
bnemi sof izm am i:

„K orneljusz de W itt jest złym obywatelem., ponieważ 
jest obwiniony o zdradę stanu i uwięzionym “ .

„Co się  m nie tyczy, jestem  dobrym  obywatelem, ponie
waż m nie o nic nie obw iniają i jestem  wolny jak  ptak 
w pow ietrzu“.

„W ięc kiedy K orneljusz de W itt jest złym obywatelem,
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tym sam ym  i wspólnik jego K am eljusz  van Baerle także 
jest złym obywatdlem“ .

„W ięc kiedy ja  jestem  dobrym  obywatelem, i  gdy obo
wiązkiem dobrych obywateli jest ostrzegać władze o szko
dliwych zam iarach złych obywatelli, w inienem  .zatem po
dać oskarżenie na van B aerla“ .

Lecz to  -rozumowanie jakkolw iek proste, nie byłoby m o
że w zupełności nakłoniło Bokstela do tego kroku i być 
może zazdrośnik nie chwyciłby się te j d rog i do zemsty 
traw iącej jego serce, gdyby duch zawiści nie połączył się 
z duchem  chciwości.

Bok stel odkrył, do jakiego stopnia doszedł van Baerle 
w odkryciu wielkiego zadania o czarnym  tulipanie.

Jakkolw iek Korneljulsz był skromny, nie m ógł jednakże 
ukryć p rzed  zaufanym i przyjaciółm i, iż ma praw ie nie
wątpliwą nadzieję, iż o trzym a w 1673 nagrodę ofiarow aną 
przez tow arzystw o ogrodnicze harlemskie.

To zaufanie K arne!]usz van B aerle zatruw ało życie 
Izaaka Bokstel.

Gdyby pryzszli aresztować K orneljusza niewątpliwie po
wstałoby w jego domu zamieszanie i nieład. T ej nocy 
szczególniej n ik t nie będzie pilnow ał ogrodu. T ak  tej nocy 
Bokstel p rzejdzie przez m ur i gdyby było znane m u m iej
sce, gdzie była zasadzona cebula m ająca wydać czarny 
tulipan, mógłby ją  z łatw ością w ykopać; tak więc zam iast 
co miałby zakwitnąć u  K orneljusza, zakwitnie u  niego, 
otrzym a przeto eto tysięcy nagrody i nadto będzie mógł 
nadać kw iatu nazwę tu lipa n ig ra  Bokstelen-sis.

N a jaw ie myśllał tylko o wielkim czarnym  tulipanie, 
we śnie ciągle o nim  m arzył.

Nakoniec 19 sierpnia około d rugiej po południu Izaak  
nlie mogąc się oprzeć pokusie, ułożył ¡bezimienne doniesie
nie i odesłał je pocztą.

W ieczorem  w ładza otrzym ała to doniesienie, wskutek, 
którego w ydała polecenie sędziemu van Spannen, pójścia 
na miejsce, zabrania papierów  i aresztow ania winnego.

Lecz czy to  w skutek żalu lub też -słabości w  zbrodni, 
Izaak  Bokstel dnia tego nie m iał odwagi -skierować swego 
dalekowidza ani na ogród, ani n a  (suszarnię sąsiada.

W iedział dobrze -co dziać się będzie w -domu biednego 
K orneljusza i -dlatego nie był ciekawym. Z -rana naw et po
wiedział swemu służącemu:
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—• D ziś mie wstanę z łóżka.
Około dziew iątej, usłyszał w ielki hałas na ulicy i za

trw ożył się; w  tej chwili (był 'bledszym niż ¡prawdziwy cho
ry, hardziej drżący, niż cieppiący praw dziw ą febrę.

Służący jego znów ,przyszedł. Bokstel ukrył się pod koł
drę.

—  A h  panie —  zawołał nie wiedząc, że ozm ajm ując 
o nieszczęściu van B aerla, przynosi pożądaną no'wmę 
swemu panu  —• mie wiesz pan, co się dzieje?

—  O czem m am  wiedzieć? —  zapytuje ledwo zrozum ia
łym głosem.

—• W  tej chwili p rzyszli aersztow ać sąsiada pańskiego 
van B aerla, obwinionego o zdradę stanu!

■—'C z y  to być może!
—‘ T ak mówią, a przytem  widziałem wchodzącego tam 

sędziego van Spannen i żołnierzy.
—• Jeżaliiś w idział to  co innego.
—  Pójdę się jeszcze przekonać, bądź pan spokojny do

wiesz się  o Wiszystkiem.
Bokstel da ł znak zezwalający.
W  kw adrans potem  służący powrócił.
—- Oh panie, wszystko p raw da co mówiłem.
—- Pam van Baerfe jest aresztowany i odesłano go do 

H agi.
—• Do H ag i?
—• Tak, i jeżeli to  praw da co słyszałem, to tam  nie długo 

pobędzie.
—  Cóżeś (słyszał?
—  Mówią, lecz to jeszcze nie jest pewnem, że lud 

w dniu  dzisiejszym  postanow ił zamordować obu braci 
W ittów .

—• Oh! to tylko? w yjąkał Bokstel zam ykając oczy dla 
zakrycia Obrazu, który zapewne w te j chwili przedstaw iał 
mu się.

—  D o djaibła! —  mówi do siebie wychodząc służący—  
mój pan musi być bandzo słaby, że nie wyskoczył z łóżka 
na podobną wiadomość.

W  istocie Isaak  był bardzo słaby, jak  człowiek, który 
zamordował bliźniego.

Izaak  zam ordował tego człowieka w podwójnym celu; 
pierwszy został już olsiągnięty, drugi pozostawał do wy
konania.
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U pragniona ,noc nadeszła.
Skoro się  zmierzchło w stał z łoża.
Poczem udał się ria sw oje dawne stanowisko za niur 

graniczmy. Przypuszczenie jego (było trafne, n ik t nie pil
nował ogrodu.

Tam  słyszał b ijący  zegar godziny dziesiąta, jedenasta, 
dw unasta.

'O północy z b ijącem  sercem, z drżącem i rękoma, z wy- 
bladłą tw arzą, zeszedł z drzew a, w ziął (drabinę, p rzysta
w ił ją  do m uru, wstąpił na przedostatn i szczebel i słu
chał.

Zupełna cisza [panowała. Żaden szelest nie dał się sły 
szeć.

Jedyne światło przenikało z okna m ieszkania mamki.
Ta cisza i ciemność ośmieliły Bokstela.
O krążywszy irriur zatrzylmal się w  tej postawie na chwi

lę, poczem upewniony, że niema przyczyny obawiać się, 
przestaw ił d rab inę ze swego ogrodu do ogrodu K ornełju- 
sza i zeszedł po niej.

N astępnie znając dokładnie miejscowość, a szczególnie, 
gdzie były, .cebule przyszłego czarnego tu lipana, pobiegł 
w tym  kierunku, jednakże uważał n a  to, ażeby iść ścieżka
mi nie pozostaw iając śladów po sobie: przybyw szy do wia
domego m iejsca z radością tyg rysa  zanurzył pazmogcie 
w pulchnej ziemi.

N ie znalazłszy nic, sądził, że się omylił.
Zimny pot spływał m u z czoła.
Grzebał we wszystkich k ierunkach, ma praw o, na lewo, 

z przodu, z tyłu, nic !
Nakoniec rozpoznawszy, że ziemia było świeżo poru

szona o mało nie oszalał z wściekłości.
I rzeczywiście, gdy Bokstel leżał w łóżku, K orneljusz 

zeszedł do  ogrodu, wykopał cebulę i i jak  widzieliśmy roz
dzielił ją  ma trzy  nasienmiki.

Bokstel ledWo mogąc ruszyć się z m iejsca, rozgrzebał 
kilkanaście stóp kw adratow ych .ziemi.

U pojony gniewem, pow rócił tą  sam ą d rogą do siebie.
W tem  przyszła mu nowa myśl do głowy:
N asienniki mogły zna jdować się w suszarni.
Szło tylko o to, ażeby się tam  dostać, co n ie było rze

czą trudną, albowiem okna były tam  tak urządzone jak  
zwykle w  cieplarniach, to jest otw ierały się zewnątrz i nie
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były, opatrzone ryglam i w ew nątrz; p rzytam  K orneljusz 
otworzywszy je z rama, n ikt ich nie pozamykał.

T rzeba było w ystarać się o dłuższą drabinę, Bokstel 
przypom niał sobie, że w idział ogromną drabinę p rzy sta 
wioną do pobliskiego domu.

Bok stel pobiegł tam  i przydźw igał z w idkiem i trudam i 
do swego ogrodu, poczem zdobywszy się n a  resztę  sił 
p rzystaw ił ją  do suszarn i K orneljusza.

Bokstel zaopatrzywszy się w la tarkę ślepą, dostał się do 
suszarni.

T am  odetchnął p rzy  stotle, nogi się pod nim chwiały, ser- 
cece biło m u gwałtownie.

Tu doznał przykrzejszego  w rażania, niż w ogrodzie; 
zdaje się, że pod golem niebem  własność m niej jest sza
now aną; niejeden, który śmiało przez p łot üub m ur prze
skaku je , zatrzym a się w ahający przed drzwiam i lub 
oknem.

W  ogrodzie Bokstel nie mógł być uważanym za podej
rzanego; w obcem m ieszkaniu nocną porą, mógł być posą
dzonym  o złodziejstwo.

Pomimo tego odzyskał odwagę, przecież tu  nie przy- 
'Szedł bez celu.

Lecz nadarem nie szukał, p rzew racał we w szystkich szu
fladach, szczegóLniej zaś w tej, gdzie były zachowane pa
p ie ry  W itta ; znalazł w praw dzie bardzo porządnie ułożone 
z etykietą cebule pięknych tulipanów ; Joanny, W ittów , 
naw et tulipany ciem nobrunatne i koloru kaw y palonej ; 
lecz o czarnym  tulipanie ani wzmianki, a raczej o nasien- 
inikach jego.

A  przecież w księdze spisu nasion i cebul utrzym ywanej 
p rzez  van B aerla, z większą dokładnością może jak  księ
g i najznakom itszego domu handlowego Am sterdam u, 
Bokstel wyczytał co następuje:

„D ziś 20 sie rpn ia  1672 r., wykopałem cebulę wielkiego 
czarnego tu lipana, k tó rą  udało mi się rozdzielić na trzy 
doskonałe nasienniki“ .

—  Gdzież on ich  podział! —  zawył Bokstel.
Poczem uderzając  się w czoło.
—  Oh! nikczemny człowieku —  zaw o ła ł, oh! po trzy 

kroć zgubiony Bokstelu, alboż to  można rozłączyć się z na- 
siennikam i! Czyż m ożna je  pozostawić w D ordrechtcie, 
gdy się  w yjeżdża do H ag i?  Czyż można żyć bez nasienni-
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'ków, k tóre m a ją  wydać czarny tuli/pam? Oh! on je  uwiózł 
ize sobą niegodziwiec?

Ta myśl ukazała Bokstełowi bezskuteczność zbrodni, 
k tórej się dopuścił.

Bokstel uderzył głową o ten sam stół, przed którym  k il
ka godzin poprzednio van B aerle napaw ał się tak długo 
z rozkoszą widokiem nasię,nników czarnego tulipana.

—■ Z tem w szystkiem  -—• mówił nikczem nik podnosząc 
Igłowę —  jeżeli m a je  przy  sobie n ie  zatrzym a ich p rze
cież dłużej jak do śmierci... a wtedy...

Koniec tej okropnej myśli w yraził szatańskim  uśm ie
chem.

-—• N asienniki są  w H adze —  mówił, —  a zatem niema 
co robić w Dondrechtcie.

-—• Do H ag i zatem po nasienniki, do H ag i! Poczem 
Bokstel nie zw racając uw agi n a  obfite zbiory cebul, tak  
dalece Ibył zajęty jedyną m yślą; wyszedł przez okno na 
drabinę, którą odniósł na poprzednie m iejsce i nakoniec 
pow rócił do siebie.

Czarny Tulipan. 5



R O Z D Z IA Ł  IX  

IZ B A  R O D Z IN N A

Około północy van B aerle osadzony został w więzieniu 
Buitenhof.

Gdy G ryfus wyszedł naprzeciw  nowoprzybyłego, p rze
czytawszy rozkaz, który mu doręczono, zawołał:

—  Ah! to  chrzestny syn W itta  —  wybornie, mamy tu 
w łaśnie izbę rodzinną i ta  jest na tw oje usługi.

I zadowolony ze swego dowcipu, dziki oranżysta, wziąw
szy klucze do ręki, prowadził K orneljusza do celi, k tórą 
rano  dnia tego opuścił K orneljusz de W itt, udając się na 
w ygnanie, o jakiem  pow tarzają ci wielcy m oraliści aksjo
m at polityczny:

—  „U m arli jedynie nie pow raca ją“ .
G ryfus prowadził tedy swego nowego gościa do izby 

rodzinnej.
Po drodze biedny K arneljusz nie słyszał nic oprócz 

szczekania psa i u jrza ł tylko tw arzyczkę młodej dziew
czyny.

P ies wyszedł z budy i zwęszył nowoprzybyłego warcząc.
Dziewczyna, gdy więzień był na schodach uchyliła 

drzwi m ieszkania, k tóre zajm owała pod niemi i wyszedł
szy z zapaloną lam pą, k tó rą  trzym ała w praw ej ręce, 
oświecała sw oją śliczną i rum ianą tw arzyczkę otoczoną 
włosami ciemno blond, gdy tym czasem  lewą, przytrzym y
wała sw oją nocną odzież, którą zarzuciła na siebie będąc 
obudzoną z pierw szego snu przez niespodziane przybycie 
K orneljusza.

Byłby to piękny obraz i godny Rubensa, przedstaw ić to 
w nętrze schodów oświetlonych kagańcem  G ryfusa i jego 
tw arz posępną; u  szczytu m elancholijną postać K orne!ju-
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sza opartego o poręcz i patrzącego nadół, nakoniec świe
żą tw arzyczkę Róży, zarum ienioną być może z przyczyny, 
iż więzień korzysta jąc ze swego stanowiska, napaw ał się 
widokiem je j pięknych i okrągłych obnażonych ramion.

W  głębi .zaś, zupełnie w cieniu iskrzyły się ślepie b ry 
tan a  szczekającego, łańcuchem  połyskującym  z przyczy
ny podwójnego odbicia świateł, z kagańca G ryfusa i lam
py Róży.

Lecz czegoby nie mógł oddać w swym obrazie sławny 
m istrz , to w yrazu boleści, k tóry ukazał się na tw arzy Ró
ży, widząc powolnie w stępującego młodzieńca na schody, 
jak  gdyby słyszała złowróżbne w yrazy ojca swego, wy
rzeczone do niego na w stępie:

„M am y tu  właśnie izbę rodzinną“ .
Ten widok w krótce się zmienił. G ryfus odprowadził 

więźnia i wskazawszy mu łoże, n a  którym  tyle w ycierpiał 
ten, k tó ry  oddał ducha Bogu, wziął kaganiec i wyszedł. 
K orneljusz rzucił się na łoże, lecz nie spał m ając wzrok 
.zwrócony na wąskie okienko okratow ane, wychodzące 
na Buitenhof i tym  sposobem dostrzegł wkrótce bielące 
się światło dzienne; w tedy powstał i zbliżył się do okna.

N a końcu placu, czarniaw a m asa otoczona niebieskawą 
m głą ranną, w znosiła .się odznaczając swój nieforenm y 
profil, na bladych ścianach domów.

Korneljuisz rozpoznał szubienicę.
N a niej zawieszone były niekształtne szkielety krw ią 

zbroczone.
Pospólstw o haskie napastw iw szy się nad ciałami ofiar, 

odniosło je na szubienicę i ozdobiło ją  potw ornej wielkości 
tablicą, z napisam i nabazgranym i pędzlem.

Korneljuisz m ając w zrok dobry w yczytał co następu je:
„T u ta j w iszą: w ielki zbrodniarz Jan  de W itt i mały

łotr K ornel jusz, b ra t jego, dwaj nieprzyjaciele ludu, lecz 
wielcy przyjaciele króla F ra n c ji“ .

K orndljusz wydał okrzyk zgrozy i w przystępie roz
dzierającej boleści, uderzył kilkakrotnie rękam i i nogami 
we drzwi tak  silnie i pospiesznie, że n a  ten  hałas nadbiegł 
rozgniew any G ryfus z pękiem  kluczy w  ręku.

O tw orzył drzw i z okropnem i złorzeczeniami zawo
ław szy:

—  Czy on osżalał! czy ci W ittow ie są od czarta  opętani.
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—• P anie —  mówi K orneljusz, wziąwszy dozorcę za ra 
m ię i ciągnąc go do okna —  'powiedz mi co to znaczy ?

—  Co takiego?
—• Tam  na te j taólicy...
I  Mady, drżący, ledwo oddychając, w skazyw ał na szu

bienicę.
G ryfus rozśm iał się.
—  Ah! ah! toś pan czytał..., a więc mogłeś przekonać 

się co czeka tych, którzy m ają  związki z n ieprzyjaciółm i 
księcia O ran ji.

—- W ittow ie zostali zamordowani! •— szepnął K ornel- 
jiusz, pada jąc  na łoże z opuszczonemi rękam i, zamknąw
szy oczy.

—  W ittow ie ukarani zostali, nie zamordowani! rozu
miesz mój panie!

Lecz widząc, iż w ięzień niety lko się uspokoił, lecz w padł 
w zupełną odrętwiałość, wyszedł trzasnąw szy drzw iam i, 
zasuw ając rygle z łoskotem.

Odzyskawszy przytom ność, Korneiljusz jako praw dziw y 
filozof i chrześcijanin, odmówił modlitwę za duszę swego 
chrzestnego o jca  i b ra ta  jego, praczem poddał się sam roz
porządzeniom Boga.

N astępnie zstępując z nieba ku  ziemi, a z te j do swego 
więzienia i zapewniwszy isię, że jest samym, w yjął z za 
piersi masienniki czarnego tu lipana i ukrył je za ławeczkę, 
na k tórej staw iano dzbanek z wodą; m iejsce to było w sa
mym rogu iżby i w zupełnym cieniu pogrążone.

N adarem nie więc poniósł trudy  przez tyle lat! zniwe
czone nadzie je  w jednej chwili, odkrycie jego zaginie ró
wnie jak  om d la św iata. W  tym  w ięzieniu ani szczypty 
traw y, ani atom u ziemi roślinnej, ani prom yka słonecz
nego.

N a tę  myśl K orneljusz poddał się ponurej rozpaczy, 
którą nadzw yczajna okoliczność przerw ała.

Jakaż by ła ta  'okoliczność?
Opowiemy to w następnym  rozdziale.



R O Z D Z IA Ł  X 

CÓRKA D O ZO R CY  W IĘ Z IE N IA

N astępnego w ieczora, Gryfiuis ¡przyniósłszy pożywienie 
dla więźnia, otw ierając ¡drzwi poślizgnął się i upadł tak 
nieszczęśliwie, że złamał sobie rękę przy ¡samym zgięciu.

K orneljusz pow stawszy zbliżył się do dozorcy, lecz ten 
nie wiedząc o niebezpiecznym stanie w jakim  się znajdo
wał, mówi:

—  To nic, nie potrzebuję ciebie.
I  chciał się podnieść wznosząc na ręku, lecz kość łrza - 

sła; w tedy G ryfus uczuł ból i krzyknął przeraźliw ie.
Domyślił się, że złamał rękę i ten  człowiek tak nieczuły 

dla innych, padł zemdlony u progu drzwi, gdzie pozostał 
zdrętw iały jak  trup.

D rzw i były o tw arte i K orneljusz u jrza ł się prawie 
wolnym.

Lecz nie przyszła m u myśl nawet korzystać z tego wy
padku; jako lekarz z powołania um iał ocenić na pierwszy 
rzut oka rodzaj złam ania ręki i postanowił nieść mu po

moc, pomimo, że G ryfus okazywał mu taką nieprzychylność.
N a łoskot upadającego ¡ciała, po w ydaniu jęku boleści', 

.dały się słyszeć szybkie stąpania na kory tarzu  i wkrótce 
za ukazaniem  się pięknej postaci fryzy jk i, K orneljusz 
(wykrzyknął i  odpowiedziano m u podobnież.

Była ito córka G ry f usa, k tó ra  widząc o jca  rozciągnięte- 
igo n a  podłodze, a nad nim  pochylonego więźnia, m niem a
ła  w pierw szej chwili, znając grubjaństw.o G ryfusa, iż 
iskarcony został przez nowoprzybyłego.

K orneljusz domyślił ¡się tego, lecz ona rzutem  oka ob-
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jąw szy położenie, zawstydzona, zw racając swe śliczne 
oczy na młodzieńca, powiedziała:

—  Przebacz pan i p rzy jm  zarazem  m oje dzięki. P rze
bacz mi za to,- com pomyślała i p rzy jm  podziękowanie 
za to, co czynisz.

K orneljusz zarum ienił się.
—  Dopełniam tylko obowiązku chrzęśćjanina —  mówił— 

niosąc pomoc bliźniemu.
—  Tak, niosąc m u pomoc tego wieczora, zapomniałeś

0 obelgach w yrządzonych ci zrana; panie to jest więcej, 
niż ludzkość, jest to nawet więcej niż chrześćjaństwo.

K orneljusz zwrócił w zrok na piękną dziewicę zdziwiony 
usłyszaw szy z u st dziecka ludu, słowa tak szlachetne i bu
dujące.

Lecz nie m iał czasu w ynurzania je j swego zdziwienia. 
¡Gryfus, powróciwszy do przytom ności, otworzył oczy i je 
dnocześnie odzyskawszy zwykłą gburowiatość, przem aw ia:

—  Ah! to  wybonnie, otóż to być dobrym dla was, sp ie
szę się z w ieczerzą d la  więźnia, upadam z pośpiechu, ła
m ię rękę i leżę bez ratunku.

—  Jesteś niespraw iedliw ym  mój ojcze dla tego pana —  
odzywa się Róża —  gdyż zastałam  go jak  ciebie ratował.

—  On? —  zapytuje G ryfus z powątpiewaniem.
—  To praw da, gotów jestem  znów nieść m u pomoc.
—  Pan? czy jesteś doktorem ?
—  T ak jest.
—  W ięc m ógłbyś nastaw ić m i rękę?
—  N ie wątpię o tern.
—  I cóż do tego potrzeba ?
—  P arę  deszczułek i bandaży.
— Słyszysz Różo, więzień nastaw i mi rękę... to  jest 

oszczędność... no, te raz  pomóż mi powstać, zdaje mi się, 
że jestem  z ołowiu.

Róża podała rękę ojcu, który otoczył je j zdrową szyję
1 z wysiłkiem powstał na nogi, gdy tymczasem K orneljusz 
podał mu krzesło.

G ryfus usiadłszy mówi do córki:
—  Czyś słyszała czego potrzeba? idźże więc.
Róża wyszła i niebawem powróciła z dwiema klepkami 

od beczki i z płótnem, n a  bandaże.
K orneljusz przez ten  czas rozbierał dozorcę.
—  Czy tego pan potrzebowałeś? —  zapy tu je  Róża.
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-— Т ак  —  odpowiada K om eljusz spoglądając na przy
niesione przedm ioty —  tak, te raz  przysuń  panna ten stół, 
gdy ja  będę przytrzym yw ał rękę ojca.

Róża przysunęła stół. K om eljusz um ieścił na n im  zła
m aną rękę ¡na płask i z rzadką zręcznością skupił zdru
zgotane kości, obłożył rękę ¡klepkami i obwinął ją  banda
żam i.

P rzy  końcu te j czynności, dozorca zemdlał.
—  Idź panna po ocet —  mówi K orneljusz, natrzem y mu 

skronie i wróci do przytom ności.
Lecz zam iast dopełnić danego zlecenia, Róża, upewniw

szy się, że ojciec rzeczywiście zemdlał, zbliża się do K or
nel jusza i mówi:

—  Mój panie, p rzysługa za przysługę.
—  Cóż to  m a znaczyć piękne dziecię?
—  To znaczy, iż  sędzia, k tóry  ma badać pana jutro, 

przyszedł dziś rano zapytać w jak iej izbie jesteś pan osa
dzony, gdy odpowiedziano mu, że w tej samej co K ornel- 
jusz de W itt, roześmiał się tak złowrogo, iż należy się 
¡słusznie lękać o los pana.

—  Lecz... cóż m nie spotkać może?
—  Spójrz pan  na szubienicę
—  Lecz jestem  niewinny.
—  Czyż oni byli w innymi, ci k tórzy wiszą?
—  Miasz rację  —  mówi K orneljusz.
—  Przytem , czyś winny lub nie, to tylko wiem, że two

ja  spraw a ju tro  się rozpocznie, po jutrze zapadnie wyrok, 
oh! bo w tych czasach wszystko spiesznie idzie.

—  A więc jakiż wniosek z tego, m oja panno?
—  Mówię tak, jestem  samą, słabą kobietą, mój ojciec 

bez przytom ności, pies na łańcuchu, słowem, nic nie 
przeszkadza panu do ucieczki. —- U ciekaj !

—  Co mówisz?
—■ Mówię, że ponieważ nie m ogłam  ocalić ani p. K or- 

meljusza, ani jego b rata , pragnęłabym  ocalić pana. Tylko
spiesz 'się: oddech pow raca już m ojem u ojcu, za minutę
może otworzy oczy, a wtedy będzie .zapóźno. Jakto? w a
hasz ¡się!

W  istocie K orneljusz stał niewzruszony spoglądając na 
Różę, lecz zdawało się, że je j nie słyszy.

—  Czy m nie pan nie rozum iesz? —  zapytuje zniecier
pliw iona dziewica.
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— Rozumiem —  lecz...
—  Lecz?
—  N ie chcę! Byłabyś obwiinioną.
—  Cóż :l tego? —  mówi Róża rum ieniąc się.
—• D ziękuję ci m oje dziecię; —  lecz pozostanę.
— Zostaniesz? m ój Boże! m ój Boże! Czyś mnie nie 

izrozumiał, że będziesz skazany na śmierć, zginiesz z ręki 
ikata, albo być może zam ordują ciebie... pokro ją tw oje cia
ło  w  kaw ałki, podobnie jak  J.ana i K ornel jus z a. N a miłość 
Boską nie troszcz się o m nie i uciekaj coprędzej z te j 
izby, w której W itt...

—- Hę... —  zawołał dozorca ocknąwszy .się... —  kto mó
wi o tych łotrach, zbrodniarzach W ittach?

—  N ie unoś się mój poczciwy człowieku —  mówi K or- 
meljusz ze słodkim  uśmiechem —  nie masz nic szkodliw
szego w twoim położeniu jak  rozjątrzać krew.

Poczem cicho mówi do Róży :
— M oje dziecię, jestem  niewinny, będę oczekiwał na 

m oich sędziów.
— Cicho! —  mówi Róża.
—  Z powodu?
—  N ie trzeba, żeby ojciec wiedział, żeśmy z sobą roz

m awiali.
—  Dlaczego?
—  Dlaczego? bo nie dozwoliłby mi przyjść tu ta j w ięcej.
K o rn d ju sz  p rzy ją ł to  wyznanie z uśm iechem ; zdawało

m u się, iże promień szczęścia zabłysnął dla niego.
—  Cóż tam  z sobą szepczecie —  mówi G ryfus powstaw

szy, p rzy trzym ując zdrową ręką złamaną.
—  N ic —  odpowiada Róża —  ten  pan  udzielał mi rad, 

ja k  się m a ojciec zachować podczas leczenia.
—• Jak  się mam zachować? ale ty m oja piękna, czy 

Wiesz jak  się m asz zachować?
“  J'a?— T ak , m asz  w iedzieć raz  .na zaw sze, że n ie  powinnaś 

W chodzić do  więźmi, albo jeże li p rzypadk iem  w ejdziesz , 
Ito na leży  baw ić ja k  n a jk ró c e j;  a  te raz  ru sza j naprzód .

Róża ,i K om dljusz spojrzeli na siebie.
Spojrzenie Róży w yrażało:
— Widzisz więc.
W zrok Kor.neljusza zdawał się (przemawiać:
—  N iech  się  d z ie je  wola Boska.



ROZDZIAŁ XI

T E S T A M E N T  K O R N E L JU S Z A  V A N  B A ER LE

Róża mówiła praw dę. Sędziowie przyszli do Buitenhof 
idla badania K orneljusza van Baerle. Z resztą te badania 
d ługo nie trw ały, albowiem było rzeczą 'dowiedzioną, iż 
K orneljusz przechow ywał u siebie korespondencję W ittów  
z F rancją .

N ie przeczył temu.
To tylko było wątpliwem , ozy tę  korespondencję złożył 

u niego K orneljusz de W itt.
Gdy jednakże po śmierci obu braci, K orneljusz van B a

erle nie miał przyczyny oszczędzać nikogo, przeto  przy
znał, że te opieczętowane papiery, powierzył m u K ornel
jusz de W itt i w  jak ich  okolicznościach miał je  zwrócić.

To zeznanie rzucało podejrzenie, że van B aerle m usiał 
m ieć udział w zbrodni K ornel jus za, jako jego powiernik.

Oprócz tegoi, K orneljusz wyznał wszystko co odnosiło 
isię do jego skłonności, .zwyczajów i sposobu życia. T w ier
dził, że był zawsze obojętnym  n a  politykę, jak  niem niej, 
że był zamiłowanym w naukach, sztukach pięknych, 
ia szczególnie w kw iatach. W  końcu dodał, iż nigdy od 
przybycia K orneljusza do D ordrechtu, czyli od złożenia 
depozytu, nietylko, że nie tknął się go, ale naw et nie spoj
rzał na niego.

Zwrócono jego uwagę, że było to  niepodobieństwem, 
ponieważ papiery te  były zamknięte właśnie w szafie, któ
rą  codziennie otwierał.

K orneljusz nie zaprzeczył temu, lecz ziarazem dodał, 
iiż zaglądał do szuflady te j szafy  dla zapewnienia się 
o stanie swych cebul d nasienni,ków.
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N a to 'zwrócono mu uwagę, że jego udana obojętność 
do tych papierów  nie zasługuje na w iarę, gdyż przy zło
żeniu tak ważnych papierów, K orneljusz musiał nadm ie
nić mu, co one w  sobie izawierają.

On zaś utrzymj^wał przeciwnie, iż jego chrzestny ojciec 
był człowiekiem rozsądnym  i kochał go bardzo, przeto nie 
chciał dręczyć go treścią papierów, które mogły stać się 
źródłem jego niespokojności. Lecz na to odpowiedziano 
mu, iż gdyby tak było rzeczywiście, K orneljusz de W itt 
¡dołączyćby powinien do pakietu, na wszelki wypadek świa
dectwo udow adniające, iż syn jego chrzestny był zupełnie 
obcym te j korespondenejii, albo też w ciągu swego procesu 
napisałby kilka słów, które mogłyby uspraw iedliw ić van 
Baer la.

K orneljusz ze swej strony  uspraw iedliw iał swego 
■chrzestnego ojca, uw ażając, iż złożony depozyt w pewnym 
ręku, osądził zbytecznem wydaw ać świadectwo; że co się 
tyczy  drugiej uwagi, to  jest nap isan ia lis tu , przypom niał 
sobie w prawdzie, że w dniu jego aresztow ania, gdy był 
■zajętym przyglądaniu  się jednej z najrzadszych cebul, 
służący Jan a  de W itt wszedł do jego .suszarni i doręczył 
m u pismo, lecz o tej okoliczności zachował wspomnienie 
jedynie, gdyż służący natychm iast oddalił się, a co się ty 
czy pisma, pew nie w ynalazłoby się, gdyby starannie go 
szukano.

Co się tyczy K raekego, niepodobna było go znaleźć, 
albowiem opuścił H olandję.

P ism a zaś nie szukano wcale, gdyż nie spodziewano się 
go wynaleźć.

K orneljusz niebardzo też nalegał o to odkrycie, ponie
waż pismo to, być może, mogło odnosić się do korespon
dencji, stanowiącej główny zarzut obwinienia.

Sędziowie zdawali się podawać Korneljuszowi. środki 
obrony, postępowali z nim  z dobroduszną cierpliwością, 
k tó ra  oznacza zajęcie się sędziego losem obwinionego, lub 
też zwycięzcę, k tóry  pokonawszy przeciwnika, nie potrze
bu je dręczyć go, żeby go zgubić.

Kornelijusz poznał się na te j obłudnej p ro tekc ji i osta
tn ia  jego odpowiedź godną była niew iennie prześladow a
nego i spraw iedliw ego człowieka:

—  Żądacie panowie szczerego w yznania, posłuchajcież 
'mnie: P ap iery  u m nie znalezione, doszły rąk  moich tym



— 75 —
sposobem jak  opowiedziałem; przysięgam  przed Bogiem, 
że nie wiedziałem .i dotąd -nie wiem, -eo w sobie zawierać 
.mogły, naw et w dniu aresztow ania nie -powiedziano mi, 
że to była 'korespondencja W ielkiego P ensjonarza z m ar
g rab ią  Luv-ois. Nakoniec zapewniam, że nie wiem jakim  
sposobem dowiedziano się, że były u m nie zachowane, 
zresztą nie pojm uję jak  można uw ażać mnie za winnego, 
żem je  p rzy ją ł od o jca  ichrzestnego.

T aka była obrona K om eljusza. Sędziowie zebrali się 
d la  dania głosów.

O pin ja ogólna wszystkich była ta, że każdy uczestnik 
wojny domowej, jest niebezpiecznym z przyczyny, iż pod
nieca niezgodę, k tó rą  należy przytłum ić.

Jeden z sędziów u-chodzący za biegłego ispostrzegacza 
dowodził, że -młodzieniec ten  powierzchownie powolnego 
charak teru , m usi być rzeczywiście bardzo niebezpiecznym, 
gdyż p ragnąc pomścić śmierć W ittów  ukryw a -się pod lo
dow atą -obojętno-ścią.

D rugi zwrócił uwagę, że zamiłowanie w tuili-panach m a 
ścisły związek z polityką, bo hi-sto-rja nas uczy, iż -wielu 
niebezpiecznych ludzi zajmowało się pozornie ogrodnic
twem , .a w -rzeczywistości -co innego mieli na celu ; jako to 
stary  Tarkwinju-sz hodujący makówki w G abjl i w ielki 
Kondeusz, który polewał goździki w zamku winceńskim 
i  to  wtedy, gdy pierw szy zamyślał powrócić do Rzymu, 
;a drugi uciec z w ięzienia; rozumowanie swoje tak  zakoń
czy ł:

Albo Korneiljusz van B aerle zamiłowany je st w polity
ce, -albo też w  tu lipanach ; w  obu przypadkach dowiedliśmy 
m u, iż skłamał, ponieważ wiadomo, iż zajm ował się -poli
tyką, -czego lis ty  u niego znalezione najlepiej dowodzą; 
-powtóre, że zajm uje się hodowllą tulipanów  .i to nie ulega 
pow ątpiew aniu, gdyż znaleziono u niego nasienniki.

Nakoniec —  i to .stanowi główne obwinienie —  ponie
waż van B aerle zajm ował się nam iętnie polityką i tu lipa
nam i, należy więc z natury  do najszkodliw szych ludzi i za
chodzi najzupełniejsze podobieństwo pomiędzy nim, a sta
rym  Tarkw injuszem  i Kondeuszem, -najniespokojniejszymi 
ludźm i w  św.iecie.

W ypadkiem  tych rozum owań było to, że J . K . Mość 
statuder H olandji będzie mocno obowiązany sądownictwu 
H ag i, jeżeli ułatwi mu spokojne rządzenie stanam i zjedno-
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czonemi, przez w ytępienie zarodów buntu przeciw  jego 
władzy.

T a  ostatnia uw aga przewyższyła wszelkie inne i d la  s ta 
nowczego w ytępienia zarodów buntu, wyrzeczoną została 
kara  śm ierci n a  van B aerla, k tóry  pod pozorem niewinne
go m iłośnika tulipanów , wpływał do wszelkich występnych 
'intryg i spisków pp. W ittów  i w tym celu zgadzał się 
z F rancją .

N akoniec w yrażono w  wyroku rodzaj śmierci, to jest 
przez ucięcie głowy toporem n a  główynm placu w Bui- 
tenhof.

Posiedzenie sądowe trw ało pół godziny i w tym 
czasie więzień odprowadzony został do  swej celi.

N astępnie po zapadnięciu wyroku, pisarz sądowy przy
był, aby m u go przeczytać.

G ryfus leżał w łóżku, z powodu złamania ręki, zastępo
w ał go sługa więzienny, który wprowadził p isa rza  do ska
zanego, i gdy weszli, piękna Róża stanęła w progu drzwi 
nawpół uchylonych, zakryw ając usta chustką dla przytłu
m ienia westchnień i płaczu.

K orneljusz w ysłuchał wyroku bardziej z zadziwieniem, 
n iż  smutkiem.

Poozem, pisarz zapytał go, czy nie ma czego do nadm ie
nienia.

—- N ic zupełnie, mój panie, oprócz zadziwienia, że ni
gdy n ie przypuszczałem , ażebym skończył życie podobną 
śmiercią.

N a co p isarz skłonił m u się uprzejm ie, jak  to jest p rzy 
jęte w podobných razach, i gdy m iał już wychodzić, K or
neljusz zapytał go:

—■ Zapom niałem  zapytać pana o rzecz najg łów niejszą 
który dzień wyznaczono?

—  D ziś —  odpowiada pisarz zmieszany zimną krw ią 
skazanego.

W estchnienie dało się słyszeć za drzwiami.
—  O k tó rej godzinie?
—  W  południe.
—  Do kata! —  mówi K orneljusz —  słyszałem  b ijącą  

godzinę dziesiątą  przed  pół godziną blisko. N ie m am  więc 
czasu do stracenia.

—  Bez wątpienia, dla po jednania się z Bogiem —  od-
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Van Baerle ze sm utkiem  patrzał przez kraty...
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powiada pisarz skłoniwszy się do ziemi —  i możesz we
zwać kapłana.

To powiedziawszy wyszedł cofając się ku drzwiom, za
stępca dozorcy zabierał się  do zamknięcia drzw i, gdy 
drżąca i biała rączka zatrzym ała go.

K orneljusz dostrzegł tylko złoty kołpaczek z koronko- 
wemi uszkami, zwykłe ubranie głowy fryzy jek , dosłyszał 
szept, poczem dozorca oddał dziewicy pęk kluczy i zszedł
szy kilka schodów, usiadł na stopniu w połowie w y
sokości.

K orneljusz poznał Różę, k tóra ze łzami w oczach zbli
żyła się do niego w ołając:

—  Oh! panie, panie... i  w ięcej nie mogła mówić.
—• M oje piękne dziecię, czego żądasz ode m nie? —  za

pytuje wzruszony K orneljusz.
—  Przychodzę błagać pana o łaskę —  mówi Róża, wy

ciągając ku niem u ręce.
—  Nie płacz, proszę cię Różo, tw oje łzy bardziej mnie 

w zruszają, jak  myśl o mej bliskiej śmierci. Pow innaś wie
dzieć, że gdy skazany jest niewinnym, powinien umierać 
spokojnie, a nawet z radością, ponieważ um iera męczen
nikiem. N ie płacz piękna Różo i powiedz czego żądasz?

D ziew ica uklękła.
—  Przebacz ojcu m ojem u panie.
—  Twemu ojcu? —  zapytu je zdziwiony K orneeljusz.
—  Tak... gdyż on był d la  pana tak  opryskliw ym ! lecz 

to jego zwykły stan , on postępuje podobnie ze wszyst
kimi...

—  On został ukarany, droga Różo, bardziej jak  ukara
ny w skutek w ypadku, k tó ry  m u się p rzy tra fił; co się mnie 
tyczy, przebaczyłem mu.

—  D ziękuję ci pan i —  mówi Róża. —  T eraz zaś po
wiedz pan, czy ja  z m ej strony mogę coś uczynić dla niego.

—  Proszę cię —  tylko przestań  płakać, drogie dziecię— 
odpowiada K om eljusz  ze słodkim uśmiechem.

—  Lecz d la pana... dila pana...
—  Ten, k tóry  ma tylko godzinę do życia, byłby chyba 

sybarytą, żeby czegoś potrzebował.
—  A duchowny?
—  Czciłem Boga przez całe życie Różo. Kochałem  Go 

i uw ielbiałem  w jego dziełach, błogosławiłem wolę Jego. 
Bóg widzi serce m oje i nie m am  potrzeby wzywać pomocy
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duchownego. O sta tn ia myśl m oja odnosi się do chwały 
Bożej.

—  Ty możesz mi hyc wszakże pamocną do w ykonania 
m ojej ostatniej myśli.

—• Ah, panie KorneTjuszu, mów, mów...
—  P odaj mi tw oją piękną rękę i przyrzecz mi, że się 

śmiać nie będziesz.
—  Ja  miałabym  się śm iać, ja ! —  zawołała Róża z roz

paczą —  śmiać się w podobnej chwili. W idać więc, żeś 
pan n a  m nie nie spojrzał.

—  Przeciw nie, patrzyłem  n a  ciebie, Różo, oczyma ciała 
i wzrokiem  duszy. N ie widziałem nigdy piękniejszej ko
biety i duszy czystszej i jeżeli obecnie odwracam  wzrok 
od ciebie, to  z te j przyczyny, że m ając wkrótce umrzeć, 
nie chciałbym , ażdby czegoś żałować na ziemi.

Róża zadrżała. Gdy K orneljusz kończył mówić, ¡sły
chać było zegar uderzający  jedenastą.

K orneljusz zrozum iał to poruszenie.
-—• Tak, tak, spieszmy, Różo.
W tedy, wydobywszy z za p iersi zawinięte w papier na- 

sienniki, m ówi:
—  W iedz m oja piękna przyjaciółko, iż lubiłem nam ięt

nie kw iaty. Było to wtedy, gdy nie przypuszczałem , ażeby 
można kochać coś innego. Oh! nie rum ień się... n ie od
w racaj się  ode mnie. Różo, choćbym ci nawet wyznał m i
łość m oją. To ciebie mało obchodzić może, gdyż za go
dzinę ukarany  będę za sw oją śmiałość.

—  Lubiłem tedy kw iaty, Różo, i jak m i się przynajm niej 
zdaje, wynalazłem  nowy gatunek czarnego tulipánu, co 
uw ażane było dotąd za niepodobieństwo; za odkrycie zaś 
podobnego gatunku, nie wiem czy ,ci to  wiadomo, tow arzy
stwo ogrodnicze harlem skie ofiarowało nagrody sto  tysię
cy zł. hi. Tę nagrodę —■ Bóg mi świadkiem czy je j żału
ję —  mam oto w tym  pap ierze ; można ją  uzyskać za po
średnictw em  tych  nasienników, które p rzy jm ij, Różo, ode 
mnie.

—- Panie!
—  O h! możesz je  p rzy jąć Różo i nikom u szkody nie 

wyrządzisz. Jestem  sam jeden na świacie, mój ojciec i m a
tka poum ierali, n ie m iałem  nigdy b rata , ani siostry, nie 
kochałem nikogo i nie wiedziałem czy mnie kochano. W i
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dzisz więc, Różo, że jestem  opuszczony i w tej strasznej 
chwili, ty  jedna tylko mnie pocieszasz.

—  Lecz panie sto tysięcy zł.
—  Tak, te sto  tysięcy będą stanowić piękny posag przy 

twojej urodzie, i pewny jestem, że go otrzym asz, gdyż 
te nasianniki nie zawiodą ciebie. W ym agam  tylko od cie
bie przyrzeczenia, ażebyś poślubiła m łodzieńca w moim 
wieku

—  N ie przeryw aj mi, Różo, pozostaje nam kilka m inut
Biedną dziewczynę dusiły  łkania.
K orneljusz u ją ł je j rękę.
—■ Słuchaj m nie uważnie, jak  m asz postąpić. U dasz się 

do D ordrechtu  d la  zabrania ziemi z mego ogrodu, zażą
daj od mego ogrodnika ziemi z planty N r. 6, poczem 
w głębokiej donicy zasadzisz te nasienniki, one zakwitną 
w m aju, to jest ;za siedem  m iesięcy, i  gdy dostrzeżesz 
kw iat na łodydze, powinnaś mocą strzec go od w iatru, 
a we dnie od zbytniego słońca. Zakw itnie czarno, jestem 
pew ny; wtedy .zawiadomisz o tern prezesa tow arzystw a 
h ari emski ego. Spraw dzą barw ę kw iatu  i w yliczą ci ,sto 
tysięcy zł.

Róża westchnęła głęboko.
—  T eraz  —  mówi dalej K orneljusz ocierając łzę po

święconą czarnem u tulipanow i, którego m iał nie u jrzeć 
w tern życiu —  pragnę tylko jeszcze, ażeby tu lipan przy
pominał nasze im iona; ponieważ zaś nie umiesz po łacinie, 
być może, iż zapomniałabyś tej nazwy, postara j się więc 
o ołówek i papier.

Róża płacząc ciągle, podała m u książkę opraw ną w per
gam in, na którym  widzieć się daw ały zgłoski K. W .

—  Cóż to jest za książka?
—  N iestety! jest to  h ib lja  twego o jca  chrzestnego. 

W  niej to czerpał on męstwo, gdy prowadzono go  na to r
tury. Znalazłam  ją  w tym  pokoju  i zachowałam jako świę
tość, dziś przyniosłam  ją  ze sobą sądząc, że i dla ciebie 
będzie skuteczną.

N apisz więc pan  w nie j co m asz napisać i chociaż nie 
umiem czytać, bądź pan pewny, iż spełnię ściśle, co mi 
polecasz.

K orneljusz wziąwszy biblję do ręki, pocałował ją.
— Czemże napiszę?

Czarny Tulipan. Ó
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—  Jest tam  w ew nątrz ołówek, k tó ry  pozostawił Jan  de 
W itt, dając go b ra tu  do napisania listu  do van Baerla.

K orneljusz w ziąwszy go ¡do ręki, na d rug iej stronicy—  
gdyż pierw sza była w ydarta  przez jego chrzestnego ojca— 
napisał pew ną ręką:

„D ziś 23 sierpnia 1672 n a  k ilka chwil przed oddaniem 
ducha Bogu, skazany niew innie na śmierć, zapisuję Róży 
G ryfus jedyny skarb, który pozostał mi z dostatków ziem
skich, gdyż te mi skonfiskowano; zapisuję tedy Róży 
G ryfus trzy  naSiienniki, k tóre w edług mego przekonania, 
powinny zakwitnąć w m a ju  roku przyszłego i wydać czar
ny tulipan, za k tó ry  przyznaną ¡jest nagroda sto tysięcy 
zł. hl. przez tow arzystw o harlem skie. Życzeniem mojem 
jest, ażeby te  sto tysięcy odebrała za m nie jako  m oja 
spadkobierczyni z w arunkiem  jedynie, ażeby poślubiła 
młodzieńca w moim wieku, i  k tóry byłby godnym jej m i
łości; oraz, żeby nadała nazwę tulipanowi czarnem u Rosa 
B arlaensis, to  jest naszych połączonych imion.

„N iech Bóg przyjm ie mnie do swej chwały, a ją  obda
rzy pomyślnością“ .

K orneljusz van Baerle.
Poczem oddając biblję Róży, mówi:
—  Przeczytaj.
—  N iestety... n ie  umiem.
K orneljusz przeczytał Róży swój testam ent.
W  ciągu tego czytania dziewica płakała głośno.
—  Czy przy jm ujesz m oje w arunki?
—■ Oh! nie... —  w yjąkała.
—  Dlaczego?
—  Poniew aż nie będę m ogła dopełnić jednego z nich.
—  Jakiego?
—  O fiaru jesz mi pan ¡sto tysięcy zł. jako posag!
—  Tak.
—  I żebym poślubiła mężczyznę, którego kochałabym?
—  Bezwątpienia.
—  A więc te  pieniądze nie mogą należeć do mnie. Nie 

będę n igdy  kochać nikogo i nie pójdę zamąż.
Po tych słowach nogi się pod n ią  zachwiały i była bliską 

omdilenid.
K orneljusz zatrwożony je j bladością, chciał ją  p rzy

trzym ać, gdy wtem dały się słyszeć ciężkie kroki i szczeka
nie psa.
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—  Już idą po pana —  zawołała Róża załam ując ręce. 
Mój Boże, m ój Boże!... czy nie m asz mi już nic więcej do 
powiedzenia?

I  padła na kolana zakryw ając tw arz  rękami.
—  Zachowaj .starannie ite trz y  cebule i  pielęgnuj je  po

dług przepisów, jakie ci udzieliłem , zaklinam  ciebie na 
wszystko. Żegnam  cię, Różo.

—  O h! Ibezwątpienia wszystko spełnię. Oprócz poślu
bienia innego!., dodaje zckha, oh! to  jest niepodobień
stwem.

I  wsunęła drogi .skarb K orneljusza za łono.
Ten szelest, który słyszeli, oznajm iał przybycie pisarza, 

kata i żołnierzy.
K orneljusz, bez przesady p rzy ją ł ich raczej jak  p rzy ja 

ciół, niż prześladowców, poczem w yjrzaw szy przez okno, 
spostrzegł rusztowanie, .a za nim  w pewnej odległości szu
bienicę, z k tórej zdjęto ciała W ittów  z rozkazu statudera.

P rzed  wyjściem  z więzienia, K orneljusz otoczony żoł
nierzam i, szukał wzrokiem anielskiego spojrzenia Róży; 
lecz nie mógł nic dostrzec pośród halabard  i pałaszy, jak 
tylko leżące ciało pr.zy drew nianej ławie i tw arz  zmienio
ną, okrytą długiem! włosami.

P adając , bezprzytom na Róża zdołała jednakże zebrać 
tyle siły, że machinal,nie przyłożyła rękę do swego aksa
mitnego gorsetu i K orneljusz mógł dostrzec w ściśniętych 
p ak ach  Róży, wyżółkłą ćw iartkę bib lji, na k tórej K ornel
jusz de W itt skreślił k ilka wyrazów, które niewątpliwie 
ocaliłyby życie jego chrzestnem u synowi, gdyby był je 
przeczytał.



ROZDZIAŁ XII

W Y K O N A N IE  W Y R O K U

K orneljusz schodząc ze schodów więzienia zwrócił uwa
gę, iż pies nie w arczał n a  miego i zdawało m u się p rzeci
wnie, iż patrzy  na niego żałośnie; hyc może, iż poznawał 
skazanych na śmierć i kąsał tylko tych, k tórzy  wychodzili 
wolnymi z więzienia. Do m iejsca egzekucji było zaledwie 
trzysta  kroków i cała ta  przestrzeń przepełniona była 
ludźmi.

Byli to ci sami nienasyceni krw ią przed trzem a dniami, 
i oczekiwali na nową ofiarę.

T ak  więc, zaledwie K orneljusz ukazał się na ullicy, p rzy
ję ty  został odgłosem wycia tysiąca głosów tłumu nap ły 
w ającego ze w szystkich pobocznych ulic.

Rusztow anie podobne było -do wyspy utw orzonej przez 
zbieg kilku  rzek.

K orneljusz obojętny na wszystko, zajęty  był myślami.
O czemże m yślał ten niewinny człowiek?
N ie m yślał o swych nieprzyjaciołach, ani o sędziach, 

lecz za ję ty  był m arzeniem  o tulipanach, które z wysokości 
niebios widzieć będzie w Ceylonie, Bengálu i innych m iej
scach, spoglądając n politowaniem na tę ziemię, na której 
zamordowano pp. Jana i K ornela W ittów  zato, iż zbytecz
nie zajm ow ali się polityką, i gdzie skazano van B aerla 
zato, iż poświęcił się wyłącznie hołdowaniu tulipanów.

—  Jedno tra fn e  uderzenie toporem  i m oje rozkoszne ma
rzenia urzeczyw istnione zoistaną.

V an B aerle w stąpił śmiało na rusztow anie, z pewną du
mą nawet spoglądając n a  tłumy, które przed kilku  dniam i 
pastw iły się nad  zwłokami braci W ittów .
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Uklęknął, pomodlił się i zauważył, że umieściwszy gło
wę na pn iu  ido ostatniej chwili widzieć będzie okno swego 
więzienia.

Nakoniec K orneljusz oparł ,swój podbródek o wilgotną 
podstawę. Lecz w tej chwili przym rużył oczy, ażeby 
z większą stałością w ytrzym ał okropny cios.

B łyskawica zajaśniała na pomoście rusztow ania; kat 
miecz podnosił.

V an Baerle żegnał isię ma wieki z czarnym  tulipanem.
Po trzykroć uczuł* zimne ostrze m iecza na drżącej szyi.
Lecz, o dziwy! nie doznawał ani bólu, ani w strząśnienia.
N ic się mie odmieniło w jego położeniu.
Poczem, niespodzianie uczuł, iż ktoś zwolna podnosi go 

i nakoniec stanął na nogach i otworzył oczy.
Obok niego stał człowiek, czytający głośno z pergam inu 

opatrzonego wielką pieczęcią.
I to  samo okno więzienia Buitenhof dawało się widzieć 

i ci sami ludzie mie w yjący, lecz zdziwieni przypatryw ali 
się jemu.

Nakoniec van Baerle odzyskał izupełnie przytomność.
J . K. Mość W ilhelm  O rański ułaskawił go, z tej to przy

czyny miecz po trzykroć dotknął jego karku, llecz nie spra
wił boleści i  mie pozbawił go życia.

U radow any K orneljusz pomyślał, że w krótce u jrzy  swo
je p lan tacje w D ordrechtcle, lecz omylił się, gdyż ułaska
wienie nie było zupełne. K ara  śmierci zamienioną została 
n a  wieczne więzienie.

—  Ah! —• pomyślał, -—• nie wszystko stracone. 
W ieczne więzienie ma również swoje powaby. Pozostaje 
mi Róża w tern w ięzieniu, .a przytem  m a trzy  nasienniki 
wielkiego czarnego tulipánu.

Lecz K orneljusz zapomniał, że każda prow incja Ho- 
lanidji m iała swoje więzienie, i  że żywność w H adze, jako 
stolicy, kosztowniejszą jest niż gdzieindziej.

Ze w zględu na to zapewne wyznaczono K orneljuszow i 
tw ierdzę Lörenstein.

V an B aerle wiedział z h isto rji ojczystej, że w tej tw ier
dzy osadzony był sławny G rotius po śmierci Barneveldta 
i że stany w swej wspaniałom yślności względem sławnego 
publicysty, praw nika, historyka, poety, teologa, uchwaliły 
na jego utrzym anie dziennie dwadzieścia cztery  groszy 
holenderskich.
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—  Ja, co nie mogę porównać się z G ro tiusem '—  mówi 
do siebie K ornelJusz, nie będę tak  hojnie podejmowany 
i w yznaczą pew nie d la  m nie połowę na u trzym anie życia, 
z tem  wszysikiem  będę żyć.

Poczem przyszła mu m yśl p rzerażająca.
—  Ah! —  zawołał, —  jak iż ito k ra j posępny i w ilgot

ny, .ziemia zupełnie nie zdatna do upraw y tulipanów ! 
A  przytem  Róża, k tórej n ie  będę w idział w Löwenstein... 
dodaje spuszczając głowę, k tórą przed chwilą na zawsze 
miał opuścić. •



ROZDZIAŁ XI I I

00 S IE  W Ó W C ZA S D Z IA Ł O  W  D U SZ Y  JE D N E G O
W ID Z A

Gdy K orneljusz rozm yślał tak, zajechała kareta.
O statnie jego spojrzenie było zwrócone na BuLtenhof; 

spodziewał się u jrzeć  w oknie pocieszoną Różę, lecz ka
reta  zaprzężona była w parę dobrych koni, k tóre szybko 
m szyły z miejsica pośród okrzyków pospólstwa, w ydaw a
nych na cześć wspaniałom yślnego statudera, w raz ze zło
rzeczeniami odnoszącemi się do W ittów  i ich stronników.

—  Bardzo dobrze uczyniliśm y —  wołano —  w ym ierza
jąc sami karę na tych zbrodniarzy W ittów , gdyż bezwąt- 
pienia J. K. Mość ułaskaw iłby ich podobnie jak  tego.

Pom iędzy widzami zebranym i dla przypatrzen ia się 
traceniu  K orneljusza, najboleśniej był zdziwiony wypad
kiem przeciwnym  jego oczekiwaniu pewien obywatel po
rządnie ubrany, który od św itu praw ie oczekiwał na placu
1 używszy całej siły nóg i rąk  przecisnął się do samego 
rusztow ania.

Z wielu ciekawych widoku krw i zdrajcy , żaden nie oka
zywał tak widocznej nienawiści.

N ajciekaw si przybyli do Buiitenhof o wschodzie słońca, 
lecz on spędził noc przy  przedsionku więzienia i dostał się 
jak  mówią nogam i i pazuram i do pierwszego rzędu. I gdy 
kat przyprow adził skazanego na rusztowanie, wspomniany 
obywatel stanąwszy na kraw ędzi fontanny, ażeby lepiej 
mógł widzieć i być widzianym, dał znak katu, który ozna
czał.

—  A więc zgoda, niepraw daż?
Kitóż to  był ten przyjaciel kata?
To był poprostu m ynher Isaak  Boxtei, który od czasu
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aresztow ania van B aerla przybył do H ag i w zam iarze 
przyw łaszczenia sobie nasienników  czarnego tulipana.

B'Okstél naprzód s ta ra ł ,się nakłonić do swoich zamiarów 
G ryfusa, lecz ten  nie dał się użyć do niczego, m ając  po^ 
dejrzenie, iż nienaw iść Bokstela jest tylko udaną, dla 
obmyślenia środków ułatw ienia więźniowi ucieczki.

N a propozycję Bokstela, ażeby w ykraść więźniowi na- 
sienniki, które zapewne ukryw a n a  piersiach, dozorca od
powiedział grubjańsko i zagroził spuszczeniem psa z łań
cucha, jeżeli ponowi odwiedziny.

Bokstel nie (zrażony tym  przyjęciem  ponowił natarcie, 
lecz tym  razem  Gry fus lleżał w  łóżku i  go nie przyjął, więc 
zwrócił się do Róży, k tórej o fiarow ał ubranie złote głowy 
za w ykradzenie nasienników, lecz szlachetna dziewica, 
w praw dzie nie znająca w artości kradzieży, za k tórą jej 
tak ho jn ie  w ynagradzano, odesłała kusiciela do kata, jako 
jedynego spadkobiercy skazanego na śmierć.

T a  m yśl tra f iła  do (przekonania Bokstela.
W  tym że czasie zapadł w yrok i Isaak  nie m iał czasu do 

stracenia, udał się więc do kata.
Isaak  nie wątpił, że Korneljuisz um rze z tulipanam i na 

sercu.
Bokstel n ie  mógł przewidzieć dwóch rzeczy:
Róży, to jest miłości.
W ilhelm a, to jest łaski.
Gdyby nie Ite dw ie osoby, zam iary Bokstela uwieńczone 

byłyby pom yślnym  skutkiem ; gdyby nie było W ilhelm a, 
K orneljusz zginąłby z ręk i kata ; gdyby nie było Róży, 
K orneljusz zginąłby z nasiennikam i na sercu.

P an  Bokstel poszedł więc do k a ta  i udając wielkiego 
p rzy jacie la  skazanego, zakupił od niego całą odzież przy
szłego trupa , pozostaw iając mu pieniądze i kosztowności, 
gdyby ¡się znalazły.

K a t żądał stu złotych i Bokstel ofiarow ał mu je  z rado
ścią, będąc pewnym, że odbierze tysiąc za jeden.

K at ze swej strony nic praw ie nie m iał do czynienia za 
te sto złotych. W inien  był tylko natychm iast po ścięciu, 
dozwolić panu  Bokstel w stąpić na rusztow anie w raz 
z opraw cam i, k tórzy  pomogliby mu rozebrać ciało.

Nie było w tern nic osobliwego, że p rzy jacie l p ragnął 
zachować pam iątkę po nieboszczyku.
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Zagorzalec .podobny K orneljuszow i mógł mieć p rzy ja 

ciela podobnego sobie, który poświęcał sto zł. za jego re- 
likwje.

K at zgodził się na tę propo.zycję, z w arunkiem , iż zgóry 
mu zapłaci.

Boksitel zgodził się na to.
Osądźmy czy nie m iał przyczyny być wzruszonym, że 

pilnował straży, p isarza, k a ta  i  czy mogły m u być obojętne 
poruszenia van B aerla. —  J.ak umieści głowę n a  pniu, jak 
upadnie? Czy upadając nie zgniecie sobą nieocenione ce
bule. Czy m iał przezorność zamknąć je  w  pudełku złotem, 
gdyż złoto uw ażał za najtrw alszy  m etal.

N ie będziemy usiłowali opisywać w rażenia, jakie spra
wiło się już wtady, gdy w idział wznoszący się po trzykroć 
miecz nad głową van Baerla, cóż dopiero, gdy dostrzegł, 
iż pisarz sądowy, podnosi w inowajcę i w yjm uje z kieszeni 
pergam in, a nakoniec, gdy usłyszał treść czytanego gło
śno pism a ułaskaw iającego więźnia. Boksitel przestał być 
człowiekiem. W ściekłość hjeny, tyg rysa  i węża zaiskrzyła 
się w oezach jego, w okrzyku, w poruszeniach; gdyby był 
bliżej van B aerla, gotów był rzucić się na niego.

T ak  .więc K orneljusz  żyć będzie w Löwenstein i tam  
zawiezie ze sobą nasiennśki i być może, iż tam  będzie 
ogród i pozwolą mu zasadzić cebule, m ające wydać wielki, 
czarny .tulipan.

Bokstel rozjątrzony, pad ł n a  otaczających go oranży- 
stów, równie ja k  on niezadowolonych z tego obrotu rzeczy; 
ci m niem ając, iż Isaak  w ydaje okrzyki radości, obłożyli go 
pięściam i; lecz cóż znaczyły te razy, w porównaniu z cier
pieniam i, których doznawał?

Potem, chciał biec za pojazdem , w którym  jechał K or- 
neljusz z nasienni,kami.

Zaślepiony gniewem i spiesząc, nie dostrzegł kamienia,
0 który potknąwszy się upadł i mie podniósł .się prędzej, 
dopiero gdy pospólstwo przerzedziło się, po trącając go
1 depcąc.

Z daje się, że Bokstel miał dosyć tego, lecz omylonoby 
się.

Bokstel powstawszy na nogi, w yrw ał sobie pęk włosów, 
które poświęcił w ofierze bóstwu zawiści.



ROZDZIAŁ XIV

G O Ł Ę B IE  Z D O R D R E C H T U

Było to bezw ątpienia zaszczytem  dla K orneljusza zo
stać osadzonym w tern sam em  więzieniu, w którym  żył 
G rotius; nadto  jeszcze przybyw szy tam  zastał jeszcze 
pokój zajm owany niegdyś przez sławnego uczonego.

T a  okoliczność w ydaw ała się pomyślną wróżbą dla K or
neljusza, albowiem G rotius uciekł z tej izby, dzięki pomy
słowi żony jego, k tóra u łatw iła mu ucieczkę w skrzyni od 
książek, którą zapomniano zrewidować.

Izba ta  je s t historyczną: n ie  będziemy je j zatem opisy
wać. Oprócz alkierza, który służył za sypialnię d la  pani 
G rotius, w ięzienie to było zupełnie podobne do innych w y
jąw szy, iż okno jego było zakratow ane i dawało prze
pyszny widok.

Biedny nasz więzień pocieszał się w wyobraźni myślą, 
o  dwóch przedm iotach najm ilszych mu w życiu: o kwiait- 
ku i kobiecie.

Ja k  pierw sze tak  i d rug ie  uw ażał ,za stracone d la siebie.
Jednakże n a  szczęście omylił się: Bóg, który .ocalił go 

od pewnej śmierci, Bóg nie opuści go również w  izbie 
więziennej G rotiusa.

Pew nego rana oparty  na oknie, napaw ał się świeżem 
powietrzem, widokiem  w iatraków  D ordrechtu, swej ro
dzinnej ziemi, gdy w tem  dostrzegł stado gołębi, które się 
zatrzym ały ponad zamkiem Löwenstein i pousiadały na 
kopułach wieżyczek, lub łaziły po dachu.

K orneljusz powziął zam iar korzystać z te j okoliczności: 
te gołębie przyleciały z D ordrechtu, mogą więc wrócić tą 
samą drogą, idzie tylko o przysw ojenie ich, a w tedy przy
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wiązawszy do skrzydła pisma, można dać wiadomość 
o sobie.

Skazany n a  więzienie w ieczne młodzieniec 25 letni, 
w krótkim  czasie nauczy się eierpliwiości, jakoż Kornel- 
jusz chociaż zajęty  głów ną m yślą o nasiennikach, posta
nowił przysw ajać gołębie nęcąc je  żywnością, na k tórą mu 
wyznaczono 12 groszy dziennie, w m iesiąc po trafił ułaska
wić samicę, a po dwóch innych złowił samca, poczem 
zamknąwszy je razem, doczekał się ja jek  gołębich na po
czątku 1673. Pozostaw iw szy do odsiadywania samca, w y
puścił samicę przyw iązaw szy jej do skrzydła m ałą k a r
teczkę.

Samica pow róciła wieczorem, lecz pism a jego n ik t nie 
odebrał i przez dwa tygodnie gołębica codz-ennie wę
drowała i w racała z karteczką ku wielkiemu niezadowo
leniu von B aerle 'a.

Szesnastego dn ia  pow róciła bez kartk i.
KfOrneljusz napisał list do swojej mamki, upraszając 

litościwe serca, ażeby go jej doręczyły na jrych le j.
P rzy tem  był dopisek do Róży.
O patrzność, k tó ra  ziarnko nasienia traw y unosi w po

w ietrzu na opuszczone ściany zwalisk i tam  w kropli wo
dy dozwala im  zakwitać i rosnąć, dozwoliła również, aże
by m amka van B aerle 'a otrzym ała jego pismo.

Bokstel w yjeżdżając z D ordrechtu  do H ag i, opuścił 
nietylko swój dom, lecz zapomniał o swym służącym, 
o swym dalekowidzu, a naw et o swoich gołębiach.

Służący, którem u nie 'zapłacił, żywił się zapasami 
spiżarni, a gdy te się w yczerpały, zaczął zjadać gołębie; 
lecz im się to  nie spodobało i uciekły z dachu Bokstela na 
dach K orneljusza.

M am ka m iała dobre serce i przy ję ła  gościnnie przyby
szów i gdy służący Izaaka domagał się zwrotu, zapłaciła 
m u po sześć groszy za sztukę to  jest podwójną ich 
wartość, z czego bardzo był zadowolony.

Te to gołębie z innymi przylatyw ały do H agi, Löwen- 
steinu i Roterdam u, szukając zapewne smaczniejszego po
żywienia.

Przypadek, albo raczej Opatrzność, dozwoliła, aby K or- 
neljusz przysw oił w łaśnie gołębie ze stada Izaaka, k tóry
by niewątpliw ie p rze ją ł pism o swego sąsiada, gdyby po



został w domu; tymczasem .zaś, dostało się ono do rąk 
marriki.

N a 'początku lutego około w ieczora, K om eljusz usłyszał 
głos, k tó ry  go w zruszył niewymownie.

Umieściwszy rękę na ibijącem .sercu, przysłuchiw ał się 
uważnie.

Byłto słodki głos Róży.
Powstawiszy zlbliżył się do drzwi i nadstaw ił ucha.
Tak, był to  głos dziewicy dobrze m u znanej.
Lecz czy Róża, k tóra po trafiła  przeniknąć m ury, 

zdoła również jak  w H adze dostać się do więźnia?
Gdy K orneljusz łam ał sobie tern głowę, otworzył się 

otwór we drzw iach  i Róża jaśn ie jąća radością, p iękn iej
sza niż poprzednio, gdyż zbladła cokolwiek, Róża pokaza
ła sw oją tw arzyczkę w zakratow anym  otworze mówiąc:

—  Otóż jestem , panie.
K orneljusz w yciągnął ręce, wzniósł oczy ku niebu i wy

krzyknął z radością:
■—■ To ty , Róża m oja!
—  Mów pan  ciszej, gdyż ojciec mój za mną idzie.
—■ Tw ój ojciec!
—• Tak, jest na podwórzu z komendantem, k tóry  mu 

w ydaje zlecenia i w krótce tu  nadejdzie.
—  K om endant w ydaje mu zlecenia?
—• Posłuchaj pan ; w dwóch słowach dowiesz się 

o wszystkiem. S tatuder m a dam  w iejski o m ilę od Lejdy, 
je s t to w ielka ferm a; m oja ciotka, a jego piastunka 
je st tam  gospodynią. Skoro tylko tw ój lis t odebrałam, k tó
ry  mi tw o ja  m am ka przeczytała , gdyż sama niestety  nie 
umiem czytać; pospieszyłam do m ojej ciotki i pozostałam 
u niej dopóki sta tuder nie przybył; nakoniec doczekawszy 
się jego, podałam  prośbę, ażeby mój ojciec przeniesiony 
został z H ag i na dozorcę w tw ierdzy Löwenstein. 
Gdyby się dom yślił o moim celu, być może iżby odmówił, 
lecz szczęściem, że o niczem nie wiedział i przychylił się 
do m ojej prośby.

—• A więc pozostaniesz to?
—• W idzisz pan m nie przecież.
—  I będę ciebie codzień w idyw ać?
—• Jak  tylko będę m ogła najczęściej.
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-—- O Różo m oja piękna madonno —  więc ty mię ko
chasz cokolwiek?...

—■ Cokolwiek! oh! jak  widzę pan nie jesteś zbyt wy
m agającym .

K o m e lju sz  w yciągną ł ku n ie j ręce, lecz palce ich 
Z3z.id iCjSoiu pkropop 5is оэдХ;

—  Otóż mój ojciec —  mówi.
I Róża szybko odskoczyła, gdyż G ryfus był na schodach.



ROZDZIAŁ XV

D R Z W  I C Z E  I
Za G ryfusem  postępowa! pies jego, ażeby móg! roz

poznać więźniów.
—  Gzy w iesz, mój ojcze —  mówi Róża, —  że z te j izby 

uciekł Grotius, sław ny G rotius?
—  Tak, ten  ło tr Grotius, przyjaciel zbrodniarza Bar- 

neveldta, którego ścięcie widziałem będąc dzieckiem ; ab, 
to on z tej izby um knął: O h, oh! ręczę, że już n ikt z niej 
nie ucieknie.

I, o tw iera jąc  drzw i, zaczął mówić do w ięźnia:
P ies, w arcząc, zbliżył się do van B aerla  węsząc jego 

nogi, jakby go chciał zapytać dlaczego nie został s tr a 
cony, i przecież w idział wychodzącego z więzienia w  to 
w arzystw ie kata.

P iękna Róża zawołała n a  psa  i ten cofnął się.
—  M ój panie —  mówi G ryfus podnosząc la ta rn ię  — 

jestem  tw ym  nowym  dozorcą. —  Nie jestem  złym, lecz 
jestem  człowiekiem ściśle przestrzegającym  przepisów 
karności.

—  Oh! pan jesteś m i znany —  mówi więzień wchodząc 
w okrąg  św iatła od blasku la tarn i pochodzącego.

—i Ach to  ty  panie van Baerle! tak , to on!... rzecz dzi
w na zaiste!

—■ B ardzo jesltem z tego zadowolony, a  szczególniej, 
że tw oja ręka je s t w dobrym stanie, gdyż trzym asz w niej 
latarnię.

G ryfus zm arszczył brwi.
—  Zaiste, mój panie, nie dziwi mine żeś w'esól, bo, mó

wiąc prawdę, sta tuder wielki błąd popełnił, pozostaw iając 
ciebie przy życiu, ja  n a  jego m iejscu nie uczyniłbym  tego.
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—■ Z powodu?
—  Poniew aż gotów jesteś n a  nowo knuć spiski; wy 

uczeni m acie zw iązki ze złym duchem.
—  Jak  widzę, to pan  G ryfus nie jesiàaaadowolony z m e

go sposobu leczenia —  mówi z uśmiechem K orneljusz.
—  Przeciw nie! nie mówię tego i owszem bardzo dobrze 

zestawiłeś mi złamaną rękę; lecz m usiałeś użyć do tego 
czarów; w sześć tygodni nie czułem  żadnego bólu. C hh 
ru rg  więzienny dowieldziaWiSzy się o tern tw ierdził, że 
powtórnie powinienem  złamać rękę, i  że do wyleczenia po
trzeba trzech m iesięcy, lecz za to wyleczy mnie podług za
sad sztuki chirurgicznej.

—  I czyś próbował?
—• Odpowiedziałem m u, że nie chcę.
Dopóki będę mógł się przeżegnać (G ryfus był katoli

kiem) tą ręką, ża rtu ję  sobie ze złego ducha.
—  Jeżeli tedy żartu jecie  ,z d jabła, to tem bardziej po

winieneś sobie żartow ać z uczonych.
—  Oh ci uczeni! zawołał G ryfus! —  wolałbym dozo

rować dziesięciu wojskowych, jak  jednego uczonego. W oj
skowi kurzą tytoń, p iją , u p ija ją  się i w tedy są łago
dni jak  baranki. Lecz uczony to oo innego, jest w strze
mięźliwym, nie trac i na nic, bo chce zachować rozum, 
ażeby knuć spiski. Lecz uprzedzam  pana, że nie będzie ci 
łatwo tu ta j knuć spiski, a naprzód nie będziesz mieć ksią
żek, ani papieru, zapomocą książek G rotius stąd umknął.

—  M iałem w praw dzie zam iar uciec, lecz teraz bądź 
pewny, że go zaniechałem.

—• T o dobrze, zresztą będę czuwał nad  tobą. Z tem 
wszystkiem J. K. Mość popełnił wielki błąd.

—  Że nie kazał mi ściąć głowy... dziękuję ci panie 
G ryfus.

—- Bez wątpienia, czyż te raz  co słychać o W ittach?
—• Oh! ito co mówisz jest okropne —  mówi Baerle 

odw racając się. —  Zapom inasz, że jeden z nich był moim 
przyjacielem ... a d ru g i moim  ojcem  prawie.

-—- Tak, lecz i to sobie przypom inam , że byli zd ra j
cami. Z resztą jeżeli mówiłem, to powodowany ludz
kością.

—  W  istocie nie pojm uję... wytłumacz mi jaśniej.
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—  Во widzisz pan, gdybyś pozostaw ił tw oją głowę na 
rusztowaniu...

—• To bym nie żył.
•—• Tak, przestałbyś cierpieć, bo nie ukrywam  tego przed 

tobą, że będę ci dokuczał.
—  D ziękuję za tę  uprzejm ą 'obietnicę.
I gdy więzień uśm iechał się do starego dozorcy, Róża 

stojąca za drzwiam i przez otwór uśm iechała się do w ię
źnia z anielską pociechą.

G ryfus zbliżył się do okna.
Jeszcze było dość widno i m ożna było objąć wzrokiem 

rozległy w idnokrąg gubiący się w szaraw ej mgle.
—• Jak i stąd w idok? —  zapytuje dozorca.
—• Bardzo piękny —  odpowiada K orneljusz, patrząc na 

Różę.
—  Tak, tak... zbyt wiele św iatła.
W  te j chwili oba gołębie przestraszone widokiem, albo 

raczej głosem nieznajom ego wyleciały z gniazda i znikły 
spłoszone w gęstw inie mgły.

—  O h! oh! a to co znowu?
—  To są m oje gołębie.
—  M oje gołębie! zawołał G ryfus. —  Alboż to może mieć 

więzień oo swojego?
—• A  więc, są to gołębie zesłane mi od Boga.
—  Otóż już cidbie złapałem mój panie... chowa sobie 

gołąbki... lecz z tego nic nie będzie, ju tro  będą się pieikły 
na rożnie.

—• Potrzeba wprzód, ażebyś je złapał. Jeżeli tw ierdzisz, 
że nie należą do minie, tern m niej m ogą być tw ojem i; 
przytem  upewniam  ciebie, że nie są  mojemi.

—  Co się odwlecze —  nie uciecze —  m ruknął dozorca —  
i ju tro  najdale j Ukręcę im szyje.

I to mówiąc G ryfus wychylił się przez okno dla zoba
czenia gniazda, K om eljusz pobiegł tymczasem do drzw i 
uścisnąć rączkę Róży, k tóra powiedziała m u:

—  D ziś o dziew iątej.
G ryfus zajęty żądzą pochw ycenia gołębi, nic nie do

strzeg ł ani dosłyszał, zamknąwszy okno wziął córkę za 
rękę i wyszedł, zamknął d rzw i n a  klucz i zaryglował, po- 
czem udał się do innych więźniów z podobnemi obietnic'ami.

K orneljusz przysłuchiw ał się pode drzw iam i oddalają
cym się krokom dozorcy, .pobiegł do okna i zniszczył



— 97 —
giniazdo gołębi, wolał bowiem wygnać je, jak  narażać na 
śmierć ¡posłańca, którem u był winien obecność Róży.

Odwiedziny i g rub jańsk i isposób obejścia G ryfusa, nie 
zmieszały bynajm niej K orneljusza, upojonego radością 
z odzyskania Róży.

Oczekiwał z niecierpliw ością dziew iątej godziny.
Jeszcze ostatn ie uderzenie dzwonu wieżowego odbijało 

się w powietrzu, gdy K orneljusz posłyszał na schodach 
lekki k rok  i szelest sukni ¡pięknej fryzonki, w krótce potem 
k rata  drzw iczek została oświetlona.

-—■ Otóż jestem  —  mówi Róża dysząc w skutek szyb
kiego biegu po schodach.

—  Oh! dobrze Różo!
—• W ięc jesteś pan zadowolony, że m nie widzisz?
—  Możeszże py tać o to! Lecz jakim  sposobem mogłaś 

tu przyjść?
—• Mój ojciec zwykł drzemać po wieczerzy, w tedy pro

wadzę go do łóżka, gdyż bywa czasem  podchm ielony; tak 
więc będę m ogła codzień rozmawiać z panem  przez go
dzinę.

—  Nieskończenie będę ci obowiązany Różo, d roga Różo.
I to mówiąc K ornełjusz przysunął sw oją tw arz do

otworu tak blisko, że Róża cofnęła się.
—  Przyniosłam  panu ¡nasienniki -— mówi.
Serce K orneljusza zadrżało. N ie śmiał dotąd zapytać 

Roży co zrobiła ze skarbem  je j powierzonym.
—■ Zachowałaś je  więc.
—  Czy nie mówiłeś mi, iż były dla ciebie drogiem i.
—  Tak, te raz  zaś są  one tw o ją  własnością.
—  T o  jest, .stałyby się m oją własnością po tw ojej 

śmierci, lecz dzięki Bogu żyjesz i w innam  ci je  zwrócić. 
Takie było m oje postanowienie, skoro dowiedziałam się 
o ułaskaw ieniu statudera. Jakże go błogosławiłam... Oh! 
jeżeli Bóg wysłucha m odlitw  moich, w tedy W ilhelm  bę
dzie najszczęśliw szym  ,z ludzi. Otóż jak  wspomniałam, 
pragnęłam  zachować b ib lję twego o jca  chrzestnego przy 
sobie n a  ¡pamiątkę, tobie zaś zwrócić drogie nasienniki, 
lecz nie wiedziałam  jak  postąpić. Nakoniec nam yśliłam się 
podać prośbę do statudera, ażeby ojca mego przeniósł na 
posadę dozorcy więzienia w  Löwenstein. To mnie utw ier
dziło w powziętym zam iarze. N ie tracąc czasu pojechałem  
do L ejdy, resztę wiesz.
C zarny T u lipan . 7
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—■ Jakto droga Różo, więc m yślałaś o mnie przed 
odebraniem listu... i pragnęłaś być przy  mnie?

-—• Czy m yślałam !... odpowiada Róża głosem miłości 
zwyciężającym  wstydliwość dziewiczą —  o tem tylko m y
ślałam.

I w Itej chwili Róża była ta k  piękna, że K om eljusz 
powtórnie dotknął czołem i ustam i k ra tę  drzw iczek, za
pewnie d la  podziękowania dziewicy.

Róża znów się cofnęła.
—  W  istocie, mówi z zalotnością właściwą każdej mło

dej dziewczynie -— bardzo często żałowałam, iż nie umiem 
czytać, lecz n igdy nie uczulam  tego dotkliw iej, jak  gdy 
mi tw oja m am ka twój lis t p rzyniosła; trzym ałam  w ręku 
pismo mówiące do innych, gdy dla mnie biednej, głupiej 
było niemem.

—  Dlaczego żałowałaś, że nie umiesz czytać?
—  Dlatego, że mogłabym czytać listy —  odpowiada 

.z uśmiechem.
—• O dbierałaś listy, Różo?
—  Kopami.
—  K tóż pisyw ał do ciebie?
—  K to! otóż naprzód studenci, potem  oficerowie, kup

cy, którzy m nie w idywali w oknie mego mieszkania.
—« I  co robiłaś z tym i listam i?
—  D aw niej, daw ałam  je  do przeczytania moim przy

jaciółkom  i  to  'mnie bardzo zajm owało; lecz od n iejakiego 
czasu uważam to głupstwem  m arnować czas na słuchanie.

—• O d n iejakiego czasu —  powtórzył K om eljusz spo
g lądając na Różę z radością i uwielbieniem.

Róża spuściła oczy, zarum ieniwszy się.
I  tym  razem  nie w idziała zbliżających się u st K ornel- 

jusza do kratk i drzw iczek, i gdyby nie ta przeszkoda, był
by może złożył nam iętny pocałunek n a  świeżych jagodacli 
dziewicy.

Płom ień tego pocałunku m usiał jednakże być gw ałto
wny, gdyż Róża zbladła bardziej może, jak  w dniu, w k tó 
rym  prowadzono K orneljusza n a  śmierć. Poczem westchnę
ła  żałośnie, zm rużyła swe piękne oczy i uciekła z bijącem  
sercem, uciekła tak pospiesznie, że zapom niała oddać K or- 
neljuszow i nasienniki w ielkiego czarnego tulipánu.
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N A U C Z Y C IE L  I U C Z E N N IC A

Gry fus —  ja k  (widzieliśmy —  nie był bynajm niej p rzy
chylny chrzestnem u synowi Eorneljus'za de W itt.

W  tw ierdzy Lövansteim było tylko pięciu więźniów; obo
wiązki więc idozorcy nie były uciążliw e i ta  posada była 
niejako em eryturą d la  podeszłego wieku.

Lecz gorliwość G ryfusa w pełnieniu ściśle obowiązków 
swego powołania, zwiększyła w  jego w yobraźni znaczenie 
więźniów stanu. U w ażał on K orneljusza za n a j
niebezpieczniejszego ze w szystkich więźniów. Śledził 
każdy krok jego, odwiedzał z gniewnym  obliczem, 
w yrzucając m u zawsze jego zbrodnię .i łaskawość statu- 
dera. Zwykle wchodził do celi jego trzy  razy n a  dzień, 
p ragnąc pochwycić go n a  gorącym  uczynku jak  mówił, 
lecz K orneljusz zaniechał korespondencji. Z daje się nawet, 
że gdyby K orneljusz w tym  czasie odzyskał wolność zu
pełną, byłby chętniej .zamieszkał w więzieniu z Różą i na- 
siennikami, jak  w każdem innem m iejscu, gdyż Róża 
przyobiecała przychodzić do niego co wieczór i widzie
liśm y, że dotrzym ała słowa.

N azaju trz  .z równą przezornością i ta jem nicą, w ybrała 
się z odwiiedziłiami do drogiego więźnia. P rzyrzekła tylko 
sobie, że n ie  będzie zbliżać tw arzy  do  k ratk i. Ażeby zaś 
od pierw szej chwili zająć uwagę K orneljusza czem wa- 
żnem, podała m u przez otw ór k ratk i trąbkę papieru, w któ
rej były nasienniki.

Lecz z je j .zdziwieniem van R aerle odsunął białą rączkę 
końcem siwych palcy.

M łodzieniec po n ie jak ie j chwili nam ysłu tak  się odzywa:
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—  Słuchaj minie uważnie, Różo —  podług m nie należy 
zachow'aé przezorność nim  przystąpim y do działa
nia. Pomyśl, iż idzie tu  o wykonanie przedsięwzięcia, 
uważanego ¡dzisiaj za niepodobieństwo; to jest, o nadanie 
tulipanom  czarnej barw y. W inniśm y zatem użyć wszelkich 
środków zapew niających pomyślny skutek, ażebyśmy w r a 
zie niepowodzenia, nie m ieli sobie n ic  ido zarzucenia. Moim 
zdaniem powinniśmy...

—  Słucham  uw ażnie —  mówi Róża.
—  C zy je st w tw ierdzy m ały ogródek lub przynajm niej 

dziedziniec?
—  M amy tu piękny ogród nad  rzeką, ze etarem i d rze 

wami.
—  Czy będziesz m ogła przynieść mi z niego cokol

w iek ziemi?
—• Ju tro  ci przyniosę.
—• W ykopiesz jedną w cieniu, drugą zaś n a  słońcu 

będącą, ażebym m ógł osądzić o tych dwóch gatunkach pod 
względem suchości i wilgoci.

—1 Bądź o to  ¡spokojny.
—■ Skoro wybiorę ziemię i p rzygotuję odpowiednio, 

weźmiesz jeden nasiennik  i zasadzisz go w  -dniu przeze- 
m nie oznaczonym; ten zakwitnie bezw ątpienia, jeżeli mieć 
będziesz o nim  staranie.

—  Będę go pielęgnować dniem i nocą.
—  Co się tyczy drugiego, będę sta ra ł się hodować go 

u siebie, a to mi skracać będzie czas nieskończenie długi, 
gdy ciebie n ie  widzę.... Mało m am  nadziei, w yznam  ci, 
ażeby zakw itł i uw ażam  go za ofiarę mego egoizmu. Bę
dę się s ta ra ł użyć w szelkich środków, a naw et ciepła m ej 
fa jk i d la  pobudzenia w egetacji. Nakoniec, trzeci nasien
n ik  zachowamy, czyli ty  zachowasz starannie , ażebyśmy 
na wszelki wypadek m ieli środek ponow ienia doświadczeń, 
jeżeli się nam  nie powiodą z dwoma innymi.

Tym  sposobem, droga Różo niepodobieństwem jest, aże
byśm y nie m id i otrzym ać nagrody, k tóra stanowi tw ój 
posag i cieszyć się będziemy rozkoszą doprowadzenia do 
skutku naszych pomysłów.

—  Zrozum iałam  wszystko —• odpowiada Róża. —  Ju 
tro  przyniosę ziemi, w ybierzesz d la  mnie i dla siebie. N ie 
będę jednakże m ogła przynieść je j wiele odrazu.

—  Oh! nie m a nic pilnego, Różo —  mamy dość cza
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su, bo za m iesiąc dopiero należy zasadzić nasienniki. Sko
ro to uskutecznisz, należy ściśle zachować m oje przepisy.

—- Bądź pewny, że ich  dopełnię.
—- Będziesz zdawać mi sprawę ze w szystkich okolicz

ności, k tó re  mogą wpływać na zakwitnięcie naszego skar
bu, jako to : o .zmianach tem peratury, śladach pokazują
cych się na ścieżkach lub plancie. W  nocy trzeba pilnować 
kotów, doświadczyłem bowiem w D ordrecbtcie znacznej 
szkody.

—  Będę uważać.
—  W  czasie nocy księżycowych... czy tw oje okno wy

chodzi na ogród?
—  T ak jest, okno m ojej sypialni.
-—- W ybornie... a więc w  czasie nocy księżycowych, 

będziesz uważać czy ze szczelin m urów nie wyłażą szczu
ry... gdyż ito są  zacięte wrogi tulipanów.

—  Oh! będę pilnować kotów i szczurów.
—  Dailej —  mówi van B aerle sta jąc się podejrzliwym  

od czasu jak  został uwięzionym ; —• jest jeszcze zwierz 
niebezpieczniejszy od kota i szczura.

—  Jakiż przecie?
■—• Człowiek... Po jm ujesz to Różo, że skoro są tacy, 

którzy d la złotówki popełniają kradzież, to nic dziwnego, 
znajdzie się taki, k tóry zapragnie nasiennika w artości stu 
tysięcy złotych.

—  N ik t oprócz m nie nie wejdzie do ogrodu.
—- P rzyrzekasz mi to?
—  Przysięgam .
-—. Dobrze Różo, dziękuję ci. W szystko więc winien 

ci będę.
I gdy usta  K orneljusza zbliżały się do k ratk i z równym 

zapałem jak  dnia poprzedniego, a gdy już upłynęła godzi
na, Róża odsunęła się, w yciągnąw szy rękę.

W  pięknej rączce, o którą m iała szczególne s ta ra
nie, trzym ała nasiemnik.

K orneljusz ucałował z uniesieniem  rączkę. Czy dlatego, 
że ona podała mu nasiennik, czy d latego poproistu, że była 
rączką Róży.

Pozostaw iam y to rozstrzygnienie świadomszym od nas.
Róża odeszła z dwoma innemi nasiennikam i, schowaw

szy je za gorset.
Czy dlatego przycisnęła je tkliw ie do dziewiczego łona.
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że to były nasienni'ki wielkiego czarnego tulipánu, czy 
też, że te nasię,nniki pochodziły od K orneljusza?

Zdaje się, że tę  okoliczność łatw iej byłoby w ytłum a
czyć jak  pierw szą.

Jakkolw iekbądź od tego czasu, w ięzień doznawał przy
jemności życia i oddawał się ulubionemu zajęciu.

Róża jak  widzieliśmy oddała m u jeden nasiennik.
Co wieczór przynosiła m u k ilka garśc i ziemi w ybranej 

przez niego.
O bszerny dzbanek, k tó ry  Konndljusz zręcznie nadtłukł, 

służył m u za doniczkę, k tó rą  napełnił do połowy ziemią 
i szlamem rzecznym.

N astępnie na początku kw ietnia zasadził cebulkę.
Niepodobna byłoby opisać ile starań, podejść i  zręczno

ści łożył K ornaljusz, ażeby ukryć przed śledztwem Gry- 
fusa przedm iot swej pieczołowitości. Pół godziny jest 
wiekiem uczuć i  w rażeń d la w ięźnia filozofa.

Codziennie Róża przychodziła rozmawiać z K ornel- 
juszem.

Przedm iotem  ich rozmów były tulipany, lecz jakkolwiek 
był zajm ującym , niepodobna było zawsze o n ich  mówić.

Z wielkim zdziwieniem dostrzegł więzień, że zażyłość 
jego z córką dozorcy sta ła  się niejako potrzebą życia 
i obraz je j był nieodstępny jego myśli.

Róża zachowała przezorność, iż nie przybliżała swej 
pięknej buzi do k ratk i, piękna dziewica nie dow ierzała so
bie od chwili, jak  uczuła niebezpieczeństwo, na jakie mo
że się narazić , dozw alając podobnego zbliżenia ust więźnia 
do swej tw arzy.

K orneljusz w  tym  czasie doznawał jedynej niespofcojno- 
ści w  rów nym  istopniu troszcząc się o  nasienniki będące 
pod zawisłością G ryfusa, podobnie jak  i Róża.

T ak  więc życie van B aarla, uczonego lekarza, m alarza, 
człowieka wybitnego, wynalazcy podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa arcydzieła w egetacji, kw iatu, k tóry  
będzie nosił nazwę rosa barlaenisis ; tak jest, życie, a ra
czej szczęście tego człowieka zawisło od kaprysu drugiego 
człowieka, daleko niższego pod każdym  względem, dozorcy 
znaczącego coś w ięcej od klucza, którym  drzw i więźnia 
zamykał, se rca  tw ardszego od rygli żelaznych, którym i go 
zasuwał.
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Było Ito zresztą jestestw o 'pośrednie pomiędzy bydlęciem 
a człowiekiem.

Tak, iszczęście K orneljusza zależało od niego; mógł bo
wiem zniudzić się w Löwensiteinie, upatrzyć, że pow ietrze 
tam  nie sprzyjało mu, że piwo było złem i prosić o prze
niesienie w inne m iejsce, i rozłączyłby być może na zaw
sze van B aerla z córką swoją.

— A wtedy -—■ m aw iał K orneljusz —  nacóż przydały
by  się nam wędrowne gołębie, gdyż czytać nie umiesz.

—■ A więc ■—• odpowiadała Róża, lękająca się rozłącze
nia równie jak  K orneljusz —  mamy codzień godzinę cza
su, użyjm y jej dobrze.

—  Z daje mi się, że nieźle skorzystam y z niego.
—  K orzystajm y zatem —  odpowiada z uśmiechem Ró

ża. -—- Ucz m nie pan czytać i pisać, w ierz mi, iż będę poj
mować prędko, tym  więc sposobem n ic mas rozłączyć nie 
zdoła oprócz własnej woli.

—  Oh! jeżeli tak , m amy więc wieczność przed sobą.
Róża uśm iechnęła się w zruszyw szy ramionami.
—  Alboż pan wiecznie pozostaniesz w więzieniu. •—- Al- 

boż statuder nie może pana ułaskaw ić zupełnie i zwrócić 
m u m ajątek  skonfiskowany, a w tedy czyż pan nie zapom
nisz o Róży, córce dozorcy więzienia, czy spojrzysz na nią 
przynajm niej jadąc konno lub w karecie? bo wiem, że mój 
stan jest bardzo poniżony; ojciec mój praw ie tyle znaczy, 
co oprawca.

K orneljusz chciał ją  upewnić o niezmienności swych 
uczuć i byłby może ją  przekonał sw oją szczerością duszy, 
tchnącej ku niej miłością.

Lecz dziew ica przerw ała m u zapytaniem :
—  Jakże się m a tu lipan  pański?
Mówić Korneljuszo^wi o tulipanie, było to nieomylnym 

środkiem  wygładzenia z jego m yśli w szystkiego, naw et 
Róży.

—- Dość dobrze, pączek czernieje, te raz  odbywa się fer
m entacja, żyły cebulki nag rzew ają  się i nabrzm iew ają, od 
dziś za tydzień będzie m ożna rozpoznać pierw sze zarody 
kwitnięcia... A twój kw iat, Różo? ;

—  O h! co się m nie tyczy, spodziewam się doczekać po
myślnego wyniku, gdyż postępowałam według pańskich 
zaleceń.

—  Powiedz mi przecie, Różo, jak  postępowałaś? —  za
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pytu je K orneljusz z iskrzącym  wzrokiem, z przyspieszo
nym  oddechem, podobnie jak  w dniu, gdy chciaî złożyć 
pocałunek na tw arzy dziewicy.

—  Co do imnie —  mówi z uśmiechem dziewica (gdyż 
odgadła miłość, którą pałał ku niej w ięzień, również jak  
był zamiłowany w czarnym  tu lipanie) upraw iłam  ziemię 
w ogrodzie, zdała old drzew  i m urów, ziemia ta  jest cokol
wiek p iaszczystą, raczej w ilgotną niż suchą, bez kamyoz- 
ików, szkła i skorup, gdyż ją  ¡starannie przesiałam...

—■ Bardzo dobrze, Różo.
—  Ziem ia tak  ¡przygotowana, oczekuje na tw oje dalsze 

¡zlecenia. Oznaczysz mi pierwiszy dzień piękny do zasadze
n ia  mego nasiennika i zasadzę go; mówiłeś, żem powinna 
ito później uczynić od ciebie, gdyż mam tę korzyść nad to
bą, iż sprzyjać m i będzie świeże powietrze, słońce i obfi
tość soków ziemskich.

—  M asz słuszność, Różo —  zawołał K orneljusz, uderza
ją c  z radością w dłonie —  przekonywam  się, żeś po ję tna 
uczennica i otrzym asz pewno nagrodę stu tysięcy gul
denów !

—  N ie zapom inaj pan, że tw o ja  uczenica ma się czegoś 
w ięcej nauczyć jak  upraw y tulipanów.

—  Oh! bezw ątpienia, bo i mnie wiele na tem zależy, 
ażebyś um iała czytać.

—  K iedyż rozpoczniemy naukę?
—  N atychm iast.
—  Nie, ju tro .
—  Dlaczego ju tro?
'—  Ponieważ minęła godzina i muszę pana pożegnać.
—  Już —  lecz na czem czytać będziemy?
-—■ Oh! mam książkę, k tó ra  mnie ma przynieść szczęście, 

a raczej Obojgu.
—  A więc ju tro ?
—  Ju tro .
N aza ju trz  Róża przyszła z biblją K orneljusza de W itt.



ROZDZIAŁ XVII

P IE R W S Z Y Y  N A S IE N N IK

N azaju trz , jak  nadm ieniliśmy, Róża przyszła z biblją 
do K orneljusza de W itt

W tedy rozpoczęła się pomiędzy nauczycielem a uczen
nicą jedna z tych scen rozkosznych, które stanowią za j
m ujący przedm iot dla autora, zdolnego je określić.

O twór we drzw iach w ięzienia K orneljusza był za w y
soko, ażeby dw ie osoby jednocześnie mogły czytać książ
kę, podniesioną do te j wysokości.

Dziewica zmuszona była oprzeć się o drzw i i trzym ać 
książkę w jednej ręce, gdy drugą, w której trzym ała świe
cę, K orneljusz oswobodził od te j nużącej bezwładności, 
przyw iązaw szy chustką lichtarz do kratek  otw oru; wtedy 
Róża u łatw iała sobie posuwaniem  palca poznawanie gło
sek i sylab, k tóre je j K orneljusz przez okienko słomką na 
książce wskazywał.

Światło odznaczało w ydatny rumieniec Róży, żywość jej 
oka niebieskiego i sploty blond włosów, ukazujące się 
z pod złoconego ubioru głowy, zwykłego kobietom F ryz ji, 
je j paluszki podniesione przybierały tę barw ę blado-różo- 
wą, jaśn ie jącą przy świetle, która jest oznaką życia ta jem 
nego, krążącego pod powłoką cielistą.

Róża czyniła nadzw yczajne postępy, dzięki gorliwości 
nauczyciela i, gdy jaka trudność zachodziła,^ przełam y
wali ją  zwykle wspólnemi usiłowaniam i, czerpiąc w n a
m iętnych spojrzeniach iskry pojętności.

Róża, powróciwszy do swego mieszkania, zajmowała 
się pow tarzaniem  udzielonej lekcji i zarazem w je j duszy 
budziła się miłość dotąd nieznana.
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Pewnego wieczora spóźniła się o pół godziny.
K orneljusz, zdziwiony tą  okolicznością nadzwyczajną, 

przedewszystkiem  zapytał o przyczynę tego.
—  N ie m oja w tem  wina — odpowiada dziewica. —  Mój 

o jciec wznowił znajomość tu ta j z poczciwym człowiekiem, 
który w H adze często go odwiedzał; jest to  wesoły i m i
ły  człowiek, a przytem  miłośnik tm telki i zwykle częstuje 
mego ojca.

—  N ie wiesz więcej o nim ? —  zapytuje K orneljusz 
zdziwiony.

—  Nie... w iem tylko, że od dwóch tygodni ojciec mój 
jest z nim  nieroizłączony.

—  Oh! —  mówi K orneljusz, w zruszając głową z nie- 
spokojnością, (gdyż w każdym niezwykłym wypadku prze
widywał nieszczęście) —  zapewne sqpieg jakiś, którego 
w ysyłają dla śledzenia więźniów i dozorców.

—  Ja  tak nie sądzę —  mówi Róża z uśm iechem  —• bo 
jeśli on kogo śledzi, to zapewne nie ojca mojego.

—  Kogóż przecie?
—  Oto minie.
—  Ciebie?
—  Dlaczego w ątpisz?
•— A, p raw da —  mówi K orneljusz z westchnieniem  — 

wszakże jesiteś n a  wydaniu i ten człowiek starać się może 
o tw o ją  rękę.

—■ To bardzo być może.
-—■ I n a  czemże opierasz to radosne przypuszczenie?
—  Powiedz raczej : tę  obawę.
—  D ziękuję ci, Różo, gdyż dla mnie przynajm niej jest 

obawą.
—  Oto słuchaj lepiej.
—  Słucham, Różo.
—  Ten człowiek zaczął bywać u nas w Buitenhof wła

śnie wtedy, gdy ciebie uwięziono. Przypom inam  sobie na
wet, że mówił, iż chciał się z tobą widzieć.

—  W idzieć ¡się ze mną?
—  Oh, to był tylko pozór! jestem  tego pewna, bo i teraz 

byłby o tem wspomniał, gdyś został tu  przeniesiony, lecz 
przeciwnie, mówił naw et w czoraj memu ojcu, że nie zna 
ciebie wcale.

—  Przypom nij sobie wszystko, Różo, gdyż pragnąłbym  
dojść, kto to  jest ten  człowiek i jak ie  m a zamiary.
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—  Jesteś pan pewny, że żaden z jego przyjaciół mie ze
chce się mim zajmować ?

—  N ie mam przyjaciół, Różo; jedyna istota, k tóra była 
do mnie przyw iązana, jest to m oja mamka. T a ibiedna ko
bieta, Zug, jestem  pewny, że nie robiłaby żadnych kroków 
podstępnych, przyszłaby tylko może z płaczem do twego 
o jca łub do ciebie i poiwiedziałaby : „D rogi panie lub pa
nienko, m oje dziecko jest tu ta j, w idzicie rozpacz moją, 
pozwólcie imi go widzieć przez godzinę tylko, a ja  będę za 
was prosić Boiga przez całe życie“. Tak, jestem  pewny, że 
oprócz dobrej Zug mie m am  inikogo.

—  A w ięc ten  człowiek musi mieć m nie na widoku; co 
m nie zaś w  tem  przekonaniu utw ierdziło, to  ta  okoliczność, 
że gdy w czoraj byłam  w ogrodzie i grabiłam  zagon, w któ
rym  mam zasaidzić tw ój masiennik, spostrzegłam  cień 
człowieka, k tó ry  się przesuwał poza drzewamL Udałam , że 
nie zwracam  na niego uw agi, poznawszy naszego zwykłe
go gościa. U kryw szy się, jak  mu .się przynajm niej zdawa
ło, p rzypatryw ał się z zajęciem  m ojej robocie, nie spuścił 
ze m nie w zroku; zdawał się  m nie pochłaniać swemi 
oczyma.

—  Oh! on je s t bezw ątpienia zakochany —  mówi K or- 
n  él ju s z —■ czy on młody, dorodny?

I spojrzał z obawą n a  Różę, oczekując niecierpliw ie je j 
odpowiedzi.

—- Młody, dorodny —  pow tarza Róża ze śmiechem. —  
T w arz jego 'Obrzydliwa, zgarbiomy, ma blisko 50 la t i ni
gdy nie śmie spojrzeć śmiało w oczy, ani mówić głośno.

—  Jak  się nazyw a?
—  Jakób Gisel.
—  N ie znam go.
—  W idzisz więc, że nie dla ciebie tu przychodzi.
—  On ciebie kocha, nie masz w ątpliw ości; kto ciebie 

widzi, nie może być Obojętnym; a ty , Różo, mogłabyś go 
kochać ?

—  Go za pytanie!
—  Czy chcesz m nie uspokoić, Różo?
—  Czegóż więc będziesz w ym agał?
—  A więc te raz , gdy już nieźle czytasz, będę pisywał 

do ciebie o m ojej zazdrości i troskach, w ynikających z na
szego rozłączenia.

—  Będę czytać, jeżeli będziesz p isa ł wyraźnie.
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Potem, chcąc zmienić treść drażliw ą te j rozmowy, Róża 
zapytuje:

—■ Cóż się dzieje  z twoim tulipanem ?
—- Osądź o m ojej radości, Różo; dziś zrana przygląda

łem mu się; odgrzebaw szy ziemię, pokryw ającą nasien- 
nik, dostrzegłem pierw szy kolec łodygi. Serce moje za
drżało ; ten początek białawy, któryby skrzydło muchy zni
weczyć mogło jednym  zamachem, to jestestw o w zarodzie, 
ob jaw iające się zaledwie w źdźble niedotykalnem prawie, 
bardziej mnie wzruszyło, niż czytanie rozkazu statudera 
który m i uratow ał życie na rusztow aniu w Buitenhof.

—■ A więc m asz nadzieję?
—  T ak, m am  nadzieję.
—  A ja  kiedyż m am  zasadzić mój nasiemnik?
—  Jak  tylko pogoda się usta li; lecz nadewszystko nie 

używaj nikogo do tej czynności i nie zw ierzaj się nikomu 
w świecie; bo widzisz, Różo, znawca, któryby przypad
kiem dostrzegł ¡tera nasiennik, poznałby w artość jego-; 
wreszcie, m oja d roga Różo, zachowaj starannie trzecią 
cebulkę.

—- Bądź o to spokojny, leży sobie w tym  samym papie
rze zawinięta w m ojej szafie, obłożona koronkami, które 
jej nie gniotą, u trzym ując w .suchości. A  teraz bywaj 
-zdrów, biedny więźniu.

-—■ Jak to , już?
—- Muszę.
—■ P rzyszłaś itak późno i ¡spieszysz się?
•—- O jciec niecierpliw iłby się, gdyby m nie nie było -długp 

w idać; przytem  mój wielbiciel mógłby powziąć podejrze
nie, że m a współzawodnika.

I przysłuchiw ała się z zajęciem.
—  Cóż ci jest, Różo?
—■ N ic; zdawało m i się, że słyszę -szelest.
—  Cóż takiego?
—  Coś podobnego do stąpań po -schodach.
-—• To n ie  tw ój ojciec —  mówi więzień —  znam jego 

krok ciężki.
—  O nie, to nie mój ojciec, lecz...
—  Lecz co?
—  Lecz -to może być pan Jakób.
Róża szybko sunęła n a  -schody i dosłyszała zam ykające 

się drzwi z pośpiechem, -gdy zaledwie zeszła z kilku stopni.
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Kor.neljusz doznał żywej niespokojności, lecz to było 
tylko wstępem d la  niego.

Gdy fatalizm  rozpoczyna działanie swej niszczącej po
tęgi, ¡rzadko ¡kiedy się zldarza, ażeby nie ostrzegł sw ej ofia
ry, podobnież jak  biegły szerm ierz dozwala swemu prze
ciwnikowi stanąć w postawie obronnej przeciw  razom jego 
oręża.

Braw ie zaw sze te ostrzeżenia, będące wypadkiem in
stynktu ludzkiego, albo w ynikające z przedmiotów m ar
twych, częstokroć pozornie tylko m artw ych, praw ie zaw
sze, powtarzam , ostrzeżeniam i temi pogardzam y. Słyszy
my szelest w powietrzu i coś spada na głowę, k tó rą  ten 
szelest ostrzegał; był więc czas ¡zabezpieczyć się od  wy
padku nieprzew idzianego wprawdzie, lecz wynikłego 
z obojętności na przestrogę.

Dzień następny minął, jak  inne. G ryfus odwiedził wię
źnia podług zwyczaju, to jest trzy  razy . D otąd nic nie od
krył podejrzanego w pomieszkaniu van B aerla. Słysząc 
zbliżającego ,się dozorcę (G ryfus codziennie zm ieniał po
rządek godzin, w których byw ał u więźnia dla podejścia 
go), van Baerlle zapomocą m echanizm u swego pomysłu, 
podobnego do stosowanego do w indow ania worków ze 
zbożem, spuszczał dzbanek pod wystawę kam ienną okna 
swego, ukryw ając sznurek pod pokładem mchu, rosnącego 
na dachu i w szczelinach m uru.

G ryfus niczego się nie ¡domyślał.
T en podstęp udał się dni osiem.
D ziewiątego dn ia zrana K orneljusz zatopiony w  p rzy 

glądaniu się swem u nasiennilkowi, z którego już widać by
ło w yrostek łodyżki, n ie  dosłyszał nadchodzącego G ryfu- 
sa (tego dnia dął w ia tr  gw ałtowny i wszystko trzeszczało 
w wieży), drzw i się otw orzyły niespodzianie, K oraeljusz 
siedział trzym ając dzbanek na kolanach.

G ryfus, spostrzegłszy, że więzień trzym a coś w ręku, 
rzucił się z szybkością sokoła na ten przedmiot.

Przypadek, albo raczej złowroga zręczność, k tórą by
w ają obdarzeni ludzie złośliwi, spraw iły  to, że ciężka rę
ka ¡dozorcy oparła  się w pośrodku donicy, właśnie w tem 
m iejscu, gdzie był zasadzony masienmik; była to  ta  sama 
ręka, k tórą ¡złamał w H adze i k tó rą  mu K orneljusz na
stawił.
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—  Co to m asz! —  zawołał. —  Ah! złapałem ciebie.
I  zanurzył palce w  ziemi.
—  Ja ?  nic... nic... —  zawołał K ornel jus z drżący.
—  Ah! to dzban, napełniony ziemią! ah! tu  musi się coś 

uhry  wać !
-—- D rogi panie G ryfus ! —  mówi błagającym  głosem 

van В aerile.
W  te j chwili G ryfus grzebał w ziemi palcami.
—■ Banie, 00 rdbisz? strzeż ,się.... —  mówi K orneljusz 

blednąc.
—  Czegóż imam się strzec?
—  S trzeż się, mówię ci, ażebyś go nie zniweczył.
I  szybkim poruszeniem , rzutem  rozpaczy, w yrw ał dzba- 

neflc z rą k  dozorcy, zasłoniwszy go rękami na krzyż zło- 
żonemi.

Lecz G ryfus, uparty  starzec, będąc praw ie przekonany, 
że odkrył spisek przeciw ko księciu O ran ji, zbliżył się do 
więźnia iz podniesionym kijem , llecz. widząc, że K orneljusz 
postanowił bronić raczej dzbanka, jak  swej głowy, posta
nowił odberać mu przem ocą przedm iot podejrzany.

—  O pierasz się, buntujesz... —  w rzeszczał dozorca 
z wściekłością.

—  Ja  tylko bronię niego tu lipánu  —  mówi van Baerle.
—■ T ak, znamy się n a  tem  —  odpowiada stairzec —  zna

m y .się n a  w aszych przebiegach.
—  Przysięgam  ci...
—  O ddaj m i to! —  pow tarzał G ryfus, tupiąc nogą — 

albo wezwę pomocy straży .
■—■ W ezw ij, kogo ci się spodoba, lecz nie dostaniesz me

go kw iatu, chyba po m ej śmierci.
G ryfus rozjątrzony, pow tórnie zanurzył palce w ziemi 

donicy i tym  razem  udało m u się wydobyć na,siennik czar
nego tu lipánu, gdy van Baerle, ucieszony, iż ocalił dzba
nek, nie przypuszczał nawet, ażeby jego przeciw nik  po
siadał to, co się  w nim  znajdowało. D ozorca cisnął o po
dłogę cebulę i zgniótł j ą  nogą.

V an B aerle odgadł to ‘m orderstwo, dostrzegł zgniecione 
na miazgę'¡szczątki nasiennika, pojął okru tną radość Gry- 
fusa i w ydał okrzyk rozpaczy, zdolny wzruszyć tego do
zorcę, który zabił kilka la t przedtem  pająka Pollisona.

K orneljusz w pierw szej chwili powiął zamysł odebrania 
życia Gryfusoiwi. Płomień krw isty  zaślepił go i już pod-
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niófsi dzbanek obu rącz  w raz  ,znapełmioną nim  ziem ią, aże
by nim  ro zs trzask ać  łysinę  dozorcy.

Lecz głos dobrze m u znany  w strzy m ał go ; głos rzew li
wy, rozpaczliw y, głos R óży (Madej, ledw o o d d y ch a jące j, 
z w niesionem i rękam i .do nieba.

KorneljüS'Z upuścił dzbanek na ziemię, który się rozbił 
na drobne kawałki.

I  iwtedy G ry fu s p o ją ł oiebezpieczeńsibwo, na  jak ie  był 
narażony , gdy  zaś ,to m inęło , .zaczął odg rażać  w ięźniow i.

—■ O h! —  zaw.ołał K o rn e lju sz  —  m usisz  być bardzo  n i
kczem nym  i złym  człow iekiem , ażeby pozbaw iać b iedne
go w ięźn ia  jed y n e j pociechy, pastw ić  się nad n iew innym  
kw iatem .

—  T o źle, m ój o jcze! ■—• odzyw a się Róża.
—  A h! to  ty , m ościa  p anno ! —  zaw ołał sta rzec , pa ła 

jący  gniew em  i o b raca jąc  się do córki —  n ie  m iesza j się 
do tego, co do c ieb ie  nie należy, n u sza j s tą d  p recz !

—  O, ja  n ieszczęśliw y! -—■ m ów i K o rn e l ju sz  z rozpaczą.
■—- W ie lk a  szkoda zaiste , cebula tu lip án u  —  odzyw a się

G ry fus cokolw iek zm ieszany  —  d am  ci ich ty le, ile ze
chcesz, m am  ich  pod s try ch em  k ilk ase t.

—  Id ź  do  d ja b ła  z tw em i tu lip an am i, one ty le w arte , 
co i ty.

—■ A ha! dom yślam  się (teraz, o  co  rzecz idzie. N ie ża
łu je sz  ty  tu lip án u , m ó j pan ie , lecz  ta  cebu lka  służyła  do 
k o respondenc ji, by ł to  znak  um ów iony pom iędzy spiskow 
cam i. O h ! dobrze m ów iłem , że źle p ostąp ił s ta tu d e r, d a 
ru ją c  c i życie.

—• M ój o jcze! m ó j o jcze! —  .zawołał R óża.
—  A  w ięc  tern lep ie j, tern lep ie j —  po w ta rza ł G ry fu s—  

żem  zn iszczy ł tę  cebulę p rzek lę tą , dzieło  sza tan a . U prze
dzam  ciebie, i e  postąp ię  podobpież, gdybyś coś podobnego 
p rzed sięw zią ł; b ądź  pew ny, że d o trzy m am  słowa.

—  P rzek lę ty  człow iek! —  zaw ołał z rozpaczą  K orne l- 
ju sz , o b raca jąc  w  d rżący ch  ręk ach  szczątk i n asien n ik a , 
tr u p a  ty lu  nadzie i.

—  P rzec ież  m am y d w a inne, p a n ie  K o rn e lju szu  ■—• mó
wi zcicha R óża, p o jąw szy  rozpacz  jego  i g łos je j s ta ł się 
dla jego  serca  b alsam em  pociechy.
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K O C H A N E K  R Ó ŻY

G dy to m ów iła, usłyszano  głos, z ap y tu jący  G ry fusa , co 
się s ta ć  m ogło.

—- M ój ojcze... —  m ów i R óża.
—■ Co tak iego?
— • P a n  Jak ó b  p y ta  się o cielbie, w idać, że je s t n iespo

kojny .
—  W  is toc ie , tak i h a łas  n iezw ykły  w w ięzien iu  mógł 

go n ap ro w ad z ić  na  w niosek, że w ielk i je s t k łopo t z tym i 
uczonym i.

Poczem , w iskazując ręką  ma schody, m ów i do R óży:
—  Id ź  nap rzód , m oscia panno ... poczekaj na m nie, p a 

nie Jakóhie.
G ry fu s  odszed ł w to w arzy s tw ie  córk i, p o zo staw ia jąc  

K o rn e lju sz a  p rzy g n iec io n eg o  b rzem ien iem  rozp aczy , k tó 
ry  m ów i:

—  O h! to  ty  m n ie  .zam ordow ałeś, s ta ry  opraw co! N ie 
p rz e ż y ję  tego!

R zeczyw iście  b iedny  w ięzień  by łby  m oże ciężko zacho
row ał, gdyby  O patrzność  nie b y ła  m u zesłała pociechy 
w osobie R óży.

W ieczo rem  dziew ica p rzy sz ła  do n iego , ja k  zw ykle.
O św iadczy ła  m u  na w stęp ie , że o d tąd  je j o jciec  dozw oli 

m u hodow ać k w ia ty .
—  S kądże  w iesz  o tern?
—• M oże to  by ł podstęp  z jego  strony?
—  N ie , gdyż ża łu je  sw ego postępku .
—  O h! to  ju ż  zapóźno.
—  Jed n ak że  te n  ża l n ie  pochodzi z jego  strony .
—- Z czyjejże przecie?
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—■ G dybyś ipan ¡słyszał, ja k  ma n iego  pow stał p a n  Jakób , 
gdy  s ię  o tern dow iedział.

—  A li! pam Jakób? ... on w ięc je s t jego  n ieodstępnym  
tow arzyszem .

—  W  istocie, on p raw ie  ciąg le  u nas p rzes iad u je .
I  uśm iechnęła  się  tak  pow abnie, że ślad  zazdrości, u k a 

zu jący  się na  obliczu K o rn e lju sza , rozp roszy ł się.
—■ O pow iedzże m i, ja k  to  było?
—  R zecz ta k  się m ia ła : O jc iec  p rzy  w ieczerzy  opow ia

d a ł m u o tem , co dziś z ran a  zaszło m iędzy w am i i chlubił 
się zniszczen iem  cebulki tu lipánu .

K orneljusz westchnął.
—■ O h! gdybyś pan  by ł w id z ia ł w  te j  chw ili p an a  J a 

koba! Zidawało się , że  p o strad a ł zm ysły, oczy m u się 
za isk rzy ły , w łosy  na jeży ły , ściskał p ięście , p rzez  chw ilę 
obaw iałam  się, ażeby nie udusił o jca  m ego. „ Ja k to ?  czyż 
dobrze słyszałem  —■ m ów ił —  zgniotłeś m asianniki?“  „N ie  
in acz e j“ — odpow iada o jciec. „T o  je s t n ikczem ne! podłe! 
ok ru tne! popełniłeś zbrodnię“  —  w o ła ł Jakób . M ój ojciec 
m ilczał, o słup ia ł z zadziw ien ia . „C zyś o sza la ł?“ —  zapy
ta ł sw ego tow arzysza .

—  O h! jak iż  to zacny człow iek, ten  pan  Jakób ! —  mó
w i K orm eljusz —  poczciw e se rce  i dusza w y b rań ca  Bo
żego.

—■ B ądź co bądź, pan  Jakób  obszedł s ię  z m oim  ojcem  
ja k  n a jg o rz e j, lży ł gO', z łorzeczył, rozpacz jego  dorów ny
w a ła  tw o je j p raw ie , p o w ta rza ł ty lko  te słow a: „Z g n iec io 
ny n a  m iazg ę! m asiennik straco n y ! oh! m ój Boże! m ój 
B oże! na m iazgę  go zgniotłeś, m ów isz?1“ P oczem , zw ra
ca ją c  się do m n ie : „L ecz zapew ne m ia ł ich  w ięce j“ —
zapy tu je .

—- O n ciebie o to  zapy ta ł?  — m ów i K o rn e lju sz , z za ję 
c iem  s łu c h a ją c  R óży.

—- „S ąd z isz  w ięc, że m ia ł ich  w ięce j“ —  odzyw a się 
m ó j o jc iec  —- dobrze, to  ich  poszukam y. „ Jak to ! chcesz 
ich szukać , ażeby po d ep tać?“ -— zaw ołał Jakób , chw y ta jąc  
o jc a  m ego za ko łn ierz , lecz w k ró tce  go p uśc iw szy  znów się 
do m nie odzyw a! „C óż ten  b iedny  człow iek m ów ił p rzecie , 
gdy  u jr z a ł  sw oją  szkodę?“ N ie  w iedzia łam , œ  n a  to  od- 
(pow iedzieć; p rzy p o m n ia łam  sobie, żeś m i ściśle zalecił 
n ie  w spom inać p rzed  n ik im , ja k ą  w ażność ¡przyw iązujesz 
d o  ty c h  nasienn ików . Szczęściem  m ój o jc iec  w yprow adził

Czarny Tulipan. ^
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iminie z k łopotu . „C o m ów ił“ —  odzyw a się  o jciec —  
„p ien ił się  ze złości“ . P rz e rw a ła m  o jcu , m ów iąc: „M ój 
o jcze! o kazałeś się d la  n iego  tak  n ie sp raw ied liw y  i postą
p iłe ś  p o  g ru b ja n sk u “ . „C zyście  w szyscy  poszaleli, czy 
c o ? “ —  zaw ołał m ój o jciec —  „w ielk ie  n ieszczęście  się 
istało, żem  zgn ió tł cebulkę tu lipánu . Z a złoty m ożna ich 
Idostać kopę“ . „L ecz  m oże tego  p an a  była d roższa“ —  n a  
n ieszczęście się odezw ałam .

—• I  cóż n a  ito Jakób?  —  zap y tu je  K o rn e lju sz .
—  W tedy zdawało mi się, że z oczu jego w ytrysku ją 

iskry.
—  I  cóż dalej?
—  „W ięc  (piękna R óża  —  m ów ił m iodow ym  g ło sem  —  

„sądzi, że  ta  cebula b y ła  kosz tow na?“ P o zn a łam  w tedy 
m ój b łąd  i odpow iedzia łam  obo ję tn ie : „S kądże  o  tem  m o
g ę  w iedzieć, ezy liż  się znam  na  tu lip an ach ?  dom yślam  
się  ty lko, poniew aż, n ie s te ty , zm uszeni jes teśm y  żyć 
z w ięźn iam i, że  k ażd e  za jęc ie  m a w ie lką  cenę u w ięźn ia . 
T en  b iedny  V a n  B ae rle  b aw ił się sw oją  cebulką ; pod ług  
m n ie  zatem , pozbaw iać  g o  te j  przyjemnOiści by ło  ok ru 
cieństw em . „Co m nie n a jm o cn ie j zastan aw ia“ —  odzyw a 
s ię  m ój o jc iec  ■—• „ ja k im  sposobem  dostał tę  cebulkę? 
T rzeb ab y  się s ta ra ć  to  w yśledz ić“ .

Odwróciłam  w zrok od ojca, lecz natom iast spotkałam 
spojrzenie Jakóba. Zdawało się, że p ragnął przeniknąć 
myśl m oją, w głębi serca ukrytą. Poruszenie niezadowole
nia oszczędza nam często odpowiedzi. W zruszyw szy ra 
mionami chciałam  się oddalić. Zatrzym ałam  się jednakże, 
dosłyszawszy k ilka słów, lubo pocichu wymówionych. J a 
kób mówił do o jca: „Jakim  sposobem?“ „Zrew idow ać go, 
gdyż zwykle cebula w ydaje trzy  nasienniki“ .

—  W ięc  on s ię  zna n a  tem  —  zaw ołał K o rn e łju sz . —  
M ów ił, że m am  trz y  nasienn ik i.

—  Pojm ujesz pan, te  słowa mocno m nie zajęły. O d
w róciłam  się przeto. O baj byli tale zajęci, że nie spostrze
g li mojego zbliżenia. „Lecz“ —  mówi mój ojciec —  
„być może, iż  ich nie m a przy sobie“ . „Jeżeli tak, ,to spro
wadzi go pod jakim  pozorem do siebie, a ja  p rzez ten czas 
zrew iduję jego celę.,,

—  O h! oh ! —■ m ów i K o rn e łju sz  —  te n  pan  Jakób  je s t 
ło trem  w ie ru tn y m ?

—■ B yć m oże.
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—  P ow iedz m i, Różo... —  m ów i K o rn e lju sz  zam yślony.
—  Co tak ieg o ?
—  T ak , p rzy p o m in am  solbie, żeś  m i to  m ów iła  pe

w nego dn ia , gdyś g ra b iła  zagon w  ogrodzie, ten  człow iek 
śledził ciebie?

—  Talk, to  'prawda.
—• Że się uk ry w a ł za rw ierzbam i?
—  Bez wątpienia.
—  Że się p rz y p a try w a ł z za jęc iem  tw ej robocie?
—  N ie  spuścił ze m nie oka.
—  R óżo! —  zaw ołał b lednąc  K o rn e lju sz .
—  I cóż?
—■ O n nie ciebie śledził?
—■ K ogóż w ięc?
—  O n n ie  je s t  w  tobie zakochany.
—• W  kim że przed ie?
—  O n śledził m ój nasien n ik , on je s t zam iłow any w  mo

im  tu lipan ie .
—  T o  bardzo  być może.
—■ Czy chcesz się o  tem  p rzekonać?
—• Ja k im  sposobem ?
—t B ard zo  ła tw ym
—  Jak im ?
—  Id ź  ju tro  do  og rodu , lecz s ta ra j  się, ażeby Jakób 

ciebie w id z ia ł w ychodzącą, bezw ątpiem ia pó jdzie  za tobą; 
w ted y  u d a j,  jak b y ś  sadziła  nasienn ik , po tem  zkolei ty  go 
będziesz  śledzić.

—  R ozum iem , lecz potem ?
—  P o tem  zobaczym y, ja k  po stąp i, ta k  i  m y postąpim y.
—  A ch! m ów i R óża w estchnąw szy  —  ja k  w idzę, pan  

jes teś  bardzo  zam iłow any  w  sw oich cebulach.
—  R zeczyw iście  —  odpow iada w ięzień , podobnież w est

chnąw szy  —• że od  czasu, ja k  tw ó j o jciec zgnió tł m ój n a 
sienn ik , z d a je  m i się, że  część ży c ia  m i od ję to .

—  C zy  chcesz p an  usłuchać  m o je j rad y ?
—• Jak ie j?
—■ Czy chcesz zgodzić s ię  n a  przełożenie  o jca  m ego?
—  Jakie?
—  O fia ro w a ł c i p rzec ie  dać ty le  masienmików, ile ze

chcesz.
—• T ak , to  p raw da.



—  І і б  —

—  W e i ich  feil к a od n iego i pom iędzy tem i zasadź tw ój 
tu lip an .

—  T ak , toby  b y ł n iezły  pom ysł, gdyby tw ój o jc iec  był 
sam , lecz  ten  p a n  Jakób , k tó ry  nas śledzi...

—  M asz słuszność, jednakże  zastanów  się, gdyż, ja k  
u w ażam , pozbaw iłbyś się jed y n e j p rzy jem nośc i, k tó re jb y ś 
m óg ł doznaw ać w tem  w ięzien iu .

I  to  m ów iąc  uśm iechnęła  się naw pół szyderczo. 
K o m e lju sz  zastanow ił się p rzez  chw ilę ; w idoczne było, 

że w alczy ł p rzec iw  gw ałtow nej żądzy.
—  N ie  ■—• zaw ołał nakon iec , ze sto icyzm em  godnym  

istaroży tnego  filozo fa  —  inie, byłoby to  słabością, sza leń 
stw em , podłością . N igdybym  sobie n ie  p rzebaczy ł, gdybym  
n a ra ż a ł n a  w szelkie w ypadk i gn iew u  i izawiści o s ta tn ią  
n a d z ie ję , k tó ra  nam  pozosta je . N ie, Różo, nie, ju tro  na- 
iradzim y się, ja k  postąp ić  m am y w zględem  zasadzen ia  
tw ego tu lip á n u ; będziesz go p ielęgnow ała w ed ług  m oich  
zleceń, a co się tyczy  trzec ieg o  n asien n ik a , —  to  m ów iąc, 
w estchnął — zachow aj g o  s ta ra n n ie  w tw o j ej szafie , strzeż  
go, ja k  sk ąp iec  strzeże  sw ą p ie rw szą  lu b  o s ta tn ią  sztukę 
z ło ta , ja k  ra n n y  o s ta tn ią  k ro p lę  k rw i; Różo, ¡zaklinam cie
b ie , p iln u j go ! M am  niew ątp liw e przeczucie , że on n as 
uszczęśliw i, zbogaci! oh! tak , strzeż  go i, jeże li p io run  
u d e rz y  w L öw enste in , p rzy s ięg n ij mi, R óżo, że zam iast 
¡twoich p ie rśc ien i, koronek, kosztowiności, un iesiesz  z sobą 
te n  o sta tn i n as ien n ik , k tó ry  w yda cz a rn y  tu lipan .

—  B ądź sp o ko jny , p a n ie  K o rn e lju szu  —  m ów i R óża z ła 
godnością , po łączoną z pew nym  sm utk iem  —  tak ... bądź 
¡spokojny, tw o je  życzen ia  są  d la  m nie rozkazem .

—  A  n aw e t —  m ów i d a le j m łodzieniec, unosząc się 
.stopniowo, —  jeże li dostrzeżesz, że ciebie śledzą, że tw o
ja  m ow a obudziła  pode jrzen ie  w  tw ym  o jcu  lub w  tym  n ie 
g odz iw cu  Jakób ie , k tó rego  n ienaw idzę , a  w ięc, Różo, po
św ięć  m nie, k tó ry  ży ję  ty lk o  p rzez  c ieb ie , k tó reg o  jes teś  
jed y n y m  skarbem , pośw ięcić  m nie, m ów ię, i  n ie  b yw aj 
u  m nie.

R óża u czu ła  ściśn ięc ie  se rca ; łzy b łysnęły  w  je j  oczach.
—  N ieste ty  —  m ów i.
—  Cóż tak ieg o ?  —  zap y tu je  K o rn e lju sz .
—  G dyż p rzekonyw am  się o tem , czegom  się daw nie j 

dom yślała .
—  O czem ?
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—■ Że p a n  zam iłow any  je s te ś  do tego  s to p n ia  w tu li
p an ach  —  m ów i dz iew ica  z łk an iem  —  iż w szelk ie  inne 
uczucie  obce je s t w  p ana  se rcu .

Poczem  uciek ła .
K o rn e lju sz  sp ęd z ił resz tę  w ieczoru  i noc ca łą  w  n a jd o 

leg liw szych  udręczen iach .
R óża irozgniew ała Się na n ieg o  i słusznie. N ie  p rzy jd z ie  

imiaże w ięce j d o  n ieg o  i on się n ie  dow ie nic o sw oich tu 
lipanach .

T eraz , ja k  w ytłum aczyć ten  dziw aczny  c h a ra k te r  w ielb i
cielom  tu lipanów  d z is ie jsze j epoki?

W yznam y  w szakże  k u  zaw stydzen iu  naszego  b o ha te ra  
i  og ro d n ic tw a , że K o rn e lju sz , w alcząc pom iędzy  dw iem a 
sk łonnościam i, oddał p ie rw szeństw o  p rzy w iązan iu  do d z ie 
w icy i, gdy  nakoniec zasną ł n ad  ranem  znużony, pe łen  n ie- 
ispokojności, dręczony  w yrzu tam i, w ielk i czarny  tu lipan  
u s tąp ił w jego  m arzen iach  n iebieskim  oczom  blondynki.
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K O B IE T A  I K W IA T

B iedna R óża w .swoim pokoiku n ie  m ogła w iedzieć, o k im  
lub o czem  m arzy ł K o rn e lju sz .

Poidług tego , oo m ów ił p rz y n a jm n ie j, m og ła  wmosić, że 
m arzy ł racze j o tu lip an ie , n iż  o  n ie j , a jednakże  R óża się 
m yliła .

L ecz, gdy  n ik t mie m ógł je j p rzekonać, że m yln ie  sądzi, 
igdy w y razy  n ie ro z tro p n e  K o m e lju sz a  spadły  n a  je j serce, 
ja k  k ro p le  tru c iz n y , R óża mie m arzy ła , ty lko  p łaka ła .

I  w  istocie m ia ła  p rzyczynę  do te g o ; będąc  obdarzona 
w yższym  um ysłem , tra fn y m  i głębokim  rozsądkiem , um ia
ła  się ocenić n ie  pod  w zględem  przym io tów  m o ra ln y ch  i f i
zycznych, lecz pod  w zględem  stan o w isk a  sw eg o  w spo łe
czeństw ie.

K o rn e lju sz  b y ł uczony, p rzy tem  bogaty , a p rz y n a jm n ie j 
-nim by ł p rz e d  k o n fisk a tą  sw-ego m a ją tk u ; pochodził z ro 
dziny  m ieszczan  h an d lu jący ch , d u m n ie jsze j ze sw ych szyl
dów  w k sz ta łc ie  ta r c z  herbow ych , n iż  sz lach ta  z u ro 
d z e n ia  ze sw y ch  k le jno tów  dziedzicznych . K o rn e l
ju sz  m óg ł zatem  uw ażać m iłostk i R óży ja k  ro z ry w 
kę, lecz bezw ątpiem ia, gdyby  m ia ł oddać sw e se rce , to  nie 
je jb y  je  pośw ięcił, b iedne j có rce  dozorcy  w ięzien ia , lecz 
racze j tu lip an o w i, to  je s t ¡najp iękniejszem u i n a jd u m n ie j
szem u z kw iatów .

R óża p o jm ow ała  w ięc to  p ie rw szeństw o , jak ie  m ia ł p rzed  
n ią  tu lip an  cza rn y  w  um yśle  K o m e lju sz a , lecz  w łaśnie 
d la tego , iż je  pdjm owaiła, by ła  tem b ard z ie j zm artw iona.

R óża zatem  o b ra ła  postanow ienie  w ciągu  te j ok ropnej 
nocy, mocy bezsennej.
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P o stan o w iła  ,nie odw iedzać w ięce j w ięźnia .
Lecz za razem  p rzek o n an a  będąc, z ja k ą  n am ię tn ą  żądzą 

K orne l ju s  z oczekiw ał w iadom ości o  sw oim  tu lip am e, n ie  
chcąc w praw dzie  w idyw ać człow ieka, dlla k tó reg o  p o czą t
kow o lito śc ią  p row adzona , doznaw ała  u czucia  ta k  tk liw e
go, że ją  m ogło szybko zbliżyć do m iłości, postanow iła , 
n ie  chcąc  go dop row adzić  do  rozpaczy , uczyć s ię  sa m a  czy
tać i p isać  i  szczęściem  doszła ju ż  do  tego  s topn ia , iż m o
g ła  się obejść bez nauczycie la .

R óża w ięc u czy ła  ^ię czy tać  na  В ibi j i n ieszczęśliw ego 
K o rn e lju sz a  de W itt,  k tó re j d ru g a  s tro n ica , s tanow iąca  
p ie rw szą  (w y d a rtą , ja k  w iadom o, p rz e z  J a n a ) ,  obejm ow a
ła te s tam en t K orne l ju sza  V an  B aerle .

—■ A ch! —  m ów iła  do siebie, o d czy tu jąc  te n  te s tam en t 
ze łzą  w oku, k tó ra  sp ływ ała  p o  je j w yb lad łych  licach  —  
gdy  to p isał, sądziłam , że m nie kocha.

B iedna R óża, 'jakże się m yliła! n ig d y  bow iem  K o m e l- 
ju sz  n ie  kochał je j b a rd z ie j, ja k  w obecnej chw ili, ponie
w aż w y zna liśm y  to z w ahan iem , że w  czasie w alk i o p ie rw 
szeństw o  pom iędzy R óżą a czarn y m  tu lipanem , o s ta tn i m u
siał je j  u stąp ić .

L ecz R óża, pow tarzam y, nie w iedzia ła  o tem  zw ycię
stw ie.

Skończyw szy  czytać, R óża b ra ła  p ió ro  do ręk i i  z rów ną 
gorliw ością  p raco w a ła  n a d  k sz ta łcen iem  p ism a swego.

N akon iec , g d y  R óża p is a ła  ju ż  p raw ie  czy te ln ie  w  dniu 
po ró żn ien ia  się z K ornelljuszem , spodziew ała się przeto , 
iż p rz y  u silnem  s ta ra n iu  będzie  m o g ła  za ty d z ień  nap isać  
do K o rn e lju sza , donosząc  m u  jedyn ie  o  po stęp ie  w egetac ji 
tulipam u... N ie  zapom niała  o zlecen iach  K o rn e lju sza  we 
w zględzie  zasadzen ia  n as ien n ik a , b o  R óża n ie  zapom niała 
n igdy  słow a, w yrzeczonego  przez  n iego , chociażby to sło
wo nie było  'zaleceniem .

O n ze sw ej stro n y  p rzebudz ił się zakochany  b a rd z ie j n iż  
k iedykolw iek.

T u lip a n  w p raw d z ie  trw a ł .ciągle w  jego  m yśli, lecz nie 
u w aża ł go za skarb , k tó rem uby  w szystko  m ia ł pośw ięcić, 
ty lko  p o p ro s tu  za kw ia t, dz ie ło  p rzy ro d y , k tó ra  go u tw o 
rzy ła  d la  p rzyozdob ien ia  p ięknego  ło n a  jego  kochanki.

W  ciągu  d n ia  tego  d ręczy ła  go  n iespokojność. P odobny 
był d o  człow ieka, k tó rego  um ysł dość je s t s iln y , ażeby 
zapom nieć chw ilow o o w ielk iem  niebezpieczeństw ie, zag ra-
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za ją cem  m u  w ieczorem  lu b  n a z a ju trz . P rzezw yciężyw szy  
d ręczącą  obaw ę, o d d a je  się zw ykłem u zajęc iu . Jedynie ty l
ko czasam i to  n iebezp ieczeństw o  zapom niane do g ry za  se r
c e  sw ym  o s try m  zębem. W zd ry g n ąw szy  się, zap y tu je , z j a 
k ie j p rz y c z y n y ; poczem , p rzypom niaw szy  sobie, mówi 
z w estch n ien iem :

—• T a k , to  „ to “ .
„T o “ K o rn e lju sz a  było obaw ą, c zy  R óża n ie  p rzy jd z ie , 

ja k  zw ykle. I  w m ia rę  zb liżan ia  się w ieczoru , ta  obaw a s ta 
w ała  się żyw sza  i d łużej trw a ła , nakoniec ow ładnęła  do  te 
go stopn ia  um ysłem  jego , że w y łącznie  go zajm ow ała.

Skoro  zm ierzch  n a s tą p ił, dozna ł gw ałtow nego  b ic ia  se r
ca ; w  m ia rę  pow iększan ia  się ciem ności, p rzypom inały  
m u się w czo ra jsze  słow a, w yrzeczone p rz e z  n iego  d o  dzie
w icy i zap y ty w ał siebie, ja k  m ógł żądać od sw ej pocieszy- 
ciellki, ażeby go pośw ięciła  d la  jego  tu lip án u , to  jes t, aże
by go p rz e s ta ła  odw iedzać, gd y  d la  n iego w idok  R óży sta ł 
się p o trzebą  życia .

Z p o k o ju  K o rn e lju sz a  m ożna by ło  słyszeć bicie  godzin  
zeg a ra  tw ie rd zy . S iódm a, ósm a, d z iew ią ta  w ybiły . N ig d y  
dźw ięk śp iżu  n ie  odbił się w głębi se rca  d o tk liw ie j, ja k  
o sta tn ie  u d e rzen ie  d z iew ią te j godziny.

Poczem  w szystko  ucichło . K o rn e lju sz  p rzy ło ży ł ręk ę  
do se rca  dla p rzy tłu m ien ia  gw ałtow nych  w strząśn ien  i n ad 
staw ił ucha .

Sze les t k roków  R óży i szum  je j sukni, gdy  by ła  n a  scho
dach , b y ły  m u  ta k  zn an e , że sikoro w eszła  n a  p ie rw szy  
stop ień , m aw ia ł:

—• A ch ! otóż R óża.
T eg o  w ieczo ru  żaden  szelest nie dał się słyszeć n a  k u ry - 

ta r z u ; w y b ił k w ad ran s  n a  dziesią tą , poczem  w pół, trz y  
k w ad ran se , d a le j posępny  odgłos dzw onu ozna jm ił n iety lko  
m ieszkańcom  tw ierdzy , lecz i  całem u m iastu , że ju ż  dzie
w ią ta .

B y ła  to  godzina , w  k tó re j zw ykle R óża opuszczała  K o r
n e lju sza . G odz ina  w yb iła  i R óży nie było w idać.

P rzeczu c ie  w ięc go n ie  om yliło; zagn iew ana  R óża pozo
s ta ła  w  sw ym  pokoju .

—  O h! zasłuży łem  n a  to  —  m ów ił K orneljusiz. O h! ona 
n ie p rz y jd z ie  i  dobrze izrobi, n a  je j m ie jscu  ta k  isamobym 
postąpił.
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I pomimo tego K orneljusz się przysłuchiwał, czekał
i cieszył się n a d z ie ją . .

S łuchał i czekał d o  pó łnocy ; lecz po tem  s tra c ił n ad z ie ję  
i n ie ro zeb ran y  rzu c ił s ię  na sw e łoże.

N oc w ydaw ała  m u się d ługą i sm u tn ą ; poczem  dzień 
nastąp ił, lecz dz ień  n ie  p rzyw róc ił m u  n ad z ie i u tra c o n e j.

O ósm ej zrama d rz w i się o tw orzy ły , lecz K o rn e lju sz  n ie  
odw rócił n aw e t igłowy; u sły sza ł ciężki k ro k  G ry fu sa  n a  
k u ry ta rz u , lecz i to rów nież doisłyszał, iż  on sam  jeden  
się zbliżał.

N ie sp o jrz a ł n a  G ry fu sa , chociaż m ia ł w ielką chęc za
py tać  się o R óżę; ju ż  n aw et m iał to uczynić , lubo byłoby 
bardzo  d ziw aczne zapy tyw ać G ry fu sa  o jego  córkę. S po
dziew ał się sam olub, że G ry fus byłby m u  odpow iedział, iż  
R óża je s t chora.

D ziew ica  n ig d y  we dn ie  n ie  p rzychodziła , K orneljusiz 
p rze to  w  c iągu  d n ia  n ie  spodziew ał się je j w cale. Jed n ak 
że w idząc jego  częste  w s trząśn ien ia , na tężen ie  słuchu, 
sk ierow ane ku  drzw iom , w zro k  szybko zw raca jący  się na 
o tw ór we d rzw iach , m ożnaby  w nosić, iż się spodziew ał, żc 
R óża w ty m  d n iu  p rzes tąp i sw ój zw yczaj.

G dy G ry fus p o w tó rn ie  odw iedził K o rn e lju sza , ten  za
py ta ł go po raz  p ierw szy  w brew  sw em u zw yczajow i i to 
g łosem  n a js ło d szy m  o zdrow ie jeg o ; s ta ry  odźw ierny , la 
koniczny  ja k  Spar,tan in , o g ran iczy ł się n a  odpow iedzi:

—  Z drów  jestem .
P rz y  trz ec ie j w izycie K o rn e lju sz  zm ienił sposób zap y ta 

n ia :
—  C zy  n ik t  n ie je s t ch o ry  w L öw enste in?
—- N 'ikt odpow iedział G ry fu s zam yka jąc  d rzw i w ię

zienia.
G ry fu s, n iep rzyw ykły  do podobnych grzeczności K ornel- 

ju sza , pow zią ł pode jrzen ie , że to je s t początek  zabiegów  
jeg o  w  cela p rzek u p ien ia  dozorcy.

B yła siódm a godzina  w ieczorem ; o d tąd  w znaw ia ły  się, 
lecz w w yższym  sto p n iu , ¡niż dn ia  pop rzedzającego , u d rę 
czenia jego , k tó reśm y  usiłow ali opow iedzieć.

L ecz rów nie, ja k  w czo ra j, godziny  up ływ ały , nie sp ro 
w adziw szy  za jm u jąceg o  w idm a, k tó re  ośw iecało  w ięzie
n ie  b iednego  K o rd e l ju s  z a i k tó re , oddaliw szy  się, pozo
staw iało  św iatło  n a  cały  czas sw ej n ieobecności.

V an  B a e rle  p rzepędził n o c , ,m io tany  rozpaczą. N a z a ju trz
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Gryf'US w ydaw ał m u się obrzydliwszym , nieznośniejszym, 
n iż  zwykle; przyszła mu myśl, która się w sercu, nie w gło
wie zrodziła, iż  om w strzym yw ał Różę, żeby go odwiedzać 
nie mogła.

B yły  chw ile, w  k tó ry ch  pow zią ł zam ysł u d u sić  G ry- 
fu s a ; ¡lecz gdyby  się tego  dopuśc ił —  ¡prawa bosk ie  i lu d z 
k ie  zab ron iłyby  R óży w idzieć go  w ięcej.

D ozorca  u n ikną ł, n ie  d om yśla jąc  się, tego  n a j
w iększego n iebezp ieczeństw a, n a  jak ie  m ógł być n a ra ż o 
ny w życiu.

Z a  n ad e jśc iem  w ieczoru  rozpacz jego  u s tą p iła  melam- 
cho lji, k tó ra  b y ła  tem  p o sęp n ie jsza , że do c ie rp ień  V an  
B.aerla p rzy łączy ło  się w spom nien ie  o tu lipan ie . N adcho 
d z ił bow iem  d z ień  ostalteczny m iesiąca  kw ie tn ia , w k tó rym  
n a jb a rd z ie j dośw iadczen i og rodnicy  ukończyli sadzen ie  tu 
lipanów . W spom nia ł w p raw d zie  R óży:

—  O znaczę di dzień, w k tó ry m  masz zasadzić  nasienn ik .
W łaśn ie  te n  d z ień  m iał być w skazany  p rzez  n iego  n a 

stęp u jąceg o  w ieczoru .
P ogoda  b y ła  p ięk n a , pow ie trze , lubo jeszcze  cokolw iek 

w ilgo tne  ociep la ło  się p rom ien iam i b ladaw ego  słońca 
kw ietn iow ego, k tó re  pom im o tego , jako  zw iastuny  w iosny 
w y d a ją  się ta k  m iłem i. Jeże li R ózia  zapom ni o czasie  sto
sow nym  do zasad zen ia !... T a k  w ięc do c ierp ień , w yn ik łych  
z j e j  n ieobecności, p rzy łączy ła  się n ad to  n iespoko jność , że 
n a s ien n ik  n ie  w yda k w ia tu  spodziew anego z pow odu zasa
dzen ia  ¡go zapóźno, albo też z p rzy czy n y  n ie  zasadzen ia  go 
w cale.

T o  podw ó jne  cierp ien ie  pozbaw iło  K o rn e lju sz a  żądzy  do 
p ic ia  i  jedzen ia .

I  to  ¡nastąpiło czw artego  ¡dnia.
K o rn e lju sz  godny  by ł po litow an ia , niem y z roz

paczy  i w yblad ły  z b ra k u  pożyw ien ia , w ychy la ł się 
p rz e z  k ra ty  okna sw ego .z n a rażen iem  głow y, k tó ra  
m og ła  uw ięznąć  w  k ra ta c h , ażeby d o strzec  część og rodu , 
o k tó rym  m u  R óża w spom niała , iż  dochodzi do  rzeczk i, a to 
w n ad z ie i u jr z e n ia  dziew icy lub  ¡tulipánu, ty c h  dw óch 
przedm io tów  n a jd ro ższy ch  d la  n iego  i u traco n y ch  być m oże 
na  .zawsze.

W ieczo rem  G ry fus odniósł napow irót śn iad an ie  i obiad



Podsłuchując, chciał B okstel się dowiedzieć, gdzie je s t 
u kry ty  nasiennik czarnego tulipánu.
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w ięźnia , w  tym  sam ym  p ra w ie  s tan ie  będące w jak im  je 
p rzyniósł.

N a z a ju trz  n ie  do tknął się pożyw ien ia  i G ry fu s podobnież 
je  zabrał.

K ornel ju s  z cały  dzień leżał.
—■ W y b o rn ie  —  m ów i G ry fus, w róciw szy  z w ieczornej 

w izy ty  —  dobrze, zd a je  się, że w k ró tce  pozbędziem y się 
uczonego.

R óża zadrżała .
—  J a k  to  s ię  m a rozum ieć? —  tzapytu je  Jakób .
—  N ie  p ije , n ie  je , a nawelt z łóżka n ie  w s ta je  —  mówi 

G ry fus. —  W y jd z ie  stąd  podobnie ja k  G ro tius w  sk rzyni, 
lecz d la  n iego ta  sk rzy n ia  będzie  trum ną .

R óża zbladła, jak  um arły .
—• O h! po jm u ję  to, on  je s t n iesp o k o jn y  o sw ój tu lip an .
P ow staw szy  z tru d n o śc ią , u d a ła  się  do sw ej syp ialn i, 

w zięła p a p ie r  i p ió ro  i p rzez  całą noc w p raw ia ła  się w  p i
sanie.

N a z a ju trz  z ra n a  idąc ido okna, Kor,nellju sz  spostrzeg ł 
p ap ie r, k tó ry  w sun ię to  pode d rzw i.

Poskoozyw szy  tam , w ydobył go i p rz e c z y ta ł p ism o, za
ledw ie m ogąc ro zpoznać  rękę R óży, ta k  w idoczny  postęp 
uczyn iła  p rzez  dni siedem .

„B ądź  spokojny , tw ój tu lip an  je s t w d ob rym  s tan ie“ .
L ubych  to k ilka  słów ukoiło  w części c ie rp ien ia  K ornel- 

ju sza , jed n ak że  d o tknę ła  go  żyw o iro n ją  tre śc i p ism a. R ó
ża  w ięc n ie  b y ła  chora, lecz ob rażona, n ie  p rzy ch o d z iła  go 
odw iedzać dobrow olnie.

T a k  w ięc  R óża  w  sw ej w oli czerpała  siłę, ażeby się 
oprzeć żądzy  w idzen ia  tego, k tó ry  um iera ł z p rzy czy n y  
je j nieobecności.

K o rn e lju sz  m ia ł ołów ek i p ap ie r, k tó re  m u R óża p rzy 
n iosła. S podziew ał się, że  d z iew ic a  oczekiw ać będzie  jego  
odlpowiedzi i że po n ią  p rzy jd z ie  w  nocy . N ap isa ł w ięc 
co n a s tę p u je :

„ N ie  je s t to  nieispokojność o tu lipan , k tó ra  m nie n aba
w iła  choroby , lecz rozpacz z p rzyczyny  n iew id y w an ia  cie
b ie“ .

P o  o s ta tn ie j w izyc ie  G ry fu sa  w sunął p ap ie r pod d rzw i 
i p rzy s łu ch iw a ł się.
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L ecz pom im o całego n a tężen ia  słuchu  n ie  słyszał ani 
krdków  R óży, an i sze lestu  je j sukni.

D osłyszał ty lko słaby g łosik  słodk i i p ieszczo tliw y, k tó 
ry  doszed ł go p rz e z  o tw ór rwe d rzw iach  b ęd ący ; były to 
dw a słow a:

—  D o ju tra .
B ył to  dzień  ósm y; iprzez dlni osiem  K o rn e lju sz  n ie  w i

dzia ł się z Różą.



ROZDZIAŁ XX

C O  S IĘ  D Z IA Ł O  P R Z E Z  T E  D N I  O S IE M

N a z a ju trz  o  zw ykłej godzin ie  V an  B aerle  dosłyszał d ra 
p an ie  ,u o tw o ru  d rzw i, jak to  R óża m ia ła  zw yczaj czynić 
w czasie ich  p o p rzed n ie j zażyłości.

Ł a tw o  się dom yśleć, że  K o rn e lju sz  s ta n ą ł p rz y  d rzw iach , 
p rzez  k tó ry ch  o tw ór m iał u jrz e ć  śliczną buzię , k tó re j tak  
daw no ¡nie w id z ia ł.

R óża, oczeku jąca  na n iego  ze św iecą w ręku , n ie  m ogła 
s ię  w strzy m ać  od w yruszen ie , d o s trzeg łszy  tw a rz  w yM adłą 
i sm utek  w ięźnia .

—  P a n  je s te ś  c ie rp iący ?
—  T a k  jes t, panno, c ie rp ię  n a  c id e  i um yśle.
—- O jc iec  m ów ił, że p a n  n ie  jesz  i  n ie  p ije sz  i że się 

z łóżka n ie  p o dnosisz ; postan o w iłam  w ięc nap isać  do pa
na, ażelby go  zaspokoić o p rzedm iocie  jego  tro sk  i n iespo- 
kojności.

—• I  ja  też  p a n n ie  odpow iedzia łem ; m niem am , żeś p a n 
n a  m ój l i s t  od eb ra ła?

— ’ Т а к  jes t.
—  S podziew am  się , że n ie  będziesz p an n a  tłum aczyć 

się n ieum ie ję tn o śc ią  czy tan ia  p łynn ie  i, ja k  się p rzekona
łem , uczy n iła ś  w ielk ie  postępy  w  p isan iu .

—  P ra w d a , że  iriietyiko odeb ra łam , a le  i  p rzeczy ta łam  
pism o p a n a , d la teg o  też  p rzy sz łam , ażeby ile m ożności p rzy 
nieść p a n u  pom oc w jeg o  chorobie.

—  Pom oc w m o je j chorobie! —  zaw ołał K o rn e lju sz  —  
m niem ałem , że  m i pan n a  p rzynosisz  ja k ą  po żąd an ą  w ia 
domość.

T o  mtówiąc m łodzien iec spog lądał n a  Różę w zrokiem  
nadzie i.

C zy to , że n ie  izrozum iała w y ra z u  w zroku , czyli ¡też nie 
chcia ła  go zrozum ieć, dz iew ica  odpow iedzia ła  pow ażn ie :
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—  Miami tylko zdać ралді .spraw ę o jego  tu lip an ie , k tó 
ry  je s t w yłącznym  przedm io tem  jego  za jęc ia .

R óża w ym ów iła te  słow a z lodow atą oziębłością, k tó 
ra  dotknęła  żyw o K o rn e lju sza .

Z ag o rza ły  tu lip an is ta  n ie  p o ją ł, oo uk ryw a pod zasło
ną  obojętności b iedne dziecię, w alcząc ze sw ym  w spółza
w odnikiem , cza rn y m  tu lipánem .

—• A h! —  m ów i K o rn e lju sz  —  czy  jeszcze m i o tem  
w spom inasz? Czyiliż c i n ie m ów iłem , Różo, że ty lko o  to
bie m yślę, że tęskn ię  za tobą , że ciebie m nie ty lko b ra k u 
je , ciebie jedyn ie , k tó ra  p rzez  sw o ją  mieobeeność o d e jm u 
jesz  m i pow ie trze , św iatło , dzienne życie...

R óża uśm iechnęła  się m e lancho lijn ie .
—- A h! gdybyś p an  w iedzia ł, na jak ie  n iebezp ieozeństw o 

n a rażony  by ł jego  tu lipan !
K o rn e lju sz  zad rża ł i d a ł .się u łow ić w zastaw ione .si

dła, jeże li to  b y ł podstęp  dziew icy.
—- N a  ja k ie  n iebezp ieczeństw o —  zap y tu je  z drżeniem .
R óża sp o jrz a ła  na n ieg o  ze słodkiem  w spółczuciem , 

uczu ła  bow iem , że to , czego, ona  po n im  w ym agała , p rze 
chodziło jego  i że  po trzeb a  m u  było  w ybaczyć słabości 
jego .

—■ T ak , odgadłeś p an  tra fn ie ;  ten , (którego u w ażałam  
za m ego w ielb iciela , p a n  Jakób , odw iedzał nas w innym  
zam iarze.

■—- W  jak im że  p rzecie?
—• O n  chcia ł w ykraść  tu lipan .
—  O h! —  .zawołał K o rn e lju sz , b lednąc  b a rd z ie j, niż 

zbladł p rzed  dw om a ty g o d n iam i; gdy  m u  R óża .oznajmiła,, 
iż Jakób  byw a u o jc a  w  zam iarze  je j poślubienia.

R óża d o s trzeg ła  to , a K a rn e lju sz  w yczy ta ł a je j  tw a rzy , 
że pom yślała  to, cośm y n ap isa li.

—  O h! p rzeb aczy sz  m i, Różo, bo znam  tw o ją  dobroć 
serca . B óg  ob d arzy ł ciebie m yślą, rozsądkiem , nakoniec 
siłą  m o ra ln ą  do op arc ia  się, lecz  b iedny  m ój tu lip an  jak ą  
m a obronę?

R óża, n ic  n a  to  nie odpow iedziaw szy, d a le j m ów i:
—  O d chw ili, gdy  ten  człow iek, k tó ry  m nie śledził, za

czął n iepokoić p a n a , n iepoko ił i m n ie  n ierów n ie  w ięcej. 
P o stąp iłam  w ięc tak , ja k  m i p an  zaleciłeś, n a z a ju trz  po ty m  
dniu, w k tó ry m  w idzieliśm y ,słę po iraz o sta tn i i w  k tórym  
mi m ów iłeś...



—  1 2 9  —

K o rn e lju sz  ¡przerwa! je j :
—  P rzeb acz  m i jeszcze raz , R óżo! to, com m ów ii, p rzy 

zn a ję , m ogło  o b raz ić  c ieb ie . P ro s iłem  cię ju ż  o  p rzeb a
czenie i te raz , p ro szę . C zyż zaw sze  m i to  pam iętać  bę
dziesz?

—i N a z a ju trz  zatem , przypom niaw szy  sobie, coś m i pan 
m ów ił, to  je s t ja łd eg o  podstępu  m am  użyć ażeby się p rze 
konać, czy te n  n ieznośny  człow iek p rzy ch o d zi d la  m nie, 
czy też dla tu lip an a .

—  T ak , n ieznośny ... w szak  praw ida, że go  n ienaw idz isz?
—• O h! b ezw ątp ian ia , gdyż on je s t p rzyczyną , że c ierp ię

od dni ośmiu.
—  I ty  c ie rp ia ła ś , R óżo!... dz ięku ję  ci za tę  p o c ie sza ją 

cą w iadom ość.
—  N a z a ju trz  po ty m  dniu  n ieszczęsnym  zeszłam  w ięc 

do ogrodu  i zb liży łam  się do zagonu, w  k tó ry m  m iałam  
zasadzić  n a s ien n ik ; o g ląd a jąc  się n ieznacznie , d o s trze 
g łam , iż  szedł za  m ną.

—  Szedł z a  tobą?
—  T o  je s t tak , ja k  poprzednio , u k ry w a jąc  się za d rze

w am i.
—  U daw ałaś , że go n ie  w id z isz?  —  z a p y tu je  K ornel- 

ju sz , p rzy p o m in a jąc  sobie radę, ja k ą  udz ie lił Róży.
—  T ak , i z ło p a tą  w ręku, zacząłam  kopać ziem ię.
—r A  on!
W id z ia łam  jego  oczy, isk rzące  ja k  u ty g ry sa .
—  O n ciebie śledził.
—  Poczem , u d a jąc , jakobym  zasadziła  n asien n ik , odda

liłam  się.
—  I  u k ry łaś  się za d rz w i ogrodu , przez szczeliny  lub 

dziu rkę  od k lucza  n aw zajem  go śledziłeś?
—  P rzez  chw ilę  s ta ł  w  m ie jscu , zapew ne dla p rzeko

n a n ia  się, czym  się zupełn ie oddaliła , lub  czy n ie  w rócę; 
opczem  w ylazł w ilczym  krok iem  ze sw ego u k ry c ia , a zbli
żył się m anow cam i do zagonu, obe jrzaw szy  się na w szy st
k ie s tro n y ; s ta n ą ł w reszc ie  p rzed  m iejscem , gdzie_ ziem ia 
św ieżo b y ła  skopana, ra z  jeszcze rzu c ił Wizrokiem n a  
ogród, n a  okna, na  n iebo  i, sądząc, że n ik t go dostrzec n ie  
może, w pad ł n a  zagon, zanu rzyw szy  obie ręce w ziem i, po
czem  w ziąw szy  g a rs tk ę , ro z ta r ł je j g ruczo łk i o strożn ie , 
szu k a jąc  n a s ie n n ik a ; trzy k ro ć  po w ta rza ł tę  czynnosc n a  
całej p rze s trzen i skopanej p rzeze  m nie ziem i, nakon iec  do-

9Czarny Tulipan.
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D om yśliw szy  się podstępu  lub om yłki, uspokoił sw oje w z ru 
szenie, w zią ł g rab ie  i zarów nał pow ierzchn ię  zago.nu i za
w stydzony , ¡zasmucony, Skierował sw e ikroki k u  d rzw iom  
ogrodu , idąc pow olnym  krok iem , ja k  uży w ający  p rz e 
chadzki.

—• O h! n ikczem nik  —  'zaw ołał K o rn e lju sz , o c ie ra jąc  
k ro p le  potu , sp ływ ające  z jeg o  tw a rz y  —  n ikczem nik ! od
gad łem  jego  zam iary . A le cóż się s ta ło  z nasieinnikiem , 
R óżo? ju ż  cokolw iek zapóźno, ażeby go zasadzić .

—  Z asad z iłam  go p rzed  p ięciu  dniam i.
—  G dzie? jak im  sposobem ? —  zaw ołał K o rn e lju sz  —  

o, m ój Boże, poco te n  pośp iech?  W  ja k ie j ¡ziemi go zasa
dziłaś?  C zy w stoeowlnem m ie jscu  w ystaw iony  na  ¡dzia
łan ie  po w ie trza?  Czy Jakób  nie będzie go m ógł u k raść?

-—< T ego  się nife obaw iam  w cale , bo chybaby  w yłam ał 
d rzw i m ego pokoju .

— ■ A  w ięc je s t w tym  poko ju  — m ów i K o rn e lju sz  uspo
k o jo n y  cokolw iek —• lecz  w  jak ie j z iem i? spodziew am  
się, że je j n ie  po lew asz  zbytecznie, ja k  to czy n ią  zw ykle 
kobiety  z H a r le m  i  D o rd rech tu , k tó re  się  u p ie ra ją  p rzy  
tw ierdzen iu , że w oda m oże zastąp ić  ziem ię ro ślinną , tak , 
jak b y  w oda, k tó ra  się sk łada  z 33 części w odorodu  i 66 
części kwasoirodu m ogła m ieć w łasności... lecz o czem że 
ja  m ów ię tob ie , R óżo?...

—• T ak , to  je s t d la  minie zanadto  uczone —• odpow iada 
z uśm iechem  dziew ica. —■ O g ran iczę  się ty lko  n a  odpo
w iedzi d la  zaspoko jen ia  ciebie, że (twój nasien n ik  n ie  jes t 
w w adzie.

—  A h! oddycham  teraz .
—• Z asadz iłem  go w  don icy  podobnej w ielkości, ja k  był 

tw ó j dzbanek. Z iem ię ta k  przysposobiłalm : w zięłam  trzy  
czw arte  w yborow ej z ¡ogrodu, a jed n ą  czw artą  z błota 
u licznego  i dok ładn ie  je  pom ieszałam . O h! słyszałam  ty le  
razy  od n iegodziw ego  Jakóba, ja k  u p raw iać  ziem ię pod tu 
lipany , że znam  się na tem , ja k  n a jlep szy  ogrodn ik  h a r- 
1 em ski.

—  A  te raz  jakże  je s t w ystaw iony? to  je s t racze j ja k  go 
w y staw ia ją  n a  dzia łan ie  słońca?

—  T e ra z  stoi c iąg le  ma słońcu, jeże li św ieci. L ecz jak  
w ypuści k ie łk i n a d  ziem ią i gdy  słońce będzie b a rd z ie j 
ogrzew ać, p o s tąp ię  sobie ta k , jak ie ś  m i pan  ¡zalecił. W y 
staw ię donicę n o  okn ie  od w schodu d o  jed en a s te j, potem
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ją  ap rzą tnę  i znów o trz e c ie j w ystaw ię  d o  zachodu słońca.

—  W yb o rn ie , w yborn ie! —  zaw ołał K o rn e lju sz  —  je 
steś doskonałą  og rodniczką, p iękna Różo. A le co  m nie za
s tanaw ia , że  p ielęgnow anie n aszeg o  itulipam i za jm ie  ci 
dużo czasu.

—  T ak , to p raw d a , ale cóż s tąd?  T w ój tu lip a n  to m oje 
dziec ię , pośw ięcam  w ięc m u  ty le  czasu, ilebym  go pośw ię
ciła  obow iązkom  m atk i. T ak , gdy zo s tan ę  m a tk ą  tu lip á 
nu —  m ów i R óża z uśm iechem  —  spodziewiaim  się, iż n ie  
będę m u  zazdrościć.

—• D o b ra  i d roga  Różo —  odzyw a się K o rn e lju az , spo
g lą d a ją c  n a  dz iew icę  w zrokiem  n am ię tn eg o  kochanka ra 
czej, n iż  o g ro d n ik a ; to cokolw iek pocieszyło Różę.

Poczem  po  chw ili m ilczen ia , w  czasie k tó rego  K orneł- 
ju sz  szukał p rzez  k ra tk i  rą c z e k  R óży, m ów i:

—- A  w ięc od sześc iu  dni w ziem i?
—'T a k  jest.
—• I  jeszcze  nie puścił k ie łka?
—  N ie, 'lecz sądzę, że jutrO  to  nastąp i.
—  B yć może, i dasz m i o tern w iadom ość i, spodziew am  

się, o sobie... P rz y z n a ję , że m ocno m nie obchodzi dziec
ko, jak eś  g o  n azy w a ła  p rz e d  chw ilą, lecz n ieporów nanie  
w ięcej m atka .

—- Ju tro  — m ów i R óża, sp o g ląd a jąc  z ukosa n a  K ornel- 
ju sza  —- nie w iem , czy p rzy jd ę .

—  A h, m ój Boże, a  to  d laczego?
—  M am  ty le  d o  czyn ien ia ...
—  T ak , to  p raw d a , bo ja  jes tem  ty lko  jedmem za ję ty .
—  W iem  o tem , że m yślisz  ty lko  u tu lipan ie .
—  N ie, Różo, m y lisz  się ... ty  m nie w yłącznie z a j

m ujesz .
Poczem  po  chw ili m ilczen ia  dodaje :
—• W szystko  się zm ien ia  w  p rzy ro d z ie , po w iosennych 

k w ia tach  n a s tę p u ją  i  pszczoły , k tó re  się p ieściły  z gw oź
dzikam i i  fjo łkam i, p o sp ie sza ją  z rów nym  zapałem  do róż, 
jaśm inów , g e ra n j i  i  innych .

—  Cóż stąd?
—• T o znaczy, że ty  p ie rw sza  lub iłaś  słuchać opow iada

n ia  m oich tro sk  i nad z ie i; ty ś  p ie rw sza  p ielęgnow ała kw iat 
nasze j m łodości, lecz, co do m nie, k w ia t m e j m łodości 
zw iędnął w  cieniu . O g ród  nadzie i i rozkoszy m a ty lko  je 
dną  p o rę , nie je s t on podobny  d o  ogrodów  na  w olnem  po 
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w ie trzu  ogrzew anych  słońcem . P o  zeb ran iu  plonu, pszczół
k i podobnie tobie, Różo, z pow abnym  tonem , же sk rzy d e ł
kam i złotem i u la tu ją  p rzez  k ra ty , u c ie k a ją  od  zim na, s a 
m otności, sm utku , szilkać g d z ie indz ie j w oni i w yziew ów  
ciepła, sz u k a ją c  szczęśc ia  nakoniec .

R óża sp o g ląd a jąc  na  K o rn e lju sz a  z uśm iechem , k tó re 
go nie d o strzeg ł, gdyż oczy m ia ł w zniesione k u  n iebu i da
lej z w esltchnieniem  d o d a je :

—  O puściłaś m nie, p anno  Różo, ażeby się napaw ać 
rozkoszam i cz te rech  p ó r roku  i dobrześ p o s tą p iła ; n ie  m am  
p raw a  u sk a rżać  się n a  to, czyż m ogę w ym agać  tw e j w ie r
ności?

—■ W iern o śc i! ■—■ zaw ołała  ze łzam i R óża, n ie  u k ry w a 
ją c  p rzed  K o rn e lju szem  te j rosy  p e rło w e j, sp ły w a jące j po 
je j lic ach  —  m ej w iernośc i! alboż n ie  dałam  je j dow o
dów ?

—  N ies te ty ! je s tż e  to  dow odem  w ierności opuścić m nie, 
dozw olić m n ie  u m ierać?

—  A leż p a n ie  K o rn e lju szu , czyliż n ie  rob ię  w szystk ie 
go, cokolw iek c i p rzy jem n o ść  sp raw ić  m oże? czyliż n ie  
z a jm u ję  s ię  tw oim  tu lipanem ?

—  O h! to  je s t złośliw ość, R óżo! zaw sze m i w yrzucasz  
jed y n ą  p rzy jem n o ść , k tó rą  w  życiu  doznałem .

—  N ic  c i n ie  [w yrzucam , pan ie , oprócz jedynego  sm u t
ku, k tó ry  u czu łam  od d n ia , k iedy  syn ch rzes tn y  K ornel- 
ju sza  d e  W it t  skazany  .został na śm ierć.

—  A  w ięc ci się to n ie  podoba, że lubię k w ia ty ?
—  O h! b y n a jm n ie j , p an ie ; tyllko to  m ię  sm uci, że je  

p rzek ład asz  nad  w szystko , n a d  p rz y ja ź ń  m oją.
—- A li! d roga , n a jm ilsz a  R óżo! —  zaw ołał K o rn e lju sz—  

sp o jrz y j na  m o je  ręce d rżące, na m o je  w yblad łe  lica, p rz y 
słucha j się uderzen iom  se rca ; ah! w ie rzą j m i, że  to  n ie  
z pow odu n ad z ie i og lądan ia  czarnego  tu lip an a , lecz d la te 
go, że ty  się d o  m n ie  uśm iechasz , tak , d la teg o , że pochy
lasz  sw oje czoło k u  m n ie ; być m oże, iż m i się ty lko zda
je... że lubo zd a je sz  się ich  u n ik ać , m o je  ręce n a p o ty k a ją  
tw o je , nak o n iec  c z u ję  c iep ło  tw ych  p ięknych  jagód , p rz e 
n ik a ją c e  p rz e z  zim ne k ra ty . Różo, m o je  życie! zn iszcz na- 
sienn ik  tu lip a n a , zniszcz i  d ru g i pozosta ły , zniw ecz n a 
d z ie je  ponętne, k tó re  m n ie  oddaw na za jm o w a ły ; n iech  
i t a k  będzie , w y rzek am  się kw iatów  p rzep y szn y ch , barw , 
pow abnych, cudow nych  p rzem ian ; o d e jm ij mi to w szyst
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ko, kw iecie , zazdrosny  o inne k w ia ty , ilecz nie pozbaw iaj 
m n ie  tw ego  głosu , po ruszeń , szelestu  tw ych  kroków , n ie  
o d e jm u j m i rozkoszy  n ap aw an ia  się w idokiem  tw ych  oczu, 
p rzek o n an ia  o tw ej m iłości, o ży w ia jące j m o je  serce, ko
c h a j m nie, R óżo! gdyż ja  ciebie ty lko  kocham ...

—  T o  jes t, po czarnym  tu lip an ie  —  w estchnęła  dziew i
ca , k tó re j rączk i p ieszczone dozw oliły  się całow ać ustom  
‘K orn e lju sza .

—  N ie, Różo, c ieb ie  p rzed  w szystk iem  ma św iecie!
—  M ogęż tem u  w ierzyć?
—  J a k  w ierzysz  w  B oga.
—■ N iech  i ta k  będzie ; jednakże  m iłość tw o ja  n ie  obo

w ią z u je  c ieb ie  do  n iczego.
—  B ardzo  m ało, na nieszczęście, d roga  Różo, lecz  cie

b ie  obow iązu je  naw za jem .
—  Minie? ja k  się to m a rozum ieć?
—  N aprzód ¡powinnaś iść zamąż.
U śm iechnęła  się.
—  A h! otóż tacy  je s teśc ie  w y, m ężczyźni: kochacie pię

kność, m yślic ie  ty lk o  o n ie j ,  m arzy c ie  ciągle, u d a jąc  się 
n a  śm ierć  n aw e t pośw ięcacie  je j o s ta tn ie  w estchn ien ie ... 
i  ty  w ym agasz  ode m nie , b iedne j dz iew czyny , ażebym  po
św ięciła m arzen ie  m o je j am b ic ji? ...

—■ O jak ie j to  p iękności m ów isz, R óżo? —  zapy tu je  
K o rn e lju sz , u s iłu ją c  sobie n ad a rem n ie  p rzypom nieć ko
bietę, do k tó re j R óża m ogła uczynić zastosow anie.

—  O p ięknej b runec ie , o p iękności w ysm uk łe j, cienkich 
nóżek, g łów ki zach w y ca jące j, słow em  o usposob ien iu  tw e
go  k w ia tu , k tó ry  w  tw ej w yobraźn i p rz y b ra ł postać uko
chanej kobiety .

K o rn e lju sz  z uśm iechem  odpow iada :
—  T o  są ty lk o  m anzenia, p ięk n a  Różo, gdy tym czasem  

ty , nie licząc  Jakóba , o toczona je s te ś  zalo tn ikam i. Czy 
p rzy p o m n iasz  sobie, coś m i m ów iła  w  H ad ze  o studen tach , 
o ficerach  i kupcach  H a g i. Z d a je  m i się, że i w’ L öw en
stein  są o ficerow ie  i inni.

—  B ezw ątp ien ia , i  je s t ich dosyć —  odpow iada Róża.
—  K tó rzy  p isu ją  do ciebie?
—  T a k  jes t.
— A  te raz , k iedy  um iesz czytać...
I  K o rn e lju sz  w estch n ą ł n a  w spom nienie, iż to  on ją  c z y 

tać nauczył.
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—  I  cóż stąd , zd a je  mi się, iż odczy tu jąc  p ism a m oich 

■widlbkidli i  (p rzy p a tru jąc  s ię  im, p o stęp u ję  ty lko  podług 
tw ej avoli.

—  Jak  to podług mej woli?
—- T ak , ¡podług tw e j o s ta tn ie j w o li n a w e t; czyś zapom 

niał, m ój p a n ie  —  m ów i z w estchn ien iem  —  o tw oim  te 
stam encie , n ap isanym  w łasno ręczn ie  w b ib lji K o rn e lju sza  
de W itt. O! ja  n ie  zapom niałam  i  te raz  odczy tu ję  go  co
dziennie, czasem  d w a irazy naw et. W  ty m  tes tam en c ie  za
lecasz m i w yraźn ie , ażebym  p oślub iła  m łodzieńca, k tó rego- 
bym  pokochała  w  la ta c h  m iędzy  26 a 28 rokiem , szukam  
go w ięc  i gdy  cały  dzień  pośw ięcam  tw em u tu lipanow i, 
m usisz  m i pozostaw ić  w ieczór do  w ynaleizienia go-.

—■ A leż Różo! te s tam en t m ój ¡był n ap isan y  n a .p rzy p ad ek  
śm ierci, lecz  gdy  dzięki B ogu ży ję , zd a je  m i się, że u n ie 
w ażn iony  został.

—• A  w ięc n ie  będę szukała  p ięknego  28 le tn iego  i będę 
p rzychodz ić  tu ta j.

—■ O! talk, Różo, przychodź!
—• L ecz pod jednym  w arunk iem .
—  P rz y jm u ję  go b ez  nam ysłu.
—  A  ten  je s t, że p rz e z  trz y  d n i n ie  będzie w zm ianki 

o czarn y m  tu lip an ie .
—  Jeże li sob ie  teg o  życzysz, tedy  n ig d y  o item n ie  bę

dziem y m ów ić.
—  O h! n ie  n a leży  w ym agać  n iepodob ieństw a.

■ I  jak b y  n iechcący  p rzyb liży ła  sw oje  św ieże jag o d y  do 
k ra tk i ta k , że K o m e lju sz  m ógł je  do tknąć  u stam i.

R óża, w ydaw szy  g łosik  p ieszczoty , zniknęła.



ROZDZIAŁ XXI

N A S IE N N IK  D R U G I

N oc inastęipiijącą spędzi! w ięzień spoko jn ie  i n a z a ju trz  
p rzeb u d z ił s ię  zupełn ie zadow olony.

Poprzedzających dni więzienie wydawało m u się w ca
łej swej dkropności, zdawało m u się, że m ury obarczają 
go całem iS'wem brzem ieniem . Ściany jego rzeczywiście 
były posępne, pow ietrze w nich  w.iilgotne i zimne, gęste 
kraty  zaledwie przepuszczały jasność dzienną.

N a z a ju trz  p rzebudziw szy  się K o rn a lju sz  u jrz a ł  p rom ień  
rannego  słońca, ig ra ją c y  pom iędzy  (kratam i, gołębie p ru ły  
p o w ie ta rze  rozp o sta rtem i sk rzyd łam i, gdy  tym czasem  inne  
gruichotały n a  dachu  pod oknem  jego.

K o rn e lju sz  poskoczył do  okna i o tw orzy ł je ;  zdaw ało 
m u się , że życie , radość, p raw ie  w olność zw iastow ał m u 
ten p rom ień  słońca.

Bo m iłość zakw itła  w  jeg o  w ięzien iu  i w szystko , co go 
otaczało, w ydaw ało  m u się ożyw ione; m iłość k w ia t nieba, 
k tó rego  w oń n ie  m oże być p o ró w n an a  z w onią kw iatów  
ziem skich.

G dy G ry fu s  w szed ł do  izby w ięźn ia , zdziw ił się n iew y
m ow nie, gdy  go  u jr z a ł  sto jąceg o  i nucącego  piosenkę, spo
d z iew ając  się go  zastać  posęnym  ja k  dn i poprzednich .

—- H m  —  m ru k n ą ł G ry fu s .
—  Jak że  d z iś  zd row ie —  zap y tu je  K orne lju sz .
G ry fus sp o jrz a ł n a  n iego  z  ukosa-.
—  A  p ies , p an  Jak ó b  i n asza  p ięk n a  R óża, jakże  s ię  

m ają?
G ryfus zg rzy tn ą ł zębam i.
—■ P rzyn io słem  śn iadanie .



—  і з б  —

—  D zięku ję , p rz y ja c ie lu  cerberze  —  m ów i w ięzień  —  
w łaśn ie  n a  czas p rzychodzisz , gdyż m i się chce jeść.

—  M asz apetyt?
—  D laczegóżbym  go m ieć n ie  m ógł?
—  Z d a je  się, że sp isek  do jrzew a  —  m ru k n ą ł G ryfus.
—- Jak i spisek?
—  O h! m y  w iem y, co  się św ięci, ¡lecz będziem y czuw ać, 

m ości uczony ; tak , będziem y czuw ać.
—  C zuw aj, m ój p rz y ja c ie lu  —  m ów i v an  B ae rle  —  je 

stem,. p rzec ież  pod tw oim  dozorem .
—  Z obaczym y w południe.
I w yszedł.
—  Co m nie p o łudn ie  obchodzi, ja  czekam  w ieczoru .
O d w u n as te j K o rn e lju sz  u sły sza ł n ie ty lk o  ciężki k rok  

G ry fu sa , lecz nad to  s tąp an ia  k ilku  żo łn ierzy , ja k  w nosić 
m ożna by ło  ze szczęku  b ro n i n a  schodach .

O tw orzyw szy  d rzw i, G ry fu s w prow adził żo łn ierzy  i za
sunął w ew n ątrz  n a  ryg ie l.

—  A  te ra z  szukam y.
G ry fu s  p rzy  pom ocy sw ych  ludzi ohszuka ł k ieszen ie  

K o rn e lju sza , poczem  m iędzy kam izelką  a  koszu lą  i n ic 
n ie  znalazł. P oszukano  w szędzie: w  łóżku, m a te ra c  i s ien
n ik  p o p ru łi, lecz  n ic  się n ie  .znalazło. W ted y  K o rn e lju sz  
w inszow ał sobie, iż  oddał R óży trzec i nasienn ik , gdyż 
G ry fu s  pew nieby go w ynalaz ł, tak  ściśle p rz e trz ą sa ł 
w szystk ie  k ą ty  w ięz ien ia  i n ie om ieszkałby zgnieść cebulkę, 
ja k  to  uczyn ił poprzedn io .

N ig d y  w ięzień  n ie  był sp o k o jn ie jszy  p rzy  p rze szu k iw a 
n iu  sw ego m ieszk an ia .

G ry fu s  nak o n iec  o d d a lił s ię , zab raw szy  k ilk a  ćw ia rtek  
b ia łego  p a p ie ru  i ołówek, k tó re  R óża p rzy n io sła  sw em u 
nauczycielow i, były  to  jedyne  łupy  te j w ypraw y .

O szóste j G ry fu s  p rzyszed ł sam , ja k  zw yk le ; K o rn e l
ju sz  p ra g n ą ł go u łagodzić , lecz on pom ruk iw ał ty lko  pod , 
nosem , ż u ją c  pryimkę i oddalił się, co fa jąc  się ty łem  z o b a 
w y, ażeby się w ięzień  n ie  rzu c ił na n iego.

K o rn e lju sz  p a rsk n ą ł śm iechem .
N a  co G ry fu s  odpow iedział m u  p rzez  o tw ó r d rz w i:
—  Z obaczym y, k to  się z n a s  śm iać będzie!
T en , k tó ry  się m ia ł śm iać z d ru g ie g o  p rz y n a jm n ie j tego  

w ieczoru , b y ł K o rn e lju sz , o czek u jący  córki jego.
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R óża p rz y sz ła  o  d z iew ią te j bez św ia tła . N ie p o trzebow a
ła go, albow iem  ju ż  czytać um iała .

P rzy tem  św iatło  m ogło w ydać Różę, k tó rą  śledził Ja- 
kób b a rd z ie j, n iż k iedykolw iek.

N akon iec  iprzy św iecy w idoczny b y ł je j rum ieniec, gdyż 
często iic a  p ięknej R óży p łon iły  się w  ciągu  je j odw ie
dzin u w ięźnia .

0  czem  m ów ili tego  w ieczo ra?  B ezw ątp ien ia  o tem , co 
je s t p rzedm io tem  rozm ów  kochanków  w e F ra n c j i ,  p row a
dzonych p rzez  drzw i, w H isz p a n ji z p rzeciw leg łych  
balkonów , n a  w schodzie  z idolu do g ó ry  w zniesionego 
ta rasu .

R ozm aw iali o p rzedm io tach , p rz y d a ją c y c h  sk rzyd ła  go 
dzinom , p ió ra  sk rzydłom  czasu.

M ów ili o w szystk iem , w y jąw szy  o czarnym  tu lipan ie .
Poczem  ja k  zw ykle rozłączy li s ię  o d z ie s ią te j.
K o rn e lju sz  by ł szczęśliw y, zupełnie szczęśliw y, jeśli nim  

być m oże tu lip an is ta , k tó ry  się w s trz y m u je  od  za jm ow ania  
uw ielb ionym  kw iatem .

R óża w ydaw ała  m u się n a jp ię k n ie jsz ą  w św iecie, p rzy 
tem  dobrą, m iłą  i pow abną.

L ecz d laczegóż zab ron iła  m u  m ów ić o  tu lip an ie?
W  istocie b y ła  to w ielka w ada  u Róży.
K o rn e lju sz  pom yśla ł sobie ze sm utk iem , że kob ie ta  nie 

m oże być doskonała .
P rz e z  część nocy  rozm yśla ł o te j n iedoskonałości, co 

oznaczało, że dopóki n ie  zasnął, by ł w y łączn ie  R óżą za-
jęty-

G dy zasnął, śn iło  m u s ię  o n ie j .
L ecz R óża m arzeń  jego  b y ła  doskonalsza , niż R óża na 

jaw ie.
N ld ty lko  bow iem  rozm aw ia ła  z n im  o tu lip an ie , lecz 

p rzy n io sła  m u p rzepyszny  k w ia t c z a rn y  w -okazałej do
niczce porcelanow ej.

K o rn e lju sz  p rzebudziw szy  się zaw ołał:
— - O, R óżo! jak że  kocham  ciebie!
1 g d y  ju ż  słońce w eszło, n ie  m y śla ł zasnąć pow tórnie.
P rz e z  cały  dz ień  za s tan aw ia ł się n a d  słow am i w yrze-

czonem i p rz y  p rzebudzen iu .
—  A h! gdyby  R óża  m ów iła  m u  o tu lip an ie , K o rn e lju sz  

by łby  ją  p rzen ió sł n ad  k ró low ę S em iram idę , K leo p a trę ,
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Elżbietę, Ainnę A ustrjacką, nad najznakom itsze lub n a j
piękniejsze królowe świata.

M e Róża .zabroniła m u pod k arą  nieprzychodzenia wię
cej, ażeby przez trzy  dni nie w spom inał o swoim tulipanie.

P rzez 72 .godziny winien więc był kochanek poświęcić 
nam iętność sw oją ogrodniczą.

Już w praw dzie połowa tych godzin minęła. Trzydzieści 
sześć pozostałych p rzejdą szybko: osiemnaście na 'oczeki
waniu, a osiemnaście ¡poświęcone wspomnieniom.

Róża przyszła o zwykłej godzinie; K om eljusz zniósł bo
hatersko naznaczoną mu pokutę. K orneljusz byłby znako
mitym  filozofem szkoły P itagorasa, gdyby m u dozwolono 
raz n a  dzień zapytać .się o swój tulipan i byłby o niczem 
więcej nie mówił przez lat pięć, podług ustaw  w spom nia
nej sekty.

Z resztą piękna Róża pojm owała dostatecznie, iż, gdy 
się w ydaje rozkazy z jednej strony, z d rugiej potrzeba n a 
wzajem  ulegać; dozw alała więc dotykać swych rączek 
przez otwór zakratow any i całować swe włosy.

Biedne dziecię! te pieszczoty miłosne były dla niej dale
ko niebezpieczniejsze, niż rozmowa o tulipanie.

Poznała to, pow róciw szy do siebie z bijącem  sercem, 
zaognionemi licami, ustam i suchem i i wilgotnemi oczyma.

N azaju trz  zatem po pierw szych słowach w zajem nego 
pow itania, |po pierw szej oznace naw et pieszczot, .spojrzała 
n a  Kor.neljusza przez k ra tk i wzrokiem , który daje się czuć 
tylko, gdy go dostrzec n ie  można.

•—■ A więc — ! mówi —  ju ż  go widać.
—  Już go widać... kogo? —  zapytuje K orneljusz, nie 

śm iejąc uw ierzyć, ażeby Róża sama przez się skróciła 
czas jego próby.

—• Łodygę tulipánu —  mówi Róża.
—  Jak to? —  zawołał K orneljusz —  pozwalasz więc?
•—• Tak, pozw alam  —odpow iada głosem  tkliwej m atki, 

dozw alającej dziecku na rozrywki.
—• Ah! Różo! —  zawołał, zbliżając u s ta  do kratek  w n a 

dziei dotknięcia policzka, rączki lub czoła.
I  dotknął rzeczywiście nawpół o tw artych ust.
Róża w ydała okrzyk.
K orneljusz pojął, iż  należy pospieszyć się  z prowadze

niem dalszego ciągu.
—  Jakże, czy pro,sto w yrosła? —- zapytuje.
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—• T ak  prosto, jak  trzcina fryzyjska.
—  Jak  wysoka?
—  N a dwa cale najm niej.
— Oh! Różo! teraz trzeba o niej mieć sta ran ie , a prze

konasz się, że szyfbko irosnąć będzie.
—  Czyliż m ożna mieć większe staranie, niż ja  m am ; 

myślę tylko o tem.
•—• O moim tu lipan ie? Różo... to  ja  naw zajem  będę miu 

zazdrościł.
—  W iesz przecie, że myśleć o twym kwiecie, to jest 

myśleć o tdbie. ¡Prawie ciągle patrzę  na niego. W idzę go 
z łóżka i za przebudzeniem  jest to pierw szy przedmiot, 
który mój w zrok napotyka, również, jak  zasypiając jest 
ostatni. W e dnie siadam  przy nim  i zajm uję się robotą, 
bo odkąd jest w  moim pokoju nie qpuszczam go.

—  M asz słuszność, Różo, to  stanowi tw ój posag.
—  Tak... i dzięki temu będę m ogła poślubić młodzieńca 

28-letniego, którego pokocham.
—  C ich o  bądź, .złośliwa.
I  K orneljusz pochwycił paluszki dziewicy, co jeżełi nie 

zmieniło przedm iotu rozmowy, to przynajm niej milczenie 
ją  zastąpiło.

Tego wieczoru był K ornel jusz najszczęśliw szy z ludzi. 
Róża pozostaw iła m u rączkę ta k  długo, dqpóki zechciał 
i m ógł dowolnie mówić o  tulipanie.

Od tego czasu codziennie widoczniejsze się stawały po
stępy w zrostu łodygi tulipánu i m iłości młodych ludzi. 
Dziś bowiem ukazał się listek, ju tro  drugi, a nakoniec 
kw iat się zawiązał.

N a tę  wiadomość radość K ornéljusza objaw iła się w wy
sokim stopniu i zapytania jego szybko następowały, świad
cząc o ważności, jaką do odpowiedzi na nie przyw iązyw ał.

—  Zaw iązał się kw iat?
—  T ak  —  odpow iada Róża.
K orneljusz zachwiał się  na nogach i zmuszony był 

oprzeć się o k ra tę  otworu.
—  Ah, Boże... —  zawołał —  czy owal jest forem ny? 

walec pełny? lis tk i o taczające kielich czy są pięknej zie
loności ?

 O wal ma (Misko cal wysokości i zakończony ostro  jak
koniec igły, walec rozłożysty p rzy  podstawie, lis tk i zaczy
n a ją  się otwierać.
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T ej nocy K orneljusz spał ¡bardzo m ało; była to bowiem 
najw ażniejsza chwila pęknięcia listków, kielich kw iatu 
obejm ujących.

W  dwa 'dni potem  Róża doniosła mu, że się otworzyły.
—  O tw orzyły się, Różo! —  zawołał K orneljusz —  invo- 

lucrum  otworzyły się! W ięc kiedy tak , m ożna już rozpo
znać...

I więzień zatrzym ał się tchu pozbawiony.
—  T ak  —  odpowiada Róża —  można już rozpoznać .wy

pustkę różnobarwną, lecz ta k  wąską, jak  włosek.
—  A ta barw a?... —  zapytuje drżący Korneljus.z.
—  Ciemna.
—  B runatna?
—  Ciem niejsza.
—  Ciem niejsza, d roga Różo! ciemna, jak  heban, jak...
—  Jak  atram ent, k tórym  pisałam  do -ciebie.
K orneljusz w ykrzyknął w szale iradości.
Poczem, ¡składając ręce, mówi:
—  Oh ! nie m asz anioła, któryby mógł być z tobą poró

wnany !
—  D opraw dy? —  zapytuje Róża z uśmiechem.
—  Tak, Różo, ty ś talk usiln ie pracowała, tyle sta rań  ło

żyła, że nakoniec mój tu lipan .zakwitnie czarno. Oh! tak  
Różo, ty  jesteś najdoskomalszem stw orzeniem  Bóstwa.

—• Rozumie się, że po tulipanie.
—  Ah! miloz złośliwa, przez litość zamilcz i n ie  niwecz 

m ej radości. Ależ porwiedz m i jeszcze jak  prędko może za
kwitnąć?

—  J a  sądzę, że ju tro  lub po jutrze.
—• Oh! i ja  nie będę w idział! —  zawołał K orneljusz — 

i nie będę go m ógł pocałować jako cud Boga, k tó ry  czcić 
powinniśm y, jako całuję ręce tw oje. Różo! jak  całuję 
tw oje włosy lub buzię, gdy ¡przypadkowo zbliży się do 
otworu.

Róża przybliżyła tw arz  ¡swoją n ie  przypadkowo, lecz 
dobrowolnie, u sta  młodzieńca z chciwością do niej przy
lgnęły.

—• Jeżeli zechcesz to go zerwę.
—  Ah, nie nie!... ¡skoro tylko kielich się otw orzy, umieść 

doniczkę w cieniu i natychm iast poszlij z zawiadomieniem 
do H arlem , do prezesa tow arzystw a ogrodniczego, że wiel
ki czarny tulipan zakwitnął. W iem, że do H arlem  jest da
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leko, lecz za pieniądze łatw o dostać posłańca. Czy masz 
pieniądze, Różo?

Róża uśmiechnąwszy się odpowiada:
—  T ak  jest...
—  W iele?
—  M am  trzysta  złotych.
—  Oh! jeżeli m asz trzysta  złotych, to nie posłańca na

leży wyprawić, łecz sama wi.nnaś udać isię do H arlem .
•—- Lecz cóż się stanie z kwiatem  w tym  czasie.
—  Rozumie się, że go weźmiesz z sobą, nie powinnaś się 

z mim rozłączać ma chwilę.
—  Lecz nie chcąc się z mim rozłączyć, muszę*oddalić się 

od ciebie —  mówi zasmucona Róża.
—  Ah! ¡to praw da, m oja d roga Różo. M ój Boże! jakże 

złymi są ludzie. Cóżem zawinił, że pozbawili minie wolno
ści i  z jak iej przyczyny? M asz słuszność, Różo, że niepo
dobna byłoby m i żyć bez ciebie. W yślesz więc kogo pewne
go do H arlem , i gdy ta  wiadomość jest ważną, mniemam 
więc, że sam prezes tu  przybędzie dla widzenia tulipánu 
i jego barw y —  i to powiedziawszy, umilkł, poczem do
daje drżącym  głosem:

—  Lecz gdyby też n ie  był czarny, Różo?
—  H a! przekonam y się ju tro  lub po ju trze  wieczorem.
—- Czekać do w ieczora, Różo?... ach um rę z niespokoj-

mości. Czy n ie m oglibyśmy umówić się o znak.
—  Oh! ja  m yślę lepiej zrobić.
—  Cóż takiego?
—• Jeżeli rozwinie się nad wieczorem, to sama ci o tem 

doniosę w mocy. Jeżeli zaś we dnie, wsunę m ałą karteczkę 
pode drzw i, albo za k ra tk i drzwiczek, pomiędzy pierwszą 
i drugą w izytą mego ojca.

— Oh! Różo, tak  —  pismo tw oje oznajm iające tę wia
domość, stanow ić będzie podw ójne szczęście.

—  Już  po dziesiątej —  mówi Róża —  muszę opuścić 
ciebie.

—- Talk, Różo, idź, idź!...
Róża oddaliła się smutna.
K orneljusz p raw ie  ją  w ygnał dlatego, żeby pilnowała 

czarnego tulipana.
Noc ta , niem al przy jem nie spędzona przez K orneljusza, 

wzbudziła w nim  niespokój i w zruszenie. Co chwila zda
wało m u się, iż słodki głosik Róży wzywa go; przebudzał
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się nagle, biegł do drzw i, zaglądał przez otw ór, lecz niko
go nie dostrzegł, nie słyszał stąpań n a  korytarzu.

B ezw ątpienia i Róża czuwała ze swej strony; lecz 
szczęśliwsza od niego pilnow ała tullipanu, m iała przed 
oczyma kw ia t szlachetny, ten cud cudów, dotąd nietylko, 
że niewidziany, ale uw ażany za niepodobny do odkrycia.

Cóż św iat powie, gdy się dowie, że czarny tu lipan jesit 
odkryty, że istn ieje nakoniec, i  że wynalazcą jego jest van 
Baerle, więzień stanu?

K orneljusz w  tej chwili nie oddałby swego tulipánu za 
swoje oswobodzenie.

W  ciągu dnia nie otrzym ał żadnej wiadomości. Tulipan 
dotąd n ie zakwitnął.

N adeszła moc i  ta  sprowadziła uradow aną Różę, Różę 
lekko sunącą jak  ptaszek.

—  I cóż?... —  zapytu je K orneljusz.
—  W szystko dobrze. T ej nocy bezwątpienia tulipan nasz 

zakwitnie.
—  Czy czarny?
—- Czarny jak  heban.
-—■ Bez żadnych skaz?
—  Bez skaz.
—  Spraw iedliw e nieba!... czy wiesz, Różo, żem spędził 

noc bezsenną, myśląc naprzód o tobie.
Róża w strząsnęła główką z niedowierzaniem .
—  N astępnie o tem  jak  nam  postąpić należy.
—  I cóż?
—  Otóż ta k  umyśliłem: naprzód skoro się przekonam y, 

iż barw a jego jest praw dziw ie czarna, potrzeba wynaleźć 
posłańca.

—  Jeżeli o to tylko chodzi, to  m am  gotowego.
—  Czy to tylko pewny człowiek?
—  Ręczę za miego, je s t to  jeden  z moich wielbicieli.
—  Spodziewam się, że nie Jakób p rzynajm nie j?

Oh! nie, bynajm lniej; je s t to  stern ik  z Löwenstein, 
młodzieniec przytom ny i zwinny, w wieku między dw u
dziestym  piątym  a dwudziestym  szóstym rokiem.

—  Do kata!
- Bądź spokojnym  —  mówi Róża z uśmiechem —  nie

ma jeszcze la t w ym aganych przez ciebie, wszakże w y ra
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źnie określiłeś la ta  między dw udziestym  szóstym  a dw u
dziestym ósmym.

—  A więc możesz zupełnie liczyć na tego człowieka?
—  Jak  sama ma siebie, pewną jestem, że rzuciłby się do 

Mozeli, gdybym  tego wym agała.
—• Za dziesięć godzin zatem  może stanąć w H arlem ; 

dasz m i pąpiar i ołówek, lepiej byłoby dostać pióro i na
piszę... albo nie, napisz ty  Różo, bo gdyby ode mnie otrzy
m ano tę wiadomość, uważainoby może w  tem  doniesieniu 
zaród spisku.

—  N apiszesz w ięc do  prezesa tow arzystw a ogrodnicze
go i jestem  pewny, że tu  przyjedzie.

—  Lecz jeżeli się spóźni?
—  Przypuśćm y, iżby opóźnił się o dzień jeden (lub dwa, 

lecz byłoby to  ‘niepodobieństwem; am ator podobny jak  on 
nie sti aci godzimy, m inuty, sekundy i  w ybierze się w  po
dróż dla zobaczenia ósmego cudu św iata. Lecz jak  wspom
niałem  choćby ,się dzień lub dw a opóźnił, kw iat nie straci 
nic n a  swej okazałości. Skoro prezes obejrzy masz tulipan, 
spisze protokół ma dwie ręce, pozostawi ci kopję, a ty mu 
kw iat oddasz.

—  Ah! gdybyśm y go m ogli zanieść oboje, to nieśliby
śmy go naprzemiam; lecz to  jest marzenie, którem  nie w ar
to się zajmować, dalej -— mówi Koirneljusz z w estchnie
niem —■ inne oczy napaw ać się będą jego «kwitnieniem. 
Oh, posłuchaj mnie, Różo! nie (pokazuj go nikom u w przód 
nim go pokażesz prezesowi. Bo gdyby kto dostrzegł czar
ny tulipam, niew ątpliw ie skradzionobv go.

—  Oh!
—- Czy nie m ówiłaś m nie sama, że się obawiasz twego 

wielbiciela Jakóba? Z resztą ludzie kuszą się na kradzież 
złotówki, cóż dziwnego, gdyby się kto pokusił na sto ty 
sięcy.

—  Bądź spokojny, będę go pilnowała.
—- Jeżeliby otw orzył się w te j chwili?
—- Oh! to  bardzo być może.
—  Gdybyś zastała go otw artym  powróciwszy?
—  Ah, Różo! skoro się otworzy, pam iętaj, że należy na

tychm iast wysłać ,z wiadomością do prezesa.
—  I zawiadomić ciebie?... to się rozumie.
Róża westchnęła, lleoz bez goryczy i jak  kobieta, która
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zaczyna pojmować słabość kochanka, jeżeli nie może do 
niej przywyknąć.

—  Pow racam  więc do tulipánu, panie van B aerle i skoro 
otworzy się zawiadomię ciebie, poczem wysyłam  gońca.

—- O  Różo! mie wiem z jakim  cudownym tworem  nieba 
lub ziemi mogę iporównać ciebie.

—  Porów naj mnie do czarnego tulipánu, panie K ornel- 
jus.zu, i to m i będzie bardzo pochlebném, ręczę ci. Do wi
dzenia .zatem, panie!

—- O h! n ie  powiesz-że p rzynajm nie j mój przy jacie lu?
—• Dowidzenia, m ój p rzy jacie lu  —  pow tarza dziewica 

cokolwiek pocieszona.
—  Powiedz, mój kochany przyjacielu.
—  Oh! m ój przyjacielu.
•—■ K ochany, Różo, oh! b łagam  cię powtórz —  mój ko

chany przyjacielu .
—  K ochany przyjacielu , tak kochany przyjacielu  — 

pow tarza Róża drżąca, upojona szałem radości.
■—• A więc, Różo, powiedziałaś mój kochany, dodaj 

szczęśliwy, tak szczęśliwy, jak  żaden śm iertelnik pod słoń
cem. B raku je  mi tylko jednej rzeczy.

—  Jak ie j?
—■ T w ojej buzi, buzi świeżej, różanej, gładkiej jak 

brzoskw inia. Oh! tak  Różo, lecz pragnę je j z w łasnej tw ej 
woli, n ie  przypadkow o lub podstępnie. —  Różo i cóż?

Prośbę swoją zakończył westchnieniem  i napotkał usta 
dziewicy nie przypadkowo lub podstępnie, lecz jak  w sto 
lat później St. P reu x  napotkał usta Ju lji.

Róża uciekła.
K orneljusz pozostał długo z tw arzą przyłożoną do otwo

ru, dusza jego asiadła na ustach.
Przepełniony radością, otworzył okno i p rzypa

tryw ał się z sercem  brzem iennem  zadowoleniem, błę
kitowi w idnokręgu oświetlonego prom ieniam i księżyca, 
srebrzącego wody dwóch rzek z pośród w ypływ ających 
wzgórków. N apaw ał płuca świeżym i wolnym powietrzem , 
umysł pocieszającem i myślami, duszę z wdzięcznością 
z relig ijnym  uwielbieniem.

—  Oli! ty  zawsze tam  jesteś obecnym W ielki Boże! — 
zawołał pochylając swe czoło, m ając oczy zwrócone na 
gwiazdy —  przebacz mi, że zwątpiłem o Tw ej wszech- 
mooności przed kilku dniam i; ukryw ałeś się przede m ną
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w ciemności chm ur i przez chwilę przestałem  widzieć Cie
bie, Boże dobry, wieczny, m iłosierny Panie! Lecz dziś, te
go wieczora, te j nocy, oh! widzę Ciebie w zwierciadle 
niebios twoich, a szczególniej w  .zwierciadle serca  mego.

W yleczony był ¡biedny chory: był wolny biedny więzień.
W iększą część nocy K orneljusz spędził na w yglądaniu 

oknem, przysłuchując się jednakże uchem skierowanem 
do drzw i, jednocząc wszystkie zmysły w jednym  albo ra 
czej we dwóch: wzroku ,i słuchu.

P atrzy ł w niebo, przysłuchiw ał się ziemi.
Od czasu do czasu pow tarzał, obracając się ku drzwiom:
—  Tam  —  mówi —  jest Róża, Róża podobnież jak  ja  

czuwająca, jak  ja  oczekująca uroczystej chwili. Tam  pod 
jej okiem jest kw iat tajem niczy, który żyje, rozitwiera się, 
być może, iż te raz  Róża dotyka delikatnej łodygi swemi 
pulchnemi rączkam i.

— Oh! Różo! ostrożnie je j do tykaj. Być może, iż zbli
ża swoje u sta  do ¡kielicha kwiatu.

—  Oh! ostrożnie z nim, Różo, bo tw oje usta są go reją
ce. Być może, iż w tej chwili to oo je st mi najm ilszem  
w życiu pieści się wzajem nie.

W tem  dostrzegłszy, iż gw iazda zajaśniaw szy żywszym 
blaskiem przebiegała po przestrzen i w idnokręgu dążąc 
z południa w k ierunku Löwenisteinu, K orneljusz zawołał:

—■ Ah! otóż Bóg zsyła duszę memu ¡kwiatu.
I  gdy to  mówił, zdawało mu ,się słyszeć w  sieni lekki 

krok jakby sylfidy, szum sukni podobny do poruszeń 
skrzydeł, nakoniec głos dobrze m u znany:

—  K om eljuszu, m ój przyjacielu! mój kochany i .szczę
śliwy przyjacięlu! chodź prędzej, chodź! van B aerle je 
dnym skokiem stanął od okna do drzw i. Tym  razem  usta 
jego napotkały drżące usta Róży, k tó ra  w śród pocałunku 
mówiła m u:

—  O tw orzył ¡się... jest czarny... patrz.
—  Co mówisz p a trz  —  zawołał oddalając usta swoje 

od ust dziewicy.
—  Tak, patrz ... naraziłam  się na m ałe niebezpieczeń

stwo, ażeby sprawić ci w ielką rozkosz; otóż go masz!
I jedną ręką podniósłszy do  wysokości otworu m ałą śle

pą la tarkę, k tórej skrzydła otworzyła, w d rug ie j trzym ała 
cudowny tulipan.

K ornejusz wykrzyknął, bliski omdlenia.
C zarny T ulipan . 10
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—  Oh! mój Boże, mój Boże! —  szeptał —  'nagradzasz 
mi m oją niewinność i niewolę, ponieważ wydałeś te dwa 
kwiaty na m oją pociechę.

' —• U całuj go —- mówi Róża —  jak  to ja  uczyniłam 
przed chwilą.

Korneiljuisz w strzym ując oddech dotknął ustam i kielich 
kw iatu i nigdy pocałunek złożony na ustach kobiety, na
wet Róży, n ie  w zruszył ibardziej głębi serca jego.

Tulipan był piękny, okazały, słowem przepyszny kw iat ; 
łodyga jego m iała osieminaście cali wysokości, kielich 
wznosił się pomiędzy czterem a liśćmi lśniącemi, prosterni 
jaik o strza  dzidy, kw iat był ozarny jak  heban.

—  Różo —  mówi K onneljusz dyszący —  niema chwili 
do stracenia, (trzeba napisać list.

— Już go napisałam , m ój kochany.
—- W  istocie?
—  Gdy kw iat się rozWijał, pisałem, .nie chcąc tracić 

czasu nadarem nie. P rzeczytaj go, czy dobrze napisany.
K orneljusz, wziąwszy pismo, przekonał się, że Róża jesz

cze większe postępy uczyniła w kształceniu swej ręki i wy
czytał, co następuje:

„P an ie prezesie!“
„C zarny tu lipan ¡rozwinie się za dziesięć m inut n a jd a 

le j. —■ Skoro to nastąpi, wysyłam gońca prosząc ciebie, 
ażebyś przybył osobiście do fortecy Löwenstein. Jestem  
córką dozorcy w ięzienia G ryfusa ii praw ie tak więzioną 
jak  inni w ięźniowie: mie mogę więc sama przyw ieźć tego 
cudownego kw iatu i dlatego upraszam  pana, ażebyś p rzy 
był po niego.

„Życzeniem  mojem jest, ażeby tulipan ten nazyw ał się 
Rosa barlaensis.

„Już się irazwiinął, kolor jego jest zupełnie czarny... 
P rzybyw aj pan  pan ie prezesie!

„M am  zaszczyt być uniżaną sługą
Róża Gry fu s“.

—  W ybornie, wybornie, droga Różo!
Nie można było lepiej napisać i ja  nie potrafiłbym  tak 

(prosto i tra fn ie  określić rzeczy. U dzielisz następnie to
w arzystw u ogrodniczemu w szelkich (wiadomości, jakich  
w ym agać będzie, jakim  sposobem tulipan ten ¡został utw o
rzony, ile starań , pracy i zachodów wymagało jego pię-
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lęgnowanie, llecz teraz ,nie traćm y iczasu... gdzież goniec?
—- Ale jak  się nazyw a prezes?
—- N apiszę adres przynajm niej. Oh! on jest dobrze zna

ny, jest to Hiynher van H erysem , burrrtistrz H arlem u... 
daj mi twoje pismo Różo.

I drżącą ręką  K orneljusz napisał na kopercie:
„Do pana van H erysem , burm istrza i prezesa tow arzy

stw a ogrodniczego w H arlem “ .
—* A te raz  spiesz się Różo! -—■ mówi K orneljusz •—• 

oddajm y się zresztą opiece boskiej,, k tóra dotąd nad nami 
czuwała.



ROZDZIAŁ XXII

Z A Z D R O Ś N I K

Rzeczywiście młoda para nigdy być może nie potrze
bow ała bardziej opieki Opatrzności.

N igdy n ie byli bliższym i nieszczęścia jak  iw tej chwili, 
gdy mniem ali kosztować owoców ciągłej pomyślności.

N ie w ątpim y przedew szystkiem  o domyślności czytel- 
(nika, k tóry  .zapewnie odgadł, że Jakób Gisel był tym sa
mym co Isaalk Bakstel.

Czytelnik zawiadom iony więc został, że Bokstel postę
pował ślad w Ślad od Bnitenhof do Löwenstein za przed- 
mioitami swego zam iłowania i zemsty.

Śledził czarny  tu lipan  i van Baerla.
To, czegoby n ik t nie doszedł oprócz zawistnego tuli- 

panisty , to jest posiadania nasienników przez van B aerla 
i nadziei jakie w nich pokładał, dokazała zawiść Bokstela.

W idzieliśm y, iż szczęśliwy pod nazwiskiem  Jakóba jak  
pod własnem, zaw arł p rzyjazne związki z G ryfusem , któ
rego przychylność po trafił sobie .zjednać, dostarczając 
przez kilka miesięcy do jego stołu różnych trunków, 
a zwłaszcza jałowcowej wódki.

Przedew szystkiem  zaś s ta ra ł się uśpić jego podejrze- 
n ia ( gdyż G ryfus, jak  wiadom o bardzo był niedow ierzają
cym) pozorem pochlebiającym  miłości w łasnej dozorcy 
więzienia, to  jest, iż s ta ra  się o ri^kę córki jego.

Oprócz tego Jakób um iał tra fia ć  w słabości starego 
G ryfusa odnoszące się do powołania dozorcy więźni, jako 
też często w ystaw iał mu w posępnych barw ach zatw ardzia
łość uczonego van B aerla, który zaw arł umowę ze złym 
duchem przeciw  J . W . K sięciu O ran ji. Początkowo uda
ło m u się również pozyskać przychylność Róży, nie pozy
skawszy w praw dzie jej serca; zjednał on sobie je j sza-
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сшіеік, jako człowiek ob jaw iający  uczciwe zam iary, to 
jest ożenienia się z nią i  zarazem  zniweczył podejrzenia 
jakie mogła powziąć przeciw  niemu.

W iadomo, iż  p rzez nieroztropne śledzenie Róży w ogro
dzie, ściągnął uwagę na siebie i nasi kochankowie mieli 
się odtąd na baczności.

Co zaś najm ocniej obeszło K orneljusza, to gniew jaki 
okazał przeciw  Gryfusowi, gdy iten zdeptał nasienoik 
w więzieniu.

Zaciekłość Biofcstela powiększyła się podejrzeniem , iż 
więzień mógł mieć drugi nasiennik, lecz nie był tego pe
wny i w tedy to  śledził Różę nie tylko w ogrodzie, ale 
i w zabudowaniach tw ierdzy, a mianowicie, gdy w ycho
dziła do sieni więzienia.

Gdy zaś chodził za n ią  bez obuwia i w ciemności, nie 
był dostrzeżony, ani też można było dosłyszeć stąpań jego; 
raz ty lko zdawało się Róży widzieć przesuw ający się 
cień na schodach, (lecz już było zapóźno, bo Bokstel z w ła
snych u s t w ięźnia usłyszał o drugim  nasienniku.

Zwiedziony przez Różę, k tóra udawała, że zasadza go 
w ogrodzie i nie w ątpiąc, iż ta  scena ułożoną była, ażeby 
go podejść, m iał się odtąd n a  baczności i użył wszelkich 
podstępów swego um ysłu w  śledzeniu postępowania ko
chanków, nie w ystaw iając się sam na śledztwo.

N aprzód w idział jak  Róża przenosiła z kuchni do swego 
pokoju dużą fajansow ą donicę.

D alej, widział jak  Róża um yw ała ręce zawalane ziemią, 
k tórą przyszykow ała do .zasadzenia tulipánu.

Nakoniec nająw szy  stancyjkę pod strychem  domu bę
dącą naprzeciw  więzienia, w takiem  oddaleniu, że gołem 
okiem nie można było rozpoznać patrzącego przez okno, 
lecz w  takiej odległości, iż  zapomocą swego dalekowidzu 
mógł widzieć w szystko co się dzie je  w więzieniu, a  miano
wicie w pokoiku Róży, podobnie jak  w idyw ał -00 się 
działo w suszarni K orne ljuaza w  D ordrechtcie.

P o  trzydniowym  pobycie w  tym  nowym m ieszkaniu, 
Bokstel u tw ierdził się w swoich domysłach.

K ażdego rana o w schodzie słońca, dziewica staw iała do
nicę w oknie i podobna do powabnych kobiet pędzla Mie- 
risa  lub M etza, otoczona zielnami gałązkam i, w innej la 
torośli i bluszczu w spinającem i się  wzdłuż fu tryn  okna, 
przypatryw ała się z zajęciem  donicy fajansow ej, co w ska
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zywało Boksteilowi rzeczyw istą wartość przedm iotu tam 
.przechowującego się.

W  te j donicy 'był zasadzony drugi nasienm k, ostateczna 
nadzieja więźnia.

Gdy noc zdaw ała się zagrażać chłodem, Roża, zdejmo
wała donicę z okna.

Zachowywała śałśle przestrogi K om eljusza, który oba
wiał się, ażeby nasiennik  w ziemi nie zmarł.

Gdy słońce bardziej dogrzew ać zaczynało, dziewica 
sprzątała z dkna donicę na k ilka  godzin, a m ianow icie od 
i i- te j z rana do 2-giej w  południe.

I to również K om eljusz poradził, z obawy, ażeby zie- 
m ia nie zeschła zbytecznie.

Gdy się zaś łodyga puściła z ziemi, Bokstel był przeko
namy w swoim ¡domniemaniu; zaledwie na cal była wysoką, 
już był przekonany zupełnie, dzięki dalekowidzowi swemu.

K om eljusz w ięc m iał dwa nasienniki, ,i d rug i powie
rzony był pieczołowitości jego kochanki.

N ależy i to  nadm ienić, że Bokstel odkrył miłosne schadz
ki naszych kochanków.

Postanow ił przeto przyw łaszczyć sobie ten drugi n a
siennik pow ierzony staraniom  Róży.

Lecz nie było to  rzeczą łatwą.
Róża czuw ała .nad tulipanem  z m acierzyńską troskliw o

ścią, albo raczej jak  gołębica w yłęgująca swoje ja jka .
Róża nie wychodziła ze swego pokoju i  .rzecz dziwna, 

podobnież i w ieczorem  nie opuszczała go.
P rzez siedem dni Bokstel nadarem nie śledził Różę, 

która n ie  ruszyła się ze sw ego pokoju.
To ¡działo się w  ciągu tygodniowego nieporozum ienia 

między kochankam i.
Czy ¡Róża n a  zawsze pogniewała się na K om eljusza?  

W  takim  razie k radzież zam ierzona przez Isaaka  byłaby 
doznała w iększych trudności.

Mówimy poprostu kradzież, gdyż Isaak  postanowił 
przywlieść ją  do skutku; ponieważ kw iat ten, hodowany 
w tajem nicy, gdy młodzi ¡ludzie kryli się z nim  przed 
wszystkimi, gdy nakoniec chętniej jem u uw ierzą, jako 
znanemu tulipaniście , n iż  młodej dziew czynie n ieznającej 
sztuki ogrodniczej, albo więźniowi skazanem u za zbrod
nię stanu, ściśle strzeżonem u i nie m ającem u środków 
przedstaw ienia dowodów w łasności; n iew ątpliw ie .zatem
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otrzym a nagrodę, będzie uwieńczony w m iejscu  Kornal- 
jusza i tulipan .zamiast nazw y tulipa n igra B arlaensis, 
otrzym a nazwę B axtellensis v. Boxtela.

M ynher Isaak  nie powziął jeszcze stanowczego wyboru 
pomiędzy temi dwoma nazw am i dla .czarnego tu lipánu; lecz 
ponieważ obie oznaczały to  samo, nie było to zatem głó
wną trudnością dla niego.

Główną trudnością było ukraść tulipan.
Chcąc izaś go ukraść potrzeba, ażeby Róża wychodziła 

ze swego pokoju.
Jaikób czy Isaak nie długo czekał n a  to, gdyż ósmego 

dnia udała ,się n a  zwykłą schadzkę z kochankiem.
N aprzód korzystał z nieobecności Róży, dla rozpatrze

nia się w  miejscowości i zbadania drzwi.
Te drzw i były opatrzone dobrym  zamkiem, Róża w y

chodząc zamykała go ,na klucz, który .zawsze nosiła przy 
sobie.

Bolkste! pow ziął naprzód myśl skraść klucz Róży, lecz 
■to nie było ła tw ą rzeczą p rzejrzeć kieszenie i choćby na
wet to się udało, w tedy dostrzegłszy, iż klucz je j  zginął, 
kazałaby dorobić inny i zmienić może re jestr, n ie wy- 
szłaby być może dopóki .zamku nie dorobloinoby i Bokstel 
dopuściłby isię niepotrzebnej kradzieży.

Potrzeba więc było szukać innego sposobu.
Bokstel w ystaraw szy się o k ilkanaście kluczy rozm aitej 

wielkości, zaczął dobierać czy się który nie przyda do 
zamku pokoiku Róży; jak  się domyśleć m ożna .zajmował 
się tą czynnością .w tym czasie, gdy dziewica była u swego 
kochanka.

Jeden z tych kluczy wszedł do otworu zamku, a nawet 
otworzył z pierw szego spustu, zatrzym aw szy się przy  
drugim .

M ało więc brakow ało do zastosowania tego klucza do 
otw orzenia zamku.

Bokstel, oblepiwszy go woskiem, ponowił próbę.
Zawada, k tó rą  napotkał przy drugim  spuście pozosta

wiła ślad na wosku.
Bokstel podług tego odcisku spiłował ostrą piłką część 

pióra klucza.
Po dw udniow ych doświadczeniach tego rodzaju, Bok

stel doprow adził do tego .stopnia swoją pracę, ie  bez tru 
dności otw orzył drzwi pokoju Róży i u jrz a ł nakoniec cel
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swoich życzeń. P ierw szym  nagannym  postępkiem  ̂ Bok- 
steía było przejście  p rzez m ttr w zam iarze w ykopania na- 
siennika; drugim , wejście przez okno do suszarni K o rn d - 
jusza; trzecim  nakoniec, dorobienie klucza do pokoju 
Róży.

Przekonyw am y się, że zawiść popychała B okstda szyb
ko na drogę występku.

Bokstel pozostał więc sam n a  sam z tulipanem .
Pospolity .złodziej byłby um ieścił donicę pod pachę 

i uniósł z sobą.
Lecz Bokstel nie był pospolitym złodziejem i zastano

wił się.
Zastanow ił się przeto, przypatrzyw szy się tulipanowi 

zapomocą ślepej la tarn i, że jeszcze nie doszedł do tego 
stopnia rozwinięcia, ażeby z pewnością wmieść można, że 
czarno zakwitnie, pozory okazywały to prawdopodobień
stwo. ' lV I ! 1

Zastanow ił się, że jeżeli czarno nie zakwitnie, albo jeżeli 
będzie mieć jaką .skazę, popełniłby kradzież bezużyteczną.

Zastanow ił się, że wieść o te j kradzieży .rozniesie się, że 
padnie podejrzenie n a  niego, zwłaszcza po tem co zaszło 
w ogrodzie pomiędzy nim  a Różą, że być może znajdzie 
się ktoś, który zajm ie się wyśledzeniem te j kradzieży 
i, jakkolw iek usiłowałby kw iat ukryć, być może, iżby go 
przy nim znaleziono.

Zastanow ił się, że chociażby go ukrył tak , iżby był n ie
podobnym do wynalezienia, mogłoby się zdarzyć, że zosta
nie uszkodzony, przenosząc go z m iejsca na miejsce.

W reszcie zastanaw iał się, że (ponieważ ma klucz otwie
ra jący  drzwi Róży i może w ejść do je j pokoju, kiedy mu 
się spodoba) lep iej zatem oczekiwać, dopóki się niero.zwi- 
nie i zabrać go wtedy, jeżeli będzie zupełnie czarny; po
czerni natychm iast w yjechać do Harilem, gdzie spodziewał 
się stanąć prędzej niż pomyślą o poszukiw aniach.

W tedy Bokstel nie obaw iał się, ażeby posądzono go 
o kradzież, gdyż postanowił .zanieść sam oskarżenie na 
osobę, k tó ra  ośm ieliłaby się .zaprzeczać m u własności czar
nego tu lipánu, jamu, znanemu w  świecie tulipamistów.

Był to plan um iejętnie ułożony i g o d n y , pod każdym 
względem swego 'twórcy.

T ak więc, co w ieczór w te j porze, gdy  kochankowie spę
dzali z ¡sobą rozkoszną godzinę, Bokstel wchodził do pokoju
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dziewicy nie w innym  zam iarze, jak  śledzić postępy roz
w ijan ia się tulipánu.

Tego wieczora, o którym  mówiliśmy w poprzedzającym  
rozdziale, już m iał wejść do ¡pokoiku Róży równie jak 
dni poprzednich, łeoz jak  wiadomo, kochankowie mieli 
krótką z sobą rozmowę, gdyż K orneljusz zalecił Róży 
czuwać nad  tulipanem.

W idząc Różę w racającą do siebie w dziesięć m inut po 
wyjściu, Bokstel domyślił się, że tulipan się rozwinął lub 
niebawem  .się rozwinie.

Tej nocy zatem spodziewając się rozw iązania swego za
dania przyszedł do G ryfusa zaopatrzywszy się w podwójny 
zapas jałowcówki, to jest przyniósł dwie butelki.

Spoiwszy G ryfusa , Bokstel mógł się uważać za pana 
domu jego.

O jedenastej G ryfus leżał p ijany. O drugiej po północy 
Bokstel w idział Różę wychodzącą ze swego pokoiku i trzy 
m ającą w  ręku jakiś przedm iot, który niosła ,z ostrożno
ścią.

Bezw ątpienia był to  czarny tu lipan , który się rozwinął.
Lecz jak  ona teraz postąpi?
Czy pojedzie ,z nim  natychm iast do H arlem ?
Było niepodobieństwem, ażeby młoda dziewczyna, pu

ściła się sama nocną porą w podobną podróż.
Czy też idzie tylko pokazać tulipan K orneljuszow i? To 

było prawdopodobniej szem.
Poszedł więc za Różą boso i stąpał na końcach palcy.
W idział, iż się .zbliżała do drzwi w ięzienia kochanka.
Usłyszał, jak  wołała na K orneljusza po imieniu.
P rzy  świetle ślepej la tark i w idział rozwinięty tulipan, 

czarny, jak  ciemność, co go otaczała.
Dosłyszał cały układ  pomiędzy K ornel juszem  a Różą, do

tyczący w ysłania gońca do H arlem .
W idział Różę gaszącą (latarkę i pow racającą do swego 

pokoju.
Poczem w idział ją  znów wychodzącą po kilku m inutach 

i słyszał jak  .zamykała drzw i n a  klucz.
Dlaczego ,z tak ą  troskliw ością drzw i zamknęła? Bez

w ątpienia dlatego, iż za temi drzw iam i .znajdował się 
czarny tulipan.

Bokstel, który był św iadkiem  tego w szystkiego ukryty 
na schodach drugiego piętra, to jest nad pokoikiem Ŕó-
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ży, zstępował nareszcie ze .schodów w itniarę jak  dziewica 
schodziła n a  dół.

T ak  więc, gidy Róża dotykała ostatniego stopnia scho
dów sw oją lekką nóżką, Bokstel lżejszą jeszcze ręką do
tykał .zamku drzw i jej pokoju.

W  tym  ręku trzym ał klucz dorobiony, który z równą 
łatwością otw ierał te  drzw i, jak  praw dziwy.

Otóż, dlaczego powiiedzieliśmy na początku tego rozdzia
łu, że młodzi kochankowie potrzebow ali opieki O patrz
ności.



ROZDZIAŁ XXIII

CZA R N Y  T U L IP A N  P R Z E C H O D Z I W  I N N E  RĘC E

K orneljusz pozostał w itym sam ym  m iejscu po odejściu 
Róży, usiłu jąc zebrać siły dostateczne do zniesienia po
dwójnego brzem ienia szczęścia, latóre go dbarczało.

Upłynęło pół godziny.
Już pierw sze dzienne prom ienie przenikały przez kraty  

okna K orneljusza, gdy wtem w zdrygnął się n a  szelest 
kroków w stępujących na schody i na głos dobrze mu 
znany.

Praw ie jednocześnie tw arz jego spotkała się z wybladłą 
tw arzą Róży.

Cofnął się zbladłszy z przestrachu.
—  O, mój drogi! —■ zawołał, ledwo oddychając.
—  Cóż talkiego mój Boże?
—  Kor,neljuszu... tulipan!
—■ Cóż?
—■ Jak  ci to powiedzieć?
—• Mów, mów Różo!
—  Skradziono go!
—• Skradziono! zawołał K orneljusz.
—■ T ak  —• odpowiada Róża, opierając się o drzwi, żeby 

nie upaść —  tak  —  skradziono go nam !
I pomimo w ysilania, zachwiała się i upadła na kolana.
—- Lecz jakim  sposobem? zapytuje K orneljusz, w ytłu

macz mi.
— O h! nie m o ja  w tern wina mój przyjacielu.
Biedna 'Róża n ie śm iała dodać drogi.
—• Pozostaw iłaś go izaperwne —  mówi żałośnie K ornel

jusz.
—• P rzez chwilę; ażeby dać znać gońcowi, którego m ia

łam  wysłać i który mieszka stąd -o pięćdziesiąt kroków za
ledwie,
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— I przez ten  .czas, pomimo m ych próśb pozostaw iłaś 
we drzw iach?... biedne dziecię.

—  Ah! nie, nie i to oo mnie w łaśnie najbardzie j zasta
nawia, że zamknęłam drzw i i m iałam  klucz przy  sobie; 
trzym ałam  go ciągle w ręku, ściskałam  z obawy, ażeby 
mi się n ie  wyślizgnął.

—  Lecz jakże to  w ytłum aczyć?
—  Alboż ja  mogę po jąć? Oddawszy list gońcowi, na

tychm iast powróciłam, drzw i były 'Zamknięte, wszystko 
zastałam  w porządku w  moim pokoju, nic nie wzięto oprócz 
doniczki z tulipanem . M usiał ktoś dorobić klucz do mego 
pokoju, rzecz widoczna —  łzy i łkania przerw ały  je j 
mowę.

K orneljusz niewzruszony, ze zmienionemi rysam i tw a
rzy, słuchał Róży, nie rozum iejąc co mówi, szeptał tylko:

—  Skradziono, skradziono!... Jestem  zgubiony.
—  Oh, przebacz mi, przebacz! bo umrę.
N a te słowa Róży, K orneljusz pochwyciwszy za kratk i 

otworu w strząsnął niemi gwałtownie, .zawoławszy:
—  Różo! okradziono nas, to  praw da, lecz mamy pod

dawać się rozpaczy z tego powodu?
W praw dzie s tra ta  jest w ielką, lecz może być poweto

waną. Różo, znamy złodzieja.
—  N iestety! czyż m ożna tw ierdzić o ¡tern stanowczo?
—- Oh! ja  ci powiadam, że to jest nie kto inny, jak  ten

niegodziwy Jakób; czyż dozwolimy m u ponieść do H a r
lem owoc naszych trudów , tw ojej pieczołowitości, owoc 
naszej miłości? Różo, trzeba go ścigać...

—  Lecz jakże postąpić mój przyjacielu  nie odkryw ając 
ojcu memu naszego porozum ienia? Z resztą jakim  sposobem 
ja, biedna dziewczyna, mogłabym tego dokonać, co, być 
może, nie udałoby się i tobie.

—  Różo! otw órz m i tylko te  drzwi, a przekonaszi się 
czy go n ie  doścignę; przekonasz się czy nie odkryję zło
dzieja, czy n ie .zmuszę go do w yznania zbrodni...

—  N iestety! zawołała Róża 'z płaczem  —  czyż mogę 
ci otworzyć. Czyliż m am  klucze przy sobie? Oh! gdybym 
je m iała czy n ie  byłbyś wolnym  od daw na?

—  Tw ój ojciec je  m a, tw ój niegodziwy ojciec! ten 
oprawca, który m i zniszczył pierw szy nasiennik. Oh! ten 
nikczemnik, jestem  pewny, że on był wspólnikiem Jakóba.

—' M ó w  ciszej, ciszej na Boga...
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—  Oh! jeżeli n ie  otworzysz mi Różo —  zawołał K or- 
neljusz rw przystępie szaleństw a —  wyłamię k ra ty  i wy
m orduję wszystkich...

—  Mój przyjacielu  miej litość nade mną.
—■ Mówię ci Różo, że zburzę więzienie,
I nieszczęśliwy trzasn ą ł drzwiam i oburącz z nadzwy

czajną siłą, nie bacząc, że ten hałas rozlegał się po całem 
więzieniu.

Róża nadarem nie usiłowała uspokoić tę gwałtowną bu
rzę.

—  Mówię ci, że zam orduję tego niegodziwca G ryfusa!— 
w rzeszczał van В aeri e, wytoczę krew  jego, jak  on w yto
czył krew  m ego tu lipánu!

Nieszczęśliwy wpadł w  obłąkanie.
—• Dobrze, dobrze •—■ mówi Róża —  lecz uspokój się: 

tak, wezmę klucze i otw orzę ci, lecz uspokój się mój 
K ornel jus zu.

Grzm iący głos przerw ał jej mowę.
—  Mój ojciec! —  zaw ołała Róża.
—  G ryfus! —  w rzasnął van B aerle —  ah! zbrodnia

rzu!...
S tary  dozorca nadszedł niepositrzeżony wśród tego ha

łasu.
Schwyciwszy za rękę córkę —  zawołał głosem przytłu

mionym od gniew u:
—  Ali! ty  mnie chcesz w ykraść klucze? Ah! ten łotr, 

zbrodzień, wisielec jest twoim Koimeljuszem? Ah, ah, 
moscia panno, nauczę ja  ciebie w daw ać się z więźniami 
stanu...

Róża załamała ręce z rozpaczą.
—  Oh! —  mówił dalej G ryfus —  przechodząc z gorącz

kowego gniewu do obojętnej iron ji zwycięzcy —  ah! mój 
niewinny tulipanisto! mój łagodny uczony... ah! ty  mnie 
chcesz zamordować, wypić krew  m oją. W ybornie! i m oja 
córeczka jest z tobą w  zmowie. Jezusie! gdzież jestem ? 
w jask in i łotrów ? P an  gubernator dowie się o wszyst- 
kiem  tego rana, a J. K. Mość sta tuder dowie się jutro. 
Znam  przepisy, a mianowicie artykuł szósty, który tak  
opiewa: „KtokolWiek podniesie bunt w więzieniu. Oh, mój 
paniczu! tym razem  nie ujdzie ci na sucho i nie skoń
czy się  na tern co izaszło ma placu Buitenhof, g ryź sobie 
paznogcie do krw i jak  niedźwiedź w klatce nic to n ie  po
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może, a ty turkaw ko, nie szlochaj teraz jeszcze po twym 
K orneljuszu ! -uprzedzam was tylko, że nie będziecie mieli 
sposobności 'buntować się przeciw  mnie. T eraz zejdź, cór
ko wyrodna. A .z tobą do w idzenia... do widzenia.

Róża straciw szy przytom ność w skutek bo jaźni i roz
paczy, p rzesłała ręką pocałunek kochankowi, poczem oży
wiona nag łą  m yślą polbiegła n a  schody w ołając:

—  N ie jeszcze n ie stracone, m iej we mnie nadzie ję  mój 
K ornel j uszu!

Ojiciec szedł za nic ciągle złorzecząc. Co .się tyczy bie
dnego tulip,anisty, ręce jego nareszcie opuściły kraty , gło
wa m u ociężała, oczy .zachwiały się w oprawie i padl 
ciężko ma podłogę szepcząc:

—• Skradziono mi go, skradziono!
W  tymże czasie Boks tel wyszedłszy przez bram ę wię

zienia, k tórą m u Róża Otworzyła nie wiedząc o  tern, z tu 
lipanem osłoniętym starannie płaszczem wsiadł do bryczki 
oczekującej na niego w G orkum  i odjechał nie uprzedzi
wszy o tern swego dobrego przyjaciela G ryf usa.

A teraz, gdy wiidzieliśmy go, w siadającego do bryczki, 
pośpieszymy za nim , jeżeli pozwoli czytelnik, aż do ce
lu jego podróży.

Jechał wolno, nie chcąc narażać na wstrząśnienie kw iatu 
wartości stu tysięcy guldenów.

Z tern wszystkiem  Bokstel, nie chcąc opóźnić się zbytecz
nie, ikazał zrobić w  D elft pudło wyłożone świeżym mchem, 
w którym  um ieścił doniczkę z tulipanem ; Itym więc spo
sobem kw iat był zabezpieczony i m iał świeże powietrze 
dochodzące przez otwór u góry i Bokstel mógł pośpieszyć 
galopem.

N azaju trz  z rana przybył do H aarlem , znużony w praw 
dzie, lecz trium fujący , zmienił doniczkę dla 'zniszczenia 
śladu kradzieży, stłukł poprzednią i w rzucił kawałki w wo
dę; poczem napisał do prezesa tow arzystw a ogrodnicze
go, iż przybył z czarnym  tulipanem, stanął w oberży i tam  
oczekiwał ma odpowiedź.



ROZDZIAŁ XXIV

P R E Z E S  V A N  H E R Y S E N

Róża obrała rówmież ¡postanowienie opuszczając K o ru d - 
jusza.

Postainowiła zwrócić mu tulipan skradziony przez Jako
ba, albo nigdy więcej nie u jrzeć swego kochanka.

P ojęła  rozpacz biednego więźnia, podwójną rozpacz 
i niewyłeczoną.

Z jednej strony rozłączenie z K orneljuszem  stało się 
nieodzownem, gdyż G ryfus odkrył ich miłość i ich 
¡schadzki.

Z drugiej sitrony, wypadek ten pozbawił Konnełju&za 
wszelkich nadziei, którem i napaw ał się od la t siedmiu.

Róża była jedną z tych n iew iast, k tó re  zaitriwoży drob
nostka, lecz zarazem  zna jdu ją  potrzebne siły przeciw  
wielkiemu nieszczęściu,, czerpiąc w niebezpieczeństwie 
przedsięwzięcia w ytrw ałość potrzebną do .zwalczenia go, 
albo w ynajdą środki zaradcze.

D ziew ica powróciwszy do swego pokoiku, spojrzała raz 
jeszcze na w szystkie strony  d la  zapewnienia się, czy ją  
w zrok nie omylił tab  być może ukryła gdzie doniczkę, za
pomniawszy o tern. Lecz Róża nadarem nie szukała skra
dzionego tulipana.

Róża ułożywtszy małe zaw iniątko ze swych sukien, wzię
ła swoje trzysta  guldenów, które stanowiły jej cały m ajątek , 
w yjęła z pomiędzy koronek trzeci nasiennik, schowała go 
starannie za goirs, zamknęła podwójnie drzwi, dla opóźnie
n ia  Це możności chwili otw orzenia je j pokoju, gdy do
wiedzą się o je j zniknięciu, .zeszła ze schodów i opuściła 
więzienie przez bram ę, którą p rzed  godziną wyszedł Bok- 
stel, .nakoniec udała się do furm ana dla w ynajęcia bryczki.

F urm an m iał jedną bryczkę tylko i tę  w łaśnie, k tórą 
w ynajął Bokstel od w czoraj, i k tórą spieszył do D elft.
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Róża zatem zmuszoną ibyła nająć konia, co z łatwością 
uczyniła, będąc znaną jako córka dozorcy więzienia.

Dziewica spieszyła w nadziei, że doścignie swego gońca, 
zacnego chłopca, k tóry  byłby je j przewodnikiem i obrońcą 
w potrzebie.

I  rzeczyw iście o m ałą m ilę od Löwenstein dostrzegła go 
na b ite j drodze ponad rzeką idącej.

Puściw szy konia kłusem, dogoniła go wkrótce.
Poczciwy młodzian chociaż nie w iedział o ważności 

swego posłannictwa, spieszył o ile możności. W  niespełna 
godzinę uszedł przeszło milę.

Róża odebrawszy od niego pismo obecnie nic nie zna
czące, przełożyła mu w  kilku słowach potrzebę tow arzy
szenia je j. S ternik  gotów był na jej usługi, przyrzekając, 
że będzie szedł tak prędko jak  koń, na którym  siedziała, 
byle m u ty lko pozwoliła opierać tsię o kulę siodła.

D ziew ica pozwoliła m u opierać się na czemkołwiek ty l
ko zechce, byle się nie spóźniał.

Młodzi podróżni od pięciu godzin byli już w drodze 
i zrobili do ośmiu mil, gdy jeszcze ojciec G ryfus nie do
m yślał się nawet o oddaleniu się córki.

Dozorca, jak  każdy zły człowiek, cieszył się, że na
straszył córkę.

Lecz, gdy kosztował zawczasu przyjem ności popisania 
się ze -swoich czynów przed swym towarzyszem  Jakóbem, 
Jakób był w drodze do Delft.

Dzięki bryczce w yprzedzał ciągle Różę i je j przewodni
ka o cztery mile blisko.

W yobrażał sobie zasmuconą Różę, płaczącą w swym po
koiku, nie przypuszczając, ażeby m iała go gonić.

T ak  więc, oprócz więźnia, przyjaciel i córka opuścili 
G ryfusa.

Róża ta k  rzadko  w idyw ała się z ojcem , szczególniej od 
czasu pielęgnow ania tulipánu, że G ryfus i tego dnia do
piero w południe, to  jest w godzinę obiadu dostrzegł jej 
nieobecność; sądził przeto, że się go obaw ia; kazał ją 
zawołać przez swego podwładnego.

Gdy ten w krótce wrócił z wiadomością, iż panna nie 
chciała mu otworzyć, a naw et nie odezwała się, G ryfus 
sam po n ią  poszedł.

N adarem nie pukał do drzwi —  Róża nie odpowiadała.
N iespokojny o córkę, wezwał ślusarza m iejscowego, któ-
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ry otworzył drzwi, lecz G ryfus córki nie znalazł, tak  samo, 
jak  K orneljusz nie znalazł swego tulipana.

W  tejże chwili Róża w jeżdżała do Rotterdam u.
Dla te j przyczyny nie m ógł jej znaleźć w kuchni, 

w ogrodzie i n a  dziedzińcu.
Osądzimy o gniewie dozorcy, gdy nakoniec wskutek po

szukiwań dowiedział się; że córka jego n a ję ła  konia i po
dobnie jak  B radam anta, lub K lorynda, puściła się w świat, 
niewiadomo w którą stronę.

Gryfus, powróciwszy do więzienia, poszedł w prost do 
van Baer,la i tam  puściw szy iwodze swego gniewu lżył go, 
w ygrażał się, przyobiecał go wsadzić do lochu, a naw et 
chłostę.

K orneljusz nie słyszał go praw ie, pozwolił się lżyć, 
w ygrażać, był w ięcej jak  obojętnym, był m artw ym  na 
wszystko.

Przeszukaw szy wszędzie córki, G ryfus poszedł do Ja 
koba, lecz gdy i on również ,zniknął, powziął podejrze
nie, iż porwał mu Różę.

D ziew ica tym czasem  odpocząwszy przez godzinę w Ro- 
terdam ie, puściła się w dalszą drogę. Przybyła na noc do 
Delft, a zrana stanęła w H arlem  w cztery godziny po 
Bokstelu.

Róża kazała się natychm iast zaprowadzić do  prezesa 
tow arzystw a ogrodniczego burm istrza van H erysem .

Z astała zacnego obywatela nad  czynnością, którą po
winniśmy opisać:

Prezes Układał rap o rt do tow arzystw a ogrodniczego.
Ten rap o rt p isany przez prezesa na pięknym  papierze, 

pisany był w łasnoręcznie i najsta rann iej.
Róża kazała się oznajm ić pod skromném i prostém  na

zwiskiem G ryfus, lecz jakkolw iek było dość dźwięczne, 
prezes odmówił je j przyjęcia. Z resztą w H o land ji bardzo 
trudno dostać się bez oznajm ienia.

Becz Róża nie zraziła się tern, postanaw iając doprowa
dzić do sku tku  swoje zam iary, przysięgła sobie, że nie 
będzie zważać na obelgi, .nkzem  się nie zniechęci.

—■ Powiedz panu prezesowi —  odzywa się dziewica —  
że przychodzę z n im  pomówić o  C zarnym  Tulipanie.

Te w yrazy równie magicztae, ja k : Sezamie otwórz się, 
z tysiąca i jednej nocy, zjednały jej wstęp do prezesa van 
H ery  sen, k tó ry  w yszedł na je j spotkanie. Był to niski
C zarny T u lipan  11
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mężczyzna, chuderiaiwy, ciało jego przedstaw iało łodygę 
kw iatu, a głowa kielich, ręce obłąkowate, wiszące,, po
dobne były do liści tulipanowych, kiwanie się głowy na dłu
giej szyi uzupełniało podobieństwo z tym  kwiatem, ugi
nającym  się od powiewu iwiatru.

W spomnieliśmy, iż nazyw ał się  van H erysen.
—  Cóż m i panna m asz do oznajm ienia .zapytuje —  

w spraw ie czarnego tu lipana?
D la prezesa, tulipa n ig ra  był rarytasem  pierwszego rzę

du i dlatego przypuszczał, że mógł przyjąć posłannictwo, 
zgłaszające się w imieniu tego kwiatu.

—  T ak  panie —  odpowiada Róża —  chcę o nim  mówić. 
—■ Czy jest w  dobrym  sltanie? zapytuje van H erysen

z uśm iechem  troskliw ego uwielbienia.
—  N iestety! nie mogę tego powiedzieć panu.
—• Jak to? miałożby m u się p rzy trafić  jakie nieszczę

ście?
—  W ielkie nieszczęście panie, jeżeli nie jemu, to mnie...
—  I cóż przecie?
—  Skradziono m i go!
—  Skradziono pannie czarny tulipan?
—- Tak, ipąnie.
—  Czy ¡wiesz kto?
—■ Domyślam 'się kto, lecz nie śmiem go oskarżać.
—• To, co mówisz łatw o da się sprawdzić.
—- Jak im  sposobem?
—• Z daje się, że go niedawno skradziono i złodziej mo

że być blisko.
—  Skądże ten  wniosek?
—  Gdyż w idziałem  tulipan przed dwiema godzinami. 
—• W idziałeś go pan? —  zawołała Róża poskoczywszy

do prezesa.
—  Tak, jak  ciebie teraz widzę.
—• Lecz gdzie?
—- Z daje się, że u tw ego pana.
-—■ U  mego pana?
—• T ak  jest, czy nie służysz u pana?
—  Ja?
—• Tak, ty .
—- Z a  kogo proszę m nie pan  uw ażasz?
—  Lecz ty, m oja dziewczyno za kogo m nie uw ażasz?
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—  Co do minie, uważam pana za Itego kim jesteś rzeczy
wiście, to  jest czcigodnego pana van Hery,sen, 'burm istrza 
m iasta H arlem  i p rezesa tow arzystw a ogrodniczego.

—  W  jakim że zam iarze przyszłaś do  mnie?
—  Przyszłam  panu oznajmić, że skradziono mi czarny 

tulipan.
—• Tw ój (tulipan zatem jest ten, k tórym  w idział u pana 

Bokstel. —  Źle się więc tłum aczysz m oje dziecię, bo to 
twemu panu  chyba ukradziono tulipan.

—• Pow tarzam  panu, że nie wiem o tem, gdyż pierwszy 
raz 'słyszę nazwisko, które wspomniałeś.

—• N ie wiesz, kto jest ten  pan Bokstel i tw ierdzisz, żeś 
m iała czarny tu lipan?

■—• A zatem m usi być chyba drugi...
—• Tak, bo widziałem tu lipan  pana Bokstel.
—• Jakże w ygląda?
—  Czarny.
—  Bez skazy.
—  Bez najlże jszej skazy, bez żadnego punkciku od

miennej barwy.
—  I pan go m asz u  siebie... czy jest tu?
■—- Nie, lecz niebawem ito nastąpi, gdyż mam ułożyć ra 

port tow arzystw u d la  przyznania nagrody.
—  Panie, panie —  zawołała Róża! —  czy ten pan Bok- 

siteil, k tó ry  się mieni właścicielem czarnego tulipánu...
—• I  który jest nim  rzeczywiście.
—• A h powiedz mi pan jak  wygląda, czy nie szczupły?
—  Tak.
—  Łysy.
—  Tak!
—  Spojrzenie jego nieśmiałe, błędne?
—- Z daje m i się, że takie.
—- Zgarbiony, .z pałąkowatem i nogam i?
—• W  istocie panna doskonale opisujesz powierzchow

ność pana Bokstel.
—• Czy kw iat jest w donicy z fajansu  niebieskiego 

i białego z żółtemi kw iatam i?
■—• Co się tyczy tego, to nie uważałem.
—• O tak  panie! to  jest ten sam tulipan, który mi skra

dziono! tak , Ito m oja własność i przychodzę żądać jej zwro
tu  u pana.

—  Oh! oh! —  m ruknął van H erysen  —  więc chcesz
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panna przywłaszczyć sobie tu lipan  pana Bokstela? w isto
cie, jesteś zbyt zuchwałą...

—• P anie —  odpowiada Róża zmieszaria cokolwiek, tem  
napom nieniem —  nie mówię, ażebym żądała tulipánu pana 
Bokstela, lecz żądam  zwrotu mojego.

—• Tw ojego?
—  Tak, tego, którego sama zasadziłam  i pielęgnowa

łam.
—- A  więc udaj się panna do pana Bokstela, który mie

szka w zajezdnym  domu „Pod Łabędziem “ i tam  się z sobą 
porozum iecie; co do mnie, ta  spraw a w ydaje mi się 
równie trudną do osądzenia, jak  króla Salomona, ;a więc 
gdy nie jestem  obdarzony jego m ądrością, ograniczę się 
na  ułożeniu mego spraw ozdania, przedstaw ię go na sesji 
i plenum zaw yrokuje w ypłatę nagrody wynalazcy i w ła
ścicielowi. —  Żegnam  cię, m oje dziecię.

—■ Oh! panie! panie —  nalegająco zawołała Róża.
—  Posłuchaj m ej rady m oje dziecię —  mówi van H e- 

rysen, ponieważ jesteś ładną, młodą i nie sądzę, ażebyś 
bjda zupełnie zepsutą, postępuj ostrożnie w te j sprawie, 
gdyż w  H arlem  je st sąd i więzienie, a pr,żytem jesteśm y 
bardzo surowi pod względem dobrej sławy naszych w spół
pracowników w zawodzie ogrodnictwa.

Idź więc m oje dziecię do pana Bokstela, k tóry  m ieszka 
„Pod Łabędziem “ .

Poczem van H erysen  zabrał się do swego spraw ozda
nia, przerw anego przez przybycie Róży.
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C Z Ł O N E K  T O W A R Z Y ST W A  O G R O D N IC ZEG O

Róża, obłąkana praw ie z radości i obawy na wieść, że 
czarny tulipan jest w H arlem , pospieszył do zajazdu 
„Pod Łabędziem “ , w tow arzystw ie swego przewodnika, sil
nego mężczyzny, k tó ry  połknąłby dziesięciu Bokstelów 
w potrzebie.

W  ciągu drogi oznajm iła sternikowi o co rzecz idzie; 
iten przyrzekł je j w szelką pomoc i n a  wypadek, gdyby 
przyszło odebrać kw iat przemocą, m iał tylko polecone, 
ażeby go oszczędzał.

Lecz przybywszy na Groote M arkt, Róża zatrzym ała 
się niespodzianie, ważna m yśl zrodziła się je j w głowie, 
podobna M inerw ie H om era, k tóra uchw yciła Achillesa za 
włosy w przystępie gniewu.

—• Mój Boże —  mówi do siebie —  postąpiłam  bardzo 
źle, być może, iż w szystko stracone... wzbudziłam  podej
rzenia... rozgłosiłam tak w ażną wiadomość. Jestem  tylko 
kobietą, a mężczyźni m ogą się łatwo przeciw  m nie połączyć 
i wtedy jestem  zgubioną... oh! o m nie tu  nie idzie, lecz 
o K ornełjusza, o jego tulipan.

—• Poczem po chwili dodaje:
—■ Jeżeli pójdę do Bokstela, którego nie znam, bo ozyż 

można być pewną, że to  je s t  m ój Jakób; może to  rzeczy
wiście jaki am ator, który odkrył czarny tu lipan ; albo też 
jeżeli mój tulipan był skradziony przez kogo innego; je
żeli więc poznam kwiat, a nie poznam człowieka, jakże 
dowieść, że jest moim? Z d rug iej strony, jeżeli to jest fał
szywy Jakób, cóż stąd  wyniknie? Gdy będziemy się pra- 
wować o przyznanie własności, kw iat w tym  czasie opa
dnie. Oh! natchnij m nie Boże, idzie tu  o los życia 
mego, o biednego w ięźnia, k tó ry  może um iera w te j 
chwili.

Po krótkiej m odlitwie Róża zdaw ała się natchnioną.
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W  tym  czasie słychać było na G roote M ark t wielki 
hałas. Ludzie biegali, d rzw i się bezustannie otwierały. 
Jedna Róża była obojętną n a  to  poruszenie.

■—• T rzeba wrócić do prezesa.
—  W róćm y więc —  mówi je j przewodnik.
U dając się m ałą uliczką Słomianą, spieszyli prosto  do 

m ieszkania p. van H erysen, który pisał swój raport.
Po drodze Róża słyszała m ów iących Ityłko o wielkim 

czarnym  tulipanie i nagrodzie s tu  tysięcy; w ieść już więc 
po mieście obiegała.

Róża pow tórnie doznała trudności, aby dostać się do 
pokoju prezesa, k tó ry  jednakże p rzy ją ł ją, gdyż przycho
dziła w imieniu czarnego tulipana.

Lecz przypom niaw szy sobie postać dziewczyny, którą 
uw ażał za szaloną lub aw anturnicę; ogarnął go gniew 
i chciał ją  poprostu  wygnać.

Róża złożywszy ręce i głosem praw dy przejm ującym  
serca, przem aw ia:

—  N a miłość Boską panie nie wypędzaj m nie; wysłu
chaj raczej co ci m am  powiedzieć i jeżeli nie będziesz 
mi m ógł w ym ierzyć sprawiedliwości, to  przynajm niej nie 
będziesz sobie w yrzucał, kiedy staniesz przed sądem 
Przedw iecznego, żeś się s ta ł wspólnikiem  złego czynu.

V an H erysen  tupał z niecierpliwości, Róża po dwakroć 
p rzerw ała mu spraw ozdanie, którego staranne wypraco
wanie uw ażał za obowiązek swej godności burm istrza 
i prezesa tow arzystw a ogrodniczego.

—  Ależ ja  m am  robotę —  zawołał —  mam ułożyć 
spraw ozdanie o czarnym  tulipanie.

—• Tw oje sprawozdanie, panie prezesie —- zawołała Ró
ża г wyrazem  praw dy i niewinności —  twoje spraw ozda
nie o czarnym  tulipanie będzie mylnem, jeżeli m nie nie ra 
czysz wysłuchać, bo będzie się  opierać na fałszyw ych ze
znaniach, nacechow anych występkiem.

—■ B łagam  cię panie, wezwij tu  ido siebie pana Bok- 
stel, k tórego uw ażam  za tego, k tóry  przybrał nazwisko 
Jakóba G isel, a przysięgam  na Boga, że nie będę zaprze
czać własności tulipánu człowiekowi, któregobym  nie 
znała.

—■ Go za uporczywość bezużyteczna!
-—• Cóż pan przez to rozumie?
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—• Во ¡pyitam, do czego to doprowadzi ciebie, gdybyś 
go poznała rówmie jak  i twój tulipan?

—• Lecz naikoniec —  mówi Róża z rozpaczą —  jesiteś 
pan zacnym mężem ■—- pomnij w ięc n a  ito, że mógłbyś 
przyznać nagrodę człowiekowi, który na nią zasłuży nie 
przez sw oją pracę, lecz za kradzież.

Być może, iż gło,s Róży w zruszyłby serce van H erysen 
i byłby może łagodnie odpowiedział biednej dziewczynie, 
gdy wrzaw a, dająca się słyszeć na ulicy, k tórą Róża sły
szała na G roote M arkt, zbliżając się zastanowiła uwagę 
burm istrza.

O krzyki radości i oklaski, odbiły się o ściany mieszka
nia pierwszego urzędnika m iasta.

—- Cóż to  'znaczy? —• czy być może... czy m nie słuch 
nić omylił? -—• mówi do siebie van H erysen.

I pospieszył do przedpokoju, zapom inając o Róży, któ
rą .pozostawił w .swym gabinecie.

Zaledwie Itam przybył, van H erysen w ydał okrzyk zdzi
w ienia w idząc swoje schody natłoczone ludem.

Pośród grom ady rozm aitej płci i  wieku, młody człowiek 
ubrany skromnie w ciemno-fiolatowej sukni wyszytej sre
brem, w stępował zw olna n a  schody.

Za nim  postępowali dwaj oficerowie, jeden m arynark1', 
drugi jazdy.

V an H erysen to ru ją c  sobie drogę pomiędzy gapiącą się 
służbą schylił się do ziemi przed nadchodzącym.

—  Jego K. Mość u mnie —  zawołał —  jakiż wielki za
szczyt d la  m ojego biednego domu.

—  Kochany panie H erysen  —  mówi W ilhelm  O ran ji 
z wypogodzonem obliczem, co u niego uśmiech oznaczało— 
jestem  praw dziw ym  holendrem, lubię wodę, piwo i kwia
ty, a nawet ser, który tak  wysoko cenią francuz i; z pomię
dzy kwiatów przekładam  mad inne tulipany. Dowiedziaw
szy się w Lejdzie , że m iasto H arlem  otrzym ało czarny tu 
lipan, pośpieszyłem przeto  i przychodzę zapytać szanowne
go prezesa tow arzystw a ogrodniczego, o ile ta  wiadomość 
zasługuje n a  wiarę.

—• O h! Mości K siążę! jakiż zaszczyt dla tow arzystw a, 
jeżeli prace jego podobają się W . K. Mości.

—  Czy m asz kw iat u siebie? -—• zapytuje książę.
—- Jeszcze dotąd go nie mam... niestety.
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—' Gdzież jest?
—  U swego wynalazcy.
—  K tóż nim  jest?
—  Poczciwy tu lipanista z D ordrechtu.
—■ Z D ordrechtu?
—  Tak.
—  Jak  się nazywa?
—- Bokstel.
—  Gdzie m ieszka?
•—* P ad  łabędziem ; poślę natychm iast po niego i  jeżeli 

W . K. Mość raczy  się zatrzym ać w  moim salonie, pewny 
jestem, że nie omieszka tu  pośpieszyć wraz ze swoim tu li
panem.

—  Dobrze, poślij po niego.
—- N atychm iast M. Książę. —  Lecz tylko...
—• Lecz co?
—  Oh! n ic ważnego J . O. Książę.
—• W szystko je st ważnem na tym  świecie panie van 

H erysen.
—  Chciałem powiedzieć, że zachodziła pewna trudność...
—• Jaka?
•—• W  spraw ie czarnego tulipánu: otóż znaleźli się

przyw łaszczyciele tegoż tulipánu, a tem  samem i nagrody 
stu tysięcy guldenów.

—• W  istocie?
—  T ak  M. Książę, zgłoszono się  do mnie nawet...
—• I  jakżeś postąpił? Przecież to zbrodnia, przyw ła

szczać kw iat tak  kosztowny i rzadki.
—  Niewątpliw ie.
—• Czy masz dowody przekonyw ające?
—• D otąd jeszcze nie, gdyż winna...
—-  W ięc to kobieta?
—• To je st ta , k tó ra  chce sobie przyw łaszczyć tu lipan , 

jest u mnie, w tym  oto pokoju.
—• Jakież je s t twoje zdanie o n ie j, panie van H erysen?
—̂  P odług mnie, sądzę, .iż chęć zysku spowodowała ją  

do tego kroku.
—• I ona tw ierdzi, że tu lipan  jest je j w łasnością?
—' T ak, M. Książę.
—■ I jakież dowody przedstaw ia?
—  M iałem  ją  w łaśnie badać, gdy doszła m nie wiado

mość o przybyciu W . K . Mości.
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—  W ysłuchajm y je j, panie van H erysen, tak, należy 
ją  w ysłuchać; jestem  pierw szym  urzędnikiem  k ra ju , w y
słucham  te j sprawy i wydam wyrok.

—  Otóż znalazłem króla Salomona! —  mówi van H e
rysen skłoniwszy się do ziemi i pokazując księciu gabinet

W ilhelm  postąpił kilka kroków, poczem zatrzym ując sii; 
mówi:

—• Idź naprzód i nazyw aj m nie poprostu panem.
W eszli do gabinetu.
Róża stała iw tem  samem miejscu, oparta o okno w yglą

dała na ogród.
—  Ah, ah, to fryzka —  mówi książę spostrzegłszy koł

pak złocony i czerwoną spódniczkę Róży.
Dziewica szybko się  odwróciwszy nie m ogła poznać 

księcia, k tóry  pospieszył zająć m iejsce w  najciem niejszym  
rogu pokoju.

Cała jej uw aga zwróconą była n a  najw ażniejszą osobę 
jaką sobie w yobrażała w swej sprawie, nie zaś na obcego, 
który z nim  przybył.

N ieznajom y wziąwszy książkę do ręk i dał .znak bu r
m istrzow i, ażeby rozpoczął badanie; van H erysen posłu
szny skinieniom m łodzieńca usiadł i z całą powagą, odpo
w iednią swej godności, zapytuje:

—  M oje .dziecię, czy przyrzekasz mi wyznać całą p ra
wdę?

—  Przysięgam  panu.
■—■ Możesz więc mówić przy  tym  panu, jest to  jeden 

z członków tow arzystw a ogrodniczego.
-—• Cóż panu więcej powiedzieć mogę, nad to, com wy

znała?
—- A więc nic ci nie pozostaje do nadm ienienia?
—• Nic, prócz pow tórzenia mej prośby.
—  Jak ie j?
—■ To jest, ażebyś pan kazał tu  sprowadzić pana Bok- 

stel w raz  z tulipanem ; jeżeli go poznam, że to mój w ła
sny, będę się o niego upom inać; choćby mi przyszło udać 
się do -samego sta tudera , stanę śmiało z memi dowodami.

—  M asz więc dowody?
—  Bóg, którem u jest w iadom ą m oja spraw a, dostarczy 

mi ich.
V an H erysen spojrzał na księcia, k tóry  usłyszawszy
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glos Róży, usiłował przypom nieć sobie w jak iej okolicz
ności miał sposobność poznać mówiącą.

O ficer poszedł po B ótetela.
V an Hery,sen dalej prow adził badanie:
•—'N a  czemże głównie opierasz, że jesteś właścicielką 

czarnego tulipánu?
—  N a tem , żem go sam a izasadziła i hodowała we w ła

snym pokoju.
■—- W  twoim pokoju, gdzie?
—  W  Löwenstein.
—  W  Löwenstein?
— Jestem  córką dozorcy więzienia.
K siążę pomyślał w te j chwili:
—  T eraz przypom m am  ją  sobie.
I udając, że czyta, p rzypatryw ał się dziewczynie z w ięk

szą uw agą, jak  poprzednio.
■—• Lubisz więc bardzo kw iaty? —  zapytuje van H e- 

rysen.
—  T ak jest, panie.
•—- Jeżeli tak, to m usisz posiadać poważne wiadomości 

ze sztuki ogrodniczej.
Róża w ahała się przez chwilę, nakoniec głosem, pocho

dzącym z głębi serca, m ówi:
-—- Sądzę, moi panowie, że jestem  w obecności ludzi ho

norowych...
Obaj jednocześnie dali znak potw ierdzający, ujęci 

dźwiękiem  jej głosu.
—• A  więc, w yznam  wam, że nie posiadam  praw ie ża

dnych wiadom ości sztuki ogrodniczej... nie, jestem  biedną 
dziewczyną, p raw ie  w ieśniaczką, k tóra przed trzem a mie
siącami naw et czytać i p isa ć 'n ie  umiała. T ak  panowie, 
w iedzcie więc i to, że n ie  m nie przynależy zaszczyt od
krycia cszarnego tuilipanu.

— Komuż w ięc?
—  Biednemu więźniowi osadzonemu w Löwenstein.
■— A więc jest to więzień! —  zawołał książę.
N a ten  głos Róża zadrżała.
■—• Jest to w ięzień stanu, gdyż w Löwenstein nie ma in 

nych —  dalej mówi książę.
Poczem udał, że się ,znów pogrążył w czytaniu.
—• T ak  —  w ynalazcą czarnego tulipánu jest więzień 

stanu —  odpowiada Róża.
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V an H.eryisen zbladł usłyszaws.zy podobne wyznanie 
przy podobnym świadku.

—  N ie przeszkadzam  dalszem u badaniu —  mówi obo
jętnie W ilhelm  do prezesa.

—  Oh! panie — odzywa się Róża do niego uw ażając go 
za swego sędziego —  widzę, że ściągnę winę n a  siebie 
przez moje wyznanie.

—  T ak, gdyż więźniowie stanu nie powinni mieć związ
ków z nikim.

—  N iestety! —  w yjąkała dziewica.
—  W nosząc z tego coś mówiła widać, żeś m ia ła  związ

ki z więźniem stanu, nie wiadomo tylko, czy się ogranicza
ły na pielęgnowaniu kwiatów.

—  Panie! — .zawołała zmieszana Róża —  winnam pi zy- 
znać, żem się z nim  codziennie widywała.

—- N ieszczęśliwa! —  wykrzyknął van H erysen.
K siążę podniósł głowę p rzypa tru jąc  się przelęknieniu 

Róży i  bladości prezesa.
—  To, co mówisz —  odzywa się W ilhelm  dobitnym gło

sem —  nie obchodzi bynajm niej towarzystwo ogrodnicze: 
członkowie jego nie za jm ują się polityką, lecz kwiatami.

Mów więc, panienko, o czarnym  tulipanie.
V an H erysen  wymownem spojrzeniem  złożył dzięki no

wemu członkowi tow arzystw a.
Róża, ośmielona przez nieznajom ego, opowiedziała 

wszystko cokolwiek odnosiło się  do h isto rji czarnego tu li
pánu od trzech  miesięcy. M ówiła o surowości Gryfusa, 
z jaką zniszczył p ierw szy nasiennik, o rozpaczy więźnia, 
o środkach ostrożności, jakie przedsięwzięli, ażeby ocalić 
drugi nasiennik, o cierpliwości w ięźnia i cierpieniach je 
go, gdy przez k ilka dni nie m iał od n ie j wiadomości 
o tulipanie, że chciał się naw et zam orzyć głodem; n a
koniec o rozpaczy jak iej doznali oboje, przekonaw szy się, 
iż tu lipan .został skradziony w godzinę po rozwinięciu.

W szystko Ito opowiedziała ,z uczuciem  praw dziwości, 
na co książę zdawał się być pozornie obojętnym, lecz n a 
wzajem  van H erysen  okazał żywe zajęcie.

—  Z daje się, żeś niezbyt dawno poznała tego w ięźnia— 
zapytuje książę.

Róża z zajęciem, spojrzała n a  nieznajom ego, który 
ukrywszy się w cieniu, zdaw ał się unikać jej wzroku.

— Skąd to panu wiadomo?
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—  Poniew aż G ryfus i jego córka są dopiero od czterech 
m iesięcy w Löwenstein.

—  T a, to  praw da.
—  I jeżeliś go znała poprzednio, to .zapewne starałaś 

się, ażeby tw ój ojciec był przeniesiony z H ag i do Löwen
stein.

—  Panie... —  odzywa się .zarumieniona Róża.
— Dokończ —  mówi książę.

—• W yznaję, poznałam  więźnia w Hadze.
—  Szczęśliwy więzień! —  mówi W ilhelm.
W  te j chwili wszedł oficer 'z oznajmieniem, iż Bokstel, 

po którego chodził oczekuje w przedpokoju z tulipanem .



ROZDZIAŁ XI

T R Z E C I N A S IE N  N IK

Zaledwie go oznajmiono, Boksitel ukazał się osobiście 
w salonie burm istrza; za nim dw aj ludzie nieśli m ieszczą
cą w sobie kosztowny kw iat pakę, którą złożyli na stole.

Książę, uprzedzony, jak  wiadomo opuścił gabinet i udał 
się do salonu, obejrzał tu lipan w m ilczeniu, poczetn w ró
cił n a  sw oje daw ne m iejsce w najciem niejszym  kącie g a
binetu van H erysena.

Róża b lada ze w zruszenia i bo jaźni, m niem ała, iż wezwą 
ją  dla obaczenia tulipánu.

Usłyszawszy głois Bokstela, zawołała:
—  To on!
K siążę przyw oławszy ją  znakiem w skazał na uchylone 

drzw i salonu.
—  To mój tu lipan! —  zawołała stanąw szy przy 

d rz w ia c h —• oh Itak! to mój tulipan. O mój biedny Korne,1- 
juszu!

I zalała się łzami.
K siążę pow stał z m iejsca i stanął p rzy  Róży stojącej 

w progu  drzw i salonu.
Dziewica, po raz pierw szy widząc go w świetle, u tw ier

dziła się  w swoim m niem aniu, że ten  człowiek był je j zna
nym poprzednio.

—• P anie Boikstel —  zawołał książę —  proszę tu.
Bokstdl nadbiegł z pośpiechem ,i sta jąc przed W ilhel

mem O ra n ji:
—• Jego K siążęca Mość! -—■ w ykrzyknął cofając się.
—  To książę! —  pow tórzyła Róża z przestrachem .
N a ten głos Bokstel żywo isię obrócił i spostrzegł Różę.
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uderzane iskrą elektryczną.
—  Ah! —  mówi do siebie książę —  jakże się .zmieszał.
Lecz Boksltel w krótce odzyskał władzę nad sobą i poha

m ował wzruszenie.
—  Parnie Bokstel —  mówi W ilhelm  —  zdaje się, że od

kryłeś ta jem nicę sadzenia czarnego tulipánu.
—  T ak, M. K siążę —  odpow iada cokolwiek zmieszany.
M ożna było w praw dzie przypisać to  wzruszenie niespo

dzianemu widokowi księcia.
—  A le otóż i ta  m łoda panna u trzym uje podobnież.
W ilhelm  n ie spuścił go ,z oka śledząc bacznie w szyst

kie poruszenia z .zajęciem.
—  Czy n ie  znasz tej panny?
—  Nię, M. Książę.
—  A ty , panno, czy znasz pana Bokstela?
—  N ie znam pana  Bokstela, lecz tego pana, k tó ry  nazy

wał się Jakóbem  Gisels.
—  Cóż to znaczy?
—• Tak, M;. K siążę, ten pan w Löwenstein nazyw ał się 

Jakóbem  Gisels.
—  Cóż pan na to?
—  T a dziewczyna kłam ie!
—• Zaprzeczasz w.ięo, że nie byłeś n igdy w Löwenstein?
Bokstel w ahał się z odpowiedzią; wzrok badawczy księ

cia n a  niego zwrócony n ie  dozwalał m u kłamać.
—  N ie mogę tego zaprzeczyć, M. K siążę, iż byłem w Lö

w enstein, lecz .zaprzeczam tem u, żebym m iał ukraść tu
lipan.

—  U kradłeś go i do tego z mego pokoju! —  zawołała 
Róża z oburzeniem.

-—- N iepraw da!
—  Posłuchaj —  czy zaprzeczysz, iż śledziłeś mnie 

w ogrodzie, gdym  upraw iała ziemię pod nasiennik? Czy 
zaprzeczysz także temu, iż  m nie śledziłeś pow tórnie w tym  
m iejscu  pewnego dnia, w którym  go m iałam  zasadzić? Czy 
zaprzeczysz, żeś po moim odejściu grzebał w ziemi w za
m iarze wydobycia go własnem i rękoma, lecz nadarem nie, 
gdyż, Bogu dzięki, był to tylko podstęp z m ojej strony, aże
by spraw dzić powzięte domysły o twoim  niegodziwym  za
m iarze; powiedz teraz, czy to  n iepraw da?



G ryfus z  nożem w  ręku zb liży ł się do van Baerla,
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Bokstel nie zw racając niby nwagii na te zapytania, obró
cił się do księcia, przem aw iając uroczyście:

—  'Od la t dwudziestu, Mości K siążę, zajm uję się hodo
waniem  tulipanów w D ordechtcie i znany jestem  za
szczytnie w tym zawodzie. Jeden gatunek mego w yna
lazku nosi nazw ę przeze mnie nadaną, ofiarowałem  go 
królowi portugalskiem u.

Co się tyczy tej dziewczyny, rzeoz tak  się ma. Dowie
dziaw szy się, że otrzym ałem  nasienniki m ające wydać 
według wszelkiego prawdopodobieństwa czarny tulipan, 
zmówiła się ze swoim kochankiem  osadzonym w więzieniu 
Löwenstein i ułożyli p rojekt pokrzywdzenia mnie, p rzy
w łaszczając sobie kwiat, za który przyznana jest nagroda 
stu tysięcy guldenów, k tórą W asza K siążęca Mość w yje
dnać mi raczy w swej sprawiedliwości.

—  Oh! —  zawołała Róża z oburzeniem.
—  Cicho! —  mówi książę.
I  zw racając się do Bokstela, dodaje:
—  Co to .za jeden ten więzień, k tó ry  m a być kochankiean 

panny?
Róża była bliską omdlenia, gdyż więzień uw ażany był 

przez księcia za zdrajcę i buntownika.
—  To zapytanie spraw iło niewym owną radość Bokste- 

lowi.
—- Cóż to  za jeden? —  pow tórzył książę.
—  Ten więzień W asza K siążęca Mość, jest człowiekiem, 

którego nazwisko dostatecznem  będzie do przekonania 
W aszej K siążęcej Mości, iż n ie  jest godzien czci i w iary. 
Jest to więzień stanu skazany na śmierć.

—  Jego nazwisko?
Róża zakryła tw arz  rękoma.
—  N azyw a się K orneljusz van Baerle —  powiedzia} 

Bokstel —< ,syn chrzestny zbrodniczego K orneljusza de 
W itt.

K siążę w zdrygnął się. Jego pogodne oko .zajaśniało pło
m ieniem na chwilę, poczem oblicze jego przybrało lodowa
tą  powierzchowność.

Postąpił do Róży i dał znak, ażeby tw arz odkryła.
Róża usłuchała tego rozkazu, jakby będąca pod wpły

wem m agnetycznej siły.
—  A więc d latego podałaś w  Lejdzie do mnie prośbę 

■o przeniesienie tw ego ojca, aby być p rzy  kochanku?
C zarny T u lipan  12
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Róża spuściwszy oczy, odpow iedziała ledwo dosłyszal
nym głosem:

—• Tak, Mości Książę.
—■ Słucham pana, mów dalej —  rzekł książę do Bokstela.
•—'N i e  m am  nic więcej do nadm ienienia, Mości Książę. 

Co się zaś tyczy te j dziewczyny, nie chcąc jej zawstydzać, 
w strzym ałem  się dotąd od szczegółów, dotyczących na
szej znajomości. Przybyw szy do Löwenstein za in teresa
n t  poznałem  się z G ryfusem , córka tegoż podobała mi się 
i żądałam jej ręk i; nie będąc bogaty wyznałem jej jednak
że nierozważnie, że całą nadzieję pokładam w otrzym aniu 
stu tysięcy złotych nagrody za czarny tulipan, na dowód 
czego pokazałem  je j nasiennik. W tedy, zmówiwszy się ze 
swym kochankiem, który dla ukrycia zbrodniczych zam ia
rów udaje w  w ięzieniu, iż .zajmuje się wyłącznie hodowa
niem kwiatów, oboje ułożyli plan okradzenia mnie. W  wi- 
g ilję  rozw inięcia kw iatu, [ta dziewczyna uk rad ła  z m ojego 
pokoju tu lipan  i zaniosła igo do siebie; lecz szczęściem 
odebrałem go je j w chwili, gdy w łaśnie w ysyłała gońca 
z pismem do Jaśnie W ielm ożnego prezesa, oznajm iając, 
iż w ynalazła wielki czarny tu lipan; lecz, lubo złapana na 
gorącym  uczynku przeze mnie, w ystępuje dziś jako p ra
wa w łaścicielka kw iatu. Być może, że pokazywała go je
dnej lub kilku osobom w  przeciągu tych godzin, gdy byl 
w je j pokoju i być może, że wezwie ich jako świadków, 
lecz szczęściem, że W asza K siążęca Mość uprzedzona jest 
o zabiegach te j in trygantk i i jej domniemanych świadków.

— Oh! mój Boże, mój Boże! — niegodziwiec! —  w yją
kała Róża ze łkaniem , padając do nóg sta tudera , który 
chociaż, być może nie traktow ał je j przychylnie, litował 
dnakże nad jej rozpaczą.

—• Źleś' postąpiła młoda dziewczyno, i twój kochanek 
będzie ukarany  za rady, których usłuchałaś; bo jesteś tak  
młodą i w ydajesz się uczciwą, że raczej należy wnosić, iż 
on to  ciebie do złego nakłonił.

—  Mości K siążę —  zawołała Róża —  K orneljusz jest 
niewinny!

W ilhelm  zrobił poruszenie.
■—- Chcesz zapewne uniewinnić go pod względem udzie

lonych ci rad...
—  Oh! on jest zupełnie niewinny, chciałam  powiedzieć;
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tak, o.n się nie dopuścił zbrodni za jaką jest więziony, ró
wnie jak  tej, za k tórą m a być karany.

—  Czy w iesz za ja k ą  zbrodnię został skazany ma śmierć? 
Czy wiesz, że znaleziono m niego korespondencję W ielkie
go P ensjonarza z m argrab ią de Louvois?...

—  Lecz on o tem  nie wiedział, Mości Książę, pow tarzam  
to, choćbym m iała ściągnąć na siebie niechęć W aszej K sią
żęcej Mości, a może i karę, śmiało utrzym yw ać będę, iż 
K orne ljusa jest niewinny... Oh! gdybyś poznał Mości 
K siążę mego K om eljusza!

—• S tronnik W ittów  —  szepnął Bokstel. Oh! Jego K sią
żęca Mość, zna go dość dobrze, ponieważ darow ał mu 
życie.

—  Cicho! —• rzekł książę. —  W szystkie te kw estje po
lityczne nie należą do tow arzystw a ogrodniczego.

Poczem zm arszczywszy brw i dodał:
—  Co się tyczy przyznania nagrody, bądź spokojny p a

nie Bokstel, spraw iedliw ość wym ierzona będzie.
Bokstel skłonił się do ziemi z radością w sercu zwłasz

cza, gdy mu prezes winszował.
—  Ty zaś m łoda dziewczyno —  mówił dalej W ilhelm —  

chociaż jesteś w spólniczką występnego czynu, daru ję  ci 
winę, lecz w inow ajca rzeczyw isty m usi być karany  za 
ciebie i za siebie. Człowiek będący w jego położeniu, mo
że zdradzać, może knuć spiski... lecz nie powinien dopuścić 
się ikradzieży.

—  K raść -—- zawołała Róża -—- on!... Kormeljusz?... on 
by m iał dopuścić się kradzieży!... oh!... n igdy, Mości K sią
żę... ah, gdyby on słyszał ciebie., Mości Książę, umarłby 
z rozpaczy! Tak, słowa tw oje zabiłyby go pew niej, niż 
miecz katowski n a  Buitenhof. Jeżeli zaś kradzież była po
pełniona, przysięgam , że n ie  kto inny, ja k  ten człowiek 
się je j dopuścił.

—  Dowiedz tego —  odezwał się Bokstel obojętnie.
—  Tak! spodziewam  się, że z pomocą Boską dokażę te

go —■ odpowiedziała Róża -z zapałem.
Poczem odw racając się do Palesitela zapy tała:
—  W ięc tw ierdzisz, że tulipan je s t twoim?
—  Tak.
—■ Dobrze, powiedz teraz, wiele było nasianników z jego 

cebuli?
Bokstel zastanowił się, lecz domyśliwszy się, że dziew
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czyna nie .zadałaby mu tego pytania, gdyby tyllko były dwa 
nasienniki im obojga wiadome, odpowiedział:

—  Trzy.
—  Cóż się z nim i stało?
—  Co... jeden chybił... drugi się przyjął.
— A  trzeci?
—• Trzeci...
—■ Gdzież trzeci?
—• T rzeci mam u siebie —  odpowiada zmieszany Bok- 

stel.
—  U ciebie? gdzie w D ordrechtcie, czy w Löw enstein?
—  W  D ordrechtcie
—  Kłam iesz! Mości K siążę -—■ rzekła Róża zw racając 

się do sltatudera —- praw dziw a h isto rja  tych nasienników 
je st następująca. P ierw szy zgniecony został przez mego 
ojica w izbie w ięzienia i ten człowiek wie o  temi dobrze, 
gdyż chciał go sobie przywłaszczyć. Dowiedziawszy się 
o szkodzie przez ojca wyrządzonej pokłócił się z nim o to. 
D rugi hodowany przeze mnie w ydał czarny tuilipan, a trze 
ci —  (w yjęła go ,z za łona) oto jest, .zawinięty w tym  sa
mym papierze, w którym  wszystkie trzy  były, gdy udając 
się na śmierć, K om eljusz  van Baer,le darow ał mi ich. Oto 
jest, Mości Książę.

I  Róża wydobywszy nasiennik z pap ieru  podała go księ
ciu.

—  Ależ Mości K siążę —  mówił jąk a jąc  ,się Bokstel za
trwożony rozw agą z jaką W ilhelm  przypatryw ał się na- 
siennikowi —  ta  dziewczyna mogła m nie go wykraść po
dobnie jak  tulipan.

W tem  Róża, k tóra w  tym  czasie rzuciwszy okiem na 
papier, obw ija jący  nasiennik przeczytała go z niewymo- 
wnem uczuciem radości objaw iającej się w je j spojrzeniu, 
zawołała:

—  Oh! przeczytaj to  Mości K s ią ż ę !  rzekła —  na m i
łość Boską, przeczytaj !

W ilhelm  oddawszy nasiennik prezesow i wziął papier 
do ręki.

Zaledwie rzucił okiem na niego, zachw iał się, ręka jego 
zadrżała, wzrok p rzyb rał wyraz politow ania i boleści.

Była to p ierw sza stronica b ib lji K orneljusza de W itt, 
na k tórej nap isał do K ornel jusza van Baerle, zalecając
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mu, aby spalił korespondencję W ielkiego P ensjonarza 
z m argrab ią de Louvois,

To pismo zawierało w sobie następujące w yrazy:
D rogi synu!
„Spal te  papiery , które ci powierzyłem, spal je  nie spoj

rzawszy na nie, nie odpieczętuj ich naw et, niech ich osno
wa będzie ci nieznana. Tajem nice podobne tym, k tóre one 
zaw ierają, mogą się stać przyczyną śmierci. Spal je, a oca
lisz Jan a  i K orneljusza.

Byw aj zdrów i kochaj mnie zawsze“ .
20 sierpn ia 1672 r.

K orneljuss de W itt.
Ten kaw ałek pap ieru  stanowił zarazem  dowód niewin- , 

ności van B aerle 'a i posiadacza nasienników.
Róża i statuder spojrzeli w zajem nie na siebie.
Róża zdawała się chcieć m ówić:
—  W idzisz, żem praw dę mówiła.
Spojrzenie sta tudera oznaczało:
—  M ilczenie i cierpliwość.
K siążę o tarł kroplę zimnego potu, spływ ającą z czoła na 

lica. Zwinąwszy starannie papier zachował go, poczem 
podniósłszy głowę przem ówił:

—  Oddal się panie Bokstel, przyrzekłem  ci, że spraw ie
dliwość wymierzona będzie.

N astępnie .zwracając "się do prezesa dodał:
—• T y ,zaś, mości prezesie, zatrzym asz u  siebie tę pan

nę w raz z tulipanem .
—  Żegnam cię.
W szyscy skłonili się z uszanowaniem. K siążę oddalił się 

pośród radosnych okrzyków -zgromadzonego ludu.
Bokstel pow rócił do hotelu „pod Łabędziem “ zafrasow a

ny nieco. Ten papier, który W ilhelm  p rzy ją ł z rąk  Róży, 
który przeczytaw szy schował starannie, ten pap ier mocno 
go niepokoił.

Róża przybliżyw szy się  do tu lipánu  pocałowała go i po
leciwszy się opiece boskiej zakończyła modlitwę swoją 
temi słowy:

—■ Mój Boże! Tyś natchnął mego K orneljusza myślą, 
ażeby m nie czytać uczył, p rzy jm  m e dzięki Panie!

Гак, było to natchnienie Boga, który karze i w ynagra
dza łudzi według ich postępków.
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W  tymże iczasie nieszczęśliwy van B aerle opuszczony 
w  tw ierdzy Löwensitein, doznawał ze strony G ryfusa ty 
siącznych przykrości, n a  jak ie więzień może być narażo
ny, gdy dozorca jego ułoży ¡plan obchodzenia się .z .nim, 
jak  oprawca. G ryfus n ie  otrzym ując żadnych wiadomości 
od Róży, ani od Jakoba, powziął przekonanie, iż wszyst
ko to co go spotyka jest dziełem .złeigo ducha i że K or- 
neljusz van B aerle  jest jego wspólnikiem.

S tąd wynikło, że pewnego rana —  było to  na trzeci 
dzień po zniknięciu Jakóba i Róży -—• wszedł do  izby wię
źnia ¡w usposobieniu wściekłem, jak  nigdy dotąd.

K om eljusz stał w oknie, podparty łokciam i, patrząc 
w m glistą  przestrzeń w idnokręgu, w stronę, gdzie ukazy
wały się m łyny D ordrechtu, napaw ając się św.ieżem po
w ietrzem , cokolwiek mu spraw iającem  ulgę w cierpie
niach i łzy rozpaczy osuszającem .

Gołębie la tały , jak  poprzednio, lecz nadzie ja  uleciała; 
przyszłość była zajm ującą.

N iestety! Róża, strzeżona przez ojca, czyż będzie mo
g ła  napisać p rzynajm nie j, lub napisaw szy, jakim  sposo
bem prześle mu lis t?

Nie, to  było niepodobieństwem. Przez dwa dni p rzypa
trzy ł się dostatecznie G ryfusow i i wnosząc ,ze ¡złośliwości 
i wściekłego w zroku jego, m ożna się było spodziewać, że 
dokuczał córce wszelkiem i sposobami, K om eljusz lękał się, 
czy Róża nie jest w ystawioną na grufojańskie obejście tego 
p ijaka  i złego człowieka, w całem znaczeniu tego wyrazu.

T a myśl, że Róża cierpi z jego przyczyny, przywodziła 
K orneljusza do rozpaczy.

Uczuł w tedy sw oją nicość i  niemoc, zapytał siebie, czy 
Bóg ¡sprawiedliwie zsyła tyle ciosów na dwoje niewinnych
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isitO't. І  w (tych chw ilach  pow ątp iew ał. N ieszczęścia  n ie  
p obudzają  do ła tw ow ierności.

V an B aerle chciał pisać do Róży. Lecz gdzież ona?
Powziął lównież myśl napisać do H agi, dla uprzedze

nia doniesienia G ryfusa, które m iało sprowadzić nowe bu
rze mad jego głową.

Lecz czem i na czem napisze? G ryfus zabrał mu papier 
i ołówek.

A przytem  chociażby je  m iał, dozorca bezwąbpienia nie 
doręczy pism a jego podług adresu.

W tedy K orneljusz zastanaw iał się nad podstępami, two- 
rzącemi się w um yśle więźniów.

Pom yślał o ucieczce, o k tórej poprzednio nie przyszło 
mu ido głorwy, gdy mógł w idywać Różę ■codziennie. Lecz 
im bardziej zastanaw iał się nad  środkami wykonania tego 
pomysłu, tem trudniejszem  wydawało mu się przywieść go 
do skutku.

Należał on do tych wybranych mężów, k tórzy pogar
dzają pospolitym i środkam i, i którzy opuszczają pomyśl
ną drogę życia dlatego, iż nie postępują zwykłym torem, 
tą obszerną drogą ludzi m ierności, k tóra ich wiedzie do 
wszystkiego.

—• Jak im  sposobem mógłbym  uciec z Löwenstein, skąd 
niegdyś uciekł G rotius?

Czyż od tego wypadku nie przedsięw zięto wszelkich 
środków ostrożności?

—  Okna są strzeżone, drzwi opatrzone mocnymi ryglam i 
i zamkami.

—■ Sraże czuw ają baczniej.
—■ Oprócz okien okratow anych, podwójnych drzw i, czu

w ającej straży, mam nieodstępnego argusa tem niebez
pieczniejszego, iż m nie nienawidzi.

— Nakoniec jedna okoliczność niweczy wszystko. Jest 
to nieobecność Róży.

—■ Gdybym dziesięć la t poświęcił ostrzeniu piłki do prze
piłowania k ra ty  lub splatał powrozy dla spuszczenia się 
oknem, albo lep ił skrzydła jak  Dedal... pewny jestem, że 
wszystkie te  usiłow ania byłyby darem nem i.

—■ P iłka się stępi, powróz się zerwie, iskrzydła się roz
lecą. N ie .zabiłbym się ma m iejscu  może i znalezionoby 
mnie może z roztrzaskaną głową, złamaną nogą, pokale
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czonego, krw ią 'zbroczonego, byłbym  może tyJko dotknięty 
wiecznem kalectwem.

—  T rzeba więc zaniechać tego zam iaru i czekać spo
sobności, gdy m nie Gryftis zaczepi.

—  Zaczynam  trac ić  cierpliwość od czasu jak  utraciłem  
m oją Różę, a nadew szystko po stracie moich tulpanów . 
N ie m asz wątpliwości, że G ryfus dziś lub ju tro  dotknie 
do żywego m oją miłość w łasną, znieważy mnie, lub córkę, 
albo wreszcie posunie się do czynnych obelg. Czuję w so
bie, od czasu zamknięcia w więzieniu, niezw ykłą siłę, sta ję 
się zawziętym, drażliwym.

D ręczy mnie żądza osobistej walki, pragnę się bić, mor
dować. Poskoczę więc do starego złoczyńcy i uduszę go.

Po tych słowach K orneljusz .zamilkł na chwilę, usta je
go były ściśnięte, oko błędne.

W alka toczyła się w jego umyśle, napełnionym  myślą, 
k tó rą  sobie ułożył.

—  Skoro go uduszę, pochwycę klucz, potem zbiegnę ze 
schodów i pospieszę do Róży, wtedy opowiem je j w  skró
ceniu o wszystkiem  co zaszło i wyskoczymy oboje oknem 
do rzeki, umiem przecież dobrze pływać i uniosę ją  z ła 
twością. Lecz co mówię; wszakże G ryfus jest jej ojcem 
i pomimo, że mnie bardzo kocha, nigdy nie chciałaby uciec 
z m ordercą swego ojca, jakkolw iek obchodził się z nią n a j
gorzej.

—  Czyż zdołam przekonać ją, ukoić łzy, być może roz
pacz; to  zajm ie wiele czasu i w tem  może nadejść k tóry  
z dozorców: ten, zasta jąc zaduszonego G ryfusa, domyśli 
się wszystkiego i pospieszy w m oje ślady. W tedy bezwąt- 
pienia poprowadzą m nie na rusztow anie i m iecz katowski 
nie pozornie opuści się na m oją szyję. P recz ode m nie te  
myśli! Lecz jakże się ich pozbyć? Czyż u jrz ę  kiedy m oją 
Różę.

T e m yśli zajm owały Kor,nel jus za w  trzy  dni po scenie 
zaszłej m iędzy mim a Gryfusem, gdy ten zaszedł go nie
spodzianie z córką i w te j chwili, gdy n a  początku tego 
rozdziału w idzieliśm y więźnia opartego n a  oknie.

W  te jże chwili wszedł Gryfus.
W  ręku m ia ł gruby kij, oczy jego iskrzyły się, złowro

gi uśm iech k rasił u sta  jego i w całej powierzchowności 
przebijały  się złe zamiary.

K orneljusz, uznając  potrzebę zachowania cierpliwości,



-  i 85 -

potrzebę w ynikającą z .zupełnego przekonania, dosłyszał 
w ejście dozorcy, lecz nie odwrócił się.

W iedział, iż tym  razem  Róża nie p rzyjdzie za nim.
N ie m asz nic dotkliwszego dla ludzi, pałających gnie

wem, jaka  obojętność okazana, przez tego, który gniew 
wzbudził.

K to ponosi koszta, p ragnie z nich ciągnąć korzyści.
K ażdy odważny łotr, zaostrzywszy złe żądze, chce niemi 

zadać razy.
T ak i G ryfus widząc K orneljnsza stojącego obojętnie, 

zaczepił go wezwaniem groźnego głosu.
—  H um , hum...
K orneljusz um iał piosnkę o kwiatach, posępną lecz 

rzewną:

D ziećm i słońca się sow iem y,
Św ieżem  powietrzem  ży jem y .
C zysta rosa nas napawa,
A  w ie trzyk  nasza zabawa.

Ten śpiew rozją trzy ł Gryfusa.
-—- H ej, mości śpiewaku! czy m nie nie słyszysz?
K orneljusz odwrócił się i mówi:
—  Dzień ¡dobry —• poczem znów nucić zaczął:

L udzie nas lubią lecz męczą,
Z  z iem i w yryw ając dręczą.
L ecz dusza z  nas nie uleci,
Bo dusza woń w  nas nieci.

—  Ah! przeklęty czarowniku! ity sobie drwisz ze mnie, 
jak  widzę?—  zawołał Gryfus.

G ryfus przybliżył się do więźnia.
—  Czyż nie w idzisz —  że m am  .z sobą pewną rzecz, któ

ra  ciebie zmusi do w yznania twych zbrodni? —  mówi 
w skazując na pałkę, którą trzym ał w ręku.

—  Czyś oszalał, mój zacny G ryfusie? —  zapytuje K or
nel jusz.

I wtedy, p rzypatrzyw szy się jego tw arzy zeszpeconej 
gniewem, oczom iskrzącym , spienionym ustom , mówi:

—• Do kata! zdaje się, że to  nie szaleństwo, lecz wście
klizna.
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Gryfuis m achnął kijem  w pow ietrza.
V an B aerle obojętny na to wyzw.anie, odzyw a się, 

skrzyżowawszy ręce.
—  Cóż to m a znaczyć... czy to pogróżki?
•—• Jak  ci się zdaje... a gdybym  też i groził ci, ito cóż?
—  Lecz .za co?
—- N ajprzód  spójrz na to, co mam w ręku.
—  W idzę, że to  pałka —  mówi spokojnie K ornełjusz, 

lecz n ie  przypuszczam , ażebyś m iał mnie tym  straszyć.
—  N ie przypuszczasz, mości panie! z powodu?
—  Ponieważ dozorca, któryby się odważył uderzyć wię

źnia, ‘wystawionym  jest n a  podw ójne niebezpieczeństwo, 
a najprzód art. 9 przepisów  obow iązujących tu ta j tak 
opiewa :

„Będzie wydalony ze swego m iejsca inspektor, dozorca 
lub klucznik, k tóry  tsię odważy podnieść rękę n a  w ięźnia“.

—• T ak, to jest m owa o ręce, lecz nie o k iju . Tak, art. 
9 nic o tern nie wspomina.

—  Mówiłem o podwójnem niebezpieczeństwie, ,na jakie 
dozorca może być narażonym , otóż d rugi artykuł nie za
mieszczony w praw dzie w ustaw ie w ięziennej, lecz w p i
śmie Ew angel j i brzm i jak  następuje:

—• K to się porywa do miecza, od m iecza ginie, czyli:
„K to  się poryw a za k ij, może nim  być obłożony“ .
G ryfus, stopniowo podniecany spokojną mową i um iar

kow aniem  więźnia, podniósł sw oją pałkę; lecz w tejże 
chwili K ornełjusz  pochwycił ją  zręcznie i umieścił pod 
pachą.

G ryfus wył z wściekłości.
—  Dość tego, dość; starcze, nie n a raża j się na u tratę  

twej posady.
—- Ah! czarow niku, czy myślisz, że nie imam innej 

■broni ?
—  Być może...
—• W szak iwidzisz, iż nie m am  nic w  ręku.
—  T ak widzę to z zadowoleniem.
—  W iesz dobrze, iż przychodzę tu ta j co rano ze śnia

daniem.
-— Tak, to praw da, przynosisz m i zwykle najgorsze po

żywienie jakie sobie można wyobrazić. Lecz to  mnie nie 
obchodzi; żywię się tylko chlebem, a ten, im d la ciebie jest 
niesm aczniejszym , tem dla mnie lepszym.
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-—■ Lepszymi?
—  Так.
—• Z ¡powodu ?
—  Bardzo prostego.
—  Ciekawy jestem  tego.
—  Ty mniem asz, że przynosząc mi zły cbleb spraw iasz 

mi przykrość?
—  N ie omyliłeś się, bo mie myślę ci robić przyjem ności.
—■ A więc ja , który jestem  czarownikiem, jak  ci w ia

domo, przem ieniam  twój zły chleb ma .najsm aczniejszy, 
daleko lepszy od najw yborniejszego ciasta; a w tedy do
znaję podwójnej przyjem ności, raz że się nasycę podług 
upodobania, a powtóre, że sobie z ciebie żartu ję.

G ryfus zaryczał z gniewu i zawołał:
—  P rzyznajesz zatem, żeś czarownik...
—• N ie szczycę się tern przed światem-, że nim jestem, 

bo to mogłoby m nie zaprowadzić na stos jak  G aufreda, al
bo U rbana G rand ier; lecz we cztery oczy m ożna się przy
znać do wszystkiego.

—  To dobrze, dobrze —  odpow iada G ryfus —  lecz po
wiedz m i to, czy czarownik, k tóry  umie z czarnego chleba 
przem ienić w biały, po trafi również -z niczego go zrobić?

—-Co? —  zapytuje K ornel jus z.
—  Czy czarownik mówię nie um rze z głodu, jeżeli przez 

tydzień nie przyniosą m u choć najgorszego  chleba.
K ornel ju s z zbladł.
—• I  to się zacznie od dzisiaj. Jeżeliś tak i sławny cza

rownik, przem ieniajże sprzęty będące w te j izbie na chleb; 
a ja  tym czasem  oszczędzać będę 18 groszy dziennie, które 
są mi wyznaczone, ażebym ciebie żywił.

—- Lecz to  byłoby m orderstw o! —  zawołał K orneljusz 
w perw szej chwili trw ogi, k tó rą  łatwo wyobrazić sobie 
można na wspomnienie podobnego .rodzaju śmierci.

—  W ybornie -—• mówi żartobliwym  tonem G ryfus —• 
ponieważ jesteś czarownikiem, powinieneś sobie zaradzić.

W krótce pow rócił K orneljusz do dawnego humoru 
i w zruszając ram ionam i zapytuje G ryfusa:

—  S łuchajże mnie teraz... czy przypom inasz sobie, że 
miałem u  siebie gołębie?

—■ I cóż?
—  W szak to  smaczne pożywienie z gołębi niepraw daż?
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Z daje się, że człowiek, k tóry  codzień zje gołębia, nie 
um rze z głodu.

■—■ Skądże ognia dostaniesz?
—  O to się bynajm niej nie troszczę. Czy myślisz, że 

m nie djabeł nie zaopatrzy w ogień, który jest jego żywio
łem?

—  W iem  o tern, że człowiek najstraw niejszego  żołąd
ka nie je s t w stan ie  żywić się ciągle mięsem gołębiem. 
Robiono o to  zakłady i zakładający się przegryw ali.

—- I cóż stąd —  jak  mi się sprzykrzą gołębie, będę łowił 
ryby z rzeki płynącej pod oknem.

G ryfus w ytrzeszczył oczy.
—  Lubię bardzo ryby -— mówi dalej K orneljusz —  a ty 

mnie ich nigdy nie dajesz... A więc korzysta jąc z tego, iż 
mnie chcesz głodem  morzyć, będę się raczył rybami.

G ryfus o niało nie postradał zmysłów z gniewu, połączo
nego z przestrachem , k tóry  go ogarnął: zdobywszy się je 
dnak na resztę sił:

—■ A więc —  mówi, kładąc rękę do kieszeni —  ponie
waż m nie zmuszasz do tego.

I  wydobył duży nóż. ?
•—■ Ah to  nóż tylko! mówi K orneljusz, sta jąc z kijem , 

w obronnej postawie.
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V A N  B A ER LE P R Z E D  O P U S Z C Z E N IE M  L O E W E N - 
S T E IN  Z A Ł A T W IA  R A C H U N K I Z G R Y FU SE M .

P rzez niejaki czas stali obaj naprzeciw  siebie, jeden 
w zaczepnej, d rug i w odpornej postaw ie; K orneljusz uwa
żając, że to  położenie zbyt długo trw ało i zaczynało go już 
nudzić, zapytuje swego przeciw nika:

-—• Czegóż jeszcze chcesz ode imnie?
—  Czego chcę? Otóż najprzód oddaj m i m oją córkę 

Różę.
-—• T w oją córkę?
-—• Tak, Różę, którą porwałeś szatańskim  sposobem. 

D alej! czy powiesz mi, gdzieś ją  podział?
G ryfus zbliżał się ku niem u z podniesionym nożem.
—  W ięc tu  niema Róży? —  zawołał K ornel jusz.
—  N iby nie w iesz o tern? Jakże, oddasz mi ją?
—  Rozumiem; ty  chcesz m nie wprowadzić w  zasadzkę.
—  P ytam  po raz ostatni, czy wrócisz mi córkę? —  gdzież 

ona jest?
—  Zgadnij łotrze, jeżeli to  praw da co mówisz, że jej 

niema.
—  Zaczekaj zbrodniarzu! —  w rzeszczy G ryfus wybla- 

dły z usty  spienibnemi wściekłością, która ogarnęła 
umysł jego. —  N ie chcesz powiedzieć tego, poczekaj roz
tworzę ci zęby...

Postąpił krok do K orneljusza, m igając przed jego 
oczyma nożem.

—  Czy w idzisz (ten nóż? 'zarżnąłem nim  kilkadziesiąt 
czarnych kur i mam nadzieję, że zabiję nim  ich pana, d ja- 
bła.. czekaj no! czekaj no...

—  Jak to  ło trze! chcesz m nie rzeczywiście zamordować?
—  Chcę ci serce otworzyć, ażeby w yczytać z niego, 

w jakiem  m iejscu  ukryw asz m oją córkę.
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I wycharczawszy to, rzucił się w  szale na K om eljusza, 
który zaledwie zdążył stanąć za stołem  dla zabezpieczenia 
się od pierw szego natarcia .

G ryfus w yw ijał nożem, ¡miotając straszliwe groźby.
K orneljusz zauważył, że jeżeli ręka go nie dosięgnie, 

to może go dosięgnąć -ostrze noża, —• pocisk wypuszczony 
z odległości, trafn ie  lub przypadkowo, może -ugodzić go 
w -serce.

N'ie tracąc więc czasu uderzył pałką -zręcznie w rękę, 
nóż trzym ającą.

Nóż upadł na ziemię, K orneljusz przystąp ił go nogą.
Poczem widząc, iż G ryfus usiłował rozpocząć z nimi 

ręczną walkę, rozjątrzony gniewem  i wstydem, że się dał 
rozbroić, K orneljusz -chwycił się stanowczego środka:

Zaczął tedy okładać razam i swego dozorcę, k tóry  
w końcu prosił o łaskę.

Lecz n im  to nastąpiło, G ryfus krzyczał przeraźliw ie; 
krzyki te  były dosłyszane przez m ieszkańców więzienia, 
jakoż niebawem  dwóch dozorców, nspektor i kilku żołnie
rzy nadbiegli ¡do izby Kornelju-sza i zastali go -z pałką 
w ręku i przydeptującego nóż nogą.

N a w idok tylu świadków jego postępku, k tórego  wstęp
ne okoliczności były  im nieznane, jak  dziś mówą, K or
neljusz uw ażał się zgubionym.

W  istocie w szystkie pozory św iadczyły przeciw  niemu.
W krótce rozbroj-ono go, poczem otoczyli G ryfusa, pod

nieśli i dopytyw ali z troskliw ością o jego rany, gdy tym 
czasem m ożna było policzyć guzy w yskakujące na różnych 
częściach ciała, jak  kretow iska na pagórku.

N atychm iast w m iejscu  popełnionego gw ałtu spisano 
protokół i łatw o wnieść można, iż był ułożony z .zeznań 
G ryfusa, który -twierdził, iż od daw na w ięzień ułożył 
um yślnie plan zam ordowania go, a zatem dopuścił się 
otw artego buntu.

W  tym  czasie, gdy odprowadzono G ryfusa do 'jego mie
szkania, żołnierze będący przy K om eljuszu  rozpoczęli 
z nim rozmowę i, powodowani m iłością bliźniego, radzili 
mu przysposobić się na śmierć, gdyż ustaw a w ięzienna 
obowiązująca w Löwens-tein (k tó rą -zresztą odczytano 
Ko-rneljuszowi p rzy  wprowadzeniu go d-o te j tw ierdzy) nie 
była ułożona dla żartu.

P rzytoczyli m u naw et przykład, jak  artykuł te j ustaw y
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zastosowany 'był do pewnego w ięźnia nazwiskiem M athias, 
k tóry  w  1668 r., to  jest przed pięciu laty , dopuścił się czy
nu m niej zbrodniczego, jak  on wobec Gryfusa.

M athias cisnął w  tw arz dozorcy m iską z gorącym  ro
sołem, w skutek czego, nietyłko że został oparzony, ale 
ozęść skóry zeszła m u z tw arzy.

W  dw adzieścia godzin potem wyprowadzono M athiasa 
z więzienia, wykreślono go z listy więźniów, jako wycho
dzącego z Löwensteinu, gdyż powiedli go na esplanadę, 
z której widok jest bardzo piękny, tam  skrępowano mu 
ręce, zawiązano oczy chustką i dozwolono się pomodlić.

D alej, polecono mu, ażeby ukląkł i oddział dwunastu 
żołnierzy na komendę sierżanta dał ognia, a ciało M athia- 
isa prześrutow ane zostało kulami, wskutek czego więcej 
się nie podniósł.

K orneljusz słuchał ,z uw agą tego opowiadania.
Poczem odzywa się:
—• A  więc mówicie, że to wszystko odbyło się w dw ana

ście godzin?
—  Z daje mi się, że jeszcze naw et tyle nie upłynęło — 

mówi ten, który opowiadał to zdarzenie.
—■ D ziękuję ci -—■ odpowiada K orneljusz.
Żołnierz uśm iechnął się, co oznaczało zakończenie opo

w iadania, gdy w tem  dosłyszano brzęk ostróg na scho
dach.

S traż uszykow ała się  w  porządku przed przybyw ającym  
oficerem.

T en wszedł do pokoju  K orneljusza, gdzie jeszcze pisarz 
kończył ustny  wywiad.
, —  Czy tu  num er jedenasty?
, —  Tak, kapitanie —■ odpowiada podoficer.

-—- W ięc tu  jest osadzony więzień, nazw iskiem  van 
Baerle?

—  Tak, kapitanie.
—■ Gdzie on jest?
—■ Ja  nim jestem  —  odpowiada Konneiljusz, blednąc 

pomimo wrodzonego męstwa.
—  P an  jesteś K orneljuszem  van Baerle?
—  Tak, panie.
•—- A  więc, proszę ze mną.
—  Oh, oh! mówi K orneljusz z bijącem  sercem •— jak 

że prędko izalatw iają czynności w tw ierdzy Löwenstein,
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—  A co! czy nie praw dę mówiłem? —  szepce opowia- 
,dacz do ucha więźnia.

—  Skłamałeś.
—  J a i k t o ?

—■ M ówiłeś o dw unastu godzinach.
—  Tak, to  praw da. Lecz .zato spotyka pana większy 

zaszczyt, przysłano po pana ad ju tan ta  J. K . Mości., jego 
zaufanego pana  van D ekena; biedny M athias nie był tak  
szczęśliwym.

—  D alej zatem  —  mówi do siebie K orneljusz, zabiera
ją c  w płuca najw iększą ilość pow ietrza; dalej, poikażmy 
tym ludziom, że obywatel, syn chrzes'tny K orneljusza de 
,W itt, może bez p rzestrachu  znieść widok śmierci.

I  śmiałym krokiem  przeszedł około pisarza, który 
pśanielił się .zrobić uw agę of cenowi:

—  Lecz kapitanie van Deken, protokół jeszcze nie 
skończony.

—  N iem a potrzeby go kończyć —  odpowiada oficer.
—  Dobrze, kapitanie —  mówi p isarz chowając obojęt

nie papiery i pióro do zatłuszczonej teki.
—  N apisanem  było —  myśli biedny K orneljusz —  że 

nie nadam  na tym  świecie nazwiska mego dziecięciu, kw ia
tu lub książce, tym  trzem  rzeczom, z k tórych  jedną przy
najm niej jak  zapew niają, Bóg naznacza ludziom, których 
obdarzył duszą wzniosłą i zdrowem ciałem.

I szedł za oficerem , śmiałym krokiem , z podniesioną 
głową.

K orneljusz liczył .schody, prowadzące do esplanady, ża
łu jąc, iż n ie  spytał się op owi ad a cza ile ich było, o czem 
ten nie om ieszkałby go zawiadomić.

Czego najbardzie j obawiał się więzień w tem  przejściu, 
które uw ażał za ostatnią swą drogę, był to widok Gry- 
fusa i Róży.

Jakież zadowolenie spostrzegłby na obliczu ojca, jaką 
rozpaczy n a  tw arzy córki.

b ry lu s , nienaw idzący go i powodowany żądzą zemsty, 
będzie się napaw ał widokiem zgonu człowieka, który 
w swem przekonaniu  nie dopuścił się zbrodni, lecz dopeł
nił tylko ściśle wym ierzoną sprawiedliwość.

Z tem wszystkiem , pragnąłby może widzieć Różę, poże
gnać ją  po raz osta tn i; nakoniec myśl, iż um rze nie wie
dząc co się stało  z jego tulipanem , gdzie zwróci swoje
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oczy z wysokości niebios, ażeby go wynaleźć, wszystko to 
przejm owało go rozpaczą.

N adarem nie K orneljusz rozglądał się na wszystkie 
strony, nie widać było G ryfusa, ani Róży.

To stanowiło praw ie kompensatę.
K orneljusz, przybyw szy na esplanadę, szukał mężnym 

wzrokiem żołnierzy, k tórzy  m ieli służyć do egzekucji 
,i w istocie u jrz a ł tu  z dw unastu stojących w kupie i roz
m aw iających; byli oni bez muszkietów, nie stali w szere
g u ; szepcąc m iędzy sobą, śmiali się, co K orneljuszow i wy
dawało się niestosow nem  przy podobnej okoliczności.

W tem  ukazał się G ryfus we drzw iach w ięzienia oparty 
na kuli, gdyż chorow ał na nogę. W zrok jego koci w yrażał 
nienawiść nieprzebłaganą, z ust jego potoczył się na K or
nel jusza potok złorzeczeń i obelg, który n ie mogąc znieść 
tego, mówi do oficera:

—  Z daje się, że pan  nie powinien dozwolić znieważać 
mnie w ten sposób w swej obecności, a zwłaszcza w podo
bnej chwili.

—  Co do mnie —  pow iada z uśmiechem oficer —  m nie
mam, że po części ten  starzec m a słuszność, gdyż obłoży
łeś go razam i.

—  Ależ panie, ja  się tylko broniłem.
—  Bah! mówi kap itan  z filozoficznem  poruszeniem ra 

m ion —  to  ciebie teraz nie powinno obchodzić.
N a tę odpowiedź, zimny pot w ystąpił na czoło K ornelju- 

sza; uważał ją  bowiem za g rub jańską iron ję ze strony 
człowieka, zaufanego księcia.

Nieszczęśliwy bardz ie j, n iż kiedykolwiek uczuł, iż nie 
m a nikogo na tym  świecie.

—  W szakże i Jezus cierpiał... a jakkolw iek jestem  nie
winny, nie mogę się z N im  porównywać.

Znosił zniewagi i  m odlił się za swoich prześladowców.
I zw racając się do oficera zapytuje:
—  Gdzież idziemy?
O ficer w skazał m u ręką n a  karetę czterokonną, która 

w podobnej okoliczności przypom inała mu stojącą na 
Buitenhof.

—  Siadaj pan.
—■ Ah! zdaje mi się, że nie zasłużyłem na zaszczyt roz

strzelania.
T e słowa wymówił tak  głośno, że usłyszał je  żołnierz.

Czarny Tulipan 13
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który opowiedział m u h isto rję  M athiasa, i k tóry  uw ażał 
za swą powinność objaśniać wątpliwości, i gdy oficer w y
dawał zlecenia woźnicy, żołnierz 'zbliżywszy się szepnął 
mu zcicha:

—  Były fakty, że skazanych ina śmierć .dla przykładu 
karano śm iercią w ich rodzinnem mieście, p rzed progiem  
ich domu. To zależy od Itreści wyroku.

K orneljusz znakiem podziękował mu za to objaśnienie.
—  O tóż człowiek —  pomyślał, który m a niewyczerpany 

zapas pociechy dla skazanych na śmierć.
I pożegnał go w siadając  do pojazdu.
—  Ah łotr, rozbójnik! w rzaśnie G ryfus grożąc mu pię

ścią. —  I nic się n ie  dowiem, co się stało z m oją córką!
—  Jeśli m nie zawiozą do D ordrechtu —  m yślał K ornel- 

jusz •—■ zobaczę być może przejeżdżając około m ego domu, 
czy mój ogród jest w  dobrym  stanie utrzym ywany.



ROZDZIAŁ X XIX

N A  JA K I R O D Z A J K A R Y  S K A Z A N Y  BYŁ K O R N E L - 
JU S Z  V A N  B A E R L E

K are ta  jechała cały dzień. M ija jąc  D ordrecht na lewo, 
przebyła R otterdam  i o 5-tej wieczór stanęła w D elft, 
przebyw szy blisko dw adzieścia mil.

K orneljusz .zadawał py tan ia  tow arzyszącem u oficerowi, 
lecz jakkolw iek te  były dbojętnem i, pozostawały bez od
powiedzi.

K orneljusz żałował praw ie żołnierza z Löwenstein, 
który nie dał się prosić, ażeby mówić, sam  uprzedzał jego 
ciekawość.

Przepędzono noc w pojeździe. N aza ju trz  o świcie, ka
reta minęła Lejdę, jadąc drogą, m ającą z lewej strony 
m orze Północne, a z p raw ej morze H arlem skie.

W  trzy  dni potem w jeżdżała do H arlem .
Pozostaw im y ją  tam  i powrócimy do Róży.
W iadomo, iż Róża i czarny tu lipan , pozostawione zo

stały przez księcia pod opieką prezesa van H erysen.
Tegoż dnia wieczorem przybył do domu burm istrza, za

p rasza jąc  Różę w imieniu księcia, ażeby się udała z nim 
do ratusza.

T am  zastała księcia w sali narad ; siedział pisząc.
Był sam, u  nóg jego leżał piękny chart fryzyjski, które

go wzrok, ciągle zwrócony n a  swego pana, .zdawał się 
przenikać m yśl jego.

W ilhelm  p isał jeszcze przez n ie jak i czas, poczem pod
niósłszy oczy spostrzegł Różę sto jącą przy drzw ach.

—  Zbliż się, panna —  mówi pisząc.
Róża postąpiła parę kroków.
—• W . K. Mość kazałeś m i przyjść.
— Dobrze — usiądź.
— Róża usłuchała go. Lecz zaledwie książę zaczął
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znów pisać, powstała z m iejsca rozum iejąc, iż niestosownie 
postąpiła.

K siążę kończył swoje pismo.
W  tym że czasie chart zbliżył się do Róży, łasił się.
—  Ah, ah, —  mówi W ilhelm  —  widać, że poznał sw oją 

rodaczkę.
Poczem, zw racając się do Róży, z badawczem spojrze

niem, odzyw a się:
—  M oja córko —  jesteśm y sami,, możemy więc pomó

wić otw arcie.
K siążę m iał la t dwadzieścia trzy , Róża osiemnaście, w ła

ściw iej przeto byłoby, gdyby ją  nazw ał siostrą.
Róża drżała, pomimo, że w powierzchowności księcia 

maJowała się łagodność i dobre usposobienie.
—  Cóż W . K. Mość rozkaże?
W szak m asz o jca w Löwenstein ?
—  T ak, M. Książę.
—  Czy kochasz go bardzo2_
—  P rzyznaję, że nie kocham  go tak, jak  powinnam  ko

chać.
—  To źle m oje dziecię .nie kochać ojca, lecz to dobrze 

mówić praw dę swemu księciu.
Róża spuściła oczy.
—  Z jak ie j przyczyny nie kochasz ojca twego?
—  M ój ojciec je s t złym.
—  W  jak i sposób okazuje -złość sw oją?
—  Mój ojciec źle się obchodzi z więźniami.
—  Ze wszystkim i?
—  Ze wszystkim i.
—  Lecz głównie, czy nie to je s t przyczyną tw ej nie

chęci ku niemu, że postępuje .zbyt surowo z jednym ?
—  M ój ojciec uw ziął się szczególniej dokuczać panu 

van Baerle, którego...
—  K tó ry  jest twoim  kochankiem.
—• Róża cofnęła się o krok.
—  K tórego kocham  —  odpowiedziała z dumą.
—  Od jak  daw na?
—  Od chwili jak  go poznałam.
—  K iedyż to  było?
—  Było to  n az a ju trz  po okropnem  m orderstw ie popeł- 

«ionem  n a  osobach Jan a  i K orneljusza W itt.
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U sta księcia .zawarły się, czoło się zmarszczyło, powieki 
się przymnkęły, zakryw ając oczy jego n a  chwilę.

Po chwili m ilczenia zapytuje.
—  Lecz na cóż przyda ci się kochać człowieka, który 

jest skazany na wieczne więzienie?
—  Postanow iłam  los jego dzielić M. K siążę —  żyć 

z mim i um ierać w więzieniu.
—  I chciałabyś być żoną więźnia?
—  Byłabym najszczęśliw szą i najdum niejszą z niewiast, 

gdybym nosiła nazw isko van B aerla, lecz...
— Lecz co?
—  N ie śmiem tego w yrazić W . K. Mości.
-— W  twoim głosie p rzeb ija  się nadzieja... czegóż się 

spodziewasz?
W zniosła sw e piękne oczy na W ilhelm a, oczy niewy

mownej przenikliwości i pełne powabu, które 'zdawały się 
wzywać m iłosierdzia, uśpionego w  posępnem sercu, snem 
podobnym do śmierci.

—  A h! pojm uję ciebie.
Róża uśmiechnąwszy się złożyła ręce.
—  M asz więc we m nie nadzieję? —  zapytuje książę.
—  Tak M. Książę.
—  H um !
K siążę zapieczętował lis t, k tóry  p isał i zawołał jednego 

ze swych oficerów.
—  Panie van Deken —  jedź ,z iym  do Löwenstein, p rze

czytasz w raz iz gubernatorem  to pismo i wykonasz moje 
'rozkazy ciebie dotyczące.

O fice r skłoniwszy się wyszedł i wkrótce słychać było 
tentent galopującego konia.

—  M oja córko —  mówi książę, — w niedzielę przypada 
uroczystość tulipánu, a ta  niedziela jest po jutrze. Oto 
pięćset guldenów na twój ubiór, gdyż życzeniem mojem 
jest, ażeby ten dzień był i d la  ciebie uroczystością.

—  Jakże W . K. Mość życzy sobie, ażebym była ubra
ną? zapytuje nieśmiało Róża.

—• .Spraw sobie ubiór weselny używany w F ry z ji, bę
dzie ci w nim do tw arzy.



ROZDZIAŁ XXX

H A R L E M

H arlem , gdzieśmy przed  trzem a dniami przybyli z Różą 
a obecnie z 'więźniem, jest pięknem m iastem , szczycącem 
się słusznie okazałością i pięknością sadów i ogrodów.

Podczas, 'gdy inne m iasta  H olandji -zakładały swoją 
wielkość n a  w ysławianiu zbrojowni, w arsztatów  okręto
wych, bazarów  i składów, H arlem  poprzestaw ało na sła
wie zasadzania najp iękniejszych drzew, wiązów rozłoży
stych, topoli (wysmukłych; żadne m iasto  nie m iało takich 
m iejsc do przechadzek służących, ocienionych sklepienia
mi liści dębowych, lipowych i kasztanowych.

M iasto H arlem  widząc, że L ejda jego sąsiadka i Am
sterdam  stolica dążyły, pierwsze, ażeby się -stać szkołą, 
a d rug ie  stolicą handlu H olandji, postanowiło ze swej 
strony poświęcić się rolnictwu, -ożyli raczej ogrodnictwu.

M iejscowe położenie wzgórzyste, świeżością powietrza 
i ciepłem słonecznem dostatecz-nie zaopatrzone, nadawało 
mu pierwszeństwo przed innemi m iastam i H olandji w ysta- 
wionemi na m orskie w ichry i słońce rów nin i skłoniło lu
dzi pośw ięcających się  -ogrodnictwu do -osiedlenia się 
w niem.

W  H arlem  więc zamieszkali przeważnie łu-dzie spo
kojnego umysłu, zamiłowani w  płodach ziemi i -domowem 
zaciszu, jak  w  Roterdam ie i A m sterdam ie osiedli czyn
ni, przem yślni, z umysłem żywym, skłonnym  do przed
sięwzięć i w ypraw  w odległe strony św iata, jak  wreszcie 
w H adze ludzie światowi i politycy.

W spom nieliśm y, że L ejda była m iastem  uczonych.
H a rle m  upodobało  sobie sz tuk i p iękne, m uzykę, m a la r

stw o i 'Ogrodnictwo.
H arlem  polubiło nam iętnie kw iaty  a pomiędzy temi 

pierwsze m iejsce zajm owały tulipany.
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H arlem  wyznaczało nagrody ,za hodowanie i wydosko

nalenie gatunlków tulipanów w epoce naszej powieści; jak 
wiemy wyznaczono na 15 m aja  1673 roku na cześć Lulipa- 
ñu  czarnego bez skazy i wady, sto tysięcy guldenów n a
grody dla wynalazcy.

H arlem  odznaczywszy się tym  sposobem w zamiłowaniu 
kwiatów a szczególniej tulipanów w czasach wojny i za
burzeń, H arlem  wreszcie m ając  w  swych m urach .deał 
tulipanów, H arlem  piękne m iasto drzew  i słońca, cieni 
i św iatła, H arlem  postanowiło z okoliczności przyznania 
nagrody stu tysięcy guldenów w yprawić uroczystość, m a
jącą pozostać w pamięci współczesnych i być przekazaną 
wspomnieniom potomności.

H o land ja jest krajem  uroczystości, n igdzie przyroda 
leniw a nie w zbudziła w ludziach podobnego zamiłowania 
do nich, jak  w poczciwych holendrach.

P rzypatrzm y się raczej obrazom dwóch Teniersów .
Ludzie leniwi są najzagozalszym i w znużeniu się, nie 

wtedy, gdy są przy pracy, lecz gdy się uciechom oddają.
H arlem  było ożywione po tró jną radością: i d latego po

stanowiło obchodzić ją  po tró jną uroczystością; naprzód 
czarny tulipan był w ynaleziony, powtóre książę W ilhelm  
zaszczycał m iasto z tej okoliczności jako praw dziwy ho
lender, nakoniec, dum a narodowa chciała okazać francu
zom, iż, pomimo niszczącej wojny i s tra t jakie poniosła, 
w roku 1672, pokład Rzeczypospolitej bataw skiej tak był 
mocny, że można było na n im  tańczyć przy tow arzysze
niu dział okrętowych.

Tow arzystw o ogrodnicze harlem skie okazało się godnym 
reprezentantem  dumy narodow ej, w yznaczając nagrodę stu 
tysięcy złotych za cebulę tu lipánu : M iasto H arlem  nie 
chciało się  okazać skąpszem i wyznaczyło podobną sumę 
n a  uczczenie narodow ej uroczystości.

W  niedzielę więc 15 m aja  widać było niezliczone tłum y 
mieszczan, snujące się po ulicach, w ydając okrzyki ra 
dości i wesela.

N a czele tow arzystw a ogrodniczego ukazał się prezes 
van Hery-sen przybrany  w najkosztow niejsze suknie.

Zacny ten człowiek usiłował wszelkiemi sposobami stać 
się podobnym ido ulubionego kw iatu, przez zastosowanie 
barw  ubioru swego do barw  tulipana, co m u się nadspo
dziewanie udało.
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Zw ierzchnia suknia jego była z czarnego aksam itu, po
dobnie jak  b ire t; przyczem  odznaczała się białość śnieżna 
kryz i m ankietów  koronkowych, inme części ubioru podo
bnież z czarnych jedwabnych m atery j składające się, uzu
pełniały całość uroczystego przybrania prezesa, postępu
jącego na czele, z potwornym  bukietem  w ręku, podobnym 
do tego, z jakim  pan de Robespierre w sto dwadzieścia lat 
później szedł na uroczystość N ajw yższej Istoty.

Z tą jednakże różnicą, że poczciwy prezes zam iast serce 
dumnego i .zemstą pałającego trybuna francuskiego, po
siadał w swych piersiach kw iat niewinny, jak  najniew in- 
niejszy z kwiatków, które niósł w swym ręku.

Za .członkami tow arzystw a ogrodniczego, którego całość 
podobną była kwiecistej łące, w oniejącej jak  w dniu m a
jowym, postępowali uczeni, urzędnicy, wojskowi, szlachta 
i włościanie.

Lud, czyli pospólstwo w rzeczypospolitej holenderskiej, 
nie m iał wyznaczonego m iejsca. Jestto  zresztą najlepsze 
miejsce, nie mieć żadnego w tłumie.

N ie był to  pochód trium falny Pom pejusza lub Cezara. 
N ie obchodzono porażki M itrydata ani podbicia Gallów. 
Pochód był spokojny, jak  przejście stada owiec niewin
nych, jak  lot ptaków  w powietrzu.

W pośrodku tego orszaku woniejącego, widać było czar
ny tu lipan  niesiony na podstaw ie pokry tej białym  aksa
m item  ze złotemi frendzlam i. Czterech ludzi niosło d rąg i 
tej podstawy na barkach i zmieniali się często, tak  jak 
w starożytnym  Rzymie zmieniali się niosący posąg Cybelli, 
gdy to  bóstwo sprowadzono .z E tru r j i  od wiecznego grodu, 
przy odgłosie trą b  i okrzykach ludu.

To uroczyste w ystawienie tulipánu było czcią oddaną 
przez lud nieoświecony i pozbawiony gustu, oświacie i gu
stowi sławnych mężów, których krew  przelano na bruku 
w Buitenhof, k tórych imiona zajaśniały  na n a jp iękn ie j
szych m arm urach  Panteonu holenderskiego.

K siążę sta tuder m iał w łasnoręcznie doręczyć wynalazcy 
nagrodę stu tysięcy złotych, czego wszyscy byli ciekawi; 
a nadto gdy m iał przy  tej okoliczności coś przemówić pu
blicznie, tego zarówno byli ciekawi tak  przyjacie le jak  
i przeciwnicy jego.

Rzeczywiście, najobojętn ieiszą mowę człowieka poli
tycznego, przyjaciele i n ieprzyjaciele jego zawsze usiłują
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tłomaczyć podług swoich widoków, pragnień i własnych 
myśli.

Nakoniec nadszedł wielki dzień 15 m aja  1673; m iesz
kańcy m iasta  H arlem  i okolicznych włości zgrom adzili się 
wzdłuż chodników wysadzanych drzewam i, tym  razem  nie 
myśleli poklaskiwać zwycięzcy lub uczonemu, lecz popro- 
stu oddać zasłużone pochwały temu, który przyniewolił nie
jako tę płodorodną m atkę, zwaną p rzy ro ią , do w ydania na 
św iat cudownego kw iatu w w yobraźni tylko dotąd istnie
jącego, to jest czarnego tulipánu.

Lecz nic nie jest tak  zmienne jak  postanowienie ludu, 
przyklaskiwać przedm iotowi obranem u przedwcześnie. Gdy 
m iasto jest usposobione do poklasków, lub przeciwnie, 
niewiadomo na czem się zatrzyma.

Poklaskiwano zatem naprzód panu van H erysen  i jego 
bukietowi, poklaskiwano Tow arzystw u ogrodniczemu, win
szowano sobie w zajem nie i powitano hucznemi okrzykami 
wyborową muzykę, która przygryw ała na tej uroczysto
ści.

Oczy wszystkich szukały bohatera uroczystości, przypa
trzyw szy się utw orowi jego czyli tulipanowi.

Ten bohater, którego wymienił w swej mowie pan van 
H erysen, wzbudził powszechne zajęcie i słusznie, bo i nas 
możeby nie wiele izajmowała wymowa pana van H erysen, 
ani młodzi arystokraci, wyświeżeni i żujący cukierki, ani 
ulicznicy nawpół nadzy i leżący jak  wędzone węgorze, 
podobne do kawałków  w anilji. W zrok nasz nie .zatrzymałby 
się może naw et na świeżych tw arzyczkach holenderek z ru- 
mianemi policzkami i białem  łonem, na tłustych kapitali
stach, ani n a  wyżółkłych i chudych podróżnikach przyby
łych z Jaw y lub C ejlonu; nakoniec na pospólstwie, którego 
ulubionem pożywieniem chłodzącem są ogórki z miodem.

W szystko to  nie może nas .zajmować, gdyż zwracamy 
główną uwagę na postać jaśn ie jącą radością człowieka, 
będącego w gronie tow arzystw a ogrodniczego, wyświe- 
żonego, w szkarłatnym  ubiorze, przy  którym  odznacza się 
w ydatniej żołtość cery jego i włos czarny.

Tym  bohaterem  dnia, k tóry  przyćm ił swoją sławą mo
wę van H erysena i obecność S tatudera jest to  Is a a k ’ßok- 
stel, k tóry  postępuje z praw ej strony poduszki aksam itnej, 
na k tórej niosą czarny tu lipan, a po lewej, w dużym w or
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ku, sto tysięcy guldenów w  pięknej monecie złotej ; dlatego 
też lewe oko Isaalka bezprzestannie zyzem patrzy .

Bokstel przyspiesza często kroku, ażeby się dotknąć 
łokciem pana van H erysen, Bokstel chce każdem u coś 
ująć dla przyczynienia sobie znaczenia, jako ukradł Róży 
tulipan, dla zjednania sobie sławy i m ajątku.

Za kw adrans spodziewano się księcia; orszak m iał się 
zatrzym ać przy urządzonem  wzniesieniu, na którem  miał 
być umieszczony tulipan obok potentata, dla którego przy
sposobiono siedzenie. S tatuder m iał osobiście wymienić 
nazwisko w ynalazcy kw iatu, który na wieczne czasy za
chowa nazwę tulipa n ig ra  Boxítella.

Jednak Bokstel czasami odw raca w zrok od tulipánu 
i worka, spoglądając nieśm iało pomiędzy tłumy ludu, oba
w iając się czy nie dostrzeże bladej tw arzy p ięknej F ry- 
zyjki.

Byłoby to  widmo, któreby mogło przerw ać uroczystość, 
jak  widmo Banka przerw ało ucztę M akbeta.

Ten nikczemnik, który się dopuścił tylu zbrodni, .zacząw
szy od usiłow ania kradzieży w D ordrechcie cebuli czarne
go tulipánu, aż ¡do w ykradzenia kw iatu z pokoju Róży, 
ten człowiek nie uważał się za złodzieja.

Bo on czuwał bezprzestannie nad tulipanem, on, zanim 
ścigał go od szuflady, w  której był zachowany w suszarni, 
do rusztow ania w B uitenhof; stąd pobiegł za nim do Lö
w enstein i tam  od chwili jak  go u jrza ł na oknie Róży, oży
wiał go swojem tchnieniem ; miał więc niezaprzeczone p ra 
wo do miego, bo n ikt z większą troskliw ością nie śledził 
postępów w zrostu jego.

P rócz tego wszystkiego, nie dostrzegał Róży.
Bokstel uczuł niewym owną radość.
O rszak zatrzym ał się nakoniec w pośrodku łuku, za

kreślonego przepysznem i drzwiami, przyozdobionemi g ir 
landam i i napisam i; m uzyka zaczęła przygryw ać i młode 
dziewice w bieli w ystąpiły naprzeciw  tulipánu, którem u to 
w arzyszyć m iały na wzniesienie, gdzie m iał być wystawio
ny, obok złoconego krzesła przysposobionego dla Jego 
K siążęcej Mości S tatudera H olandji.
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W  tej uroczystej chwili, gdy echo okrzyków radości od
zywało się w różnych dzielnicach m iasta , kareta  prze
jeżdżała d rogą ipoza drzew am i otaczającem i orszak uro
czysty; konie stępa iść m usiały z przyczyny natłoku dzie
ci, które dorośli mężczyźni i kobiety poodpychali za sie
bie, p ragnąc się zbliżyć do m iejsca opisanego.

W  te j karecie zapylonej, ciągnionej przez strudzone ko
nie, jechał nieszczęśliwy vain Baerle, k tóry  przez okno 
drzwiczek mógł widzieć ten ruch  m iasta , który usiłow a
liśmy opisać dokładnie.

T a w rzaw a, tłum y ludu, m igające oblicza i barw y ubio
rów zaćmiły w.zrok więźnia jak  błyskawica, któraby prze- 
nikła do jego więzienia.

Pomimo obojętności swego tow arzysza podróży, którą 
mu ten dotąd okazywał nie odpow iadając na zadawane za
pytania dotyczące jego położenia obecnego, K ornel jus z 
spróbował wszakże przemówić raz jeszcze do niego, powo
dowany ciekawością cofoy ten  ruch w mieście oznaczał, nie 
dom yślając się bynajm niej i nie m ogąc przypuścić jego 
celu.

—  N ie mógłbyś mi pan powiedzieć, co to jest? —  za
pytu je swego tow arzysza.

—  Z daje się, że to je s t widoczne —  dziś święto i uro
czystość w mieście.

—  Ah! to św ięto i uroczystość -— mówi K om eljusz 
głosem żałobnej obojętności, w łaściwym człowiekowi, któ
remu radość oddawna je s t nieznaną i nadzie ja  odjęła.

Poczem, po chwili m ilczenia, gdy kareta postąpiła kilka 
kroków dodaje:

—• Zapewne je st to święto patrona H arlem u, gdyż wi
dać m nóstwo kwiatów.

—  W  istocie jest to  uroczystość, w  której kw iaty głó
wną rolę zajm ują.
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—  Oh!... jaka  woń przyjem na, oh! co za powabne bar
wy! zawołał K orneljusz.

—  Zatrzym aj się —  zawołał oficer n a  pocztyljona ze 
współczuciem, właściwem wojskowym  —  niech się pan 
przypatrzy.

—  Oh! dzięki ci ipanie —  odpowiada m elancholijnie 
van B aerle —  z tern w szystkiem  d la m nie radość innych 
nie może być przy jem ną; oszczędź m i pan więc tego wi
doku.

—  Jak  się panu spodoba —  a więc jedźmy dalej. K aza
łem się .zatrzymać ponieważ sam tego żądałeś, mniemałem, 
że jako miłośnikowi kwiatów, nie będzie ci obojętną uro
czystość, którą obchodzą.

—> W ięc to uroczystość kwiatów! jakiegoż gatunku?
—  T u lip án o v ý .
—  Uroczystość tulipanów! —  zawołał van B aerle —  to 

ich święto?
—  T ak panie, lecz ponieważ ten widok nie jest m u przy

jemny, więc jedźmy.
I  oficer w ychylił się dla w ydania rozkazu woźnicy.
Lecz K ornel jusz go zatrzym ał; przykre wspomnienie 

zrodziło się w jego umyśle.
—  Czy to dziś —  zapytuje drżącym głosem -— ma być 

przyznana nagroda?
—  T ak, nagroda za odkrycie czarnego tulipánu.
L ica K orneljusza zapłoniły się; dreszcz przebiegł mu 

członki, krople potu w ystąpiły na czole.
Poczem .zasłoniwszy się, iż bez niego i jego kw iatu uro

czystość n ie  będzie mieć m iejsca, rzekł:
—  N iestety, ci ludzie podobnież jak  ja  godni są poża

łowania, gdyż ich nadzieje zawiedzionemi zostaną...
—  Cóż pan chcesz przez to powiedzieć?
—  Chcę powiedzieć —  mówi K orneljusz, ukryw ając się 

w głębi pojazdu —  że przez pewną osobą dobrze mi znaną, 
jedynie czarny tu lipan może być odkryty.

—  Otóż ita osoba, k tó rą  pan  zna odkryła go, bo całe m ia
sto w tej chwili w łaśnie p rzypatru je  się tem u, co pan 
uważa niepodobne do odkrycia.

—  Czarny tulipan! zawołał van B aerle w ychylając się 
za drzwiczki. —  Gdzież on jest?

— Tam , czy widzisz pan to wzniesienie?
—  W idzę...



N areszcie! m arzenia m oje sią spełniły...
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—• A te raz  jedźmy dalej.
—> Oh! zlitu j się ipanL . nie jedźmy jeszcze? dozwól 

mi się  przypatrzeć! Jakto? to  co widzę miałoby być czar
nym tulipamem... czy to podobne? Lecz może m a skazy, 
może jest tylko zafarbowany czarno? oh! gdybym był 
blisko, potrafiłbym  rozpoznać! dozwól m i się przypatrzeć, 
błagam ciebie.

—  Czyś p an  oszalał! Czyż mogę -zadość uczynić jego 
żądaniu?

—• Błagam  ciebie.
—• Czy zapominasz, że jesteś więźniem?
—  Ni-e panie; lecz w ierzaj m i że jestem  człowiekiem 

honoru; daję ci m oje słowo, że nie ucieknę, nie będę usi
łował uciec, dozwól m i tylko przypatrzeć się.

—  Mie mogę... mam ścisły rozkaz.
I znów oficer zrobił poruszenie ku woźnicy.
K orneljusz zatrzym ał go.
—  Bądź cierpliwym  i litościwym , całe m oje życie zale

ży od twej litości. N iestety! m oje życie wkrótce się za
kończy. Ah! n ie  wiesz pan ile cierpię; -nie pojm ujesz udrę
czeń serca mego pan ie; gdyż •—- dalej mówi z uczuciem 
rozpaczy —• gdyby to  był mój tulipan! to jest ten , który 
skradziono Róży.

—  Oh! czy pan pojm ujesz, co to  jest odkryć czarny 
tulipan, widzieć go przez chwilę, przekonać się że się 
udał, że to  było arcydzieło przyrody -i sztuki, a potem go 
u tracić na zawsze!

—• Oh! ja  muszę go widzieć... muszę... zabijesz mnie 
pan jeżeli zechcesz, lecz muszę go ujrzeć, muszę...

—  M ilcz nieszczęśliwy, i skryj się wgłąb pojazdu, gdyż 
widzę zbliżającą eskortę J. K . Mości S ta tudera; i gdyby 
dostrzegł co w yrabiasz, byłbyś zgubiony i ja  także. V an 
B aerle obaw iając się narazić swego tow arzysza na odpo
wiedzialność, skrył się wgłąb karety, lecz nie mógł pół 
m inuty pozostać w tem  położeniu, i zaledwie kilkuna
stu jeźdźców minęło karetę, gdy ukazał się w drzwiczkach 
dając znaki i w zyw ając S tatudera, który właśnie nad jeż
dżał.

W ilhelm , z obojętnością mu właściwą, jechał zwolna, 
trzym ając w  ręku zwitek pergaminowy.

Spostrzegłszy człowieka, 'który zdawał się go błagać o ła-
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S tatuder kazał się zatrzym ać swemu pojazdowi.
W oźnica stanął o sześć kroków od kare ty , w której sie

dział van Baerle.
—  Cóż to znaczy? —  zapytuje książę oficera, który 

,na pierw szy rozkaz S tatudera w yskoczył z karety  i z usza
nowaniem zbliżał się do stopnia pojazdu księcia.

—  Jest-to więzień stanu, którego z rozkazu W . K. Mości 
zabrałem  ze -sobą z Löwenstein i przywiozłem do H arlem .

—  Czegóż on chce?
—  P rosił m nie usilnie, ażeby się zatrzym ać przez 

chwilę.
—  Ażeby się przypatrzeć czarnem u tulipanowi —  za

wołał van Baerle, składając ręce —  a potem jak  go zoba
czę, gdy spraw dzę to co m am  w myśli... niechaj umrę, je
żeli tak a  jest wola W . K. Mości... lecz dozwól m i książę 
przed śm iercią błogosławić tw oje imię, jeżeli zadość uczy
nisz m ej prośbie i dozwolisz, ażeby m oje dzieło nie zagi
nęło n a  zawsze.

Był to  ciekawy widok tych  dwuch ludzi naprzeciw  sie
bie w yglądających z drzwiczek, otoczonych strażą; jeden 
wszechwładny, drugi -więzień, jeden bliski tronu, -drugi 
bliski śmierci.

W ilhelm  obojętnie p a trza ł ma K orneljusza i słuchał pro
śby jego.

Poczem —  odzyw ając się do oficera —  mówi:
—  To jest więzień, k tó ry  chciał zabić -dozorcę w Lö

wenstein.
K orneljusz w estchnął i spuścił głowę. Jego łagodne obli

cze zmieniło się i bladło jednocześnie. T e słow a księcia 
wszechwładnego, który już był zawiadomiony o zbrodni 
jego, zapowiadały m u mietylko karę nieodwołalną, lecz 
naw et odrzucenie prośby jego.

N ie śmiał zaprzeczać ani się uspraw iedliw iać; książę 
w idział w nim  uosobienie rozpaczy niem ej i dotkliwej, 
k tórą serce wzniosłe i um ysł jego niepospolity zdolne były 
ocenić.

—  Możesz m u pozwolić wysiąść —  mówi S tatuder —  
miech się p rzypatrzy  czarnem u tulipanow i, iw -istocie w ar
to go widzieć -raz w życiu.
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—  Oh! —  zawołał K orneljusz, bliski omdlenia, i drżą- 
cemi kroki zstępując ze stopnia karety.

—• Oh! Mości Książę...
Nie był w stanie wymówić w ięcej ; i gdyby go f k e r  nie 

przytrzym ał, byłby ukląkł i oddał czołobitność księciu.
Po tern zezwoleniu, książę jechał dalej pośród okrzyków 

radosnych ludu. W krótce ukazał się na wzniesieniu huk 
dział zwiastował jego przybycie.

Czerny Tulipan 14
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Z A K O Ń C Z E N I E

V an B aerle strzeżony przez czterech żołnierzy, którzy 
mu torowali drogę pomiędzy tłum ami, przybliżył się nako
niec do w zniesienia, na któreim stał czarny tulipan.

Nakoniec go u jrza ł, ten  kw iat jedyny zrodzony pod 
wpływem tajem niczych kom binacyj, ciepła, chłodu, cienia 
i św iatła, ukazał się na kilka dni i m iał zniknąć n a  za
wsze. S tał przed n im  w odległości k ilku  kroków, napaw ał 
się jego pięknością i kształtem , u jrza ł go stoczonego gło- 
nem dziewic stanow iących straż honorową. A  jednakże im 
bardziej upew niał się na własne oczy o doskonałości kw ia
tu, tym  bardziej serce jego przejm owało się boleścią. 
Spojrzaw szy w około chciał zadać pytanie, jedno pytanie. 
Lecz zewsząd w idział tylko n ieznane oblicza; oczy 
w szystkich zwrócone były na statudera, który zasiadł na 
tronie.

W ilhelm  będący obecnie przedmiotem powszechnego za
jęcia, potoczył spokojnym  wzrokiem na wszystkie stro
ny: przenikliw e jego oko zatrzym ało się kolejno na trzech 
w ierzchołkach tró jk ą ta , tw orzących trzy  odmienne intere
sy i trzy  dram aty. W  jednym  stał Bokstel, drżący z niecier
pliwości, pochłaniający sw oją uwagę księcia, worek z pie
niędzmi, czarny tu lipan  i zgromadzenie.

W  drugim  K orneljusz, dyszący, niem y, w  którego spoj
rzeniu dusza, serce, zajęte były wyłącznie czarnym  tu li
panem.

N akoniec w  trzecim , stała na stopniu, pomiędzy dziew i
cami K arlem u, piękna F ryzonka ub rana  w cienkiej w ełnia
nej sukni pąsow ej, bram owanej srebrem , w złotym koł
paku, z którego spadały koronki. Była to Róża, k tó ra  się 
opierała n a  ram ieniu oficera, z okiem łzam i zroszonem, 
ledwo stojąca ma nogach. K siążę uw ażając, że słuchacze
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jego uciszyli się, rozwinął zwolna pergam in, i głosem spo
kojnym, czystym, lubo słabym, lecz którego jedna nuta nie 
była straconą, dzięki religijnem u milczeniu panującem u 
pośród So.ooo widzów.

—  W iadom o wam w jakim  celu zgromadzeni jesteśmy.
—  Przyznano nagrodę 100.000 zł. wynalazcy czarnego 

tulipana.
—  Tak, czarnego tulipana —- i ten cud H olandj i w y

stawiony jest tu  w oczach waszych. Tak, czarny tulipan 
jest odkrytym  i obejm uje wszelkie w arunki wym agane 
przez tow arzystw o hanlemskie.

H is to r ja  tego kw iatu i nazwisko jego wynalazcy, zapi
sane zostaną w księdze honorowej m iasta.

N iech się te ra z  zbliży w łaściciel czarnego tulipánu!
I to mówąic rzucił wzrokiem n a  trzy  w ierzchołki t r ó j 

kąta.
W idział Bokstela zeskakującego z pieńka.
W idział K orneljusza, mimowolnie postępującego krok.
Nakoniec w idział Różę, prowadzoną, albo raczej popy

chaną przez oficera, k tó ry  był je j dodany ,za towarzysza.
Podw ójny okrzyk dał się słyszeć z obu stron księcia.
Bokstel jak  piorunem  rażony, i K orneljusz w zachwy

ceniu, obaj zawołali jednocześnie.
—  Róża! Róża!
•— Ten tulipan do ciebie należy, dziewico? mówi książę.
—• T ak  M. K siążę —  odpowiada Różą, gdy szmer po

wszechny powitał z zachwyceniem jej urodę.
—  Oh! — pom ruknął K orneljusz —  więc skłamała, mó

wiąc, że je j go 'skradziono! D la tego też opuściła Löwen
stein. Oh! jestem  zdradzony, zapomniany przez nią, którą 
kochałem nad życie.

—• Oh! w y jęknął Bokstel —  jestem  zgubiony.
—’ Ten tu lipan  —■ mówi dalej książę —  będzie odtąd 

nosił nazw isko swego wynalazcy, i zapisaaiy (będzie w ka- 
talago kwiatów pod tytułem : T ulipa n ig ra  Rosa Baerlensis 
to jest z powodu nazw iska van B aerla , k tóry  przybierze 
ta panna od swego małżonka.

I  w te jże  chwili W ilhelm , wziąwszy Różę za rękę podał 
ją  mężczyźnie, k tóry  poskoczył do stóp tronu, blady, zmie
szany, przygnieciony radością, aby dziękować księciu 
i swej narzeczonej, a przedew szystkiem  Bogu, który z wy
sokości Niebios błogosław ił dwóm szczęśliwym sercom.
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W  tejże samej chwili padł u nóg prezesa van H erysen, 
drugi człowiek dotknięty odmiennym wzruszeniem.

Bokstel zawiedziony w swoich nadziejach, zemdlał.
Podniesiono go, lekarz puls pomacał, Bokstel um arł.
Ten wypadek nie przerw ał uroczystości, gdyż książę ani 

prezes nie m yśleli się nim  izajmawać.
K orneljusz cofnął się z p rzestrachu: w tym  złodzieju 

bowiem, w tym  fałszywym  Jakóbie poznał Isaaka Bokstel, 
swego sąsiada, którego w 'czystości swej duszy, nie posą
dził na chwilę, aby był zdolnym do podobnego postępku. 
Z resztą było to wielkiem szczęściem dla Bokstela, że Bóg 
zesłał m u apopldksję p iorunującą, gdyż nie był św iad
kiem w ypadków, które nastąpiły  i które zadałyby cios 
śm iertelny jego dum ie i chciwości

Poczem, p rzy  odgłosie trąb, ors.zak uroczysty wyruszył 
z powrotem w tym że samym porządku jak  poprzednio. Co 
do osób jedna ubyła, to  jest Bokstel, lecz natom iast dwie 
najgłów niejsze zajm owały powszechną uw agę: K orneljusz 
i Róża szli obok siebie, jaśniejący radością.

N.akoniec powróciwszy do la tusza, książę, w skazując 
na worek ze 100.000 guldenów, mówi do K orneljusza:

—  Trudno rozstrzygnąć, komu ma być przyznaną na
groda, tobie czy Róży?

—  Bo jeżeliś wynalazł tulipan, ona go pielęgnowała 
i u niej zakw itnął; byłoby niesłusznem, gdyby go tobie 
wniosła jako posag. P rzytem  jest to nagroda m iasta K a r 
lemu dla wynalazcy tulipana.

K orneljusz, w m ilczeniu, oczekiwał dalszych rozporzą
dzeń księcia, który tak mówił:

—  O fia ru ję  z mej strony Róży 100.000 zł., które za
służyła przez sw oją miłość, odwagę i dobre prowadzenie. 
Co się tyczy ciebie, panie, dzięki Róży, k tóra mnie zło
żyła dowód tw ej niewinności —  i to  mówiąc, podał K ornel- 
juszowi ćw iartkę b ib lji, na k tórej był napisany lis t K or- 
neljusza  de W itt, i w który był zaw inięty trzeci nasien- 
n ik  —  co się tyczy ciebie, uznaliśmy, żeś był więziony za 
zbrodnię, k tórej się nie dopuściłeś.

Jesteś więc nie tylko wolnym, ale nad to  zwrócony mieć 
będziesz twój skonfiskowany m ajątek . P anie van Baerle! 
byłeś chrzestnym  K orneljusza de W itt i przyjacielem  J a 
na, zachowaj zatem w  pamięci ich zasługi, gdyż ci mężo
wie, niesłusznie sądzeni i ukarani w  chwili wzburzenia
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umysłów, by.li znakomitymi obywatelam i, którym i H olan- 
dja wiecznie .zaszczycać się będzie.

Książę, ipo tych  ostatnich słowach, które wymówił prze
ciw zwyczajowi głosem wzruszonym, podał swe ręce do 
ucałowania narzeczonym , którzy przed nim przyklękli.

Poczem mówi w estchnąw szy:
—  W y jesteście być może najszczęśliw si, bo zajm ując 

się rzeczyw istą sławą H olandji, a mianowicie je j rzeczy
wistą pomyślnością, będziesz tylko myśleć o wynalezieniu 
nowych barw  tulipanów.

I spojrzaw szy w stronę F ran c ji zasępił się, przew idując 
nowe burze grom adzące się z tej strony, poczem usiadł do 
karety i odjechał.

K orneljusz tegoż dnia wyjechał do D ordrecbtu wraz 
z Różą, k tó ra  w ysłała do swego ojca sta rą Zug, d la  za
wiadom ienia go o wszystkiem  co zaszło.

Łatwo wnieść można, poznawszy charak ter G ryfusa, że 
nie zbyt chętnie pojednał się ze swoim izięciem.

Szczególniej zaś m iał n a  sercu razy, którem i go obło
żył, policzył je z łatwością, gdyż stw ierdził, że m iał 41 siń
ców i guzów; w końcu jednakże ułagodził się, nie chcąc się 
okazać mniej wspaniałom yślnym od J. K. Mości statudera.

N ie m ogąc wyrzec się skłonności powołania swego po
przedniego, w yjednał sobie u zięcia posadę dozorcy tu li
panów, i bezwąfcpienia był najsurow szym  strażnikiem  kw ia
tów  w  H olandji.

N ie oszczędzał żadnego m otyla, muchy, a naw et zabijał 
pszczoły. Dowiedziawszy się o występkach Bokstela, który 
go uwodził pod nazw iskiem  Jakóba, zniszczył jego obser
w ator jum, będące za drzewem  m uru granicznego, który 
następnie zrzucony został, gdyż K ornełjusz nabył posia
dłość sąsiada, w ystawioną n a  licy tację  przez spadkobier
ców jego.

Róża, codzień piękniejsza, codziennie korzystała z nauki 
męża, i we dw a lata tak  dalece postąpiła, że mogła następ- 
p ie  zająć się sama wychowaniem dw ojga dzieci, które 
w m iesiącu m aju  1674 i 1675, jednocześnie z tulipanam i 
św iat u jrza ły  i które nie spraw iły je j ty le  dolegliwości 
i cierpień, ile sławny kwiat, którem u w inna była swoje 
obecne szczęście.

Rozumie się, że jedno z tych dzieci było synem, drugie 
córką, jedne otrzym ało imię K orueljusza drugie Róża.
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V an В aerie pozostał w iernym  Róży równie jak  swoim 
tulipanom : iprzez całe życie zajm ow ał się szczęściem swej 
żony i hodowaniem kw iatów; wynalazł wiele gatunków, 
,które zajm ują zaszczytne m iejsce w katalogu holenderskim.

Za najgłów niejsze ozdohy salonu, uważane były przez 
oboje małżonków, dwie stronice biblji K orneljusza de 
,W itt, oprawione w złotych ram ach i zawieszone na ścia
n ach ; na jednej, jak  wiadomo, był lis t K orneljusza zale
ca jący  m u spalić korespondencję z m argrab ią Louvois; na 
drugiej był testam ent K orneljusza van Baerle, w którym  
.zapisuje Róży nasiennik, z w arunkiem , by otrzym aw szy 
.nagrodę 100.000 guldenów, poślubiła młodzieńca od 26 do 
lat 28, któregoby kochała i był je j w zajem nym ; k tóry  to 
w arunek ściśle został wypełniony, lubo K orneljusz nie 
um arł, i w łaśnie dlatego, że nie um arł.

Nakoniec d la  oddalenia zawistnych, od k tórych  O p a trz 
ność być może nie raczy go zawsze uw alniać tak cudownie, 
ja k  go oswobodziła od zabiegów m ynhera Isaaka Bokstel, 
kazał wyryć napis nade drzw iam i swego domu; były to  sło- 
,wa iGrotiusa, który tenże skreślił na ścianie więzienia 
.swego :

„Częstokroć cierpienia nasze doszły do tego  stopnia, 
że n ie  m am y przyczyny nigdy powiedzieć: Jestem  zbyt 
szczęśliwym“ .
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